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WAŻNA UWAGA:
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I. Nim zaczniesz czytać — obłóż mnie 
w papier!

II. Nie dotykaj mnie brudnemi rękami.
III. Nie czytaj mnie przy jedzeniu!
IV. Nie śliń palców przy przewracaniu kartek.
V. Nie mnij kartek i nie zaginaj rogów.

VI. Nie przeginaj mnie przy czytaniu.
VII. Nie kładź mnie rozłamaną, grzbietem do 

góry!
VIII. Nie umieszczaj mnie w domu na miejscu 

nieodpowiedniem!
IX. Nie rób na mnie żadnych znaków i do

pisków.
X. Nie wyrywaj i nie niszcz obrazków 

i kartek.

Wymaga się od każdego wypożyczającego książki 
z Bibljoteki Związku Nar. Pol., aby się zastosował 
ściśle do powyższych próśb i wogóle należy oddać 
książkę w takim stanie, w jakim ją wypożyczono, 
w przeciwnym razie osoba wypożyczająca będzie 
zmuszona do zapłacenia wartości książki.
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Pozwolono drukować pod warunkiem złożenia po wy
drukowaniu exemplarzy prawem przepisanych w Komitecie 
Cenzury. Wilno. 1841 roku 31 Maja.

Cenzor, Professor b. Uniwersytetu Wileńskiego 
Radźca Kollegialny i Kawaler

Jan Waszkiewicz.
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Wstęp. Litwa i Wilno
w r. 1599.

ie było podobno burzliwszego pano
wania w Polsce, nad czasy rządów 

bezsilnego Zygmunta III. Przez ciąg długiego 
jego życia toczyła się walka, poczęta jeszcze 
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za Zygmunta Augusta, wstrzymana chwilę 
silną dłonią Stefana, która pod Władysławem 
IV. miała być wygraną na stronę szlachty, 
domagającej się nieograniczonych a szkodli
wych sobie swobód. Słabość Zygmunta III. 
którego berłem i umysłem władali Jezuici, 
sprzyjała walce codzień bardziej gorszącej, 
codzień smutniejszą zapowiadającej przyszłość. 
Kraj dzielił się i rozpadał na stronnictwa, 
wrzał wojną domową, którą tylko niekiedy 
niebespieczeństwo kraju pohamować mogło 
wspólnem wszystkich niebezpieczeństwem. 
Król gorliwy katolik, dal się uwieść ducho
wieństwu , na którego czele stali Jezuici, 
w walkę z różnowiercami: powiększał się nią 
niepokój i zaburzenia wewnętrzne. Reforma 
była już silna i opierać się mogła, bo za Au
gusta, który władzę duchowieństwa starał się 
ukrócić, nabrała sil i potężnie się rozwinęła; 
za Stefana, który się za żadną stroną nie ogłosił 
i podejrzewany naprzód o różnowierstwo, na
wrócony potem przez Solikowskiego, starał się 
tylko ściśle sprawiedliwym dla obu stron oka
zać;— za Stefana nie osłabła. Przy Elekcji
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Zygmunta III. już partja katolicka była sil
niejszą, i ledwie nowowiercy sankcją prawną, 
dla swobodnego spełniania obrzędów swych 
otrzymać mogli, chociaż Biskup Solikowski 
tak zapalczywie piersi był swoje obnażył, o- 
fiarując się godność i życie utracić , nimby 
na nadanie swobód różnowiercom dozwolić 
miał. Łatwo pojąć, jak, gdy strony katoli
cka i nowowierska prawie na równym stopniu 
siły stały, w czasie Elekcji Zygmunta III., 
pochylenie się panującego na jednę z nich, 
musiało ją uczy nić silniejszą i przeważniejszą. 
Stało się to jednak nie bez silnego oporu, i 
różnowiercy nie dali się od razu pożyć. Je
zuici, których wpływ był tak wielki, znaczenie 
tak ważne, wszelkiemi siłami starali się Króla 
zaostrzyć przeciw protestantom, i dokazali tego 
nareście. Wkrótce Zygmunt III., tercjarz 
ich zakonu, pokorny ich sługa, bo umieli zrę
cznie jego namiętnościom dogadzać, łechtany 
lub strofowany przez nich, dal się nakłonić 
na wszystko, czego od niego żądali. Nie po
dobna było myśleć o nawróceniu reformowa
nych (chociaż i tak wielka ich liczba zaczęła 

o * '
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wracać na łono Katolickiego Kościoła) obró
cono się przeciw wyznaniu Wschodniego Ko
ścioła. Kilkakrotne a prawie bezskuteczne 
Unje, naprowadziły na myśl nowej i skute
czniejszej. Posłani Biskupi do Rzymu z wy- 
możonemi w Brześciu podpisami. Uczyniono 
z tego wiele hałasu, a następnie zajęto się 
przyprowadzeniem do skutku Unji, dotąd tylko 
na papierze będącej. Wiadomo jak głowy wy
znania tego w Litwie silnie się przeciw Unji 
zaprotestowały, jak ucisk, którego powodem 
byli Jezuici, wzbudził powszechne szemranie. 
Poczęło się prześladowanie mocne wyznaw
ców Wschodniego obrządku, poczęto krzy
wdzić ich, osadzać unitami plebanje, zbrojną 
ręką nachodzić Monastery, odwracać fundu
sze i uciskać dla nakłonienia do Unji. Mały 
z tego był jednak skutek: prześladowanie ją
trzy nie nawraca, utwierdza nie pokony
wa. Podobnego prześladowania od Katoli
cko - Jezuito - Królewskiej parlji doświad
czyli także i innych wyznań ludzie, wy
znań, których liczba namnożyła się była nie
skończenie ostatniemi czasy. Nie śmiejąc do
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otwartej stanąć walki, wszyscy różnowiercy 
spojrzeli na się i znieśli się, aby podać sobie 
ręce. Była to myśl wylio.rna, lecz w skutkach 
mała, dla tego, że bez jedności wiary, choć 
ich jedno łączyło niebezpieczeństwo, nie mo
gło być zupełnej zgody, jednostajnego dąże
nia i działania. Nie próbując nawet połącze
nia duchownego, wszyscy różnowiercy, grecy, 
ewangelicy, protestanci, arjanie i t. d. uczy
nili konfederacją w Wilnie 1599 roku. Na- 
jej czele stali najmożniejsi różnowiercy Korony 
i Litwy. Ta Konfederacja za cel miała con- 
junctis viribus oprzeć się zagrażającym kro
kom zaczepnym stronnictwa Katolickiego j, 
stanąć przeciw prześladowaniu murem; bro
nić się od niego. Skonfederowani oświadczyli, 
że nie dopuszczą nadużyć, że zbrojną nawet 
ręką staną przeciw Katolickiego duchowień
stwa najściom i uciskom. Odkryto w akcie 
związku wszystkie rany dolegające im, we
zwano do wspólnej obrony, naznaczono pro
wizorów do czuwania nad całością Kircb, 
Cerkwi i Zborów, zagrożono kraj wojną do
mową. Dwieście osób ze szlachty należały do
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tej konfederacji, Xiążęta Ostrogskie, Sangu
szkowie, Wiśniowieccy, Koreccy, Rożyńscy, 
Górscy, Sołomereccy, Puzynowie, Radziwił
łowie, Hlebowicze, Hołowczyńscy, stali na 
czele; z Polski mniejsza liczba i mniej przemo
żnych osób. Dziw no jest że tak na pozór zna
jąca konfederacja rozbiła się bezsilnie, i le
dwie biernie oporem samym działać mogła 
przeciw Katolicko-Królcwskiemu stronnictw u. 
Lecz, jakkolwiek dla swobód religijnych, 
mało o tern związek szlachty uczynił, pomno
żył on rozruchy w kraju i wyraźniej jeszcze 
podzielił go na dwa stronnictwa nieprzyjazne, 
katolików i nowowierców. Radziwiłłowie i 
Xiążęta Oslrogscy stali na czele jednej; Król, 
Jezuici, Chodkiewicze, Mnichowie, Sapieho
wie, drugiej.

Potrzebowaliśmy w kilku słowach ten stan 
kraju określić, aby co następuje zrozumial- 
szćm i jaśniejszem się stało.

Tak się więc miało w r. 1599 — Szlachta 
dzieliła się na dwa stronnictwa, jednemu Król, 
drugiemu możni różno wiercy przewodzili. 
W Litwie, mianowicie skutkiem powolności
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Zygmunta Augusta, który usiłując ukrócić 
władzę duchowieństwa, powiększył swobody 
różnowierców, liczba tych była znaczniejsza, 
głowy więcej znaczące. Wpływała na to i li
czba wyznawców Wschodniego Kościoła 5 li
czba wielka, pomnażająca stronnictwo i uci
śnionych. Znacznie później pod wpływem 
czasów Zygmunta III. powrócili Sapiehowie, 
Radziwiłłowie Ostrogscy i inni, na łono Ka
tolickiego Kościoła. Tym czasem, w r. 1599 
najmożniejsi byli ze strony konfederacji, słab
sza daleko partja katolicka, na której czele 
ulubieńcy Królewscy, stali Chodkiewicze.

Wilno, stolica Litwy, było ogniskiem wal
ki, począwszy od wprowadzenia tu Jezuitów. 
Przed niemi przemagali tu różnowiercy, lecz 
już za Stefana i zaraz w początkach panowa
nia Zygmunta III. wzbili się w siłę pod wo
dzą Jezuitów Katolicy i rej wiedli. Któż dziś 
jeszcze nie wie, że Jezuitów wszelki oręż, 
wszelki sposób był dobry, byle ich do zwy- 
cięztwa prowadził? Siłą, zdradą, namową, 
pieniędzmi, walczyli bez wyboru, i coraz a co
raz mocniejsi, coraz przeważniejsi, coraz nie
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bezpieczniejsi się stawali. Kiedy pierwsi zięb 
zakonu przybyli do Wilna, kupy śmieci i gno
ju, leżały przed Archiprezbiterjalnym Kościo- 

r
leni S. Jana, a śpiew psalmów we Zborze są
siednim , głuszył nieśmiałe głosy gregorjań- 
skiego bantu kapłanów katolickich. W lat 
niewiele potem, zaczęto palić xięgi różno- 
wierców w Rynku ręką kata! lud napadał 
Zbory, rzucał kamieniami na przechodzących 
pastorów: w lat kilka reformowani osłabli i 
ledwie się bronić mogli. Unici odbierali Cer
kwie i Monastery Grekom, a gdy Trybunał 
osądził w duchu prawdy przeciw nim , Król 
kassował dekret i sądził za niemi! Co chwila, 
po ulicach, smętarzach, u drzwi kościołów' od
bywały się walki krwawe o ich posiadanie, 
bito się w przedsieniach Cerkwi, trupami za
walały się stopnie ołtarzy, katolicy zwyciężali. 
Powoli drukarnie Protestantów upadły, 'po- 
gorzały zbory, osłabli na duchu różnowiercy, 
a raczej uczuli się bezsilnemi przeciw nieskoń
czonej liczbie i rodzajowi oręży Jezuitów, 
którzy podstępem, bojem, kłamstwem i czemżc 
jeszcze! nie szli do celu.
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Jednakże w 1599 roku, gdy się nasza po
wieść zaczyna, w czasie zwłaszcza kiedy Kon
federacja różnowierców zawiązała się, trwała 
jeszcze walka w Wilnie, jeszcze opornie sta
wali nowowiercy, jeszcze się przy Cerkwiach 
trzymali Grecy, jeszcze po Zborach śpiewali 
głośno Ewangelicy i xięgi drukowali, jeszcze 
bój był w całym wrzątku, a chociaż widać 
było jak na dłoni, kto przemoże, strona słab
sza nie wyrzekała się jeszcze nadziei. Bezna
dziei zwycięztwa, nie ma walki. Niesprawie
dliwości przeciw Katolikom popełniane, zgwał
cenie przywilejów, nadań, swobód, dodawały 
ducha; bo ucisk, bo krzywda, wołają o po
mstę , dają otuchę pomocy Bożej. Bóg za 
skrzywdzonym zawsze. Lud w Wilnie byt 
Katolicki w części, w części Ruski — Rusini 
sprzyjali konfederacji — miasto więc także 
dzieliło się na stronnictwa. Magistrat nawet 
miasta był podzielony; na czele jego stał Wójt 
Magdeburskiej Juryzdyki Maciej Borzymiński, 
bezprawnie przez Króla miastu narzucony. 
Wybory urzędników w Magistracie okazy
wały, że i tu Jezuici wielki wpływ mieli: wy-
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łącznie bowiem prawie obierano Katolików, 
szukano nawet praw do usunięcia całkiem ró- 
żnowierców, a Greków, którym odwieczne 
przywileje dawały miejsce w Radzie i na Ła
wie, zastąpiono unitami. To było co do głó
wnej części miasta , to jest Juryzdyki Ratu
szowej, lecz Wilno jak inne miasta, niejeden 
Rząd miało, co dla niego było wielce szkodli- 
wem. Dawniejsze nadania Biskupom, Kapi
tule, Mnichom, kawałków ziemi i domostw 
z wolnością rządzenia niemi, podzieliły miasto 
na nieskończoną prawie liczbę, części, z któ
rych każda osobny swój zarząd niezależny 
miała i inne prawa. Tak w jednćm mieście 
było prawie miast kilka osobnemi prawy rzą
dzonych. Ledwie na niektóre ogólne prawi
dła porządku godziły się juryzdyki, częściej 
z sobą walcząc, aniżeli się wzajemnie wspo
magając. Ztąd nieporządek największy, nad
użycia bez liczby. Rzemieślnicy cechowi, 
mieli niebespiecznych współ - zawodników 
w partaczach, którzy nie należąc do cechu, 
pod opieką, na ziemi, w Juryzdyce Biskupa, 
wyroby swoje przedawali swobodnie. Włó-
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częga, zbrodniarz, lękając się sądu, ucichał 
się do której z Juryzdyk, i otrzymawszy pro
tekcję, czasem jedynie wyświadczoną inu dla 
dopieczenia tern nieprzyjaznej Juryzdyce, nie 
mógł już być schwytany, a gdy tylko wpisał 
się i zamieszkał tam, pozywany i sądzony. 
Codzień nowe wyrastały spory, nowe zajścia. 
Magistrat nie miał siły przeciw wszystkim, 
a szlachta, Wojewodowie, Starostowie, du
chowni, robili co chcieli. Oprócz Juryzdyki 
Ratusza głównej, były jeszcze — Zamkowa 
którą rządził Wojewoda, i od niego wyzna
czony Podwojewodzi,—Biskupia, Kapitulna, 
Mniszych kilka, Metropolitańska i t. d. Każda 
swcini urzędnikami rządziła się jak chciała, 
wybierała podatki, miała osobną Ławę i Sądy 
osobnego Wójta. Żydzi byli pod prawem 
Statutowem i Podwojewodziein, chociaż zamie
szkiwali w JuęyzdyceMiejskiejjsnać dogodniej
sze im to było, gdyż się ciągle odwoływali do 
Statutu, a bronili od Magdeburskiego prawa.

Magistrat uslachcony przez Zygmunta Au
gusta, i obdarzony wielą swobodami nie miał 
jednak dość siły, aby się oprzeć bezprawiom.
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Raz w raz uciekać się musiał do Króla, co raz 
nowych żebrać pomocy, a zawsze prawie bez
skutecznych; ulegał wreście i milczał, kupując 
częstokroć pokój zamienieniem oczu na bez
prawia.

Duchowieństwu, jakeśmy rzekli, przewodzili 
Jezuici. Od czasu ich nastania, oni byli je
dni na świeczniku, a za Zygmunta III. cał
kowicie nim owładnąwszy, stanęli na czele 
Katolickiego duchowieństwa wyraźnie. Kapi
tuła Wileńska, wprzódy jedyna obronicielka 
wiary, teraz zdawszy się na nich, zajmowała 
się tylko wewnętrznemi urządzeniami, admi
nistracją Kościoła, majątków i domów swo
ich. Nikogo nie było na tronie Biskupim, 
kilkoletnie trwało bezkrólewie. Litwini bowiem 
obrażeni nominacją polaka Maciejowskiego, 
którego list installacijny wyszedł był pod 
pieczęcią Kancellarji polskiej, pokładając 
przywileje swoje, że tylko Litwin mógł za
siadać pierwsze Biskupstwo Litewskie, oświad
czyli się, że Maciejowskiego nie przyjmą i 
choćby przyszło broni użyć, z bronią w ręku 
go odepchną. Nie stawił się Maciejowski do 
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walki, a tak Biskupstwo wakowało; tajemnic 
zaś, chociaż napróżno czynione starania o przy
jęcie nominata, poszły w nic; aż dopiero w roku 
następnym przekonany że nie przemoże sta
łością oporu, odstąpił od swego Maciejo
wski. Tym czasem duchowny zarząd die
cezji Suffragan z Kapitułą utrzymywał.

Wojewodą był jeden z najsilniejszych 
różnowierców Krzysztof Xiąże Radziwiłł; Ka
sztelanem gorliwy katolik Hieronim Chodkie
wicz, spokrewniony z nim, powierzchownie 
niby w przyjaźni; lecz w istocie związki ich 
stygły wspomnieniem dawnych jakichś zajść 
familijnych, nie było poufałości, życzliwości 
nawet; wzajemna nieufność i zimna grzeczność.

Taki był stan Wilna w końcu XVI wie
ku, a fizjonomja jego zdawała się odpowia
dać obecnemu stanowi wewnętrznemu, malu
jąc dobitnie tę walkę, spory i brak jedności, 
które Wilnem szarpały.

Znaczne to już było miasto, przedmieścia 
jego po za bramami okryte liczncmi domki u- 
boższycli mieszczan, podobnemi do num li
tewskich , już gdzie niegdzie zdobiły i prze- 

Tom i 3 
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clzielały bielejące, czerwieniejące mury. Na 
Wilji wznosi! się most zielony, na Łukiszkach 
błyska! xiężycem meczet tatarski, stara bu
dowa z witoldowych czasów, meczet Tatar, 
którym także dojmowało prześladowanie, a 
nikt ich nie bronił prócz nadań, bo konfe
deraci, jako nie Chrześcian i nieprzyjaciół 
Chrystusowego imienia, między siebie nie 
przyjęli. Byliby się w opinji zabili z niewier
nemu mieszając.

Miasto dzieliło się, jakeśmy mówili, na 
kilka juryzdyk. Główna była ratuszowa, jej 
stolica Ratusz, ogromny ginach z wieżą ze
garową, wieżycami bocznemi, wznosił się 
wpośród rynku głównego miasta, w sercu 
miasta, otoczony czworogrannemi kramy, 
w których wszelkiego rodzaju towary na sprze
daż wystawiano. Tu były także jatki; tu roz
wieszano jaskrawe sukna i bogate matęrje, 
przedawano żelastwo i futra i sól i skóry i 
wszystko co się sprzedaje, co się kupuje. Wo
koło zasiadali przekupnie, wózki rzemieślni
cze, na łokciach z obuwiem szewcy, slosarze, 
krupnice, solecznicy, łakolnice i t. d. Bo- 



27

gatszc kramy kupców rozsypane były po mie
ście ; jednakże i w sklepach pod Ratuszem 
zamożni mieszczanie zasiadali. Pomiędzy łok
ciami , krainami i ciżbą handlarzy, wznosi
ły się po dwóch stronach Ratusza dwa przy
pomnienia kary i sądu, władzy Magistratu, 
wójtowskiego prawa miecza, pręgierz zwany 
pospolicie Piłatem (pilorij i szubienica. Nie
kiedy po pod niemi suwał się w jaskrawej bar
wie płatny od miasta Kat, czyli Mistrz z pa
chołki swemi.

Rynek podle Ratusza napełniała wrzawą 
ciżba kupujących i przedających, których scisk 
powiększał się w ciasnych i ciemnych szyjach, 
służących za wejście do kram, osadzonych 
pilnemi na czatach złodziejami, z okiem wle- 
pionem w tuszkę nieostrożnego szlachcica, 
skórzane kieszenie starej matrony, kaletę słu
gusa.

Pod Ratuszem jeszcze siedzieli wyrobnicy, 
przedzieńnicy, z piłami, siekierami, rydlami, 
taczkami, czekający aż ich kto do roboty naj- 
mie. Niedaleko wywieszony znak nożyc ol
brzymich zwiastował postrzygalnię miejską, 

3* 



28

przeciw której już stawać zaczynały pokątne 
współzawodniczę, cherlające, póki ich opa
trzywszy się Monopolium, jednem machnię
ciem ręki nie zabiło. W dolnych Ratusza izbach 
były kramy także, sklep win miejski i skład 
towarów. Tu była waga i zabójnica wosku, 
na górze izliy obrad i sądów wójtowskich, 
w których błogiej pamięci Augusta portret 
jedyną stanowił ozdobę. Tam także znajdo
wały się archiwa i skarbce miejskie pod kilką 
zamkami, od których klucze dźwigali za pa
sem panowie Burmistrze. Na wieży zegaro
wej wybija! godziny półzegar, a niżej gale- 
rja żelazna przeznacona była dla muzyki, 
która w wielkie święta grywała dla ludu dzień 
i noc wesołe melodje narodowe.

W rynku mieszkali kupcy; było też kil
ka Cerkwi Ruskich; na lewo skromna na pię
trze kamienicy starej Piacionka, na prawo 
Cerkiew Sw. Mikołaja zasłoniona domostwy, 
niewidna z ulicy, której tylko wierzchołek wy
glądał ku niebu. Istny obraz stanu ludzi, któ
rzy do niej uczęszczali. Bliżej jeszcze byłsta- 
ry, opuszczony Zbór Ewangelicki. W tyle za
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Ratuszem, poczynała się ulica Niemiecką zwa
na , kędy żydostwo na miasto się wylewało i 
gdzie najwięcej widać było czarno-strojnych 
Izraelitów i białych spreidlów zamężnych Ży
dowic, wlokących się aż po ziemi. Tam by
ły dwie kamienice za Ratuszem, zowiące się 
Raj i Piekło. Dalej wgłąb wiodła ulica, na 
której w lewo wznosiły się inury Cerkwi Stauro- 
pigjalnćj św. Ducha wMonasterem. Napra
wo rozległy dom gościnny kupców ruskich i 
Monaster grecki także św. Trójcy, niegdyś 
fundacji Xiążąt Ostrogskich , wielkiego Kon
stantego. Po za Cerkwią św. Ducha spuszcza
ła się wązka uliczka w przedmieścia na lewo, 
którą później zajęły zabudowania Xięży Kar
melitów.

W ulicy Niemieckiej równy gwar jak ko
ło ratusza panował, a gorsze sto kroć nie
chlujstwo. Z otwartych na ulicę kramików i 
jatek wyglądały twarze pożółkłe żydówj po 
ścianach domostw widać było znaki zlewa
nych w ulicę pomyjów; trudno było przejść, 
trudniej przejechać między kupami gnoju i 
śmiecia aż po piętra pierwsze wznoszącenń 
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się z obu stron. Środek ulicy zajmowało ni
gdy niewysychające smrodliwe błoto czarnej 
a boki wyłożone tarcicami, wydeptane ludźmi 
jezdnemi i przechodniami , z trudnością omi
nąć kałuże i kupy dozwalały. Domy otacza
jące ulice Niemiecką, także Jatkową i Szklan- 
ną, gdzie Żydzi najwięcej mieli sklepów i 
w największej liczbie mieszkali, były wysokie, 
czarne, brudne, często z zwieszonemi nad u- 
licą gankami i galerjami, na których wisiały 
długie rzędy bielizny mokrej, z których nie- 
litościwie lały się na głowy przechodniów 
smrodliwe pomyje. Jak noc i zmierzch, nikt 
się tędy nie ważył iść sam jeden, każdy orni- 

zaułki ciemne, a mianowicie uliczki Żyda
mi zarosłe.

Idąc od Ratusza ku Zamkowi, inny wcale 
był pozór miasta; i tu się świeciły, pałace o- 
bok ldetek drewnianych, kościoły, cerkwie, 
karczmy i gospody. W ogólności czyściej tu 
było i mniej żydostwa się plątało. Tędy wlo
kły się ciężkie karoce i kolasy, biegali jezdni, 
dworzanie panów, jurgieltuicy i komornicy 
możnych, tędy przechodzili duchowni, któ- 
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rycli nieraz wśród ulicy znieważał zapalony 
gniewem różnowierca. Tu na prawo był 
wielki pałac Xiążąt Ostrogskicli, Chodkiewi- 
czowski nowo restaurujący się, w czworo- 
gran zbudowany, jak wszystkie prawie ów
czesne pałace , dwoma bramami otwierający 
się na dwie równoległe ulice. Niedaleko i 
w tym samym rzędzie stała cerkiew dawna 
Bogarodzicy, zdająca się grozić upadkiem; 
żółte jej mury pokreślił czas i powalała bło
tem ręka nieprzyjaznego ludu. Dalej szerzej 
rozchodziła się ulica, aż do miejsca, gdzie na 
lewo pałac Radziwiłłowski i kościoł nowy Je
zuitów się wznosiły. Ztąd ku Zamkowi po
stępując, małe domki kapitulnej juryzdyki dziś 
nieporządne i brudne otaczały z obu stron u- 
licę. Czuć tu już było sąsiedztwo Zamku, po 
wrzawie i tłumie ludu ściskającego się w bra
mie Zamkowej. Na prawo warczały i turkota
ły młyny królewskie, na lewo siedzieli prze
kupnie , przedający żywność mimo zakazów, 
pod samą bramą Zamkową. Tę przeszedłszy 
dawały się widzieć obszerne mury Zamku dol
nego. Był to gmach ogromny, lecz niepię- 
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kny wcale; znać było po nim, że go budo
wały nie jedne ręce i nie jeden rok, że się 
złożył z Augustowych kamieni i szwedzkich 
Zygmunta marmurów. Dzielił się na trzy 
dziedzińce obszerne, całe otoczone murowa- 
neini doinostwy, do których przytykał z ogro
mnym wyniosłym dachem i wieżami kościoł 
katedralny, Zamkowy św. Stanisława, na le
wo. Blizko niego oparte były puszkarnie i 
drobne domki puszkarzy. Tu były turmy, 
tu zasiadał Pan Podwojewodzi, dziedzic Zam
ku po Auguście! tu stolica juryzdyki Zam
kowej Wojewodzińskiej. Ponadmury Zamko
we dolnego, na górze widać było wznoszące 
się gruzy okopciałe i zwaliska kościoła Sw. 
Marcina i wieżyce Zamku górnego, dobrze na
dwerężonego laty. Dalćjjeszcze sterczały trzy 
krzyże na górze, biała wieżyca Bekieszowćj 
mogiły, przypominająca grób wygnańca, któ
ry na żadnym smętarzu nie znalazł przytułku, 
i sam jeden z Wadaszem Panończykiem spał 
na wyśokiej górze. Od strony rzeki nad Zam
kiem w znosiła się wieżyca zwana latarnią. Tę
dy szła droga na Anlokolskie przedmieście.
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Zamek niemieszkalny i prawie posty zajmo
wał Podwojewodzi, w części więźniowie, w czę
ści składy. Mniejszy tu był ruch i życie, bo 
nikt w zamku nie mieszkał od czasów Augu
stowskich, kiedy te mury były tak ożywione, 
tak świeże i wesołością tclinące! Jednakże za
ludniało zamkową ulicę sąsiedztwo kościoła 
najbardziej uczęszczanego i pierwszego w Wil
nie, którego czarne dachy panowały nad 
Zamczyskiem, najeżone krzyżami.

Ulica idąca od Jezuickiego Collegium, 
zwana S. Duska, wiodąca do Bramy Tro
ckiej, mieściła liczne pałace możnych, od 
których nazwana została Senatorską. Na pra
wo nieco odlegle wznosił się w sadzie pałac 
Biskupi, nieopodal od Jezuickich murów, a 
za nim kaplica S. Krzyża. Dalej ltościoł S. 
Ducha, a kolo drzwi jego stały budki ubo
gich żebraków. Na przeciw nich był szpital 
S. Trójcy i pałac Sapieżyński szeroko się roz
ciągający. Dalej jeszcze inne pałace ciągnę
ły się, a pominąwszy rozchodzące się w dwie 
strony i przecinające Senatorskę, ulice Nie
miecką i Wileńską, spotykałeś Kościoł P.
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Marji na piaskach, z obszernym klasztorem, 
za którcmi wgłębi była Brama Trocka. W niej 
siedzieli pobierający opłaty pachołkowie miej
scy, często kłócący się, czasem aż do bójki 
z przyjeżdżającemi dopuszczający się. Wszy
stkich niemal bram jedna była powierzcho
wność, osadzone wieżyczkami, z mieszkaniem 
o kilku oknach na górze, zamykane wrota
mi mocnemi, nabijanemi gwoździami, za
ciągane czasem łańcuchami, jak i Most Zie
lony.

Ku Zielonemu Mostowi scisk i ciżba znowu 
były większe niż w mieście samem. Tędy 
bowiem szli żydzi na swoje mogiłki, tędy 
wwożono zboże, siano, drzewo, i t. p. od 
których pobieranie opłaty były powodem 
żwawych czasem sporów. Tędy szumnie wje
żdżała szlachta, pilnując aby się nie opłacać 
na moście i celnikom grożąc miną i brzęczącą 
szablą. Nacisk z tej strony był większy, a cia
sny most, kryty z wierzchu i osadzony w środ
ku trawnikami, ledwie wystarczył przecho
dniom jezdnym i pieszym. Na noc zaciągano 
łańcuchy. Obok mostu przew ozili się niekiedy 
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ludzie łódkami dla wyłamania od opłaty j na 
nich mianowicie spostrzegałeś Żydów przewo
żących się z ciałami nieboszczyków na oko- 
pisko.

Tak wyglądały różne części tego miasta, 
w którem odbyć się ma większa część wypa
dków naszej powieści. Powiedzieliśmy już że 
wszystka fizjonomja nawet miasta, okazywała 
odbywającą się w niem walkę— Stały bowiem 
obok Kościoły i Cerkwie, Kościoły i Meczety, 
Zbory i Bożnice, klatki i pałace. Żydzi mię- 
szali się z Litwą, Litwa z Rusią, szlachta 
z mieszczany, duchowni i różnowiercy, Ta- 
tarzy i xięża , kupcy i panowie. — Jakże się 
mieli pogodzić, jak się niebyło kłócić?

Nie opisaliśmy niektórych części miasta, 
już to, że lepiej odinalujem je w ciągu na
szej powieści, już że w nich nic wyraźniej 
odznaczającego się niebyło. Wspomnim tylko 
jeszcze o przedmieściu Antokolskiem, poza 
Zamkami rozciągającym się, niebardzo wów
czas zaludnionem i zabudowanem , które na 
prawo zdobił pałacyk Wierszupski i grodzo
ny' Zwierzyniec, na lewo Lilka pałacyków.
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W głębi ukazywał się drewniany kościółek 
S. Piotra, któren tylko krzyżykiem od do
mostw się odznaczał, a raczej szopą był niż 
kościołem. Stal on na miejscu dzisiejszego, 
w cieniu ogromnych lip starych. Po za nim 
bielał wielki pałac Pacowski, a dalej jeszcze 
wspaniałe budowy Sapieżyńskie z ogrodami 
i znaczną liczbą drobnych domków dokoła. 
To przedmieście było podobno najmniej ru
chliwe, najspokojniejsze. Natomiast, od stro
ny Trockiej Bramy, od Końskiego Targu krzy
ku i wrzawy najwięcej, równie jak przy Ru
dnickich Wrotach i Zielonym Moście. Ku 
Ostremu końcowi na gościńcu od Lidy, Mie- 
dnickim zwanym, nie tyle już było życia. 
W tej stronie mieszkała największa liczba 
Rusi, łatwo dającej się rozpoznać po naro
dowym stroju; tu snuli się brodaci Mnisi i 
Czerncy, Kupcy z Moskwy i Tweru. Dom ich 
gościnny wspomniony już, stał jakby na 
straży, w bliskości dwóch najcelniejszych 
Cerkwi i Monasterów.— W głębi miasta, 
po ciasnych zaułkach, niechlujstwo na wiel
kich ulicach niebezprzykładne, jeszcze by-
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Jo w wyższym stopniu. Tam zaledwie przejść, 
przecisnąć się, przejechać było można, zaku
pami gnojów i śmieci, zawalającemi obie 
strony wrót każdej kamienicy5 ostrożność 
kazała oglądać się przechodniowi na galerje 
otaczających domów, z których nieczyste tam 
i sam spływały potoki. W tych uliczkach 
ściskała się najuboższa część ludności, już 
w starych murowanych domach, już w kle- 
tkach drewnianych często podpierających się 
pod najwspanialsze gmachy. Tu widać było 
nędzarzy z Bractwa Miłosierdzia, włóczęgów, 
łazuków, filutów, liultajów, w dziwnych u- 
bioracli, z dziwnemi twarzami różnych kra
jów, tu przelatywały odarte kobiety, nie wa
hające się drwić z przechodniów lub łajać 
ich. Tu noc bywała świadkiem scen zło
dziejskich i mordów potajemnych. Tu kry
la się zbrodnia, rozpusta j ubóstwo i nędza 
często przyczyna rozpusty i zbrodni.

Na wszystkich ulicach obok rozsypanych 
gęsto Kramów, pod bokiem pałaców i ko
ściołów, otwierały się drzwi wiechą nacecho
wanych gospód i szynków. Wszędzie ich by- 

Toji I. 4 
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ło pełno, a łatwo je było poznać, po otacza
jący ni drzwi tłumie, po wywieszonych w o- 
knie miarach, po wystawionych rumianych 
obwarzankach i białym clilebie. U wrót po
rządniejszych gospód uwijali się jezdni, po
dróżni z końmi w ręku, szlachta drobna. 
Panowie rzadko lub nigdy nie zajeżdżali do 
gospód, mając łub swoje własne po miastach 
pałace, albo zawsze otwarte gościnie wrota 
swych powinowatych i przyjaciół. Szynki 
drobniejsze , z których na ulicę buchały krzy
ki i swary z głosem skrzypiec piszczącym 
lub przechodniego Tatarzyna, śpiewem ko
bzy piskliwym — były ulubionem miejscem 
schadzki najniższej klassy pospólstwa. Nie
które z nich utrzymywali żydzi. Szynkowano 
w nich piwo i wódkę, miód w niektórych tyl
ko. Jedna z najporządniejszych była gospoda 
Posłów Moskiewskich gdzie i szynk był miej
ski, a gdy posłów niebyło, stawali tu i sami 
podróżni. Inne gospody różnemi znakami 
odróżniały się, nazwiskami gospodarzy, ró- 
żnobarwnemi wiechy i wizerunkami po okien
nicach. Rozsypane były po calem mieście,
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Itu wygodzie podróżnych. Najpospolitszym 
znakiem wszelakiej karczmy, szynku i gospo
dy, bywała wiecha zielonej sosniny, powie
wająca na dachu łub we drzwiach. W go
spodach były garkuchnie, były i osobno na 
ulicy Skopowej i innych, lepsze i gorsze, po
spolicie jednak ubodzy tylko w nich jedli, 
szlachta cokolwiek zamożniejsza, w owym 
wieku powszechnej gościnności, nie trudziła 
się stołem, któren był dla niej w każdym 
domu znajomym zawsze nakryty. Miejscami 
schadzki publicznej były także łaźnie, naj
porządniejszą z nich utrzymywało miasto. 
Przcdawano w łaźniach trunki; tuż mieszki- 
wał balwierz, w którego oknie błyszczały ta
lerzyki mosiężne. — Do niego schodzono się 
nagawędki, golenie głowy i bród.

Rzemieślnicy i inni, wywieszali miasto zna
ków, narzędzia swojego rzemiosła lub wyro
by, krawiec nożyce, szewc bóty, stolarz tru
mnę maleńką i t. p. Szynki i wiechy naj
gęstsze były w mieście, i co dwa domy pra
wie natrafiało się na zieloną gałąź. Mniej 

4*
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ujż było daleko winiarni, przeznaczonych 
zamożniejszym.

Na przedmieściach po za murami, rzadko 
pokazywał się porządniejszy, lepiej ubrany 
mieszczanin, przechodzień—tam mieszkało 
ubóstwo w chałupach w ziemię zapadłych, 
z których połowę zajmowało bydło—poło
wę kopcił dym czarny. Ztąd to wychodziły 
kobiety odarte, mężczyźni w czarnych i szarych 
sukmanach z siekierą lub piłą na plecachi 
Ztąd na miasto co rana roznosiły mleczarki 
nabiał wszelaki. Tu mieszkały ubogie prze
kupki. Ulice, przedmieść zalegały stada by
dląt i świń. — Pomiędzy chatami tam i sam 
rozciągały się sady i ogrody warzywne zasi
lające miasto, uprawiane przez ubogich Ta
tar po większej części, z przedmieść Wilua 
i Trok, opatrujących miasto w owoce i wa
rzywa.—Lecz dość opisu, a czas podobno 
zacząć powieść naszą.



II.
W kamienicy Starosty 

Zmudzkiego.
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II.

W kamienicy Starosty 
Żmiulzkiego.

ył to wieczór, ostatnich dni roku 
1599. Snieępokrył białym płaszczem 

zimy dacliy kościołów i domostw Wilna, po 
pruszył ulice, środkiem których tylko niezmar- 
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złe jeszcze czerniały drogi błota. Godzina ga
szenia ognia wybiła i wydzwoniona była z ra
tusza, Pachołkowie i nocni stróże wybierali się 
przebiegać ulice, ajeszcze ognie błyskały pra
wie we wszystkich oknach kamienic i pałaców', 
szynki stały otworem i wrzawą pijacką odzy
wały się; mnóstwo ludzi włóczyło się po uli
cach , gwar i życie były w mieście. Jednak
że kramy pod Ratuszem, jatki i klatki dawno 
były zamknięte, z łokciów przechodzili się 
rzemieślnicy i przekupnie, targi ustały. Lud 
bawił się w szynkach, a panowie po pałacach, 
w spokojnych domach mieszczan swobodną 
wiedli gawędę przerywaną tylko milczeniem, 
gdy uderzenie do wrót kamienicy zapowiadać 
się zdawało stanowniczego, napadającego tak 
często domy mieszczan i rugującego gospoda
rzy dla posłów, urzędników i posłańców. Po 
klasztorach w chórach tylko słychać było śpie
wy wieczorne. W ulicach przechodnie rza- 
dnieli co chwila, glosy cichły, po jednemu 
zamykały się szynki, garkuchnie, łaźnie, ga
sły światła, ruch ustawał, miasto zamykało 
oczy błyszczące i na sen się kładło.
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W bramach miejskich zaciągano łańcu
chy, zamykano ogromne wrota , stawała straż 
nocna. Pachołkowie obchodzili z hallcbarda- 
mi ulice śpiewając piosnkę znajomą odwie
czną:

Mospanic gospodarzu 
Siódma na pólzegarzu, 
Strzeżcie ognia i złodzieja!

Właśnie też złodziejska poczynała się go
dzina i z szynków podejrzanych blizko zło
dziejskiego rynku wymykali się przez brudne 
domostwa, przemyślni oszuści, zkutemi ma
czugami, nasiekanemi kijami, czatując na o- 
błąkanych po zaułkach przechodniów.

r
Śnieg pruszyl a siężyc wschodził. Na uli

cach mimo spóźnionej dość godziny, nie było 
ciemno jeszcze.

W ulicyr wielkiej , Chodkiewiczowski pa
łac stał ciemny, w jednem tylko okienku od- 
tyłu , paliła się świeca żółta, której blask przez 
szklanne w ołów oprawne błony wypadał na 
ulicę, wrota pałacu jak i wszystkich przed- 
niejszych domostw były już dawno pozamy
kane na kłódki i poprzecznemi okuteini drą-
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gami zaparte. Była godzina ósma, gdy na u- 
licy dat się słyszeć tentent kilku koni i do 
wrót głównych od wielkiej zapukano. Wrota 
były zaparte, furtka obok nich w grubym mu
rze wybita, także. Kilku jezdnych okrytych 
płaszczami stali u wrót, a jeden zsiadłszy z ko
nia, uparcie wołał i stukał do bramy.

— Jest tam kto? hej! Odźwierny! Wro- 
tny! Czyście pomarli? Hej! Ozwij się tam 
który — hej ! Słyszycie! Czy się tak wcze
śnie pospali, czy po szynkach piją. Sam tu 
wrótny!

Kilka głów pokazały się z okien przeciwle
głego domu przez błony i znikły; a z pałacu 
nic się nie ozwało, nikt znaku życia nie dal.

— Trzeba, rzeki jeden z przybyłych, o- 
bejść chyba pałac i do drugich wrót szturmo
wać, może z tamtej strony nie śpi kto je
szcze— Dajcie pokój stukaniu!

Po tych słowach ruszyli się mijając starą 
cerkiew Bogarodzicy, zwrócili w prawo na 
placyk i puścili się ciasną uliczką w prawo, 
zajeżdżając przed drugie wrota pałacu. Tu 
zaraz obaczyli światło w oknie, i ten sam, lttó- 
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ry do wrót z przeciwnej strony pukał, jął 
się i tu dobijać. W oświćconem oknie uka
zał się cień człowieka patrzącego w ulicę, a 
glo>s dał się słyszeć.

— A kto tam ?
— A kto! A kto! Godzina jak szturmuje- 

in y. Toż swoi jesteśmy. Pan Barberjusz i 
my słudzy Jegomości przybywamy tu za je
go rozkazem.

ŹZ okna znikł cień i słychać było dobrej 
nadziei gwar w środku pałacu; po czem od- 
sumiono rygle, otworzono kłódki, ukazało się 
świiatło we wrotach przez szczeliny i podwoje 
cięiżko skrzypły na zawiasach. Jezdni w dzie
dziniec się schronili, a wrota znowu jak 
wptrzód zaparto za nićmi.

JJan Karol Starosta Żmudzki właściciel pa- 
łac:u nie znajdował się pod ów czas w do- 
mui, co i po cichości, a wyludnieniu jego, 
łatiwo poznać było można. Z jego ręki przy- 
słainy, przybywał tu Barberjusz, tojestWil- 
hellm Barbier Francuz inżynjer, spolaczaly cu- 
dzmziemiec. Z nim było kilkunastu dworzan 
Paina Starosty i kilku młodej szlachty, zosta-



48

jących na dworze Chodkiewiczów, do ich fa- 
milji zdawna przywiązanych. Z cichego je
dnał; obejścia przyjezdnych widocznem było, 
że ktoś ze znakomitszych w pałacu mieszkał, 
choć nie sam Jan Karol. Zsiedli z koni przy
byli , oddali je hajdukom i masztalerzom, a 
kazawszy pozdejmować tłumoczki, udali się 
za dozorcą pałacowym, który zszedł był z pę
kiem kluczów na spotkanie, a teraz prowa
dził ich po wschodach stromych do mie
szkania im wyznaczonego na górze.

Przed niemi niósł w latarni świecę młody 
chłopak posługacz, za którym ciężko stąpa
jąc siwy Pan Dozorca postępował, a za nim 
dopiero Pan Barberjusz i inni przyjezdni 
drapali się na górę.

-—Czyż tu moja kwatera? spytał wreście 
znużony długą podróżą Francuz nieco z cu
dzoziemska. Tak wysoko ? Dozorca obrucił 
się i do lisem obszytej czapki przyłożywszy 
rękę, odpowiedział:

— Innego niema, wszystkie zajęte, zamó
wione lub założone bronią i amunicją , albo 
dla przyjaciół P. Starosty pozapisywane, te
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tjylko wolne dla WMości, i rozumiem, że do
larze mu będzie, bo z niego cały pałac z gó- 
ry widzieć można.

Stanęli wreście u drzwiczek wiodących do 
miieszkania. z galerji otaczającej wystawkę 
piiątrową, która na lewem skrzydle pałacu, 
jaak wieżyczka lub latarnia wystawała. Tu jął 
dio zamka próbować kluczy Dozorca i wreście 
kiute dębowe drzwi otworzył, przez które na- 
ptrzód wszedł z latarnią chłopiec.

Podróżni wcisnęli się do izby pierwszej, 
z;a którą widać było drugą i trzecią, równie 
ja<k ta ciasne i nagie. Gołe ściany białe, do- 
k<oła dębowe Jawy, stoły w pośrodku, jeden 
piiec na trzy komnatki, obszerny komin z wy
soką czapką, okna w błonach ołowianych—oto 
wszystko, co tam znaleźli. Podłoga była zce- 
glły. Chłód dojmował w izbach dawno nieo- 
pialanych i zamkniętych.

— Chyba nas cbcesz pomrozić panie Bur- 
cazak ; na Boga ! rzekł Francuz, ja tu nie wy
trzymam nietylko nocy, ale godziny, wolę 
sz/.ukać gospody.

— Kiedy mówię, odpowiedział Dozorca za- 
Tom 1. 5 
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bierając się do wyjścia, że innego mieszka
nia niema w całym pałacu.

— Ależ, rzekł Barberjusz, toć gdziekol
wiek jest jedna choćby izba ciepła, w której 
przenocujem mm się ta ogrzeje.

— Chyba pójdziecie się ogrzać do mnie, 
rzeki P. Burczak, a ja tym czasem każę tu 
ognia zapalić i znieść wasze tłuuioczki, któ
rym zimno nie zaszkodzi.

— Najchętniej Panie pójdziemy, rzekł dru
gi młodszy, bośmy djabelnie przeziębił, a do 
tego i głodni, tu zaś mimo głodu opętanego 
nie ukąsi m nic, chybabyśmy ławy i stoły po
zjadać chcieli.

— No! no! chodźcież WMość ze mną.
— Nigdy się człek wyspać nie może, gde

rał schodząc nazad Dozorca dawszy rozkazy 
służbie, nigdy się wyspać na tym przeklętym 
obowiązku, nigdy pokoju. Czy noc czy dzień, 
biegaj z kluczami od wrót do wrót, od izby 
do izby. Temu drew, temu jadła, temu 
ławki, temu stola. To trzeba na starość gło
wę stracić.

—Aleć niedarmo Pan Starosta , ozwał 
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się któryś z młodszych, obrał Jegomości na ten 
obowiązek, znacieście go spełniać najzdol
niejsi , choć i trudny i nudny. A u Panów 
naszych zasługa niestracona.

— Łaska pańska na pstrym koniu jeździ, 
odpowiedział Burczak wlokąc się po wscho
dach , po których w ciemności podskakiwali 
potykając się podróżni. Ot siwe już włosy, 
a jeszcze klucze noszę i jak wrótny pracuję. 
Jeszcze u stryja Pana Starosty miałem zasłu
gi, a wszystko czem było, tem i jestem. Oj 
życie, Mosanie, życie!

— Cóż chcecie, rzekł jeden, każdy ma 
swego mola co go gryzie.

—-I dalipan nie każdy, odmruknął Bur
czak prowadząc ciągle podróżnych. A ci pa
nowie nasi, jak i Pan Starosta nie przymie
rzając, to sobie sami tych molów naprowa
dzają. Ot i teraz! Taćtojak do wojny idzie!

— Niechybnie do wojny— rzeki P. Bar- 
berjusz.

— No! a na co to wszystko?
— Co tam nam w to wchodzić Panie Bur

czak !
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Dozorca umilkł, a tym czasem zeszli w po
dwórzec znowu i on powiódł icli ścieżką ku 
galerji drugiej, a galerją ku swojej izbie, 
w której widzieliśmy światło , widne z okna 
od ulicy. Tu wszedłszy uczuli podróżni nasi 
ciepło i rozbierać się poczęli. Izba P. Do
zorcy niedaleko wrót od Sawiczej ulicy po
łożona , była wielka, z oknami na tyły da- 
jącemi j wielka bo części w niej goście ko
nieczną czynili obszerność. Sklepiona była, 
nie wysoka. Jedno okno z niej wychodziło 
w ulicę, drugie z boku, mimo prawa w cu
dzy podwórzec. Było wprawdzie mniejsze, 
kraciastsze, ale zawsze w cudzą kamienicę 
patrzało. Milczał jednak sąsiad, dla tego 
zapewne, że wychodziło z pałacu Chodkiewi- 
czowskiego. W kącie izby stało łóżko P. Bur- 
czaka, a raczej tapczan, skórą tylko wyszarzaną 
niedźwiedzią pokryty, nad którym wisiał krucy- 
fix w święcone zioła ubrany, gromnica żół
ta, wstążką związana, obrazek patrona ja
skrawy, palma Kwietniowej Niedzieli i sza
bla na kawałku makaty goździami przybitym 
połyskująca. Proste ławy otaczały izbę, pro- 
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sty stół dębowy stal w pośrodku, na nim kil
ka próżnych dzbanów i kubków cynowych. 
Na stoliku w ogromnym mosiężnym lichta
rzu paliła się świeca żółta woskowa, w ko
minie dogorywał ogień czerwony.

Podróżni rzucili się ogrzewać, i opończe 
z siebie zwlekać zaczęli. P. Barberjusz czyli 
Guillaume Barbier na ich czele, byl to męż
czyzna wysoki, chudy, blady, cery żółtawej, 
oczu, brwi i włosów ciemnych. Nosił dłu
gie włosów pukle, wąs dorodny i bródkę o- 
stro zakończoną, która się kończyła na bia
łej krezie, podróżą zbrukanej i zmiętej. Strój 
jego nie był polski, miał kaftan sukienny, 
spodnie skórzane, boty z ostrogami w pół 
łytki wywrócone, kapelusz z piórami, i rę
kawice łosiowe długie po łokieć prawie. Mi
na jego okazywała mężnego i mało o co dba
jącego wojaka, który wszystko wesoło znosi 
i z wszystkiego się śmieje, lubi winko, umi- 
zgi, pogadankę, a nie lęka się niebezpieczeń
stwa i nie zna namiętności głęboko ludziom 
dojmujących, wywracających życie z korze
niem. Zrzuciwszy płaszcz poszedł do komi- 

5**
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na i zatarłszy ręce zaczął się grzać u węgli, 
sadzając nogi w żar prawie.

Dwaj jego towarzysze Polacy, byli to mło
dzi ludzie dobrej miny, oba ubrani w kun- 
tusze i żupany, przy pałaszach, wygolone 
mieli czupryny, wąsy zawiesiste. Twarze ich 
mimo jednakiej powierzchowności na oko, je
dnakiego, jeśli wolno powiedzieć, stroju, ró
żnego wcale były wyrazu. Młodszego czoło 
było wysokie, oczy niebieskie, nos rzymski, 
wąs biały prawie, czupryna w górę, spoj
rzenie śmiałe, drwiące. Drugiego czoło niz- 
kie, oko zapadłe i szare, nos niekształtny, 
usta szerokie, wargi grube, suknia na nim jak 
worek na kołku. Pierwszy zwał się Pan Su
miński, drugi P. Brożek. Oba byli dworza
nami Pana Starosty i pomocnikami P. Bar
bier.

— A daszże nam co pić, albo i przekąsić? 
Rzekł Barberjusz do mruczącego zawsze P. 
Burczaka.

— O tej porze! A toż wszyscy śpią! Zkąd- 
że tu co WMośei wziąść?

— Jużciż niechcesz, żebym Panu Staroście 
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rzekł P. Barbier.

— A to do mnie nic nie należy, odpowie
dział Burczak machając ręką, skarżcie WMość 
P. Marszałka Dworu, który już śpi na drugi 
bok , i pew nie się go nie dobudzicie , chyba 
jutro rano jak sam jeść zeclice.

— Ależ panie dacie nam co jeść? spytał 
Sumiński grzecznie, inusicie tu mieć zapa
sik w szafce?

— I nie wypieram się, że mam i że dam, 
rzekł Burczak, ale jeśli dam, to nic z obo
wiązku uważajcie WMość, ale proprio motu, 
z łaski i dobrej woli.

— My, odpowiedział śmiejąc się Sumiński, 
jedną tylko mamy gębę i jeden żołądek ka
żdy, a wszystko to nam jedno, czy one się na
pełnią z obowiązku, czy z łaski.

— Ale to post, Panowie.
— Cóż WMość masz w tej Almarji, spytał 

Barberjusz podkładając ogień.
— Co ! Hm ! troszkę smażonej rybki wole

ju, trochę grzaneczek z czosnkiem, dzbanusio 
piwka.
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— No cóż robić, dobre i to—! odpowie
dzieli podróżni. Jeśli wasza laska dajcie nam 
tam co macie.

— I usiedli za stół, a P. Burczał; z klucza
mi poszedł do szafy i wydobywać zaczął ja
dło, schowane na cynowych misach; które 
sam zastawiał przed przybyłemi.

Jakkolwiek mało to było, jedli jednak za
palczywie, bo byli głodni; i P. Burczał; za
bierał się im do piwa dopomódz, gdy w bra
mę stukać znowu zaczęto, a z podwórza dał 
się słyszeć głos.

—Hej 1 Jest tam kto ! hej! otwierajcie! a 
otworzycie czy nie!

— A toż co znowu, krzyknął Dozorca bie- 
gąc do okna. Czy nasłanie jakie, czy już 
Radziwiłłowie szturm do nas przypuszczają. 
Któż to znowu. ?— Wyjrzał i nic nie mówiąc, 
zbiegł po wschodach, a podróżni usłyszeli po 
chwili znowu skrzyp wrzeciądzów i tentniące 
kopyta w brukowanym dziedzińcu.

— Kto to być może? rzekł Barberjusz.
— Zapytamy się gdy powróci Dozorca. 

Gdy tych słów domawiają, otworzyły się drzwi
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izby, i wszedł któś wysokiej postawy, ze szpa
dą u boku, ubrany po prostu, podpasany pa
sem rzemiennym nabijanym srebrem, w bo
tach wywracanych, w płaszczu ciemnym, cały 
osypany śniegiem.

— Już, rzekł do niego Dozorca, żadnej izby 
wolnej niema, chyba WMość staniecie z Pa
nem Barberjuszem.

— Wszystko mi to jedno gdzie stanę, od
powiedział z cudzoziemska przyjezdny, przy
wykłem często stać na dworze!

Wlepili w niego oczy wszyscy wprzódy 
przybyli, a P. Barberjusz posunął się ku 
niemu.

— Jak się macie Panie Stanisławie! Cóż 
to? tak prędko z podróży!

— A to wy P. Barbier! miło mi was oglą
dać. Nie tak że to prędko.

— Cóż was tu sprowadza?
— Co? rozkaz Pana Starosty, który mnie 

wyprawił, a teraz nazad pozwał dla jakiejś 
potrzeby.

— A! rzeki Barberjusz, rozumiem — W aść 
tu po to co i my. A dalekożeś był ?
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— Juzem był rozpoczął podróż po za gra
nicą, dla widzenia celniejszych fortec i twierdz, 
gdy niedaleko Wiednia Austrjackiego ode
brałem list Pana Starosty przywołujący mnie 
tu znowu, i obiecujący, że gdy tylko potrze
ba ona minie do której mnie wzywa, wysle 
mnie znowu. A kazał mi śpieszyć i śpieszy
łem dobrze , prawie nie śpiąc i nie spoczy
wając.

— Więcobaśmy tu dla jednego, rzekł Bar
bier, pewnie tak!

— A cóż to jest P. Wilhelmie?
— Alboż nie wiesz?
— Nic a nic? wojna jaka? wyprawa dale

ka ! Nieprzyjaciel wkroczył ?
— Najdziwniejsza rzecz jak być może—Ale 

nie teraz czas i miejsce opowiadać ci, o co 
idzie—Siadaj no i jedz tym czasem.

Zaproszony bez ceremonji siadł do stołu.
W milczeniu posilali się podróżni, PanBur- 

ezak tym czasem chodził mrucząc po izbie i 
porządkując niby rozrzucone sprzęty. Po chwili 
którą zajął brzęk nożów i mis, ozwał się pierw
szy Pan Stanisław do Barberjusza.
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— Ciekawość piecze mnie jak ogień, po
wiedzcież mi z laski swej kiedy wiecie, poco 
tu mnie wezwano; bo zaiste ze wszystkiego 
miarkuję, że to cóś ważnego być musi.

— Ważnego i bardzo, odpowiedział Fran
cuz. Ale o tern jakbyśmy zaczęli prawić, to- 
byśmy i do jutra nie skończyli, a noc już pó
źna. Jednakże sądzę żeście i po drodze sły
szeć coś o tern musieli. Nic już ci nic a nic 
w uszy nie wpadlo?

-—Ale to właśnie, jak mówicie; nic a nic, 
odpowiedział Stanislaw żwawo. Wiadomo 
Waszmości, że Pan Starosta mój łaskawy 
opiekun, chcąc mnie na ludzi wyprowadzić, 
wysłał mnie swoim kosztem za granicę, abym 
się po krajach i dworach cudzoziemskich sztu
ki wojennej wyucza! i świata zobaczył. Wy
jechałem więc, aliści niespodzianie odbieram 
wezwanie, ażebym nazad śpieszył, a resztę 
podróży do dalszego czasu odłożył, gdyż je
stem doma potrzebny. Kazał mi jeszcze Pan 
Starosta starać się ludzi, werbować po dro
dze w służbę wojenną. Z niemałym żalem roz
stałem się z podróżą, i zw inąwszy tlumoczki, 
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nazad do kraju pośpieszyłem. W liście swym 
P. Starosta śpieszyć mi kazał, i tak tez pędzi
łem , żem po drodze nikogo nie miał czasu 
wypytywać i nic się nie dowiedziałem. Widzę 
jednak ze wszystkiego, że czy nie druga wo
łoska wyprawa się sposobi.

— A gdzie zaś wołoska! odpowiedział Bar- 
berjusz, gorzej niż to, dziwniej, więcej, bo 
wojna domowa!

— No! a z kimże? w Inflaneiecli?
— W Inflanciech! Nic by to jeszcze nie 

było, rzekł znowu Barberjusz, ale mówię 
W Mości, że wojna domowa. Poczekaj że; 
opowiem ja ci to wszystko, czegom świadom, 
bo widzę że WMość jesteś , mówiąc po wa
szemu, jak w rogu i nic nie wiesz co się dzieje. 
Lecz przecieżeś wprzód w kraju siedział ?

— Pókim był w kraju, obce sprawy nic 
mnie nie zajmowały, rzekł P. Stanisław. I nie 
dziw: siedziałem na Jezuickich ławach, słu
chając Matheseos, Retoryki i Filozof]i, pote- 
mem się tułał po obozach; kędy gdzie strze
lano, tam i ja prochu wąchał, a co ludzie ga
dali mimo uszu puszczałem.
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— Trzeba tedy WMośei ab ovo rzecz całą 
opowiedzieć, rzekł kiwając głową Barberjusz. 
Ale widzę że P. Burczak oczy klei, czas by 
nam do swojej izby. Pójdź no zobacz Panie 
Brożek co się tam dzieje.

P. Brożek zerwał się od dzbanka z którego 
męty i ostatki piwa zcedzał i poszedł obaczyć. 
Tym czasem Burczak pozabierał misy, dzban 
i kubki, w szafie je poustawiał i dobywszy 
różańca, zabierał się modlić.

— W yraźnie nas WMość wypraszasz, rzekł 
do niego Barberjusz.

— Boć i dawno czas już spać, rzekł stary. 
Wtem wszedł Brożek i machnął ręką.
— Ani myśleć tam iść, rzekł prędko, kaci 

wiedzą po co; rozpalili ognia w piecu slróże i 
swąd zabijaeki wziął się w izbach, żeby tam 
i koń nietylko człowiek nie wytrzymał. Na
wet służba się na wschody obozować wy
niosła.

— A cóż będzie? gdzie będziemy spać? za
wołał Barbier.

— Gdzie sobie chcecie! odpowiedział Bur
czak.

Tom I. 6
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— Toż nas już ztąd nie wypędzisz? dodał 
znowu Francuz.

P. Burczak nic nie odpowiedział.
— Zebyśmy jeszcze mieli choć dzban albo 

flachę wina, lub miodu Kowieńskiego, starego 
wreście, to by się jakoś ta noc przebyła, rzeki 
Francuz, ale taka już późna noc, a jeszcze taka 
dlugad

— Niech Jegomość PanaBurczaka poprosi, 
rzekł zcicha Brożek przysuwając się do ucha, 
żeby nam bramę otworzył. Wiem ja tu, bom 
swojak, gdzie niedaleko wino przedają, to pój
dę ze dzbanem.

— Ależ dawno już być muszą pozamykane 
gospody i szynki.

— Nic to, otworzą mi oni, pewnie jeszcze 
nie śpią, rzekł Brożek , bo choć z Ratusza 
wydzwonią gaszenie ogniów , toć przecie 
wszędy się ognie palą.

— Jeszcze kto WMości obedrze na ulicy, 
pełno o tej porze hultajów się włóczy.

— O! nie bójcie się WMość, a tylko po
proście P. Kurczaka i zaproście go na wino.
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Niech mi bramę otworzy, a ja dalipan wina 
znajdę.

— W iecie co P. Burczak, oz wał się głośniej 
Barbier, pokazuje się że my tu nie będziemy 
mieli ani gdzie, ani jak zasnąć, a wypadnie 
całą noc przesiedzieć. Pozwolcie niechaj 
Brożek pójdzie nam dzban wina przyniesie, 
to się z nami pospołu napijecie. Tylko mu 
dajcie klucza od bramy.

— Co? co? spytał stary — wina przy
niesie?

— Przyniesie, powtórzył Barbier.
— A zkądże on go weźmie o tej porze?
— Spuśćcie się WMośćnamnie, rzeki Bro

żek, natoczę pewnie najlepszego, od Malche
ra, z pod wiechy.

— U Malchera wcześnie zamykają.
— Już ja sobie otworzę, aWMość tylko daj 

mi od bramy klucza.
Stary poszukał na stoliku i wybrał jeden 

klucz z pęka, któren odwiązał z rzemyka.
— Idźże Waszmość, rzekł, na wrota od 

Zamkowej ulicy, jest tam na lewo furtka po
dle Bramy, naprzeciw sklepu Malchera, to 

6*
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tylko przeskoczycie ulicę i będziecie pod pro
giem. A tylko proszęż was, zamykajcie za 
sobą, bo by się tu jeszcze kto wkradł, i na 
mnie by bieda była.

— Bądźcie WMość zupełnie spokojni, rzeki 
Brożek. Dajcież mi pieniędzy Półkowniku, 
odezwał się do Barberjusza, a WMość dzban
ka pożyczcie, P. Burczak. To mówiąc poły 
pozakładał za pas, czapkę nasunął na uszy i 
skinieniem głowy pozdrowiwszy Sumińskiego, 
drzwi za sobą zatrzasnął.



III.

Dzban Wina.
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III.

Dzban Wina.

awnożem już po nocy ulic Wileń
skich nie widział, rzekł do sie

bie wychodząc i po wschodach się tocząc 
w dziedziniec P. Brożek, aleć i niewiele ich 
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zobaczę, jeśli tylko do Malchera pójdę co przez 
ulicę mieszka! Dobre i to.

Znalazł się w dziedzińcu, a przeszedłszy go 
w szerz do bramy w zagłębieniu muru od uli
cy Wielkiej umieszczonej, namacał po ciemku 
furtkę, odrzucił zaporę poprzeczną i spróbo
wał klucza do zamka, który mu zaraz przy
szedł, po czem wycisnąwszy się na ulicę, drzwi 
za sobą zatrzasnął, a spróbowawszy ich je
szcze, obejrzał się dopiero na okna P. Mal
chera, tuż naprzeciw będące.

— Cóż za licho ! wszakci ciemno u niego 
rzekł nie widząe światła, czyby się odzwyczaił 
pijaków długo w noc utrzymywać? Ale nie! 
To oni dla przyzwoitości od tyłu siedzieć mu
szą—Tak mówiąc skoczył do wrót kamienicy; 
przyłożył ucha i stuknął nogą raz, drugi i 
trzeci.

— Hej! hej! jest tam kto otwórzcie!
Ale nikt nic odpowiedział.

— Muszą odprawiać adwentowe rekollekcje, 
pomyślał sobie, ale przecież się ich dobudzę. 
I jął znowu stukać i znowu napróżno.
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— A to coś osobliwszego, rzeki po chwil
ce, na licha osobliwszego! nu! nu!

W tein szelesnęło coś podle niego; P. Bro
żek który się byt cały w bramę wcisnął, od
wrócił się.

Po za nim stali dwaj jacyś ludzie i patrzali 
na niego szepcąc—dostrzegł ich łatwo Brożek 
i zaraz odwróciwszy się nie tracąc fantazji, 
rzekł.

— Ho! JMość Panowie! czy nie mogliby
ście mi powiedzieć, co się Malcherowi stało, 
że się go dobudzić nie można ?

Ichtność nic nie odpowiedzieli, lecz znowu 
szeptali między sobą.

Mając na nich jakieś podejrzenie P. Brożek, 
że go chcą obedrzeć, nie sądził rozumnem dłu
żej do wrót stukać, żeby go z tyłu nie po
chwycili, odszedł więc od bramy i poszedł 
dalej , z nienacka oglądając się po za siebie. 
Ci dwaj, których widział wprzód , zdaleka i 
powolnie pociągnęli się za nim. To go zasta
nowiło, ale jeszcze nie stracił odwagi i śmiało 
posunął się ulicą ku Ratuszowi, gdzie się spo
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dziewał łatwiej dostukać pod jaką wiechę i 
wina kupić.

Ulice puste już byty, śnieg pruszył i Stróże 
tylko nocni wołali zdaleka, a gdzieś w oddale
niu dzwonki chórów klasztornych cicho brzę
czały. Nikogo dokoła , nigdzie światła w o- 
knach.

— Musi to być później, aniżeli mi się zda
wało, rzekł P. Brożek w sobie—ale mniejsza 
oto, taki też nie powrócę z próżnemi rękoma.

To mówiąc zawrócił się w prawo ku Pia- 
cionce i obejrzawszy się w górę na kamienicę, 
której facjata wychylona na rynek z gankiem, 
powiewała wiechą opruszoną śniegiem, po
śpieszył do wrót. Nad spodzianie usłyszał tu 
głośne rozmowy pijackiej biesiady, znajomy 
sobie głos, brzękanie kubkami, dzwonienie 
szklanek.

— Dobra nasza! rzekł, a tuć albo nigdzie 
wina dostanę !

To mówiąc stuknął we wrota raz i drugi 
wołając.

— Poczciwi ludzie, otwórzcie mi tam pro
szę.
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Tylko co tych słów domawiał, aliści znowu 
postrzegł za sobą owych dwóch, niedaleko 
stojących, jakby czatowali na co.

— I Ichniość do gospody ? spytał kłania
jąc się im trochę.

Jeden z nich odpowiedział.
— I my? a WMość tu po co?

•— Clicę sobie wińska dostać—odpowiedział 
Brożek.

— Nie dostukasz się, rzekł drugi zbliżając 
się nieco, chyba my ci pomożem.

— Dam ja i sam rady, odpowiedział Bro
żek.

— O nie! mówił dalej ten co wprzód nie
znajomy. Teraz byś i do dnia stukał, nikt 
ci nie otworzy, ale poczekaj no, niech no ja 
ci pomogę.

To mówiąc obcy poszedł minąwszy wrota 
do okiennicy, przez której szczeliny świeciło 
się, i wsunąwszy rękę w wycięte serce w po
środku, trzy razy w szybę zapukał.

— A kto tam, zapytał głos ze środka.
—;Swój, od Kardynalji—otwórzcie z ulicy.
— Zaraz—1 słychać było chodzenie, stąpa- 
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nic, brzęk kluczów , aż wreście podniesiono 
drąga, furtka się uchyliła i wszedł P. Bro
żek naprzód dziękując wielce nieznajomym, 
za nim owi dwaj się zaraz wsunęli.

— Niechże WMościom za tę usługę podzię
kuję, rzekł, bo widzę żebym był darmo zbie
gał cale miasto i zębami dzwonił pod wrotami.

— Niema za co dziękować, odrzekł krótko 
jeden z nich.

Na lewo od wrót w murze grubym o- 
twarly się drzwiczki, buchnęło z nich świa
tło i cieple powietrze przesycone trunkami 
i jadłem. P. Brożek wszedł do sklepionej 
długiej a wązkiej izby, przez którą był stół 
bejcowany na czerwono, osławiony ławami, 
zakryty obruskiem grubym a poplamionym. 
W pośrodku stola paliły się świece w ciężkich 
mosiężnych lichtarzach przygasające. Na obru
sie walały się okruchy kości, clileba, jadła 
wszelakiego, stały jeszcze cynowe miski pró
żne, dzbanki polewane i kubki cynowe i szklan- 
nc. Za stołem siedziało dwóch tylko, ale tęgo 
pijanych, ludzi podżyłycli, którzy przez stół do 
siebiesię pochyliwszy trącali kubkami wołając:
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— Przezdrowie Waszeeine! i Waścinej żony 
Pani Katryny i Waścinej godnej dziewki Na- 
stazji i Waścinego dom ku całego. Co daj 
Boże !

Byli to mieszczanie w różowych humorach.
Od ulicy, u okna, przy stoliczku spal oparty 

jeszcze jeden pijali, z czapką na uszach, któ
rego tylko z pod ręki, na której się opierał, 
długie konopiato - szafranicjące wąsy widać 
było. Ten który furtkę otwierał gospodarz, 
był to człek krępy, rumiany, nizki, w poń
czochach wełnianych niebieskich, w szlafmycy 
na łbie łysym, w kaftanie wełnianym rozpu
szczonym niedbale, z. czerwoną twarzą i no
sem jaśniejącym purpurowemi barwy. Była 
jeszcze jedna osoba w izbie, dziewka brudna 
jak śmiecisko , stworzenie chude i brzydkie, 
wyźólkłe, odarte, rozespane, która wałęsając 
się od kąta do kąta, zbierała miski, kubki, ta
lerze, łyżki i wynosiła je do drugiej izby mru
cząc i ziewając.

Ci dwaj, na których się zaraz, do światła 
dobrawszy, obejrzał P. Brożek, byli to ludzie 
gęstej miny, uczciwie ubrani i nie wyglądający

T o m I. 7
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wcale na takich, za jakich wziął ich po nocy, 
hultajów. To też Pan Brożek, nie w ciemię 
go bito, grzecznie się im i ludzko skłonił, 
mówiąc.

— Ale to tu garkuclinia widzę—to może ja 
sobie wińska nie dostanę.

— W i na nie dostanę! podchwycił gospo
darz rękę z kluczami podnosząc, Wina nie 
dostanę! Otóż tobie masz! Alboż to Waszeć 
nie znasz garkuchni nowej P. Stypejki, mie
szczanina i kupca miasta Wileńskiego? Dosta
niesz W aszmość choćby i najprzedniejszego 
Kanaru! a wiele tam WMości dać?

— Ot, ten dzban. I to mówiąc P.'Brożek 
wysunął z po za siebie dzbanisko dwugarnco- 
we, na które głową kiwnął gospodarz.

— Chodźcie WMość za mną, rzekł, ą macie 
czem zapłacić?

Brożek otworzył dłoń lewą i pokazał talar 
bity.

— Proszę za mną, dodał gospodarz — po
rwał lichtarz z przed pijaków i szasnąłsię jak 
opętany w głąb izby, ku drzwiom do komory 
wiodącym,



Tit

Poszedł za nim P. Brożek, a dwaj lebmość 
zostali w pierwszej izbie.

Gospodarz, w wiódł go naprzód do ciemnej 
komory, w której był niepospolity nieład, 
jak to widzieć było można przy blasku dogo
rywającej n ściany świeczki. Stały tu balje, 
kociołki, beczki próżne, bulle wielkie, misy, 
wisiały obrusy, walały się miotły, a na kupie 
bielizny i różnego rodzaju ruchomości, włó
cząca się tylko co sługa, zakrywszy twarz far
tuchem, wyciągnięta, chrapała. Ztąd wyszli 
z gospodarzem do sionek.

Za pozwoleniem WMości, rzekł P. Sty- 
pejko, pójdę tylko wezmę klucze od piwnicy.

— Ale się WMośe na miły Bóg nie baw, 
a mnie tu po ciemku nie zostawiaj.

— Ja WMości świecę porzucę, rzekł gospo
darz, i pośpieszył na lewo do drzwi, które 
na wpół szklanne były i przez które widzieć 
było można, przy świetle wewnątrz palącej 
się lampy przed obrazem N. Panny, porzą
dniejszą izbę, a kotarę za firankami w kwiaty 
i różny sprzęt i ocbędóstwo kobiece, pozawie
szane i porozrzucane w nieładzie.

7*
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Gdy drzwi otworzył gospodarz, słychać było 
chwilę gadanie, brzęk kluczy, potem wyszedł 
P. Stypejko wziąwszy już nasię kubrak zielo
ny i odebrawszy lichtarz z rąk P. Brożka, po
wiódł go korytarzem dalej w głąb, ku drzwiom 
piwnicznym.

Gdy P. Brożek czeka na wino, my powróć
my do pierwszej izby, w której dwaj niezna
jomi zostali.

Byli to, jakeśmy rzekli, ludzie młodzi uczci
wie ubrani, i jak widać było po ruchu i mi
nie, zapewne pana jakiegoś domownicy, dwo
rzanie, bo jednostajną, ciemną mieli barwę, 
którą kryli dostatniemi opończami oba. 
Zdjęli oni czapki z głowy i usiedli pod okna
mi od ulicy, na ławce, przeciw śpiącego mie
szczanina.

—No cóż myślisz, rzekł jeden, mamyż co 
przedsięwziąść?

r
— Śliska to rzecz, odpowiedział drugi, 

trzeba by się nad tern wprzód zastanowić.
—Ale póki my sięzastanaw iać będziem, tym 

czasem nam len chłopiec uciecze. Nol jak ci 
się zdaje?
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— On ma Iducz od furtki, rzeki drugi, a 
nam by się on przydał. Wojewodzie dobrze 
by zapłacił zań , mybyśrny z nim do Chod- 
kiewiczowskiej kamienicy łatwiejszy przystęp 
mieli i kommunikację z pannami służebnemi 
xiężnej młodej, które choćby co i cliciały do- 
poinódz, to nie mogą, bo ich za się strzegą 
pilnie.

— Ale jakże tego klucza dostać, rzeki 
drugi.

— Jużciż, kończył tamten, ja nie mówię 
ani radzę, aby go gwałtem wydzierać, ale 
czy nie byłoby jakiego sposobu lekkiego na 
tego młokosa ?

— Jakicgoż myślicie?
— Nie inny, tylko by go myślę dobrze spoić, 

rzekł pierwszy znowu, odkraść mu go i wy
cisnąć—Słyszałem, że tak lduczów dobierają 
złodzieje.

— A śliczny by na nas pozór był—odpo
wiedział drugi; na Boga, a toć by to szubie
nicą pachlo!

— A ktoby nam tego dowiódł? A potem, 
alboż my to dla złego robim?

7"
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— I klucz, jak myślę, nie na wiele by się 
co przydał, boć oni, jal; wszędzie, drągiem 
jeszcze z tamtej strony drzwi zakładają. Mo- 
żeby się znalazł ktoby nam drąga otworzył, 
byle klucz od furtki byl.

• — Prawda i to.
— Obaczym no jak powróci ten młokos, czy 

go spoić można, możebyśmy się od niego do
wiedzieli co jeszcze, Panie Adamie.

Gdy tych słów domawiają, wszedł do izby 
zacliylając dzban połą Brożek, i miał się ku 
drzwiom drugim, gdy jeden z nieznajomych 
go zaczepił.

— WMość, jak widzę, niesiecie kędyś wino? 
a niechcieliżbyście skosztować go z nami ku
beczek?

— Dziękuję WMościom za uczciwość, od
powiedział kłaniając się Brożek, któremuślin- 
ka po brodzie ciekła na wspomnienie kubka; 
radbym z niemi pił, aleniemam czasu, bo tam 
na mnie w Chodkiewiczowskiej kamienicy cze
kają.

— Co tam, chwilka, rzekł pierwszy gospo
darzowi znak dając, aby przyniósł I my czasu 
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nie mamy także długo tu siedzieć, bośmy 
wysłani podobnie i powracać potrzeba, ale na 
ten chłód trudno żeby sobie człowiek choć 
kubeczkiem nie rozgrzał żołądka.

— No, no, jak już WMość cbcecie, odpo
wiedział Brożek siadając, a dzban pod stołem 
stawiąc, to się i napijmy. Powiem P. Barber- 
juszowi, żem długo inusiał się włóczyć, za 
nim wina dostałem—Niechże sobie czekają.

— Ale, rzekł po chwili, teraz WMościów 
lepiej przy świetle widzę , aliście mnie tęgo 
przed Malcherem napędzili strachu; bałem się, 
by nie jacy, z przeproszeniem, bultaje, co 
ich o tej porze pełne ulice.

— To prawda że się teraz około północka, 
nie warto z domu wychylać, podchwycił drugi 
nieznajomy, ale rzadko się trali, żeby na prze
dniejszej ulicy kogo napadli z podle Ratu
sza, gdzie straż pilne ma oko—Prędzej pałką 
w łeb dostanie na ubocznych zaułkach.

Wtem podał gospodarz flaszę i trzy kubki. 
Starszy nieznajomy przepił pełną do Brożka, 
który mu podobnież odpowiedział, a ociera 
jąc gęby, szepnął.
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— Tęgie jakieś wińsko, boję się, żeby mi 
głowy nie zamęciło.

— Słabiuteńlsie, jakem Stypejko! przerwał 
gospodarz, można go pić gdyby wodę! Tak 
to ono sobie piecze, ale to uczciwe żołądkowe, 
do głowy nie idzie.

— A no, na drugą nogę, rzekł nieznajomy 
i przepił.

P. Brożek mu znów odpowiedział.
— A no, do Trójcy, rzekł śmiejąc się 

drugi.
Na te słowa pobladł P. Brożek, jakby gjo 

węch heretyka zaleciał i rzekł:
— Co to WMość o Trójcy Najświętszej 

przy kubku spominacie, alboście to, z prze
proszeniem, z konfederacji.

— Nie—nie—rzekł poglądając na towarzy
sza nieznajomy—nie—nie—Tak się to wy
śliznęło z gorącości. Znacie WMość przyslm- 
wie. Omne triniun perfectum.

I przepili znowu do siebie, kłaniając siię 
jeden drugiemu. Wtem zaczął starszy.

— Toście to WMość z Chodkiewiczowskitej 
kamienicy ?
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— Atak, odpowiedział Brożek, przybyłem 
tu ono co dziś z P. Barberjuszem, który tu 
będzie fortecę w kamienicy robił, czy coś.

— Toż to po co? rzekł drugi.
— Kto to wie! mruczał Brożek, na kogo 

to się Pan Starosta gotuje.
Nieznajomi spojrzeli po sobie, Brożek obra

cał oczyma na wszystkie strony i przecierał 
je ręką, czując że mu wino po głowie chodzić 
zaczynało,

— Toście WMość dziś przybyli. Alee lam 
ktoś więcej jeszcze pono?

— A! to P. Stanisław przybył z zagrani
cy P. Barberjuszowi pomagać około tćj ro
boty.

— Co to za Stanisław?
— Wychowanek P. Starosty, którego na 

wojaka sposobi, i posyłał go był uczyć się 
za granicę tćj tam mądrości obozowej.

Brożek mówił a czuł że go coś jakby sia
tką zawiesiło, i ująwszy za dzban stojący pod 
ławą, począł wstawać powoli.

— Trzeba mi powracać, boć się coś zdaje, 
jak gdybym się upił.
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— Tal; to się tylko zdaje, rzekł nieznajo
my; jeszcze musiin do pary wypić po kubecz
ku. I znowu przepił, a gdy to uczynił i P. 
Brożek przez uczciwość trzymał się na nogach 
jak mógł, czekając aż mu pełną podadzą; dru
gi się przysunął do niego, lekko rękę w kie
szeń jego puścił, dobył klucza od furtki, od
wrócił się żwawo i wybiegł do komory.

— Co to WMości? rzekł odwracając się 
Brożek ?

— Krew mi się nosem puściła , odpowie
dział wychodzący i poszedł do alkierza. Tym 
Czasem drugi zabawiał Brożka jak mógł, prze
pijając do niego póki w flaszy stało, a choć 
posłany niby to kwapił się nazad i lękał się 
niezmiernie upicia, jednak na widok kubka, 
różne sobie czynił reflexje i perswazje, za
wsze wiodące do spełnienia go. Tak perswa
dując i dodając sobie ducha a odwagi, dobrze 
podpił. Wvszedł po chwilce z alkierza ocie
rając nosa towarzysz, i ściskając a żegną> 
jąc Brożka, nazad mu klucz wcisnął w kie
szeń.

— Jeśli będziecie mieli czas wybiedz ju
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tro, rzekł do niego, przyjdźcie do Malchera, 
to się znowu razem trochę napijem.

— Z całego serca, odpowiedział rozczulo
ny Brożek zataczając się i wylewając wino 
ze dzbana, który niósł pod połą. Aliściemnie 
Panowie tak spoili, że teraz nie w iem już, jak 
nazad do Chodkiewiczowskiej kamienicy tra
fię, choć to nie picrszyna mi po ulicach po 
nocku się włóczyć,

— My w jedną idziem z Wami drogę,, rze- 
kli nieznajomi—Chodź nam otwórz Panie Sty- 
pejko. Wyszli więc do wrót, które im gospo
darz odemknął żegnając ich. Znaleźli się znown 
w ulicy.

Tu obejrzawszy się a świeżem powietrzem 
odetchnąwszy Brożek, uczuł dopiero cały 
zamęt, jaki w głowie jego panował i zdało 
mu się jakby wszystko kręciło się i szumiało 
wkoło niego. Ledwie przed sobą rozpoznać 
mógł Ratusz na prawo, i kierując się od nie
go, poszedł w lewo ku ZamLowi nazad. Dwaj 
tow arzysze pytali go jeszcze o wiele rzeczy po 
drodze, na które oi», o ile mu przytomność 
umysłu dozwalała, odpowiadał, nie zastana
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wiając się wcale nad tem, dla czego tak pilnie 
go wybadywano, i jaki w tem mieli interes 
nieznajomi, którzy ze swojej strony nie po
wiedzieli mu nawet co byli za jedni. Nare- 
ście żegnając się z nim pokazali mu furtkę, 
a poseł nasz z wielką trudnością odemknął 
ją i zamknął nazad; drąga już założyć nie 
mógł. Błądził polem po całym dziedzińcu, 
nim trafił na schodki wiodące do mieszkania 
P. Burczaka, i gdy drzwi jego otworzył, za
stał P. Barbier chodzącego po izbie, Dozorcę 
w największej niespokojności o powierzony 
klucz, a P. Stanisława śpiącego nad stołem.

rszedł raźnie i jak mógł na nogach się 
utrzymywał, stawiąc dzban w pośrodku stoła; 
P. Barbier jednak postrzegł zmianę w jego 
twarzy i domyślił się części przygód.

— Jużeś ty sobie zalał iv czubek—Brożku, 
rzekł.

— Kto? ja? odpowiedział niezmięszany, ja? 
A to czystą napaść, bo prócz śniegu, nic nie 
miałem w gębie.

— Dawaj klucz, gdzie klucz! przerwał Bur
czak—coś się tak długo bawił?
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— Co? wszystko było pozamykano — mało 
mnie hultaje nie odarli, ledwo żywy wró
ciłem.

— Alboż cię kio napastował?
— I jak napastowali, odpowiedział Brożek 

oddając resztę pieniędzy szelążkami fałszywc- 
mi, ledwiein się wywinął.

To mówiąc, odstąpił od stołu i okrutnie się 
zatoczył.

— O! i tak się zataczasz! zawołał Barbier.
— Bo mnie któryś w głowę Czekanem pal

nął.
— Gdzie? gdzie? pokaż! pochwycili wszyscy 

razem biegnąc ku niemu, aż się i Stanisław 
ocknął i obejrzał.

— Jest wino, rzekł do niego P. Barbier, 
ale nasz nieszczęśliwy poseł po łbie za to 
oberwał!

1 szukali wszyscy po głowie, ale P. Brożek 
zasłaniając się i udając że go mocno boli, 
umknął do drugiej izby, podesłał sobie pła
szcza i położył się na nim spać—Tym czasem 
dobyto kubki, zaproszono P. Burczaka, który 
różaniec złożył i ocliotniejszy za stół siadł.

Tom I. 8
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— Mieliście mi WMość powiedzieć, ode
zwał się P. Stanislaw, co się tu u was dzieje, 
i co to za wojna domowa ma się rozpocząć. 
Otóż przypominam obietnice, bo wino język 
rozwiąże i ochoty do gawędy doda.

— A i ja, rzeki zciclia Kurczak, niejedno 
wiem i dorzucić mogę, kiedyście ciekawi.

Barbier, jako fundator wina, pierwszy nalał 
kubek, i przepił do Burczaka, Burczak do 
P. Stanisława, w kolej znowu do P. Sumiń
skiego , po czem zasiedli każdy nad pełnym 
kubkiem i poczęła się następująca rozmowa.



IV.

Radziwiłłowie i Chodkie
wicze.
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IV.

Radziwiłłowie i Chodkie
wicze.

rzeba WMości wiedzieć, rzekł P.
Barbier smakując wina, źe nasz 

P. Starosta i cala familja Chodkiewiczowska 
spokrewniona z Radziwiłłami nie od dzisiaj;

8**
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chociaż przeto nie w najlepszej z niemi 
zgodzie,-

— Tak, tak, przerwał Kurczak, zrosłem ja 
i schowałem się iv tym domu, to najlepiej wiem 
wszystkie ich kolligacje. Ba naprzód stryj 
JMPana Starosty nieboszczyk Jerzy Starosta 
Zmudzki miał za sobą Wojewodziankę Nowo
grodzką Radziwiłłównę, a rodził się sam 
z Niężnćj Olelkowiczównej Słuckiej , co też 
go kołłigaciło z Radziwiłłami, On też naj- 
chętniejszy był Radziwiłłom, choć my wszyscy 
mówili że z tego jakieś licho wyrośnie, a 
Orzeł się z gryfem podrapią.

A potrzeba WMości wiedzieć , że Olellto- 
wicze też Radziwiłłom krewni i Chodkiewi
czom.

— I toć to jabłkiem niezgody między nie
mi ci Olelkowicze.

— A więc to z Radziwiłłami sprawa? spy
tał P. Stanisław.

— Nie z kim innym, odpowiedział Francuz, 
ałe słuchaj no tylko, wiele się jeszcze rzeczy 
dowiesz dziwnych.

— Pozwólcie naprzód , abyin powiedział 
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o onych koligacjach, bo bez tego nic nie zro
zumie, zawołał Burczak—Otóż mówiłem, że 
Radziwiłłowie skolligaceni są z Chodkiewicza
mi , a obie te familje z Olelkowiczami Slu- 
ckieini. A to lal;: Nieboszczyk Stryj Pana Sta
rosty leraźniejszegoJerzy, także Starosta Żinu- 
Jzhi rodzi się z Zofji Olełkowiczównej Xię- 
źnej Słuckiej; a ta Zofja była siostrą Xięcia 
Symona, ojca JMXięcia Jerzego, który jest 
ojcem Jejmości naszej Zofji Jurjewiczównej 
Olełkowiczównej Xiężnej Słuckiej — Zatem 
jasno WM . widzicie, że P. Jerzy był Stry
jem naszej Panny. A trzeba wam wiedzieć, 
żęto był Pan pobożny i cnotliwy; świec Panie 
duszy jego—Pan Starosta Zmudzki. Lat te
mu pięć wszyscyśmy płakali na jego pogrze
bie w Brzostowicy, i ja niemałom łez wylał, 
bo mi bardzo świadczył i zawsze o mnie pa
miętał. Ależ to WMość tego jeszcze nie wi
dzisz, jakie tu pokrewieństwo Radziwiłłów 
z Olelkowiczami, a to ja Wam zaraz powiem. 
Bo teraźniejszy Pan Wojewoda Wileński 
(Radziwiłł), z którego rodzi się Xiąże Janusz, 
miał za sobą córkę Xięcia JM. Konstantego
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Bazylego Ostrowskiego Wojewody Kijowskie
go , która rodzi się z Alexandry Olelkowi- 
czownej Słuckiej. Otóż to pokrewieństwo.

— Ale rozumiem , rzeki P. Barbier, iż ca
ła ta Genealogja nie objaśni wcale P. Stani
sława, co do teraźniejszych waśni, o któ- 
rychbysię rad dowiedziećj a zatem ja do swo
jego wracam, że Chodkiewicze z Radziwiłła
mi spokrewnieni, i nie w lepszej przeto zgo
dzie. Jednakże nieboszczyk Jerzy Starosta 
Zmudzki, godził się jako tako z teściem swym 
P. Wojewodą Nowogródzkim , a przez niego 
skolligaconym będąc i z Xięciem Wojewodą 
teraźniejszym, w jego domu bywał, i dość 
się dobrem okiem na się patrzali. Tylko za 
się lepszej przyjaźni między niemi tamę ró
żnica religji kładła j bo JM. Jerzy nieboszczyk 
Starosta Zmudzki był bardzo pobożny i gor
liwy Katolik, a Wojewoda, jak wiadomo, jest 
heretyk, i z różnowiercami trzyma, i świeżo się 
do konfederacji pisał z XX. Ostrogskiemi i in- 
nemi z Rusi Panami. Wszelakoż przystoj
nie f. sobą żyli. Tym czasem, dawno to już, 
umarł ojciec Xięznej młodej naszej Zofji Słuc-
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kiej, jak wiadomo jeszcze w r. 1585 i po
wierzył opiekę jej testamentem JMPanu Je
rzemu Chodkiewiczowi.

— Ostatnia to dziedziczka, dodał Burczak 
tej zacnej familji, która miała swoje miejsce 
w senacie po JM. Xiędzu Biskupie Wileń
skim. I bogate ma wiano, bo Xięztwo Słuc- 
kic i Kopylskie.

— Gdy się to dzieje, a Xżna Zofja dosta- 
je się w opiekę Panu Jerzemu Staroście Zmudz- 
kiemu, Radziwiłłowie poczęli kolo niego cho
dzić , myśląc, jakby go sobie zapewnić, że. 
by X. Zofja i jej dobra, w ich dom weszły- 
Jakoż poczęli tal; dobrze głaskać tego zacne- 
go P. Starostę Zmudzkiego, że w r. 1594, 
prawie na rok przed jego śmiercią, zapewni
li sobie zupełnie X. Zofję dla Xięcia Janu
sza Radziwiłła, syna Pana Wojewody tera
źniejszego zXiężnej Ostrogskiej spłodzonego.

— Jakże się to stać mogło? spytał Pan Sta
nisław.

— Jak? odpowiedział P. Burczak nasta- 
wując kubka, oto ja najlepiej powiem, bom 
lego wszystkiego był świadkiem. Działo się 
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to w Brzostowicy, kędy P. Starosta niebo
szczyk przebywał fundowawszy lam wspania
ły kościół i na modlitwie cały czas trawiąc, 
bo przed śmiercią na kilka lat, dzień w dzień 
na xiążce kapłańskie godziny odmawiał, a lu
dzi bardzo mało widywał, tak był w nabo
żeństwie zatopiony cały. Od kilku już cza
sów chodziło po głowie Radziwiłłom upe
wnić się, że będą mieli Xżnę Zofję, która na 
ów czas (było to w r. 1594) dopiero dziesią
tek lat liczyła, prawie dziecko jeszcze. Cho
dzili więc koło Pana Starosty bardzo, a po
chlebiali mu się5 boć żaden z Chodkiewiczów 
o zamężciu z bogatą dziedziczką nie myślał 
dla blizkiego pokrewieństwa, z którego choć
by ich pewnie Papież rozwiązał za prośbą 
Króla JMości, łaskawego na PP. Chodkiewi
czów', ale.oni tego nie chcieli, znając w tern 
niebłogoslawieństwo Boże, kiedy jak Żydzi 
łączą się Chrześcjanie w blizkicb stopniach — 
Otóż tedy. —

— Ale WMość coś bardzo obszernie zaczy
nasz— rzekł Barbier.

— Nic to, nic, nikt wszyję nie pędzi, a 
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lepiej trafię do końca, odpowiedział Bur- 
czak, bądźcie tylko Jclimość cierpliwi. Otóż, 
coin mówił?

— Ze się starali o Xiężnę dla Janusza.
— Ba, tak. Starali się oni i chodzili do

brze około P. Starosty, aż P. Starosta, aby 
się od tego natręctwa uwolnić, słowo swoje 
szlacheckie dał, że skoro sama Xiężna ze- 
clice, doszedłszy lat, wydają za Xięcia Ja
nusza. Ale nie dość było tego słowa Panu 
Wojewodzie Radziwiłłowi, który się cliciał 
upewnić mocno w tem , że syn jego mieć bę
dzie owe Xięztwa Słuckie i Kopylskie. Ja
koż, pomnę, byłem naówczas w Brzostowi- 
cy i właśnieśmy do kościoła byli poszli na 
nieszpór wszyscy, a było to, jak dziś pamię
tam, w Sobotę przed Niedzielą Przewodną; 
nadbiegł za nami pachołek ode dworu, oznaj- 
mując, iż przybył jurgieltnik konny Xięcia 
Wojewody, dający znać, że i on zaraz je- 
dzic. Poszedł JMPan Marszałek do ławki 
Pana Starosty oznajmić o gościu, ale mu Sta
rosta nieboszczyk odpowiedział surowo.— Idź 
Wasze przyjmuj, a u mnie pierwszy P. Bóg, 
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niż wszyscy w świecie Xiążęta, ba i Królo
wie. Jak skończy się nieszpór, to i ja na 
Zamek wrócę. A tak słuchał Jo końca nie- 
szporu Pan Starosta , po czem wróciliśmy na 
Zamek, gdzie już stały kolasy i konie Pana 
Wojewody i liczny jego poczet. Powitali się 
uczciwie i grzecznie i była tam uczta niema
ła, a i ludzi przyjęto dobrze, bo i beczki wy
toczyli dla nich i stół do sytości stał cały bo
ży dzień zastawny, przy którym, jak dziś po
mnę, ja sam gospodarzyłem czeladzi Woje- 
wodzińskiej. Aż potem posłyszeliśmy na dwo
rze , że P. Wojewoda, po jakieś zapisy do 
Starosty przyjechał.

Był z nim syn miody Xiąże Janusz, uczci
we Panię i hojne, ale mu się, jak i dziś du
ma wielka z oczów patrzyła, że do nikogo 
poczciwego słowa nie rzeki, a wszystkich le- 
da co, z djabtami posyłał. Byli tam i inni 
panowie i Bratanek Pana Wojewody, Xiąże 
Starosta Mozyrski i wielu innych przyjaciół. 
Jak jęli tam znowu chodzić koło P. Starosty, 
a obietnicami wiclkiemi przyjaźni stałej ikol- 
ligacji go łudzić, tak wreście nazajutrześmy 
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się dowiedzieli, że już Xiężna Zofja Xię- 
ciu Januszowi na piśmie przyrzeczona za o- 
bligiem.

— Jakto zaohligiem? spytał P. Stanisław.
— Bo Pan Starosta dał skrypt Panu Wo

jewodzie pod zakładem wielkiej summy, że 
jak Xiężna do lat dojdzie, i sama zcchce, 
mają ją wydać koniecznie za Xięcia Janu
sza, a nie to Starosta zapłaci wielki zakład. 
Ja nie wiem po co to się Starosta tak opisał, 
ale kiedy zaczęli go tam prosić , a namawiać, 
a zaklinać na braterską przyjaźń, trudno się 
im było oprzeć. Potem były jeszcze w Brzo
stowicy wielkie traktamenta i wiwaty, wiele 
tam wina wypili, zanim się rozjechali. A P. 
Starosta rad był, że się ich zbył z domu i 
kazał po tych heretykach izby czyścić i świę
cić na nowo, jak po zarażonych.

— Od tej pory, podchwycił Barbier , choć 
Xiężna była jeszcze dzieckiem, począł do niej 
jeździć Xiąże Janusz, a posyłać podarki, aby 
jej przyjaźń pozyskać sobie; Xiąże Wojewo
da też ojciec jego raz w raz o nią się dowia-

■
dywał, aż P. Staroście, choć to był cierpli-

T o m 1. 9
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wy i cnotliwy Pan, nie w smak to poszło ta
kie nadskakiwanie natrętne, i nieraz mawiał.— 
Oj źlem zrobił źle, żem im dat zapisy, ale 
co ma być to będzie, bo się już stało. A sło
wo dane, powinno być dotrzymane.

Tym czasem umiera nasz Starosta.
— A! niech mu wiekuista światłość świe

ci, zawołał Burczak wzdychając i podnosząc 
ręce. Pan to był Pan jakich mało i ludziom 
i Bogu miły, a żywej duszy nie najdziesz, 
żeby się na niego kto poskarżył.

— Po jego śmierci, która zaszła w Brzo- 
stowicy w Czerwcu 1595 r. temu lat cztery 
skończyło się tego roku , a piątego już poło
wa , ruszyli się Pauowie Radziwiłłowie mo
cno, nie wiedząc co sobie począc i jak tu zno
wu porwane rzeczy powiązać, bo opieka Xię- 
żnej spadla była na brata nieboszczyka Staro
sty Pana Hieronyma Kasztellana Wileńskiego, 
Starostę Brzeskiego; który nietyle sprzyjał 
Radziwiłłom, co nieboszczyk. Kasztellan do
wiedziawszy się o śmierci brata, pośpieszył 
wrychle do Brzostowicy, bo na niego z po
grzebem czekano, który nie prędko sprawio- 
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no, bo żądali PP. Chodkiewicze bardzo wspa
niale wystąpić i nieboszczyka uczcić. Jakoż 
było tam na nim niemało ludzi znacznych 
z PP. Senatorów i duchowieństwa i prawiono 
mowy; osobliwie zaś Xiądz Brant Jezuita 
dziwnie miał piękną, której się wszyscy dzi
wowali, a podobno i do druku podana zosta
ła przez Akademję Jezuicką tutejszą. Ale to 
było w Październiku, a owo nim jeszcze do 
pogrzebu przyszło, to już Panowie Radziwił
łowie wszkomo dla pogrzebu (choć heretycy 
byli), a w istocie dla ponowienia umowy po
śpieszyli za P. Kasztellanem Wileńskim.

— Byłem ci i ja tam, znowu przerwał Bur- 
czak, bośmy około ciała nieboszczyka i Do
brodzieja naszego płakali jeszcze, czekając 
pogrzebu, gdy PP. Radziwiłłowie in magno 
comiltitu Panów zacnych i urzędników za
jechali na Zamek. Pierwszego dnia nic nie 
mówili szanując i żal JMPana Kasztellana i 
pamięć Starosty nieboszczyka; ale nazajutrz 
jakoś już o zapisach przebąkiwać zaczęło i o 
odnowienie ich prosić a naglić, zaklinając na 
koiligację i stosunki przyjazne, zdawna nie- 

9* 
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przerwane między familjami. Opierał się w po
czątku P. Kasztellan mówiąc, że dostateczna 
będzie ta pierwsza z bratem umowa, ale PP. 
Radziwiłłowie obstawali przy ponowieniu jej 
za obligiem, aby byli pewniejsi swego. Za
pomniałem WMościom powiedzieć, że 1’. 
Kasztellan Wileński do pierw szej umow y z Ra
dziwiłłami za pieczętarza się pisał, i to go te
raz wiązało, że do nowej przystąpić prawie 
musial, gdy na niego ta opieka spadla. Ja
koż po długich ceremonjach spisali nowy 
akt, gdzie Pan Andrzej Jundziłł Marszalek 
J. K. Mości pióro trzymał i wyspecyfikował 
więcej niż w pierwszym, a to za namową i 
podżeganiem Xięcia Alexandra Ilolowczyń- 
skiego Rusina, który wielce domowi Xiążąt 
Radziwiłłów sprzyjał i z niemi byt przyje
chał, a także PP. Jana Tryzny. i Strabow- 
skiego Piotra Starosty Trzejdeńskiego. W tym 
nowym akcie stało, jak powszechna fama nio
sła , że P. Kasztellan Wileński opisał się od
dać Xiężnę młodą , za żonę Xięciu Januszo
wi, gdy dojdzie lat piętnastu, a to w Wilnie, 
w tutejszej oto, gdzie siedziemy teraz, ka
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mienicy, w dniu szóstym Lutego r. 1600, by
leby ona sama tego dobrowolnie cbciała i te
mu się nie przeciwila. Radziwiłłowie zaś pe
wni byli zezwolenia, ba wielkiej radości Xię- 
żnej, bo od roku już. naówczas nad pozyska
niem jej affektu sobie pracowali. Ale się o- 
bawiali bardzo aby im kto cichaczem nic psuł, 
a mianowicie z naszym P. Starostą nie będąc 
dobrze i dawne tam jakieś familijne pamię
tając zatargi, obawiali się, aby on P. Kasztel
lana nie bałamucił, a może też i na innych 
mieli podejrzenia, bo wiele dziedziców za
cnych i przednich domów litewskich stara
ło się o dożywotnią przyjaźń Xiężnej u PP. 
Cbodkiewiezów. To też wcześnie zabiegając 
temu JMP. Wojewoda, dopisał w tej umo
wie powtórnej pod zakładem zawartej, że P. 
Kasztellan żadnych zmów potajemnych na prze
szkodę czynić niema, pod zakładem tysiąca 
kop litewskich.— Ogromnej dalipan summy!

Aliści niebaczny P. Kasztelan na laką u- 
mowę zezwolił i oną podpisał, po czem już 
nawet pogrzebu nie doczekawszy się wyjechali 
Radziwiłłowie z Brzostowicy radzi i weseli, 

9"



102

że się im złapać Chodkiewiczów udało. A 
Xiąże Janusz z naprawy ojca swego Woje
wody jął dopieroż co najsilniej o Xiężnej fa
wor i łaskę starać się, u niej bywać, podar
ki słać, i ją sobie ujmować— Ludzie mó
wili i mówią, że mu bardzo skłonna była— 
i jest podobno dotąd.

To było wr. 1595, jakem powiadał WMo- 
ści, a Xiąże Janusz ciągle się starał o Xię- 
żnę aż po rok przeszły podobno, a ona wzra
stała pięknie— Widzieliście ją kiedy?

— Nie— nigdy—- odpowiedział P. Stani
sław, wiecie żem się ja po obozach tułał 
więcej, niż po dworach siedział—Xiężnej zaś 
nie zdarzyło mi się widzieć, która przesiaduje 
w Grodku, Brzostowicy, albo w Wilnie tu u 
was— i pod Bernardynami u Kasztellana. A 
jam tu jak nie był prawie.

— Teraz już mieszka w naszej kamienicy, 
rzekł Burczak i z ochmistrzynią Panią Włod- 
ską, z fraucymerem prawie królewskim, tak 
liczny i dobrany z uczciwych szlacheckich pa
nien. Jesliście jej nie widzieli, wielka szko
da ; miło na nią, jak na malowanie kościel
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ne z uszanowaniem popatrzyć. Byleście tu 
poty byli, zdarzy się wam pewnie ją zoba
czyć. Spojrzawszy na nią, nigdybyście nie 
rzekli, że to kobieta wychowana w wygodach 
wszelakich i dostatku, a raczej słaba niewia
sta jaka uboga, bo zdaje się patrząc na nią, 
że ją- wiater wionąwszy z nóg obali, tak wą
tła isłaba i smukła. Twarz to ma jużci pię- 
kąą, choć czegoś bardzo smutną, jakby na
zajutrz po płaczu , albo w wigilję wielkiej 
boleści — Człek na nią popatrzy, to mu się 
koło serca zwija, jakby się także na łzy (nie 
wiedzieć czego) zbierało. Nigdym nie wi
dział jej jeszcze śmiejącej się, chyba Xiąże 
Janusz się pokaże; wówczas zda się ożyje 
Xiężna, oczy jej zaświecą i rumieniec na lice 
wejdzie. I on też, czy kłamie, czy prawda, 
że się do niej przywiązał, (bo heretykowi nie 
wierzyć), ale zda się mocnym ją miłować af- 
fektem, serdecznie ją kochać} ba co większa 
we wszystkiem jej prawie słucha.

— Lecześmy jeszcze WMości wiele rzeczy 
opuścili, rzekł Barbier dolewając. Trzeba 
ci wiedzieć, że JM. X. Radziwiłł po żonie 
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swojej Ostrogskiej wziął pod Orszą dobra zna
czne, zdawna summą obciążone za Zygmun
ta Augusta , a w Chodkiewiczów domu będą
ce zastawą w piąci tysięcach złotych.

Nie wiem co za zły duch podszepnąt Xięciu 
Radziw iłłowi Wojewodzie, żeby tych dóbr na 
Chodkiewiczach prawem dochodzić. Jakoż do
brze się zdumieli Chodkiewicze wszyscy, gdy 
po owych w Brzostowicy zaklęciach i ofiarowa
nej przyjaźni wiekuistej , w lat parę odebrali 
pozwy w tej sprawie. Wielki to był hałas i 
krzyk na Radziwiłłów i na tern się owe związ
ki przyjaźni całkiem rozerwały. Sroga zaję
ła się nienawiść z obu stron, tak, że nawet 
widywać się przestano i na P. Wojewodę stra
szne krzyki P. Alexander z P. Starostą na
szym wzniecili. Bronili się w sprawie, ale 
odgrażając się na Radziwiłłów , że się im Ko- 
pysia owych dóbr pomszczą na Xiężnie Zofji. 
Jakoż odtąd jęli się starać jakby owe proje
ktowane małżeństwo rozerwać. I niedługo 
po tamtych pozwach oKopyś, nasz P. Sta
rosta z bratem Alexandrem pojechali do Brzo
stowicy, gdzie przebywał stryj ich, opiekun
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Xiężnej, P. Kasztellan Wileński. iNiebyłeśże 
1 tam znowu? spytał w końcu Barbier Pana 
Burczaka,'który ilość cierpliwie słuchał.

— Nie, nic byłem, ale dobrze wiem o tein, 
odpowiedział Burczak ożywiając się — przyje
chali do stryja z wielkim żalem i lamenty, że 
on z Radziwiłłami się wiązał, którzy na zgubę 
ich familji dążyli i kroili, przed sądy icli po
zywając, pieniając, dobra im chcąc odbie
rać.

Poruszyli tern P. Kasztellana tak, że i on 
zdjęty żalem, razem z niemi jął na PP. Ra
dziwiłłów wyrzekać a odgrażać się. Wysta
wili mu bowiem, jako owe umowy z niemi 
były nawet prawu przeciwne, boXiąże Janusz 
z Xiężną Zofją byli w blizkiem pokrewień
stwie, gdy mu ta pono siostrą jakąś wypadała; 
wystawili polem jakby to i Królowi JMości: 
łaskawemu zawsze na PP. Chodkiewiczów nie 
milo było, żeby oni zheretykami wiigi wcho
dzili i zapominając przepisów Kościoła św. Ka
tolickiego , oddali w małżeństwo Xiężnę. Ta
ki lam był krzyk na Radziwiłłów, źe kiedy 
się im Xiąże Alexander Hołowczyński nawi- 
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nąt, co się pisał pieczętarzem do ostatniej li
niowy, lak go źle przyjęli, iż natychmiast nic 
bez gniewu odjechać musiał z Brzostowicy. 
Tym czasem P. Alexander i Pan Starosta nasz 
jęli stryja namawiać, że kiedy już ma odda
wać Xiężnę Zofję Radziwiłłom, niechby przy
najmniej o swoich pamiętał, a bez ich wiedzy 
tego nic czynił, żeby oni przez to do ugody 
o owe dobra Kopyskie przyjść mogli z Radzi
wiłłami. Czego chcieli, to i wymogli nareście, 
przyrzeczenie na piśmie, pod wielkiemi za
kładami i zarękami od stryja, iż bez ich wie
dzy nie wyda Xiężnej Radziwiłłom na termi
nie. Dowiedzieli się i Radziwiłłowie co się 
gotowało, ale Wojewoda dobrze sobie tuszył, 
mając zapis od Kasztellana j o pogróżki nie 
stał, pewien będąc swego. Ale tu już poczę
ło się gmatwać coraz gorzej. Nuże nasz Pan 
Starosta z P. Alexandrein bratem pozwali 
w Ziemstwie Nowogródzkiem Pana Kasztel
lana do przesłuchania linji powinowactwa Xię- 
cia Janusza z Xiężną Słucką, pozwali też i 
Xięcia Wojewodę Wileńskiego do tego sa
mego, ż'e X. Słucka wedle prawa Litewskiego, 
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a jak oni mówili i Kościelnego, nie może być 
oddana Januszowi w małżeństwo dlablizkiego 
powinowactwa.

Pan Wojewoda ze wszystkiego się śmiał, 
bo że ta sprawa była zapisana, nigdy też Ro
ki Ziemskie do terminu ślubnego nie docho
dziły. Tymczasem P. Wojewoda rozgniewa
wszy się na naszych Panów, a najgorzej na 
Kasztcllana, że się dał namówić i nową pod
pisał umowę, odgrażał się ze swej strony naj
okropniej. A wiadomo co może! Tak to było 
aż do teraźniejszego roku. Ale Wmości nie 
powiedziałem jako się PP. Chodkiewicze z Xię- 
ciem Januszem spisali, który ciągle po dawne
mu bywać myślał u Xiężnej Zofji i bywał. Te
mu dwie lecie, pojechał był do Brzostowicy 
raz pomnę i powrócił z tamtąd w gniewie, pio
runując na naszych Panów, że go źle przyjęli, 
a widzieć mu się prawie nad raz czy dwa i to 
krótko, a w przytomności swej tylko, z Xię- 
żną dopuścili. Potem jakoś zaraz P. Kasztel- 
lan uprosiwszy domu, co był go na nowo nasz 
Starosta wyrestaurował, sprowadził tu do nie
go Xiężnę z fraucymerem do Wilna. Tuje- 
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szcze gorzej Xięciu Januszowi się wiodło, a 
co dzień trudniejsze stało się widzenie.

Będzie temu rok jaksię to stało, cojeszcze 
gorzej pojątrzyło na siebie Ichinościów. Pa
miętam to, byłem tu wówczas. Jakoś we Wto
rek przed Bożem Ciałem, przyjechał Xiąże 
Janusz do tej kamienicy, chcąc się widzieć 
z Xiężną, która oknem patrzała w uli cę i po
witała go uprzejmie jak zawsze. Właśnie nasz 
Pan Starosta był doma, i gdyXiąże Janusz do 
wrót się przybliżył, kazał mu oznajmić przez 
Marszałka, że Xiężna go nie przyjmie, bo on, 
jako opiekun, tego jej nie dozwoli. Wielki był 
krzyk i odgrażanie Xięcia Janusza , wielkie 
wołanie u wrót, ale to nic nie pomogło.

W kilka dni posłańca z pismem przysłał Xią- 
że Janusz i podarki tam jakieś, ałe i tego Sta
rosta nasz, zasadziwszy szpiegi, nie dopuścił, 
odprawnjąc z niczem nazad i odgrażając się, 
że z tego wszystkiego, póki on żyje, nic nie bę
dzie, a Radziwiłłowie dość już swej nieżyczli
wości domowi Chodkiewiczów dali dowodów, 
aby się wzamian od nich, powolności tylko 
ciągłych spodziewać mogli. Próbował X. Ja
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nusz sługi przekupić, ale gdy się to wydało i 
sługi precz, odpędzono, dat temu pokój.— Xię- 
znie zakazano mocno aby się nie ważyła z X. 
Januszem potajemnie znosić, bo ją miano dać 
do Monastery pod srogie zamknięcie. Xię- 
żna płakała, ale to nic nie pomogło. Xiążęta 
zaś Radziwiłłowie mszcząc się za Jana Karola 
i Alexandra na Kasztellanie Wileńskim, po
zwali go tego roku przed Trybunał sądzący się 
pod laską Jerzego Xięcia Radziwiłła Kasztel
lana Trockiego o ową klauzulę w umowie za
wartą, że nie miał czynić żadnych zmów pota
jemnych przeciw nim, pod winą tysiąca kop; 
oskarżając go o to, że się z synowcami swemi 
niepizyjaznemi ich domowi zmawiał i znosił, 
że przez to powstały wszystkie trudności w do
pełnieniu danych przyrzeczeń. Łatwo wam 
domyślić się, że Kasztellan przegrał sprawę na 
głowę i skazany został na zapłacenie tysiąca 
kop; czego on, choćby i do bannicji przycho
dziło, jak to już mówią że będzie, opłacić, 
nie opłaci.

— I, rzekł Barbier, Król JMość nigdy ta
kich cxcessow nie dopuści, bo wiadomo wam

Tom I 10
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wszystkim , że o ile Cliodkiewiczów i wszyst
kich prawych Katolików kocha i proteguje, o 
tyle całą tę parfję heretycką i syzmatyclsą, 
w której prawie głową X. Wojewoda z XX. 
Ostrogskiemi, nienawidzi dusznie. Byłoby 
to też ostatnie upokorzenie, gdyby oni w tej 
sprawie a nie my wygrali. Trzeba Wmości 
wiedzieć, dodał, że teraźniejszego roku w tej 
partji ruch wielki, a wszyscy przeciw Królo
wi Jegomości, i przeciw nam Katolikom za
żarci jak lwy—że Król JMość Jezuitów silnie 
proteguje i Unję kościołów z wielką ich zgro
zą wznawia , jak się to przed trzema laty sta
ło, a teraz doprowadza do skutku. Tego roku 
przed Trybunałem uczynili fu wielki zjazd 
między sobą, na którym byli wszystkie Xią- 
żęta Ostrogskie i Ruskich ziem przedniejsi, a 
także z Polski, co ich jest reformowanych, na
jechało. To się tu pisali sobie do jakiejś U- 
nji Grecy z drugiemi beretyki, że się mają 
Jezuitom i Katolikom i Królowi opierać i bro
nić. Była też tu i sławna dysputa, na któ
rej występował przeciw' trzydziestu ministrom 
Xiądz Smiglccki Jezuita, i wszystkich ich po
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konał z wielkim icli wstydem i upokorzeniem, 
ale nieprzeto się poddali, bo chodzą wszędy 
po mieście i prawią że oni wygrali, choć jest 
na to niemało świadków, że inak się stało.

— Ale tegoście Wmość nie powiedzieli, 
zkąd ta wojna i gdzie i między kim będzie, 
spytał Pan Stanisław, jużcić się z sobą o Xię- 
żnę Zolję bić nie będą?

— Właśnie że tak myślą, rzekł Pan Bur- 
czak, a Chodkiewicze krwawo się bronić za
mierzają. Pisał, prawda, Król Jegomość i do 
P. Starosty i do Xięcia Wojewody, aby te
mu dali pokój, a dozwolili między sobą rozsą
dzić tę sprawę i wzajemne krzywdy na Sejmie; 
ale to groch o ścianę. Nieposłuchają!

— I cóż? doprawdy zabierają się do woj
ny?

— Nie inaczej, odpowiedział P. Barbier — 
A że termin wydania Xiężnej wypada dnia szó
stego Lutego roku da Bóg doczekać przyszłe
go, tu, w tej oto kamienicy Pana Starosty, więc 
też i tu się kędyś ta wojna pocznie.

— I już się do niej niepomału sposobią, do
dał Burczak. Nasz Pan Starosta zkąd może 
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lud spisuje i gromadzi, tylko że nie po jego 
to sile stawić czoło tym obmierzłym herety
kom 5 bo Xiążęta Ostrogskie pomagają bar
dzo silnie Radziwiłłom i wszyscy co ich jest 
heretyków i Rusinów. Ale za się i J. K. M. 
wstydby już było, żeby jego najbliżsi i naj
wierniejsi padli marnie. To też dzięki Bogu, 
J. K. Hlośę pewnie się w to wda, żeby nie przy
szło do walki, a jeśli i przyjdzie, ma Pan 
Starosta nasz pewnych dwa tysiące ludu na 
obronę kamienicy i dział ze smigownicami ze 
trzy dziesiątki przyjdzie.

— A cóż na to Radziwiłłowie? spytał Sta- 
nisła w.

— O! oni na licha ludu będą mieli, bo im 
wszyscy tegoroczni Konfederaci pomogą, z nie
mi jedną ligę trzymając. Mają oni trzech Xią- 
żątOstrogskich, Pana Kasztellana Krakowskie
go, Wojewodę Kijowskiego i Wojewodę Wo
łyńskiego, a ci niemało mogą ludu wystawić. 
Jcstci z niemi iXiąże Kurlandski, bo i to he
retyk.

— Jest też, dodał P. Barbier i Pan Abra
mowicz z Wornian, Wojewoda Smoleński i
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Naruszewicz szwagier Wojewody i bratanek 
jego P. Starosta Mozyrski i kto ich tam z re
sztą policzy. Oni pewnie będą mieli do pię
ciu a może i sześć tysięcy wojska. Ale gdzie 
sześć attakuje, tam się we dwa tysiące dobrze 
bronić można, dodał.

— Pewnie, przerwał Stanisław , że się z po
mocą Bożą nie damy.

— A co Wmość na to powiesz , że i Za
mojski z niemi, przeciw nas?

— Kto go tam zrozumie? rzekł P. Stani
sław'. Nasłuchałemci się tyle o nim w czasie 
Elekcyjnego Sejmu, chociem był ono cliło 
pięciem, że na niego się patrzą jak na cudo- 
wisko. Powiedzcież mi kto z nami?

—- Wszyscy Katolicy, ale Panów mało, 
szlachty naszej więcej, i pono przyjdzie wszy
stko wojsko z żołdaków złożyć, bo wszyscy 
się obawiają zaczepiać Wojewody i konfede
racji, a każdy odpowiada grzecznie, że rad- 
by służył, ale mu coś wadzi. Tylko Wojewo
da Sandomirski no starej przyjaźni i po wie- 

10“ 
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rze z nami (Mniszech) choć i on ludu nie o- 
biecuje przystawić, a sam tylko ma zjechać.

— Ale to się na wielkie rzeczy na kąty za
biera , rzeki Stanisław powstając — Chodkie
wicze więc nie myślą oddawać Xiężniczki, a 
Radziwiłłowie silą ją brać zamierzają, jak for
tecę.

— Tak to jest, co do słowa , odpowiedział 
Barbier.

— A jakże to Xiężna widzi?
— Bóg tam tylko serce jej zna, dodał Bur- 

czak. Ja, co ją dzień w dzień widuję i raz w raz 
o niej słyszę, nie lepiej ją znam od Waszmo- 
ściów, co z daleka przybywacie. To wiado
mo pewnie, że w sercu sprzyja Xięciu Janu
szowi najmocniej, że go nawet miłością ko
cha , ale tak jest milcząca i spokojna, jak gdy
by jej wszystko szło najlepiej. Gdy P. Ka- 
sztellan z naszym Panem Starostą oznajmili 
jej, aby więcej z X. Januszem żadnych nie mia
ła stosunków ani liścików, (bo i to bywało) 
pisywała i odbierała, ani posłańców' dopuszcza
ła do siebie, odpowiedziała im •— Stanie się 
wola Waszinościów. Zdaje się nawet, że nie 
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szuka sposobu widzenia się i dowiedzenia o 
X. Januszu. Jednakże gdy X. Janusz jedzie 
ulicą (a często gęsto przejeżdża się pod nasze- 
mi oknami) stoi zawsze i patrzy, i chustką mu 
białą znaki daje, boin to nieraz widział, na
wet głową nieboraczka potrząsała. Skoro się 
o tein dowie P. Kaszlellan, pewnie ją w drugie 
od okna z mieszkania przeniesie , bo już go 
ta fama bannicji do ostatniej doprowadziła 
złości — Jak się dowiedział że ją gotują, wo
łałby teraz djabła niż Radziwiłła. Wszyscy 
Katolicy za nim wielkiemi głosy wołają iXiądz 
Rektor Collegium św. Jana dawał znać przez 
swoich Królowi JMści, aby tego nie dopuszcza
no. Tu jednak w Wilnie heretycy wszystko 
w ręku trzymają; i żeby im się jeszcze Jezuici 
nie opierali, jużby nam i po głowach pewnie 
jeździli, bo się przechwalają swoją tegorocz
ną konfederacją bardzo wysoko.

— A zatem i dzień już świta! rzekł Pan Bar
bier wyglądając oknem, pójdziemyż do na
szej izby, bo i dzbanek suchy i głowa ciężka.

— A ja do roboty po bezsennej nocy, do
dał Kurczak — Jak na brzask trzeba będzie 
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wrota otwierać i lad tu w kamienicy zrobić 
bo i Pan Starosta co chwila spodziewany.

— Zaczęli się rozchodzić wszyscy, a dzień 
juz był biały, kiedy się P. Barbier z P. Stani
sławem spać pokładli na sianie.



W Kardynalij.
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V.

W Ii a r d y n a 1 i J.

anek, w mieście nadewszystko, jest 
godziną ruchu i życia. W chwili 

przebudzenia wszystko jest najczynniejsze, 
rzeżwiejsze, wszystko się porusza, idzie, ży- 
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je, czuje swoje życie. Gdy świt tylko na 
wchodzie zajaśniał, już Wilno powoli się ze 
snu zbudziło; a naprzód ozwal się Bernar
dyński dzwonek na jutrznię, potem w drugim 
końcu Franciszkański, potem dzwony chóru 
innych klasztorów. Ulice zapełniły się prze
kupkami, wieśniactwem to z drwami, z sia
nem , to z żywnością przybywającym. Coraz 
większa wrzawa i zgiełk powstawał. Mleczar- 
ki rozstawiały swój szynk kilkogodzinny, o- 
twierały się winiarnie i garkuchnie , słupy dy
mów sunęły się z kominów pierzastych. Ko
ło Ratusza zaczynało się kupić żydowstwo, kup
cy w bekieszach z futrem szli otwierać skle
py szepcząc pacierze; stare jejmoście w czar
nych axamitnych czółkach z. ogromnemi pod 
pachą xięgami, wlokły się do kościołów, tu
ląc ręce w lisich i rysich zarękawkach. Golar- 
nie i cyrulickie sklepy były najczynniejsze, 
przepełnione; przed każdem niemal oknem o- 
znaczonem mosiężnemi talerzyki, widać było 
ogromną twarz pokrytą mydłem , z którego 
tylko wąsy na bok sterczały.

Tam i sam po mieście wlokły się żydowi
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ce w białych długich zasłonach, wlokących się 
po ziemi. Otwierały się bramy i furtki domów, 
pałaców, otwierały się drzwi kościołów, któ
rych ganki i przedsienia obsiadali żebracy, 
jeszcze pocichu tylko pacierze odmawiając.

Ku Zamkowi idąc, w pałacu Radziwiłlow- 
skim, niedaleko kościoła św. Jana położonym, 
wszystko się już także było przebudziło; słu
dzy i drążnicy szli na miasto, dworzanie wy
biegali przed wrota, hajducy w barwie przy 
broni stawali w dziedzińcu na straży. Znać 
tu było mieszkanie Wojewody po przepychu, 
po ciżbie która się tłoczyła z różnemi sprawy 
i dopraszała się wnijścia. Pałac Radziwił- 
iowski sklejony był z kilku oddzielnych do
mostw przez Kardynała Radziwiłła, który 
właśnie podczas gdy się ta powieść toczy, do 
Rzymu się wybierał po raz trzeci czy czwar
ty, i nie mieszkając w Wilnie od czasu wzię
cia na Biskupstwo Krakowskie, odstąpił był 
swojego pałacu Wojewodzie. Pałac len nie 
miał powierzchowności regularnej i pięknej. 
Coś jednak w jego wielkości zastanawiało, a 
czystość utrzymania tak w owe czasy rzadka,
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wielkiego Pana oznajinywała, nie było bowiem 
przed nim owych kup śmieci, które nieda
leczko zaraz, pod mieszczańskiemi domy 5vzno- 
sily się, i na których głodne psy tułacze szu
kały pożywnych cząstek. Część piętra od pla
cyku kościoła św. Jana i drugą na ulicę Zam
kową zajmowały okna mieszkania Wojewody 
Wileńskiego i syna jego Janusza. Pani Woje
wodzina, czwarta małżonka iego, nie była pod 
ówczas w Wilnie, ani żadne więcej z jego 
dzieci.

Mówiliśmy już o Wojewodzie i jego cha
rakterze. Był to dumny, bogaty Pan , stoją
cy w oppozycji przeciw Królowi, przewodni
czący stronnictwu reformowanych skonfe- 
derowannych z Grekami, zazdrośny łaski 
Królewskiej, zlewającej się mianowicie na Ka
tolików, silnie postawiony w opinji publi
cznej swojego stronnictwa, związany jedno
ścią sprawy i kolligacji z Xiążęty Osrogskie- 
mi i innemi z Kusi, a familijnemi związki 
z sławnym Lwem Sapiehą i Zamojskim. On 
zdawał się być głową możnych w Litwie i 
reprezentantem tej klassy, która widząc nie-
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chęć Króla ku sobie, a skłonność jego ku 
Chodkiewiczom i Katolikom, postanowiła sa
ma sobie wystarczać. W takich wyobraże
niach wychowany był i syn Xiążecy, Janusz, 
później tak nieszczęśliwie sławny rokoszem, 
w którym wszczepiona już była niechęć ku 
Chodkiewiczom największa (będąca pono i 
najbliższą rokoszu przyczyną) ku katolickiej 
partji nienawiść, ku religji panującej pogar
da j chęć poniżenia ich i zemsty.

Właśnie się był Xiąże Janusz przebudził 
i zawołał na sługi, porwawszy się z łoża wy
słanego skórami miękkiemi, (jak podówczas 
było we zwyczaju). Izba, w której się to działo, 
była przestronna, sklepiona oknami ku ko- 

r
ściołowi S. Jana obrócona, w większej części 
makatami obita.

Tam i sam bogate rozwieszone były orężc, 
stały zbroje połyskujące, jakby tylko co z rąk 
płatnerza wyszły. U głów Xięcia stała nale
wka srebrna złocista, miednica i kubek.

Zaledwie się z łoża młodzieniec pochwycił 
i przetarł oczy, klasnął w ręce na sługi i tu
pnął nogą w’ podłogę. Drzwi się otworzyły, 
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sukno na nich zawieszone podniosło, weszło 
dwóch pajuków w barwie Radziwiłowskiej, 
niosąc wodę zimną do umycia i tuwalnię bo
gatą' do otarcia. Xiąże oblał się cały zimną 
wodą w milczeniu i otarł, a piękne swoje czar
ne włosy, które długiemi nosił na on czas, 
rozczesał. Nie trefił ich jak dziś, nie mu 
skał, tylko wodą je zlał zimną i przygładził 
nieco dłonią. Potem wąsa młodego poprawił, 
wziął nasię odzienie niebogate, lecz wytwor
ne bo z przedniego sukna i atłasu szyte 
czarne, boty z pięknego Kurdybanu żółtego, 
spinkę z soliterem czarno oprawnym, pas 
złocisto przetykany perski. Po czem spytał.

— Xiąże Woj ewoda Jegomość czy się już 
przebudził ?

— Już, Jaśnie Oświecone Xiąże, odpo
wiedział pajuk — chwila jak do niego Mini
ster Z boro wy przypuszczony został.

— Podajcie mi polewkę, zawołać Tomi- 
łę Tomiłowicza.

Pajucy wyszli, chwila upłynęła, Xiąże sta
nął w oknie od kościoła , a widząc idących doń 
nabożnych ludzi, z gniewem się ofuknął.—
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— Zawszeż na tych pogan papistów patrzeć 
będę!

Odwrócił się i usiadł za marmurowy stolik, 
podparlszy się łokciami, kręcąc wąsa. Jakaś 
myśl uparta ehodziła mu po głowie, bo czo
ło marszczył surowo.

W tein na srebrnej tacy wniesiono w sre
brnej wazce polewkę, a za służącym wszedł 
dorodny dworzanin, poufalec młodego Xię- 
cia Tomiło Tomiłowicz, przezwany od dwo
rzan innych Dubiną, bo w istocie prosty był 
jak dąb i zdawał się na oko nawet, jak to 
drzewo, niepożyty i silny.

Słudzy wyszli, Xiąże porzucił polewkę i 
prędko odezwał się do Tomiły.

— Cóżeś zrobił Tomiło? coś widział? coś 
słyszał? mów.

— Całą noc strawiłem Jaśnie Oświecone 
Xiąże Panie, chodząc koło kamienicy Chod- 
kiewiczowskiej, w której ruch jakiś i nie- 
spokojność panowała.

— Co to było? widziałeś się z kim?
— Dwa jakieś poczty przybyły w nocy.
— Dwa? jak liczne?

U"
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— Po kilku ludzi.
— Cóż to za jedni? dowiedziałeś się?
— Nie byłbym się mógł dowiedzieć, bo 

nie było sposobu wkraść się do kamienicy, 
rzeki Tomiło, ale szczęściem któś tam już 
poźno w noc wysłał dworzanina po wino i 
z tegom dopiero dobadał.

— Cóżeś wybadał?
— Nic zaiste ważnego, odpowiedział To

miło, to tylko że przybyli: P. Barbier jakiś 
Francuz, który mówią, jakem się dziś do
wiedział, służył w wyprawach około fortec i 
obozów, i drugi P. Stanisław z zagranicy, 
wycliowaniec Starosty, który był wysyłany 
dla nauki sztuki wojennej.

— Myślą się już w kamienicy fortyfikować, 
krzyknął Niąże Janusz—ale zjedzą djabła pa- 
piści, lojoliści przeklęci! Gdyby wysoka była 
jak wieże ich Kościołów', jeszcze jej dostanie
my, choćby przyszło miasto zburzyć—i—Tu 
uderzył pięścią w stół aż kubek z polewką wy
wrócił i wstał Xiąże Janusz.

— Cóż więcej ? Nie starałeś się przekupić 
tego dworzanina?
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— Spoiłem go wczoraj z P. Adamem, i je- 
szczem dziś na wino zaprosił, może co z niego 
wycisnę.

— Próbuj, rzeki Xiąże Janusz, czyli przez 
niego nie można by otworzyć do kamienicy 
Cliodkiewiczowskiej i Xiężnej wstępu.

— Zdaje mi się że będzie można—rzekł 
Tomiło, ale jeszcze nie jestem pewny.

— Znałbyś łaskę moją dla siebie, gdyby 
ci się to udało.

— Począłem tylko, nie wiem czy moje sta
ranie W. X. Mość pochwali.

— Cóżeś tam zrobił?
— Spoiwszy go wczoraj , odjąłem mu był 

klucz z kieszeni od małej furtki na Zamkową 
ulicę z kamienicy Chodkiewieżowskiej i wyci
snąłem go sobie na wosku—Może się przydać.

— Dobrześ zrobił, dobrześ zrobił, zawołał 
Xiąże Janusz. Z niemi wszystkie sposoby do
bre; jak oni walczą, tak i my. Każ taki klucz 
zrobić, dasz mi go jutro. Idź, nie spuszczaj 
z oka kamienicy Chodkiewiczowskiej, żebyś 
wiedział wszystko, cokolwiek w niej się dziać 
będzie.
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Tomilo skłonił się do stóp Xięciu i wy
szedł. Xiąże chwycił szablę, przypasał ją do 
holu;, potem nałożył czapkę z piórem na je
dno ucho i posunął się kurytarzami wiodą- 
cemi do pokojów ojca. Cichość panowała 
w tej stronie pałacu, wielki tłum sług, dwo
rzan, i pajuków, liussarzy, stał u drzwi za
puszczonych zielonem suknem w najgłębszem 
milczeniu. Na widok Xięcia Janusza, ci któ
rzy siedzieli powstali — Xiąże wcisnął się po 
za zasłonę i puknął do drzwi ojca—Głos dał 
się słyszeć ze środka.

— Kto?

— Janussius, odpowiedziano.

—Wejdź. Na te słowa utworzył Xiąże drzwi 
i wszedł do wielkiej bogatej komnaty, podo
bnej tej, którąśmy już opisali, lecz wytwor
niejszej jeszcze. Podłoga jej wysłana była 
przednim perskim kobiercem , ściany makata
mi w'ybite, ławy do koła i krzesła okrywał a- 
xamit purpurowy z franzlą złotą. Mniej tu 
było na ścianach broni, lecz stół wielki u o- 
kna stojący założony był xięgami w wielkiej 
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liczbie i porozrzucanemi papiery. Na nim stal 
także wielki złocony zegar.

.'Xiąże Wojewoda siedział w krześle, w axa- 
mitnej sukni z łańcuchem złotym u szyi, bez

Twarz miał surową , bladą, oczy po
tężne wyrazem, czarne, wąs czarny, spuści- 
sty i czarną długą brodę niejako familijną o- 
zdob'ę. Na twarzy jego malowało się męztwo, 
zauf<’niie w swych siłach, niejakaś pogarda 
i durna, nieposkromione żadnem łagodniej- 
szem ’ uczuciem. Rozpogodziło się nieco obli
cze , gdy syn wchodził. Podał mu rękę do 
pocałowania, której Xiąże Janusz dotknął u- 
stami i milczący stanął za krzesłem ojcow
skiemu

— «Cóż nowego M. Xiąże? spytał ojciec 
(tak gfo tytułował zawsze).

— )L\ic , lub tak ja k nic.
|A u mnie są nowiny, rzekł wskazując 

na pa|piery Wojewoda.
— uWolno się spytać W. X. M. ojca me- 

go miłościwego, jakie?
[towiedzi Panów Senatorów, który- 

cliem uprosił do pośrednictwa między temi 
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papistami, faworytami a nami, w rzeczy two
jego starania się o Xiężnę Zofję, do której 
połamawszy wszystkie swoje najświętsze obie
tnice i opisy, nie przypuszczaj;; już WMości. 
Wszyscy, których sprosiłem, obiecali ink na 
dzień jutrzejszy zebrać się do mnie, z.kąd 
mają się udać do Kasztellana i prosić go', a 
raczej pokazać mu, iż powinien zmienić ^wo
je nieprzystojne postępowanie.— Acbce jwoj- 
ny— to będzie wojna i na Boga żywego, sro-

woj- 
wyj-

ękujlę po-

ga wojna dodał Wojewoda unosząc się, 
na, z której noga Chodkiewiczów nie 
dzie ! 1 Co WMość na to? rzekł zwracaj; ;c się 
do syna.

— Całuję ręce W. X. Mości, Pana (mego 
i ojca , za Jego pieczołowitość, i dzi 
kornie za nową łaskę.

— Zdaje mi się, dodał Wojewoda, Ż8g gdy 
Kasztellanowi— zięć mój Kanclerz (Lei 
pieha) PP. Wojewoda Smoleński, Par ( Sta
rosta Mozyrski , Pan Kasztellan Żmudzi 
Kasztellan Krakowski i inni PP. Senato: 

v Sa-

«, p. 
row ie

reflexją uczynią, powinienby się pomi arko- 
wać, iż za poradą swoich młokosów sy! now- 
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ców, owych Jezuickich żaków, źle czyni i na 
swoją się tylko szkodę i wstyd kusi. Boć innie 
nie zmoże, hy mu jeszcze drugie tyle Jezui
tów pomagało i dwóch niemych Królików — 
kiedy kraj cały za Radziwiłłem !

— Dowiedziałem się , rzekł Xiąże Janusz, 
iż Chodkiewiczowie sprowadzili już w sztu
ce wojennej biegłych z za granicy, dla forty- 
fikowania kamienicy swojej. Wczoraj dopie
ro przybyli.

Wojewoda głośno się rozśmial.
— 1 oni myślą, że się ze mną mierzyć mo

gą ! zawołał— ze mną i z Radziwiłłami! Chod
kiewiczowie ze mną! Ja i moi, czapkami ich 
zarzucim, pochwami od pałaszy pohijem. Co 
za zuchwalstwo ! — Nie — to oni tylko robią, 
na postrach , dla pokazania jak dalecy są od 
zgody— Oni to tak Kopyś i zgodę targują u 
nas. Nauczyli ich tego Jezuitowie chytrzy, 
aleśmy i my w ciemię nie bici! Słyszał kto 
co podobnego !

I Wojewoda zżymał się z gniewu.
— Nie miałeś WM. żadnej wieści od Xię- 

żnej Zofji ? spytał po chwili spokojniej.
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— Żadnej, pilnują jćj Argusiem okiem, 
M. Xiąże, ledwie ją czasem z okna zobaczyć 
można i to cliyba mimo jadąc. Spodziewam 
się jednak, że Tomiło komunikację mi z Cliod- 
kiewiczowską kamienicą ułatwi, bo już coś

— Pamiętaj tylko WMość, dodał Woje
woda , aby ten drągal i WX. Mości nie wplą
tał w co. Niechaj on robi, karku nadstawia 
swego, jakby to z własnego domysłu bez roz
kazu niczyjego czynił, bo ci papiści golo- 
wiby zląd wziąść assumpt do szkalowania 
nas, że ich zdradą podcliodzim. Co Radzi
wiłłom brzydkie i samo podejrzenie.

— Niecli WXMość spokojnyr będzie o to. 
Ja mu dałem dobrą naukę, a to cliłop spra
wny, obrotny i przywiązany.

— Jak się jutrzejsze poselstwo powiedzie 
Bóg to wie— rzekł Wojewoda do stojącego 
ciągle za krzesłem Xięcia Janusza, ale nie- 
płonną mam nadzieję, że skutek wziąść po- 
winnoj bo kiedy dwunastu poważnych i co naj
przedniejszych Senatorów przełoży tę rzecz, 
trudno by papiści nie wzięli tego do serca i do 
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głowy, że się tak, jak oni czynią, łamać obie
tnic niegodzi. JMPan Kasztellan i tak o włos 
tylko od bannicji i na mojej łasce, cboć o 
nię udaje, że nie dba.

Gdy to Xiąże mówił, ozwały się dzwony 
r

Jezuickiego kościoła S. Jana.
— Zawsze mi bić musi w uszy to nabo

żeństwo łojolislów, bałwochwalców, lisim o- 
gonem zasłaniających się pochlebców Jezuitów. 
I niema już miejsca w mieście, gdzieby ono 
uszu naszych nie dochodziło , oczu naszych 
nie raziło.

Xiądz Pastor Zborowy, który w ciągu ca
łej tej rozmowy między synem a ojcem stał 
w milczeniu jej słuchając, odważył się rzec 
zcicba.

-—Długo Bóg czeka i cierpi, ale nie przeto 
powątpiewać potrzeba, że prawdziwa wiara, 

r
wiara czysta Pisma Świętego, górę wziąść mu
si nad przesądnemi obrzędy bałwochwalstwa.

— Miły Xięże Pastorze, odpowiedział Wo
jewoda, radbym temu z serca wierzył, ale 
od kilka lat starania nasze w nic idą, bo 
Król z Jezuitami wielce nam szkodzi; i cośmy

Tom I. 12
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za nieboszczyka Króla Augusta postępowali, 
to się dziś cofamy.

•—Nic to, rzeki Pastor, powoli prawda 
działa na serca ludzkie. Dozwólmy im wszy
stką silę wywrzeć , a potem ich samych bez
silnych weźmiemy. Nie cofa się wiara nasza, 
ale idzie po całym świecie i co dzień czyni 
nowe postępy, mimo silnego oporu od Rzy
mu. Przyjdzie czas i na ten kraj obłąkany, 
że go Bóg oświecić raczy i da im poznanie 
swych błędów i prawdy, której dziś nie widzą.

Woj ewoda westchnął i zapatrzył się w o- 
kno, a Xiąże Janusz zaciął wargi. W fizjo- 
nomjach obu ich znać było zniechęcenie i 
brak wiary, brak nadziei, który był czuć się 
dawał w tym czasie w sercach wszystkich, 
acz silnie jeszcze się trzymających protestan
tów'. Wielu z nich rzucało nawet nową wiarę. 
W samej rodzinie Radziwiłłów były już te
go przykłady, a najznamienitszy na Sierotce 
żyjącym jeszcze , który z Ewangelika stal się 
tak gorliwym Katolikiem i Katolickiej wiary 
podporą.

— Mości Pastorze, rzeki Wojewoda — je
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śli będziecie dziś widzieć P. Woje wodę Smo
leńskiego, powiedźcie mu, że go czekamy 
jutro, otwartemi sercem i rękoma.

To znaczyło pożegnanie, a X. Pastor Zbo
rowy nizko kłaniając się wyszedł. Zostawszy 
sam na sam syn z ojcem, kilka jeszcze słów 
do siebie przemówili, potem Wojewoda za
siadł nad papiery i przyzwał pisarza swego, 
a Xiąże Janusz ucałowawszy znowu rękę oj
cowską wysunął się z komnaty, i kazawszy so
bie podać konia— wyjechał w miasto.

I?*





VI.
Kasztellan i Kię zna.
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VI.

Kasztellan i Xiężna.

■o

egoz samego poranku wielki był 
u ruch w Chodkiewiczowskiej kamie-

nicy. Spodziewano się co chwila Pana Staro- 
sly Zmudzkiego, a P. Kasztellan Wileński do



140

wiadywał się przez sługi, czyli już nie przy
był. P. Barbier z P. Stanisławem oglądali i 
obchodzili kamienicę, dla przekonania się co 
w niej dla umocnienia uczynić będzie można 
i jak ją najlepiej w stanie obrony postawić, 
na przypadek oblężenia. Mularze i czeladni
cy stali na ich rozkazy gotowi rozbijać mu- 
ry, poprawiać, wyrzynać okna i otwory na 
smigownice i działa. Służba z ciekawością 
przyglądała się tym przygotowaniom, które 
zdawały się zapowiadać wojnę, wojnę o któ
rej wszyscy mówili prawda , lecz nikt jej je
dnak spełna nie dawał wiary, tak była dzi
wną rzeczą dla wszystkich. W mieście wie
dzieli dobrze mieszkańcy o zajściu Chodkie- 
wiczów z Radziwiłłami, wiedzieli o spisy wa- 
niu wojska i odgróżkach wzajemnych, nikt 
jednak nie przypuszczał, żeby aż do tego 
przyjść miało, aż do rozlewu krwi bratniej. 
Lecz tego dnia dopiero rozeszła się wieść po 
Wilnie, że kamienicę Starosty Żmudzkiego 
nakształt fortecy umacniają, wybijają strzel
nice na działa , zamurowują słabsze miejsca, 
gdzieby łatwiej wyłomy uczynione być mogły.
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Mieszczanie zastanawiali się idąc ulicą, spo
glądali na mularzy stojących w fartuchach 
z kielniami w ręku po dachach kamienicy; 
głowami kiwali, i mówili do siebie.

r
— Zle coś panie Macieju koło nas — kie

dy tu już fortecę w środku miasta robią.
—Oj źle, Bazyli Iwanowicz, trzeba się nam 

z miasta wynosić, za nim tu wojna przyjdzie.
I szli dalej niosąc popłoch po mieście. 

Lecz najniespokojniejsi byli ci, którzy tra
fem bliżej kamienicy Chodkiewiczów mieszkali 
i lękali się żeby niewinną nie padli ofiarą 
tej wojny domowej. Ci ze drżeniem poglą- 
dali na przygotowania czynione, biedni i 
milczący, rozpytywali się o liczbę wojsk, któ
ra rosła w ustach ludu5 smutni, byliby po- 
przedawali domy swoje za lichą cenę, gdyby 
się je kto odważył kupować.

Tym czasem P. Barbier przypasawszy są
żnistą szpadę, w kapeluszu z piórami, w czar
nym płaszczu, kręcąc wąsa, przechodził się 
po kamienicy, łaził, oglądał, drapał się aż 
na dachy i wskazywał robotę mularzom. Roz
kazał on naprzód podwoić mur od strony
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Cerkwi Bogarodzicy, ku obcemu wychodzący 
dziedzińcowi, kędy łatwo go było przebić a 
wyłom uczyniwszy do kamienicy się wdrapać; 
znaczył miejsca, z których oblegających naj
lepiej można razić ze smigownic i takownic, 
kazał tam podnosić murki , indziej zbijać, 
w inszych tylko wązkie wyciosywać strzelnice, 
rozszerzające się na działa u dołu. Ruch byt 
wielki, ale wszystko odbywało się w cichości, 
spokoju, milczeniu. Gdy się to dzieje w Chod- 
kiewiczowskiej kamienicy na ulicy Zamkowej, 
Kasztellan spokojnie modli się w swoim pa
łacu pod Bernardynami. Jeszcze go byt wów- 

r
czas nie oddał Zakonnikom S. Franciszka; 
pałac jego stal jeszcze z ogrodem przytyka
jącym do ich klasztoru, a z drugiej do PP. 
Bernardynek ubogiego domku; którego krzy
żyk raczej zdawał się szpital niż klasztor o- 
znaczać, tak jego pozór był ubogi.

Kasztelańskie domostwo, zwane wówczas 
pospolicie Kasztellanją, nie było ani wielkie 
ani wspaniałe; był to raczej wiejski dom mu
rowany. Tej wiejskiej powierzchowności uży
czał mu otaczający go ogród. Cichość tu pa- 
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nowala, przerywana tylko śpiewem, który 
do okien dolatywał z Bernardyńskiego chóru. 
Mniej wspaniały byt dwór Kasztellana od 
Wojewodzińskiego, mniej snąć w rygorze 
trzymany, ale swobodniejszy. Nie znać tu 
było grozy, choć nie brakło porządku. Pałac 
był czysty, kurytarze jego wysypane piaskiem 
białym, w komnatach jaśniały ściany obraza
mi przodków począwszy od owego Chodka Bo- 
rejki, od którego wiedli się Chodkiewiczowie, 
przeplatane wyobrażeniami świętych i wypad
ków z bistorij kościoła i kraju. U każdych 
drzwi było naczynie z wodą święconą srebrne, 
przybite wedle zwyczaju. Każdy się prawie 
żegnał, kto wchodził.

Służba nie chowała tu kości i kubków pod 
poły, jak w Radziwiłłów skich korytarzach, 
bo gra u Kasztellana była zakazana surowoj 
lecz przystojnie się xięgą pobożną, lub roz
mową zabawiała. Sam Kasztellan ranku owe
go siedział jeszcze w swojej komnacie obitej 
ciemną materją. W izbie tej dowody pobo
żności gospodarza przeważały nad inne ozdo
by i sprzęty. U skromnego łoża wisiał krzyż
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i dyscyplina druciana obok szabli i misiurki; 
na xięgach Kroniki Bielskiego (nao wczas za
kazanych a jednak czytanych przez Katolików) 
przy Kronice Matysa Slrykoviusa Praekonide- 

T f
sa, leżały Żywoty Świętych, Skargi i Relacja 
Dysputacji X. Smigleckiego z beretyckiemi 
ministry odbytej, mnóztwo też Jezuickich pa- 
negyryków i świstków ówczesnych, oręży 0- 
wej wojny o wiarę, która się właśnie między 
Katolikami a nowowiercami toczyła. Kasztel
lan tylkoco był powrócił z rannej mszy od 
Xięży Bernardynów' i śniadał sam jeden zamy
ślony.

Puknięto do drzwi.
— Kto tam ?
— Servus tuus Domine, Joannes.
— Proszę Winości, proszę.
Kasztellan kilka kroków od stołu postąpił 

na spotkanie wchodzącego.
Przybyły' był to Jezuita ; poznać to było, 

po czarnej obcisłej sukni, po poziomem, po- 
kornem achy trem spojrzeniu, po złożonych na 
krzyż rękach, zgiętem na wpół ciele. Nagło
wie jego świeciła świeżo wygolona korona 
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jak duży talar — Twarz'miał bladą, długą, 
szczęki wyschłe i skóra zmarszczoną pokryte, 
oczy wpadłe, nos suchy i wystający, usta sze
rokie, lecz niedoj rżane dla cienkich warg, po
liczki wpadłe.

Postąpił Ojciec Jan Jezuita i skłonił się i 
ręce złożył i dał krok i znowu ukłoni jeszcze 
ukłon, aż go Kasztellan ścisnąwszy za rękę 
posadził w krześle, którego on tylko cząstką 
swego ciała zajął, wtuliwszy czapeczkę pod 
pachę.

— Cóż tam nowego Ojcze? spytał Kasztel
lan.

— U nas w Collegium nic, rzeki Ojciec 
Jan. — Wyszedłem na miasto z Socjuszem, 
który tu do 00. Bernardynów miał interess 
względem kościelnej kapelli naszej; i korzysta
łem z okoliczności, żeby JW. Panu złożyć 
powinne uszanowanie i cześć.

— Bardzo Wam dziękuję, rzekł Kasztellan 
otwarcie; a nie napijecie się co, albo nie zje
cie !

Jezuita się pokłonił i jakby mimowoli język 
jego na usta spalone wyśliznął się.

Tom I. 13
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— Wiadomo JW. Panu, rzeki, że ustawy 
naszego zakonu zabraniają nam pić i jeść u 
Eiternów.

— To dla młodzieży, rzeki Kasztellan; Wam 
zaś Ojcze, który excessu nie popełnicie, go
dziłoby się—pozwolicie —I klasnął Kasztel
lan.

— Nie, me, JW. Panie, odrzekł prędko 
Jezuita, wszyscyśmy przywykli szanować u- 
stawy zakonne, a przytem adwent i post.

Kasztellan nie nalegał więcej.
•—Jakże się ma wasz szanowny Rektor 

Collegium, Ojciec Garsias Albianus?
— Dzięki Bogu że go w dobrem zdrowiu 

trzyma i zachowuje, bo czasy są ciężkie i po
trzeba wodza Zakonowi do wojny,

— Macie Ojcze słuszność, macie słuszność, 
odpowiedział Kasztellan—Kościół wojuje wła
śnie i srogą ma wojnę zheretyki na ramionach.

— Najwięcej nam dopieka sąsiedztwo ich 
r

z naszym kościołem Sw. Jana, które się nie o- 
bejdzie bez szyderstwa ze świętych obrzędów. 
Nie wyjdzie żaden z naszych na ulicę, żeby 
nie spotkał ich wejrzeń, nie dostał po twarzy



147

błotem , lub szyderstwem w oczy. Oni zdają 
się tylko czatować na nas i na naszych, tak, że 
młodzieży nawet, do Akademji uczęszczającej, 
nie przepuszczają. A najwięcej nas to boli, 
dodał wzdychając Jezuita, że to miejsce, ska
żone dziś pobytem heretyków, było pomiesz
kaniem świętobliwego naszego pasterza JM.

r
Xiędza Cardynała Sw. Syxta (Jerzego X. 
Radziwiłła) wielkiego protektora naszego Za
konu, o czem powiedzieć słusznie można 
Słowy Pisma Sw.-—że lobył dom modlitwy, 
a oni go zrobili jaskinią łotrów.

Kasztellan na samo wspomnienie Radziwił
łów zasępił czoło i rzekł.

— Cóż robić Ojcze, niejednym oni Wam 
dają się czuć boleśnie. I mnie oni niema
ło zaleli za skórę, a ja to wszystko ofiaru
ję Bogu i do końca wytrwam. To mówiąc 
Kasztellan siwy już włos pogładził, jeżący mu 
się wpośrodku głowy i musnął siwiejącego 
wąsa.

— JWPanu coś oni bez wątpienia nowego 
gotować muszą. Niezwykły bowiem ruch i 

13*
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szastanie w pałacu postrzegamy — rzekł X. 
Jan.

—Cóż, gotują się już do wojny! zawołał Hie
ronim Chodkiewicz.

— Nie widać tego, rzeki Jezuita— Lecz 
któż pojmie, co oni czynią? Latają tylko po
słance na wszystkie strony i przybiegają ze 
wszystkich stron , przynoszą listy i wysyłają 
bez ustanku — Jakieś wielkie przygotowanie. 
Słychać iż wielu PP. Senatorów przybyć ma
ją dziś do Wilna.

— Wiem ja o tein, rzekł Kasztellan—Zape- 
wne ojakiemś pojednaniu myśleć muszą, ale 
nie czas już o tern.

— I jahym sądził, ze to coś około zgody 
być musi, bo Wojewoda Radziwiłł wielce, jak 
jego dworscy głoszą, niespokojny jest; a nie
którzy z jego partji odradzają mu silnie woj
nę, i reflektują, na jakąby ztąd szkodę reszta 
przyszła, gdyby partykularni z sobą bić się 
poczęli; i jakąby ohydą okrył się ten, coby 
był pierwszym początkiem zaburzenia. Dziś 
rano odwiedzał nas jeden tajemnie nawró- 
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cony z Wojewody dworu, i mówił, że słyszał 
o jakiemś poselstwie do JW. Pana.

— Do innie? od Logo? spytał Kasztellan 
prędko.

— Od Wojewody.
— W jakim celu?
— Tego jeszcze nikt spełna nic wie—Po

wiadają, że jutro ma mieć miejsce.
— Jutro! dziś, powiedział Kasztellan, za

wszeni gotów.
Jednakże postrzedz było łatwo, że Kasztel

lan stał się niespokojny tą nowiną — przeszedł 
się po komnacie przed siedzącym Jezuitą i 
spytał.

— Kogoż tam do mnie wysyłają?
— To pewne owych PP. Senatorów, któ

rzy, jak wieść niesie, dziś z różnych stron tu 
przybędą.

— Tak, tak! dodał: Chodkiewiczowi Sena
torów? takich jak oni heretyków, odstępców, 
konfederatów tegorocznych, rokoszan, co się 
przeciw nam sprzysięgli i opisali, przeciw pra
wu, przeciw królowi, przeciw porządkowi! 
Dobrze to, że bratanek mój P. Starosta dziś 

13”
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przybędzie, będzie świadkiem i pomocą prze
ciw tylu.

Jezuita stał jeszcze, potem nizko się u- 
kłonił, po raz, po dwa i po trzy wyrzekl solen
nie.

•—Laudetur Jesus Christus.
I wyszedł.
Kasztellan rozkazał zajechać kolassie i nie

spokojny, wdziawszy na się szubę sobolą, kar
mazynowym axainitem okrytą, z długiemi po 
pięty rękawami, czekał koni, których wkrót
ce tentent usłyszał. Dworzanin oznajmił że 
konie stały, i Kasztellan wyszedł. U wrót cze
kała kolassa, skórą złoconą wybita i ćwieka
mi z główki złoconemi. Koła jej były nizkie, 
siedzenie niewygodne.

W głębi siedział sam Kasztellan, woźnica 
w ferezji na przedzie, dwóch hajduków u 
stopni, kilku konnych dworzan jechali obok, 
kilku z tyłu5 kozacy nadworni z przodu dla 
rozpędzania przechodzących, torowania drogi.

Kasztellan wydał rozkaz:
Do kamienicy Pana Starosty Żmudzkie- 

go ■— I konie strojne w pukle pąsowych 
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piór, wolno ruszyły naprzód, mijając pa
łac Sapieżyński Kanclerza Lwa, potem za
ułkiem Bernardyńskim na ulicę Zamkową; 
ztąd wprost już mimo Radziwilłowskiego pa
łacu ku kamienicy Chodkiewiczowskiej Jana 
Karola.

Odwrócił się z umysłu ku Cerkwi twarzą 
Kasztellan, gdy mimo okien Wojewody je
chał, a służba ciekawa z bramy wypadła pa
trząc na niego, szepcząc i śmieszki strojąc. 
Poważny dwór Kasztellana zdawał się na to 
nie zważać; lecz w chwili, gdy okna mijali, 
uchyliło się jedno, ukazała się czarna broda 
Wojewody, i wyraz, hannita, zcicha wyrze
czony, padł na ulicę.

Nie odwrócił się Kasztellan, lecz twarz jego 
zapłonęła, ręka ścisnęła mocno za rękojeść 
szabli, a w duchu wyrzekł pobożny.

— Ofiaruję to do twoich ran Jezu Chryste, 
dopomóż wytrzymać.

Kolassa chyżo przesunęła się pod murami 
Kardynalij, i zastanowiła się u wrót kamie
nicy.

Kasztellan wysiadł.
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Gdy turkot powozu dal się słyszeć w uli
cy , z okien Chodkiewiczowskiego pałacu 
ukazała się nagle głowa młodziutkiej dziewi
cy, bladej, we włosy tylko przystrojonej-— 
która mignęła i znikła. Kasztellan wchodził 
w bramę, w której zastał Marszałka Dworu i 
kilku dworzan z odkrytemi głowy stojących. 
Był tam i P. Barbier również z głową od
krytą, lecz nieco swobodniejszą postawą.

— Dzień dobry WMościom, niema Staro
sty— rzekł Chodkiewicz.

Dotąd niema, odpowiedział Marszalek, ale 
się go co chwila spodziewamy—ono co go nie 
widać.

— Oznajmić Xiężnie, że się z nią będę wi
dział. — Wskazał ręką, i dworzanin jeden 
pobiegł wnet wschodami na górę.

— P. Barberjusz! Witam WMości. Kie
dy tu przybyłeś? rzekł po chwili Kasztellan.

— Wczora dopiero wieczorem, a dziś już 
wziąłem się do roboty bez odwłoki.

— Do jakiej roboty?
— Do fortyfikacji kamienicy — odpowie

dział Francuz.
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Kasztellan uderzył nogą o ziemię niecier
pliwie.

— Co WMość mówisz?
— Taki miałem rozkaz P. Starosty.
— Ijużeś rozpoczął roboty.
Barbier wskazał ręką na ludzi pracujących 

i wznoszące się rusztowania, na kotły z wo
dą gorącą, której musiano dla zimna do mu
rów' używać.

—Niedobrze, że tak odkrycie to robicie— 
mruknął Chodkiewicz. Wszyscy to widzą z u- 
licy, gadanie rośnie. Zwołajcie zpołowę 
ludzi, będzie jeszcze czas na to, róbcie tak 
tylko, jakbyście co poprawiali.—Nie pokazuj
cie tego, nie mówcie, że fortyfik ujecie. Na 
co dawać assumpt złym językom ludzkim i 
tak zawsze skorym.
—Nadewszystko nie wybijajcie w murze strzel
nic na ulicę — Można je urządzać zakryte.

— Kilka jest już wybitych — rzekł Bar
bier—nie miałem rozkazu tajenia się z robotą.

— Ja WMości nie winię, lecz na co w Pa
nu Staroście ta popędliwośe.

Dworzanin posłany wrócił i zawołał:
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—Xiężna Pani oczekuje na JW. Pana na górze.
Kasztellan skinął głową i poszedł nieukon- 

tentowany. Dal znak ręką służbie, aby po
została na dole, i sam jeden, przeszedłszy scho
dy, otworzył drzwi wielkiej sali, w której na 
niego oczekiwała Zofja Olelkowiczówna Xię- 
żna Słucha.

Sala ta z oknami od ulicy Wielkiej była 
cala ubrana w portrety i obrazy, ogromny 
pająk zwieszony ze stropu ją zdobił. Kilka 
weneckich w srebrnych ramach zwierciadeł, 
zegar stojący, wysokości kilku łokci, w skrzyn
ce ozdobnej szklannej, zapełniały miejsc re
sztę. Dokoła długim rzędem stały krzesła z krę- 
concmi nogami białe ze złotem, stoły mar
murowe w postumentach, których nogi wy" 
obrażały delfiny, gryfy i sfinxy skrzydlate.

Xiężna stała wpośrodku gdy wszedł Ka
sztellan. Była to blada, wysmukła blondynka, 
zjasnemi oczyma, smutną twarzą i wzrokiem, 
z usty bladeini. Okrywała ją suknia z gru
bej ciemnej materji fałdzista, oszyta forbo- 
tami, z ogonem wlokącym się po ziemi. Włos 
jej na wierzchu głowy był zebrany i bogatą 
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wstrzymany spinką. Podwyższały ją nieco kor
ki trzewików, dodawała fałdzista suknia na 
oko wzrostu i tuszy, lecz pomimo tego Xię- 
żna Zofja była jeszcze tak cienka, tak deli
katna, jak rzadko niewiasta, w owych mia
nowicie czasach. Na jej twarzy panu
jącym wyrazem był rozlany smutek, któren 
się zdawał wrodzonym jej, nicrozdzielnym 
od niej. I nie dziw —

Była sierotą. Z wyrazem głębokiego smu
tku łączyła się jakaś rezygnacja, jakaś cier
pliwość; ale z oczu jasno-niebieskich strze
lało mimo to życie i uczucie.

Gdy Kasztellan wszedł, posunęła się Xiężna 
do jego ręki i ucałowała ją pokornie : na co 
on odpowiedział skłonieniem i ucałowaniem 
jej w czoło. Poczem dawszy jej znak ażeby 
usiadła, przysunął ku niej krzesło i miał mó
wić, gdy ujrzał w tej chwili dopiero u drzwi 
lewych stojącą sztywną i nieruchomą P. Och
mistrzynię.

By łato osoba dobrze już w wieku, a jednak 
mocno strojna, kołkiem prosta, a z oczyma wy- 
trzeszczoncmi lak, jak się to tylko godzi, bez 
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obrazy Bozkiej, mieć żabom na tym święcie. 
Suknia na niej wyfałdowana była aż do śmie
szności, piersi aż do obrzydliwości odsłonione, 
chociaż wcale niebyło tam na co patrzeć. Na 
głowie co się działo, tego język nie wypowie! 
Czegóż bo tam nie było na tej głowie! Były 
naprzód włosy swoje i włosy pożyczane, na- 
strzępionc, do góry wymuskane, świecące, a 
co najgorzej, zdradzające, że nie z jednego 
wszystkie wyrosły miejsca rozlicznemi odcie
niami pasów. Były tam i trzęsidła i wstążki 
i spinki i kwiatki i piórka i szkiełka. Cały ten 
monstrualny czub francuzki, wznoszący się 
na łokieć w górę, nigdyyb w mniejsze drzwi 
pokorniejszego domu się nie wmieścił.—

P. Ochmistrzyni czekała jak Kania de
szczu spojrzenia Kasztellana, i doczekawszy 
się go wreście, jęła się kłaniać tak, zapo
mniawszy na ów sław ny czub swój, żc go dobrze 
nadwerężyła przez zbytnią pokorę. Kasztellan 
powitał ją kilką słowy, ale zaraz wyprawił. Nie 
zaręczamy, czy nie pozostała przy drzwiach, 
ale to pewna że wyszła.

Zaledwie się za nią drzwi przymknęły, Ka-
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sztellan zwrócił się ku Xiężnic, którą zba
dawszy wejrzeniem, rzekł:

— Mościa Panno, dochodzicie WMPanna 
lat słusznych i rozstajecie się z dzieciństwem 
dzięki Bogu, skończycie oto szczęśliwie rok 
szesnasty w Lutym — Jest za co Panu Bogu 
podziękować.

— IWam, odpowiedziała Xiężna , którzy
ście opiekę nad sierotą mieli.

— Czyniliśmy do czego nas, mego ś. p. bra
ta Starostę i mnie rodzic Wasz zacny zobo
wiązał. Czyniliśmy to z całego serca i duszy, 
myśląc o dobru Waszem i pomyślności.

— Umiem też i potrafię Wam, jak ojcu 
być wdzięczna, odrzekła Xiężna.

— Ufając tej Waszej w dzięczności i dobre
mu Waszemu sercu , odzywam się do Was, 
mówił dalej Kasztella'n, jako już dorosłej i sta
tecznej niewiasty, która wkrótce da Bóg doj
dzie lat pełnych. Posłuchajcie mnie. Nigdym 
z Wa mi jeszcze nie mówił o sprawach ważniej
szych, bom w Was szanował szczęśliwy wiek 
dziecinny, którego nie godzi się mącić i za
sępiać. Dziś, jeśli Wam co niemiłego powiem,

Tosi. 14
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weźcie to jato początek życia, które nie zawsze 
jest tak pogodne jak dziecinne lata, a Bóg 
zsyłając nam cierpienia, przypomina niemi 
niebo ludziom.

— Cokolwiek bądź mi powiecie, odpowie
działa Xiężna poważnie i spokojnie, lecz mi
mowolnie rumieniąc się lekko, przyjmę to 
wszystko z pokorą i uszanowaniem.

—Ani wątpię, rzekł znowu Kasztellan. Wia
domo jest Wam, że Xiąże Wojewoda Wileń
ski starał się o Waszą rękę dla syna swego 
Xięcia Janusza.

Tu Kasztellan spojrzał na Zofję; ona uda
wała spoliojność; lecz gdy wspomniał imię 
Janusza, zapłoniła się, pobladła i widocznie 
pomięszała, Kasztellan się zasępił, lecz mówił 
dalej.

— ! nieboszczyk brat mój i ja zezwoliliśmy 
na ten związek chętnie, widząc w nim i za
cność rodu stosowną i majątek ze strony Xię- 
cia odpowiedni Waszemu i nadzieje wszel
kich pomyślności. Na mocy naszego zezwole
nia bywał tu Xiąże Janusz i starał się o przy
jaźń Waszą.
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Kasztellan się zastanowił, Zofja milczała.
— Powiedzcie mi szczerze, powiedzcie mi 

otwarcie, tak jak opiekunowi, tak jak ojcu, 
pozyskał on ją czy nie?

— Wola opiekunów, będzie wolą moją — 
odpowiedziała Xiężna.

— Ja nie o to Was pytam, rzekł Kasztel
lan, ani to clicę wiedzieć, czy W. X. Mość 
posłuszną będziesz, bo o tem cliwili nic wą
tpiłem—lecz—

— Cóż mam powiedzieć?
— Zyskałli Xiąże Janusz Waszą przyjaźń? 
Xiężna milczała Kasztellan podobnie —
— Wahacie się z odpowiedzią? Czuję — 

rzekł, że mię nie chcccie obrazić—żeścic usły
szeć coś musieli o sporach, ze narcście przy
wiązałaś się Xiężna do niego—Powiedzcie mi 
to, powiedzcie szczerze?

Xiężna jeszcze milczała.
— Nie dasz mi więc odpowiedzi? spytał je

szcze raz Kasztellan i czekał znowu.
X. Zofja powstała , twarz jej zapłoniona 

ożywiła się, oczy zajaśniały —
— Chcecie po mnie szczerego wyznania, rże

li* 
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kła—lecz na cóż się ono zda ? gdy nie moja 
wola lecz Wasza mną rządzi?

— Przynajmniej jednak, odparł Kasztellan, 
Możesz WMość być pewna, że musem i gwał
tem nic z nią robić nie będziemy, a jeśli ja 
chcę znać jćj skłonność, to dla tego, abym na 
nią miał wzgląd!

— Wy mnie znacie, Wy wszystko wiecie, « 
nie potrzebujecie mnie pytać — odpowiedziała 
Xiężna Zofja.

— Cóż to Wy nazywacie że Was znam? Ja 
chcę Was znać lepiej, rzeki Kasztellan, lepiej 
niżeli ze slucbów i plotek—Ja chcę od Was 
to wiedzieć.

— Clicecie tego? odparła Xiężna—nie ob
winiajcież mnie za to, coście sami wywołali 
z ust moich. Ja jestem posłuszną, znam moje 
obowiązki, znam dla Was wdzięczność wie
czną—'Ja Was szanuję i cenię, wiem że Wy je
steście przeciwni X. Januszowi, lecz ja—ja 
Xięciu Januszowi sprzyjam.

— Wy mu sprzyjacie! zawołał Kasztellan, 
jąkby się tej odpowiedzi obawiał i nie spodzie
wał—Tak że jest, takli jest w istocie? Tak?
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— Tali jest, odpowiedziała śmiało Xiężna.
— Ichceciego za małżonka? spytał jeszcze.
— Dość powiedziałam — szepnęła cicho 

Xiężna.
— Teraz posłuchajcie więc, co Wam po

wiem, rzeki Kasztellan. H7y mu sprzyjacie, on 
nas nienawidzi , Wy winniście nam wdzię
czność, on nas prześladuje. JVy jesteście za 
Radziwiłłem, Radziwiłłowie są nieprzyjaciół
mi naszemi: oni mnie, mnie, co to Wam mó
wię, bannicją grożą, oni naszej wiary (nie Wa
szej prawda) nieprzyjaciółmi, przeciw nam, 
przeciw niej, przeciw Króla się wiążą; oniby 
nas mogąc, wszystkich w łyżce wody poto
pili—I Wy im sprzyjacie?

— Powtarzam Wam, odpowiedziała Zofja 
spokojnie, że znam Waszą władzę nade mną 
i będę Wam posłuszna.

— Nie chodzi oto, abyś WMość była po
słuszna, —jestem tego pewny; lecz żebyś się 
przekonać chciała, co oni są za jedni!

— Nie moja to rzecz i nie białogłowskiego 
.rozumu te sprawy sądzić.

— Jest to rzecz wszelkiego rozumu — nie- 
14“
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chciejcie swojego poniżać Xiężno. Chciejcie 
mnie posłuchać. Gdy Xiąże Wojewoda sta
rał się o Waszą rękę dla syna, gdyśmy mu ją 
z nieboszczykiem bratem przyrzekli , wiecie 
jak on się nam za to wypłacił?

— Nie wiem —
— Oto pozwał nas, aby wyzuć z majątku. 

Oto prześladuje i odgraża się wojować z nami i 
wojsko spisuje i na nasze głowy się sprzysięga. 
Powiedzcież,możecieWy,jeśli macie ku nam ja
kąkolwiek wdzięczność, jeśli macie ku nainserce 
dziecięce, być żoną X. Janusza, pow iedzcie.—?

— Nie — odpowiedziała stale i zimno Xię- 
żna—Nie—Ja to widzę.

— Bóg Wam zapłać za to słowo, które mnie 
ożywia , rzeki Chodkiewicz podnosząe się i 
prostując; wyto czujeciepoczciwie, coście dla 
nas powinni. Wierzcie mi, tamto przywiąza
nie wynijdzie Wam łatwo z serca.

— Nigdy—cicho odpowiedziała Zofja.
— Nigdy? podchwycił Kasztellan, nigdy? 

przecieżeście sami przyznali, że żoną Xięcia Ja
nusza być nie możecie?

— Lecz mogę mu, dodała Xiężna, zacho-
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wać moje przywiązanie, szacunek do śmier
ci,—i to uczynię.

łiasztelbin ruszył ramionami.
— Dla samej Was, rzekł, trzeba, abyście 

się tego pozbyli, co zowiecie Waszą skłonno
ścią dla Xięcia Janusza. Połączenie z nim 
jest rzeczą niepodobną. Im więcej on się o nic 
dobijać będzie, tern ono niepodobniejszem się 
stanie. Im srożej ńalegać zecbce, tern nas 
więcej zajątrzy: pozbądźcie się więc tego, co 
Wam tylko młode lata zatruć może.

— Nigdy — odpowiedziała Xiężna — Lecz 
nie myślcie, dodała, aby to winne dla Was 
posłuszeństwo naruszyło—I to nigdy— i to— 
nigdy—

— Jakże to oboje pogodzić z sobą potra
ficie?

— Bóg to uczyni, a ja nie wiem jak—po
wiedziała Xiężna. Będzie jak On rozkaże i 
zrządzi.

— Posłuchajcie mnie jeszcze—rzeklKasztel- 
lanj nie wątpię że się to odmieni. Tym cza
sem wymagam po Was Xiężno, rzeczy, klórą- 
ście już sami za słuszną uznali. Pojmujecie,
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żewtakiem położeniu, w jakiem my jesteśmy, 
byłoby dla nas upokorzeniem, upodleniem 
ostatniein, byłoby pociechą nieprzyjaciół na
szych, gdybyśmy Cię im oddali. Lecz Bóg 
to tylko widzi iwie, jak się wszystko skończy, 
Bóg to może odmienić. Zresztą w umowach 
naszych stoi, że bezfVaszej ivoli i zgodzenia 
się Xiężno, oddać Was nie możemy, że przy
musem tego nie uezynim. Oni się trzymają 
umowy i my jej nie odbiegamy. Potrzeba 
więc, abyscieAVy, Wy sami, gdy tego będzie 
potrzeba, powiedzieli Xięciu Januszowi, że 
jego być, nie możecie—nie chcecie —

f
— Kto? ja? zawołała Xiężna Słucka po

rywając się, żebym ja to jemu powiedziała, 
kiedy co innego myślę! Na cóż? dla czego? 
Alboż wy nie jesteście mi opiekunem , alboż 
nie macie władzy nade mną, żebyście tego i 
beze mnie rozstrzygnąć nie mogli. Na cóż ja 
to mam mówić?

Kasztellan przejęty głosem młodej dziewczy
ny stał i milczał. Odpowiedzi mu brakło, a 
raczej przejął się był jej położeniem i nie-
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śnnial już nalegać, widząc i tak tyle uległo
ści i poświęcenia z jćj strony.

— Pomyślcie, rzeki po chwili. Sprawa się 
ta bez Was nie rozwiąże, jeśli Radziwiłłowie, 
jadi sądzę, po umowę się odezwą spokojnie i 
do Was pójdą. My Was postawić będziemy mu
si eli, Wy swemi usty powiecie Xięciu Janu
szowi—Nie.

— Lecz Xiąże Janusz znać będzie że to 
kłtamstwo, zawołała Xiężniczka.

— Zkąd? spytał surowo Kasztellan, alboż 
tO' godzina względów daje zaręczenie za całą 
przyszłość—Albożeście mu przyrzekli ?

— Dotąd nie; bez Waszej woli nie byłaby m 
tego uczyniła.

— Gdybyście to nawet uczynili, odrzekł 
Kasztellan, dziecięce przyrzeczenia nie mają 
żadnego waloru, a w Waszych latach dopiero 
prawa dozwalają przyrzekać i obowiązują przy
rzeczeń dotrzymać.

Xiężna milczała i słuchała.
— Stryju i op iekunie, rzekła po chwili wsta

jąc, nie żądajcie po mnie ofiary nad siły i 
kłamstwa, którym usta moje i serce się brzy-
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dzi. Ja lego nie powiem, ja nie mogę tego 
powiedzieć Xięciu Januszowi; on wie, on czuje, 
że jestem mu skłonną. Na cóż się przyda kłam
stwo inoje, choćby ono w chwalebnych było 
wyrzeczone powodach. Ja nie powiem kłam
stwa, nie wystawujcie mnie na taką próbę, ja 
tego nie uczynię, bo nad lata i nad siły moje.

— Nie nad siły, odpowiedział Kasztellan, bo 
WMość, jak widzę, wolę macie i stałość nad 
lata. Nicby dla Was niebyło trudnego, gdy- 
byście chcieli tylko.

— Ja na wszystko się zgadzam, czego po 
mnie wymagacie, powiedziała X. Zofja przy
klękając i całując Kasztellana w rękę, którą 
on spiesznie usunął—lecz nie chciejcie, żebym 
sama to mówiła Xięciu Januszowi—Dość bę
dzie gdy Wy to ode mnie pow iecie.

— Chciejcie rozważyć i swoje i nasze poło
żenie, mówił dalej starzec. Jeśli przyjdzie do 
tego, że w obec Was o umowę się dopomną, 
że Was pjtael^dą, a Wy uniósłszy się jakąś 
fałszywą chęcią prawdy powiecieX. Januszowi, 
żeście mu skłonni i życzliw i. Powiedzcie, roz
ważcie jakie będzie nasze położenie w lej
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chwili. Oto, upokorzeni, oddać Was będziemy 
inusieli, milczeć i wstyd połknąć.

— Więc nie dopuszczajcie aby do tego przy
szło, rzekła Xiężna Zofja. Od Was to zależy, 
w Waszej to mocy, nie przywodźeie mnie do 
tego, odpowiedzcie musami, czyńcie co clice- 
cie. Ja słowa nie rzeknę i będę posłuszną.

— Macie więc w wyrzeczeniu jednego sło
wa skrupuł sumienia , nie clicecie popełnić 
kłamstwa ?

Kasztellan rzekł to, inaczej nic mogąc pojąć 
oporu Xiężnej, jak wedle swych uczuć i myśli.

-—Nie—odpowiedziała Xiężna, ale to jest 
nad siły, ja tego uczynić nie potrafię.

— Nawet, dla ocalenia nam wstydu ? spytał 
Kasztellan.

— Nawet dla ocalenia życia—odpowiedziała 
Zofja.

— Kasztellan tonem i stówy się zastanowił, 
wziął czapkę i zmarszczywszy czoło, rzekł.

— Jesteście rozumni nad lata, i wola W asza 
nadlała; czyńcie co się Wam podoba, a my 
się starać będziemy, aby do tego nie przyszło, 
iżbyście Wy w'tej sprawie wyroi; dawać mieli.
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Xiężna ucałowała rękę Kasztellana i poże
gnała go w milczeniu—potem cicho ozwała się.

— Niema więc żadnej nadziei zgody?
— Żadnej; na Boga, ani nadziei, ani podo

bieństwa ! Radziwiłłowie spisują na nas woj
sko, wszyscy się do nich łączą heretycy. 
Wszyscy nieprzyjaciele Katolików i Króla, 
wszystko się gotuje do wojny, która niechy
bnie grozi. Cała Litwa bierze się z nami, lub 
przeciw nas—a oivas do oręża —

-—O innie! spytała Xiężna, tak że ja wiele 
obchodzę Xięcia Janusza!

O! nie myślcie tego, zawołał Kasztellan, 
który żwawo myśl, jaka mu przyszła do głowy, 
pochwycił i wyłuszczyl. Jeszczeście byli dzie
cięciem, kiedy to było ułożono o Was. Nie 
o Was to chodzi, ale o Słuckie i Kopylskie 
Xięztwa, ale o dobra i majętności Wasze, które 
w dom ich wniesiecie—Nie Was to oni kocha
ją, ale bogactwa wasze!

— Nie mnie! nie mnie! To Wojewoda 
mógł tak myśleć, może tak czynić, ale Janusz, 
onby tego nie potrafił, ośmielona odpowie
działa Zofja.
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— Niedaleko, w ierz mi Xiężno, pada jabłko 
od jabłoni, rzekł Kasztellan; zresztą nie moja 
to rzecz was przekonać, ale czasu. Bądźcie 
zdrowi, a nie powtarzajcie bez potrzeby niko
mu o tein , o czemci my tu mówili z sobą.

To mówiąc Kasztellan powtórnie w czoło 
Xiężnę pocałował, ona go w rękę; i tak się ro
zeszli. Zaledwie za Chodkiewiczem drzwi się 
zawarły, wpadła P. Ochmistrzyni do sali, ale 
już tylko Kasztellański but zobaczyła, i tego 
pożegnania, po które się tak śpieszyła , nie 
otrzymała.

— Otóż i nasz Pan Starosta jedzie! zawo
łała stając w oknie.

Zofja nie słyszała tego, nic poszła do okna, 
powolnym krokiem udała się do swoich ko
mnat, a za nią wielce zasmucona także Pani 
Ochmistrzyni powlokła się poprawując sw oich 
fioków na głowie, ciężących niemało ogro
mem.

Gdy się to dzieje, dwór Pana Starosty Zmu- 
dzkiego Jana Karola Chodkiewicza wjeżdża 
ulicą i długim ciągiem sunie się w Bramę Ka
mienicy, witany od dworzan i wszystkich mie-

Tom I. 15
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szkańców Wileńskiego pałacu. Lkazal się i 
Pan Starosta na końcu, jadący konno, przy 
którym kolassą jechał Xiądz Jezuita Spowie
dnik jego. Kasztełlan Wileński stryj, stojąc 
na ostatnim stopniu wschodów, pierwszy go 
powitał z konia zsiadającego,
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VII.

Posłowie.

ustępującego dnia wielki tumult 
przed Radziwiłłowskim pałacem, któ

rego nielylko dziedzińce, lecz i plac przed 
nim, napełnione były ludźmi i końmi poczto- 

15“ 
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wemi, lmssarzami, hajduki, pajukami, koza- 
ctwem Panów Senatorów, co się tu byli zje
chali. Tłum ten ludu, koni i kolass, wysta
wiał dziwnej rozmaitości obraz, któremu cie
kawi Wileńscy mieszczanie przypatrywali się 
stojąc we wrotach kamienic, w oknach i na 
tych stosach gnoju i śmiecia, które jakby wa
łem większą część domów opasywały naów- 
czas. Były tam wszelkiej barwy i kroju stroje: 
połyskujący bussarze, zamaszyści z długiemi 
sełedcy kozaki, ogromni hajducy, mali pazi- 
kowie w opiętych sukniach, i dworzanie szla
chta strojni każdy po swojemu, przy karabe
lach, na koniu. Cała ta ciżba dworska gwa-' 
rzyla głośno, gdy Panowie u Wojewody na 
śniadaniu podobnież żywą wiedli rozmowę, 
przed udaniem się w poselstwie do Kasztellana 
Wileńskiego, imieniem Wojewody. Brakło 
jeszcze tylko P. Lwa Sapiehy Kanclerza, zię
cia Wojewody, który się był nieco opóźnił, 
lecz wkrótce i jego poczt się ukazał ciągnący 
ulicą od Zamku. Sam Kanclerz jechał kolassą 
i kilku tylko z sobą miał pacholąt. Ledwie 
już dla ścisku powóz Sapiehy mógł zajechać 
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do wrót pałacu, mijając ludzi, konie i kolassy 
wprzódy przybyłych. Wysiadł z niej w gan
kach Lew Sapieha, wysokiego wzrostu, mę
żnej i wspaniałej postawy mąż, którego twarz 
męzką zdobił wąs i bródka krótko ucięta; na 
głowie strzępiła się odrobina tylko włosów 
podgolonycb. Kanclerz Lew udał się prosto 
do sali, w której już wszyscy zgromadzeni 
byli Senatorowie. Była to wielka komnata, 
wysoka, przecięta kilką długiemi oknami, o- 
zdobiona w trofea wojskowe, pozawieszane na 
ścianach, na obiciu z pąsowego axamitu. Wśród 
niej wrzawa była i nacisk, bo wszyscy przy
byli rozmawiali żywo i razem. Xiąże Woje
woda z synem gospodarzyli gościnnie przyj
mując. Zastawiony był stół wpośrodku, po
kryty szytym we wzory, spadającym nizko 
oh rusem, na którym kurzyły się srebrne z po
trawami misy i pól-miski. Przy drugim stole 
był Marszałek Dworu i Piwniczy, mający do
zór nad stosami srebrnych naczyń, konwiami, 
dzbany i flaszami wina, kubki, becherkami i 
t. d. Dworscy posługiwali. Gdy wszedł Lew 
Sapieha, znać było, że się już śniadanie po-
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częło od półgodziny najmniej , bo twarze 
nim ożywione i glosy raźniejsze bylj, niż ma 
czczo bywają. Witał go uściskiem Pan Wo 
jewoda i Xiąże Janusz, inni Senatoiowie u- 
klonem, inni podaniem ręki — Zrób ono mui 
wnet miejsce przed stołem, i wrzawa na chw ilę 
przycichła —

— Opóźniłem się nieco, rzekł Kanclerz do 
Wojewody; ale to nie moja wina, tylko mego 
zegaru , który mi jeszcze nie tak spóźnioną 
godzinę mówił, jak jest może w istocie.

— Nie jest jeszcze późno, odrzekł Woje
woda, a na nasze poselstwo, do którego WMo- 
ściów Miłosiernych Panów uprosiłem, jeszcze 
wielka pora.

— Wjem, odpowiedział Lew, że Kasztel
lan w domu, i snąć przygotowany na przy
jęcie nasze, bo i Pan Starosta Zmudzki przed 
godziną do niego przyjechał i Pan Alexander 
Chodkiewicz także lam być musi.

— Zapewne do rady wezwał bratanków, 
rzekł Xiąże z uśmiechem; ciekawa rzecz czy 
mu tak dobrze znów poradzą jak wprzódy, kiedy 
go namówili na owo zaręczenie im dane. Nie
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spodziewam się, dodał, aby co z tego posel
stwa wynikło nowego , bo Chodkiewicze już 
nawet czy szczerze, czy dla pozorów tylko, 
kamienicę swoją, jak mi mówią, fortyfikują, 
i do wojny serjo się sposobią. Zapewne P.

9

Starosta Zmudzki radby tu swoich wojennych 
talentów dać dowody.

— Wątpię aby do takich ostateczności 
przyjść miało, rzekł Lew. Ufam że PP. Chod
kiewicze miłują pokój i zgodę. Mam wszelką 
dobrą nadzieję.

Lew Sapieha swego czasu znakomity czło
wiek, zawsze tym sposobem brał rzeczy, w ka
żdej sprawie wyszukując środka, i tego się trzy
mając , żadnego stronnictwa nie podpierając 
wyraźnie, wszędzie usiłując być medjatorem 
i pojednawcą; był bowiem stworzony na po
średnika. Gdy te słowa mówi Sapieha, tym 
czasem' Abramowicz Wojewoda Smoleński, 
rzuciwszy okiem na Lwa Sapiehę, ozwał się 
cicho do Starosty Mozyrskiego, kończąc roz
mowę poczętą w przedmiocie religijnym.

— Dajmy pokój, bo oto Kanclerz nas słu
cha i gotów wziąść do siebie, co na papistów 
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i apostatów powiemy, należąc i ilo jednych 
i do drugich.

Zaczem umilkli i ustanowiła się rozmowa 
ogólna, nic nieznacząca, powierzchownie tylko 
przedmiotów, i to obojętnych, dotykająca. Gdy 
się już śniadanie kończyło, Pan Wojewoda 
Wileński wezwał ku oknu PP. Senatorów 
zgromadzonych, i zaczął im przekładać żąda
nia swoje z pewnem umiarkowaniem i wstrze
mięźliwością języka, uważając na przytomność 
osób tylu.

— Wielce jestem WMościom miłym Panom 
a braciom obowiązany, rzeki, żeście ra
czyli na moją prośbę się nakłonić, i udzielacie 
mi pomocy Waszej w opłakanej tej sprawie 
z P. Kasztellanem Wileńskim. Nie będę się 
tu rozszerzał z żalem moim, bo WWMościom 
aż nadto jest wiadoma, jako i całej Koronie 
i W. X. Litewskiemu sprawa nasza, jawna i 
znana. Jakkolwiek się ona zakończy, a ufam 
że dobrze i pomyślnie, słuszna jest, aby 
JMPan Kasztellan dozwolił tym czasem Xię- 
ciu Januszowi starać się o łaskę i przyjaźń 
przyszłej jego małżonki. Przez lat kilka miał 
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on wolny <lo niej przystęp; dozwolono mu było 
jej zasługiwać się; od czasu zaś jak się mię
dzy nami te nieszczęsne zawiązały spory, 
odepchnięty został od domu JMPP. Chod- 
kiewiczów i Xiężnej Zofji, a nietylko jemu 
drzwi zamykają, widzenie się trudnią, lecz po
słańców nie puszczają, listy precz odsyłają, 
słowem, wszelką zerwać usiłują kommunikację. 
Jeśli JMPP. Chodkiewiczowie i nadal tak 
postępować będą, widocznie niezgody, jak 
powiadają, ale sporu i wojny okaźą pragnie
nie. Raczcie WM. wyłożyć im potrzebę, przy
zwoitość i słuszność żądań naszych, których 
zresztą zadość uczynienie do niczego nie obo
wiązuje i w niczem PP. Chodkiewiczów nie 
wiąże. Nięch Xiąże Janusz ma swobodne ka
żdego czasu wejście, a ja tym czasem więcej 
nie żądam. Spuszczam się na przemożną in- 
tercessją WWPP., miłych braci, iż to otrzy
mać u nich potraficie—i jeszcze raz ponawiam 
podziękę moją, żeście to poselstwo raczyli 
przyjąć na się —

Senatorowie kilką słowami odpowiedzie
li, a mianowicie Pan Abramowicz Woje
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woda Smoleński, który odezwał się za innych.
— W. X. Mość możesz być pewnym że 

się tak stanie, jak słusznie żądasz. Jakkol
wiek P. Kasztellan unika dopełnienia umowy, 
nie potrafi w to , aby ją unikczcmniał; sam 
on to czuć musi, że jest świętą i niezłamaną. 
Zaczem spodziewać się można, że nim zgoda 
i koniec temu wszystkiemu będzie, nie odmó
wi przynajmniej X. Januszowi przystojnego 
obcowania z przyszłą jego małżonką.

Po tych słowach Senatorowie zabrali się 
ruszać do pałacu Kasztełlana Wileńskiego i 
uradzili między sobą, że głos miał być dany 
Kanclerzowi Sapiezie. Powiedzieliśmy już iż 
człowiek ten, jako z charakteru swego medja- 
tor, najstosow niejszy był, gdy chodziło o zbli
żenie nieprzyjaciół i pojednanie choć chwilo
we powaśnionych. Naradziwszy się więc PP. 
Senatorowie poczęli żegnać Wojewodę, który 
miał ich z powrotem oczekiwać u siebie, i ru
szyli potem Zamkową Ulicą, ku pałacowi Ka
sztełlana pod Bernardyński Klasztor.

Kasztellan przygotowany był na ich przyję
cie. Przeszłego jeszcze dnia oznajmił mu coś
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zrana o poselstwie X. Jan S. Jezu, później 
zaraz inne osoby biizkie Senatorów, nictylko 
o tem, ale i o przedmiocie poselstwa znać dały. 
Z przybylemi więc właśnie P. Starostą Zmu- 
dzkini i bratem jego Alexandrem uczyniono 
naradę. Równie oni, jak sam Kasztellan, wszel
kiemu krokowi do zgody i wszelkiej powolno
ści dla Radziwiłłów byli przeciwni. — Obra
żeni , i nie bez przyczyny, słabsi, więc obra
źliwsi, trzymali się dumnie i mocno w nie- 
przyjażni swej, wyzywali wojnę, żeby nie o- 
kazać, iż się jej lękają. Dwaj bratanki Ka
sztellana umyślnie postanowili poselstwu być 
przytomni, dla tego, iż zawarta ze stryjem 
umowa, obowiązywała go nic bez nich w tej 
sprawie nie poczynać; postanowili nie postą
pić nic, nie dać się ugiąć w rzeczy, a w od
powiedzi nic stanowczego nie wyrzec i zbyć 
czemś dwuznacznem. Chcicli oni okazać tem, 
jak mało dbają o zgodę i jak niepodobną ją 
widzą, gdy Xiąże Wojewoda tym krokiem 
ku nim okazywał przeciwnie, że zamsze stał 
przy pierwszej umowie, którą, jaką koniecznie 
dopełnić się mającą, uważał.

Tom I. 16
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Gdy Panowie Senatorowie przybyli do pa
łacu Chodkiewiczowskiego, nie znaleźli tu 
na pozór żadnego na przyjęcie ich przygoto
wania. Zwykła liczba dworskich wyszła na 
ich spotkanie, żadnego nie widać było przy- 
boru, żadnego oczekiwania, ani też podziwie- 
nia, gdy się ukazali. Kasztellan wyszedł do 
wielkiej sali z Panami Janem Karolem i Ale- 
xandrem synowcami swemi, z kilką przyja
ciółmi, i tu posłów przyjął. Po pierwszych, acz 
bardzo zimnych przywitaniach, Lew Sapieha 
głos zabrał.

— Przybyliśmy tu, rzekł, P. Kasztellanie 
Wileński, w pośrednictwie i poselstwie przy- 
jacielskiem od Xięcia Wojewody Wileń
skiego.

— Wątpię, ażeby co przyjacielskiego mię
dzy mną a Panem Wojewodą być mogło, od
powiedział Kasztellan zimno i poważnie.

— Nie chciejcie się tak uprzedzać, odpo
wiedział Lew. Być może, iż okoliczności przy
wiodły was do oziębłości, do niechęci wzaje
mnych z P. Wojewodą Wileńskim} lecz mamy 
wszyscy nadzieję, że się to po przyjacielsku i 
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zgodnie, da Bóo, rozwiąże i ukończy. Smuci 
się i trapi sam P. Wojewoda Wileński, iż 
tak szkodliwe zajście rozdziela go—z P. Ka- 
sztellanem i zacną rodziną JMości, ale ufa 
zawsze Jego sercu, iż potrafią się spory z po- 
wszechnem obu stron zaspokojeniem skończyć. 
Wiadoma, mówił dalej Lew, jaka była umo
wa, ś. p. brata Jego i Waszego względem od
dania Xiężnej Słuckiej pupilji Ich, za Xięcia 
Janusza syna P. Wojewody —

Tu Lew Sapieha powolnie i dobitnie byłby 
dalej swój urzędowy wykład rzeczy ciągnął, 
gdyby mu żwawo Jan Karol z żołnierską po- 
pędliwością nie przerwał.

— Pan Wojewoda Wileński próżno w tę 
umowę bije, ona jest przeciwną prawom Ko
ścielnym i W. X. Litewskiego i do skutku 
przyjść nie powinna, nie może. Nie przyjdzie! 
dodał kładnąc mimówoli rękę na szabli.

— Nie dla wszystkich, odpowiedział Abra
mowicz, prawa Kościelne są obowiązującemi.

— Lecz dla wszystkich sądzę, rzekł Jan Ka
rol dumnie, obowiązującemi są Litewskie, któ
re równie małżeństwa między blizkiemi zaka- 

16*
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zują, pod bękarctwem dzieci i zabraniem ma
jętności.

— Wszakże nie pierwszy by to był przy
kład takiego małżeństwa , rzekł Lew ; stare 
przykłady upoważniają do niego: mamy zawsze 
nadzieję, że ono się da ułożyć. Tymczasem, 
nim się te spory ukończą i rozstrzygną (o czem 
nie wątpim) prosi przez nas Wojewoda i my 
się o to wszy scy doJMPana Kasztellana wsta
wiamy, abyście przynajmniej jednej części 
Waszych obielnicdotrzymali, niebroniącprzy- 
stępu doX. Zofji i starania się ojej względy 
Xięciu Januszowi.

— Do czegóż to ma służyć ? spytał zimno 
Kasztellan: do tego, aby Xiężną Zofją wysta
wić na szkalowanie, aby ją niejako zmusić 
do przeciwnego prawom małżeństwa?

— Nie jest to myśl Wojewody—rzeki Lew 
Sapieha, ani go oto posądzać się godzi, lecz 
P. Wojewoda Wileński, gotów będąc zawsze 
obietnic swych dopełnić święcie, spodziewa 
się mimo zajść i sporu, że JMPan Kasztellan 
ze swej strony podobnież postąpi. Radby on, 
aby gdy to małżeństwo do skutku przyjdzie,
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Xiąże Janusz nie był obcym swej żonie. Gdy, 
co więcej, powiedziano jest w umowie, iż 
Xiężna , nie przymusem i siłą (co słuszna) 
łecz z własnej woli i natchnienia , gdy się za 
X. Januszem zdeklaruje, ma być daną mu za 
żonę; sprawiedliwa jest dozwolić mu starać 
się o to, aby jej łaskę i affekt pozyskał.

Kasztellan zimno całego perjodu medjator- 
skiego z zwykłą Lwu Sapiezie płynnością, wy* 
cedzonego powolnie, wysłuchał, a po chwilce 
rzeki.

— Nie potrafim się zrozumieć, Mości Kan
clerzu—bo z inszego punktu rzecz widzimy. 
Wy obstajecie za umową pisaną?

— W yście ją sami podpisali?

— Zrobiłem to nieuważnie i nieprawnie, 
prośbami i naleganiem zmiękczony, a raczej 
bratcrskiem zobowiązaniem się zmuszony — 
rzeki Kasztellan—W tern chętnie przyznajęsię 
do błędu i winy—i chcę się poprawić. Umo
wa ta nie ważna.

— Wy więc, spytał Lew Sapieha, za nie
ważną całkiem uważacie tę umowę? Wy do- 

16**
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pełnienia tego, coście Waszym szlacheckim 
podpisem stwierdzili, odmawiacie?

Na te słowa, które Kasztellana, jakkolwiek 
wytrwałego i cierpliwego, krwią oblały, gdy 
usłyszał o złamaniu szlacheckiego słowa, wy
mienionym umyślnie przez Sapiehę, spodzie
wającego się zwojować wszystko przeciwne 
tym argumentem nieodpartym w owych cza
sach; na te słowa Kasztellan dumnie odstąpił 
krok, zaczerwieniony, blady na przemian,

— Nie jest to miejsce, nie czas, rzelsł, do
pominać się spełnienia umowy; a gdy będzie 
czas i miejsce potemu, okażc się jaw nic, kto 
jak swoich zobowiązań i przyrzeczeń dopełni.

Domawiając tych słów, skłonił się Kasztel
lan, i unikając dalszej rozmowy, nalegań, prze
prosin , próśb, kilka kroków w tył odstąpił. 
Było to hasłem pożegnania dla PP. Senato
rów, którzy zrażeni zimną a dumną Kasztel
lana postawą, surowemi wejrzeniami P. Ale
xandra i Jana Karola, więcej nalegać nie 
śmieli, w duchu przypisując zły skutek posel
stwa niezwykłej przymówce Lwa Sapiehy, 
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i na niego zwalając całą winę. Za czem mieli 
się do wyjścia zniczem, i nadspodzianie kró
tko zabawiwszy, w milczeniu wracali do pa
łacu Radziwiłłowskiego.

— Kanclerz wszystko popsuł, mówili po- 
cicliu w drodze ; niecliże się jak dice przed 
Wojewodą teściem swoim tłumaczy teraz, my 
umywamy ręce.

Xiąże Wojewoda oczekiwał na nich z sy
nem wielce niespokojny, wahając się między 
nadzieją a niepewnością skutkuj lecz gdy 
z okien ujrzał tak prędko nazad powracający 
orszak, zdziwiony i pomięszany, sądził na
przód, iż Kasztellana nie zastali.

Syn równie, a może bardziej jeszcze nie
spokojny, nie śmiał złowrogiego ojcow
skiego milczenia żadną przerwać uwagą: 
spoglądał na powracających , nie pojmo
wał powrotu.

Wreście podjechali pod Radziwiłłowski pa
łac, i w milczeniu szli po wschodach, nara
dzając się z sobą, jakby nieskuteczność 
poselstwa Wojewodzie Wileńskiemu osło
dzić.



188

— Wam Mości Kanclerzu przystało, rzeki 
Starosta Mozyrski, zdać sprawę ze wszystkie
go. Osłódźcie Wojewodzie jak można od
mówienie PP. Chodkie wiczów—

Wojewoda oczekiwał na nich w progu, spoj
rzał i poznał niedobrą nowinę’ na twa
rzach.

— Cóź nam przynosicie Mości Kanclerzu ! 
rzekł, czy Kasztellana nie było w doinn, czy 
Was nie przyjął?

— Owszem, uczciwie nas przyjął—rzekł 
Lew najswobodniej, medjatorską swą odgry
wając rolę.

— I cóż odpowiedział? przerwał Woje
woda.

Kanclerz namyślał się jeszcze jak odpo
wiedź obrócić i ucukrować, gdyXiąże, domy
ślający się wszystkiego, purpurowy stanął i 
wrąc od gniewu zawołał.

— Mości Kanclerzu! czyli nas i naszą proś
bę znieważył??

— Bynajmniej, owszem, odpowiedział Lew.
— Więc dozwolił? zapytał Wojewoda ró

wnie szybko. To być nie może! Zanadto
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znam .jego i tych Jezuickich jego bratankówICóż 
odpowiedział? co odpowiedział?

— Słowo w słowo; przerwał Starosta Mo- 
zyrski, widząc, że Kanclerz nie prędko odpo
wie, a Wojewoda burzy się coraz bardziej; 
słowo w słowo, stryju—że gdy będzie czas i 
miejsce potcmu , pokażesię kto swoich przy
rzeczeń i jak dopełni.

— Cóż to znaczy? krzyknął Wojewoda — 
czy wyzwanie!

— Ale nie! nie! przerwał Lew Sapieha— 
nie w tern to sądzę rozumieniu powiedzianein 
było—Kasztellan jest obrażony, trzeba mieć 
wzgląd na jego żal poniekąd słuszny !

— Odmówił więc, wołał Wojewoda—od
mówił WWMMościom i mnie—odmówił tego 
o cośmy prosili, odmówił dozwolenia widze
nia się z Xiężną Panu Januszowi? *

— Na to nie odpowiedział wyraźnie, rzekł 
Lew—ale sądzę—•

— Ja sądzę, rzekł Wojewoda, że to się 
inaczej jak z orężem w ręku nie skończy — 
Clice zatem, żebym poszedł z wojskiem do- 
pomnieć się umowy ! Cbce tego, będzie miał.
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Znajdę ja przyjaciół, znajdę ja swoich, tak 
jak on ma Króla i Jezuitów — Chce wojny, 
clice wojny —

— Ale, Xiąże teściu, przerwał Lew, nie 
wyciągajcież tak spiesznie wniosków tak da
lekich—nie mówił, nie myślał O wojnie —

— A cóż to znaczy Mości Kanclerzu—od
powiedział gorąco Wojewoda—jeśli nie to? 
Cóż to znaczy ? że za nic ma umowę, że jej 
dopełnić, nawet w warunkach mniejsz ych i 
na przedstawienie Wasze, na prośby moje nie- 
chce? Ze ją zrywa — Ale na Boga Jednoro- 
dzonego, ja jej nie zrywam. Ja się o nią do- 
pomnę, srogo się dopomnę! Przepraszam 
WWPP. moich a miłych braci, żem Was na
raził na to nieprzyjemne poselstw o—Wy
baczcie mi to, alem się nic spodział, aby tak 
na niczem zejść miało. Bóg świadkiem moim! 
Ale znajdę ja inny, skuteczniejszy sposób 
na PP. Cbodkiewiezów, i nie dozwolę żarto
wać z siebie. Wszystkich WWMościów bio- 
rę za świadki, żem nie pierwszy umowę od
stąpił , że nie ja ją zrywam, że ją sza
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nuję, a jeśli nie dobrą wolą, to musem i 
orężem dopełnienia jej dopilnuję.

To mówiąc Wojewoda padł na krzesło zmę
czony, trzęsący się od gniewu, spojrzał na 
Xięcia Janusza, który stał także w płomie
niach: spojrzał, i uderzywszy ręką po kola
nie, rzekł:

— Wojna! no to wojna! gotów jestem i 
do niej ! Lecz nie ustąpię, na Boga Jednoro- 
dzonego, nie pożyje mnie! Będziesz miał 
wojnę, kiedy jej chcesz i do niej wyzywasz! 
A krew ta niechaj spadnie na ciebie!

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.
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o tym wypadku , który śmy opi
sali, nic było już ani nadziei, ani 

podobieństwa zgody — obie strony gotowały
się wziąść do oręża: Radziwiłłowie do napaści,
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Chodkiewicze do obrony; a że, jakeśmy wy
żej rzekli, umowa druga naznaczyła dzień szó
sty Lutego 1600 roku za termin wydania Xię- 
żnej, i to w Wilnie, w kamienicy Chodkie- 
wiczów, to więc owa gorsząca walka rozpo
cząć się miała.

Lecz siły były bardzo nierówne, bo jak
kolwiek Chodkiewicze mieli swoje znaczenie 
w kraju i przyjaciół możnych i związki; da
leko ich więcej mieli Radziwiłłowie, a Woje
woda, stojąc na czele związku Protestantów i 
Greków, spokrewniony z Xiążęty Ostrogskie- 
mi, przez nich całą Ruś starowierną mający 
za sobą reformowanych zaś, jako bra
ci w wierze, popierał się niemi silnie. Partji 
tej Chodkicwiczowska żadną miarą sprostać 
nie mogła. Prócz tego dom Radziwiłłów, 
wcześnie zrozumiawszy, jaką dla nich w kraju 
pomocą być mogła drobna szlachta, na dwo
ry ją swoje zwoływał, protegował, forytował 
na urzędy, dawał dożywocia, jurgielty, swa
tał , żenił, i tym sposobem mnóstw o miał 
przyjaznych i obowiązanych , którzy nietylko 
na Sejmikach czynili co chcieli protektoro
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wie, lecz i teraz gotowi byli na zawołanie siąść 
na koń z szablą w ręku, nie wchodząc w ja
kiej sprawie i dla czego. Takiej szlachty, imie- 
'niowi Radziwiłłów zaprzedanej, było bardzo 
wiele po całej Litwie; ona nie patrzyła słu
szności sprawy, lecz ślepo posłuszna była roz
kazom: najechać, pogromić, nie dopuścić do 
deputacji na Sejmikach; zakrzyczeć, pobić, 
dla nich było rzeczą łatwą i pospolitą. Szlachta 
wcześnie zepsuta moralnie, czyli raczej zobo
jętniona na moralne znaczenie czynności, nie 
zastanawiając się sama przez się nad tern, 
do czego użytą być miała, szła ślepo za 
Panami, którzy ją poili, karmili, a cza
sem w potrzebie głaskali. Jak Radziwiłłowie 
ujmowali szlachtę czapką i papką, to jest u- 
ściskiem braterskim i stołem zastawnym suto, 
w bistorji ich domu pozostały niezatarte śla
dy. X. Mikołaj Krzysztof, Sierotką zwany, 
powtarzał nieustannie, że się nie zowie Ra
dziwiłł lecz Rad-żywil. Taka była polityka, 
rachuba i innych tego przemożnego domu 
członków. Dodajmy, że różnica wiary była 
w ich ręku bronią także, szli i tacy z Radzi-

T o m II. 2
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wiłłem, którzy nienawidzili Katolików, i cie
szyli się walką z niemi. To też nie dziw, że 
gdy w tym razie ozwali się do szlachty przez 
listy i posłów Radziwiłłowie, słudzy ich do
mu (tak ich zwano) chwycili się za ich sprawę 
do broni bez zastanowienia. Rozpisał PanWo- 
jewoda w ezwania na wszystkie strony, gruchnę
ła z niemi wieść o przyszłęj domowej wojnie. 
Po Koronie i Litwie, nikt z tych, którzy mieli 
jakiekolwiek związki z domemRadziwiłłów, nie 
odmówił pomocy swej; tak jakby wszyscy mieli 
na sercu wszczepić na Litwie wojnę domową.

Główni pomocnicy parfji Protestanckiej byli 
naprzód Xiążęta Ostrogskie trzej: P. Kasztel- 
lan Krakowski, Wojewoda Kijewski i Woje
woda Wołyński. Oni, chowając tyle ludu na 
swych dworach, najmocniejsi magnaci na Rusi 
Litewskiej, obiecywali silny przystawić sukurs. 
Każdy z nich w sześćset koni a siedemset haj
duków miał przybyć, co już wzięte razem czy
niło trzy tysiące dziewięćset ludu. Jakkolwiek 
mniej znaczny, nietak zamożny P. Abramo
wicz Woj ewoda Smoleński, który i jako Ewan
gelik trzyma! się Radziwiłłów, i jako prote
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gowany od nich, z obowiązku szctlł wszędzie 
za niemi; choć nietak wiele obiecywał, chcąc 
jednak mieć jakikolwiek udział w lej sprawie, 
którą za sprawę wiary uważał, miał przysta
wić przynajmniej pięćdziesiąt koni ze swego 
dworu. Szwagier Wojewody Pan Mikołaj 
Naruszewicz Kasztellan Zniudzki, dawał sto 
koni i stu hajduków. Zamojski nawet nic wa
hał się obiecywać, że nadeśle ludzi z Podola. 
X. Kurlandski na wezwanie Wojewody odpi
sał, że mu część swej Rajtarji przystawi. Xiąże 
Jerzy Radziwiłł za kilkaset od siebie koni 
zaręczył, inni co kto mógł ofiarowali. Lew 
Sapieha, choć przyjazny i połączony blizko 
z Wojewodą, nie obiecywał jednakże ludzi— 
Było to, jakeśmy powiedzieli, w jego chara
kterze, że się kompromitować nie lubił, i jako 
Katolik, i jako Króla partyzant wielki, przeciw 
Chodkiewiczom wyraźnie nie chciał stawać, 
bo oni wyraźną łaskę Zygmunta III. mieli za 
sobą, i stali na czele Litewskiego Katolickiego 
stronnictwa.

Co się tycze sił Cbodkiewiezów’, te ani się 
mogły mierzyć we względzie liczby z Radzi- 
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wiłłowskiemi. Chociaż ich wspierała cała 
parlja Katolicka, nikt im jednak, lub tak 
jak nikt, wyraźnej w ludziach pomocy nie 
obiecywał. Dla tego też chcąc się posta
wić na stopie obrony przeciw Radziwiłłom, 
musieli po większej części wszystko kosztem 
swoim czynić, a kosztem wielkim: lud spisy
wać, najmować, opłacać, po kraju i za gra
nicą zbierać. Przyszło do tego, że dla intryg 
Radziwiłłów, trzeba im było najwięcej po o- 
ściennych krajach szukać żołnierza, którennie 
szedł, chyba nad miarę opłacony. Gdy do 
tego dodamy, że nie mieli wówczas bardzo 
rozległych i wielkich majętności, ani skar
bów, pojmiemy jak ta potrzeba obrony sta
wiła ich wr trud nem położeniu, gdy majątki 
swoje musieli zadłużać i pozostawiać, aby 
pieniędzy dostać na opłatę ściągającego się 
wojska. Tym sposobem spodziewał się Jan 
Karol Starosta Zmudzki, będący na czele 
zbrojnych sił partji swojej, zebrać najmem do 
tysiąsa sześciuset ludu jezdnych, a sześćset pie
choty. Miał także za staraniem swym zape
wnione działa do umocnienia swej kamienicy.
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Prędko wieść o tych przygotowaniach, ni
komu juz nietajnych , doszła do Króla; cały 
kraj mówił o tem i wypadkiem przygotowań 
był zajęty; wszyscy jednak na samo porówna
nie sił stron obu zapowiadali upadek Chod
kiewiczom, a z niemi Katolikom, sądząc, że 
Wojewoda gdy raz zwycięży, i takie wojsko 
w ręku mieć będzie, nie omieszka z groźnej 
postawy korzystać dla zapewnienia sobie i swo
jemu stronnictwu przewagi znamienitej w Li
twie. To Katolików trwożyło, ba i samego 
Króla, do którego coraz częściejsze docho
dziły insynuacje aby się wdał swą powagą 
w tę sprawę. Lecz Król JMość nie wierząe 
spclna w to, co donoszono, zwlekał stanow
cze wdanie się sw oje; a może też i czuł, mimo 
swego niedaleko sięgającego wzroku, że Ra
dziwiłłowie niewiele na jego pośrednictwo 
zważać będą.

, Wojewoda odprawieniem ostatniego posel
stwa zajętrzony bardziej jeszcze na PI’. Chod- 
kiewiczjjw, ani się już więcej o zgodę i umo
wę odezwał. Obie strony czekały szóstego 
Lutego z niecierpliwością i niespokojem.

o**
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A jakkolwiek Wojewoda silniejszy był i pe
wniejszy swego, niezupełnie jednak na wy
padek ostateczny był obojętnym.

W takim stanie rzeczy przebiegły ostatnie 
miesiące 1599 roku, zaczął się w trwodze r. 
1600 i zbliżał się Luty.

Tym czasem Król Zygmunt zniewolony bli- 
zkiem już rozwiązaniem się sprawy i dochodzą- 
cemi go o przygotowaniach wielkich słuchami, 
wybrał nareście czterech Senatorów od siebie, i 
dawszy im listy do obu stron powaśnionych,aby 
do oręża brać się nie śmiano i nie rozpoczynano 
wojny domowej, polecił im, aby czynili co 
tylko będzie w ich mocy dla odwrócenia zgu
bnego krwi przelewu. Panowie Senatorowie 
ruszyli do Wilna w Styczniu r. 1600, lecz 
nim przybyli tutaj i działać rozpoczęli, słu
szna wrócić do opisania dalszego toku rzeczy 
w samem Wilnie.

Miasto było w niespokojności, czując,żenań 
pierwsze klęski spaść miały z tej wojny, któ
ra zawiązać się obiecywała ną jego Rynku, 
na ulicach! Niektórzy już mieszczanie my- 
ślelisię wynosić, przewidując wszystko, eona 



19

nich ściągnie natłok lulku tysięcy niesfornego 
żółdactwa przeciwnych partij. Próżno odzy
wali się z ubolewaniem i niepokojem o stan 
miasta, nikt na to nie zważał; zmuszeni zo
stali w końcu przypomnieć się wyraźnie stro
nom zabierającym do walki.

Duch miejskiej ludności sprzyjał więcej 
Katolickiej partji, niż protestanckiej , gdyż 
większa część miasta Katolików była; Rusini 
tylko w niewielkiej liczbie,slsonfedcrowani wr. 
1599, któremi Wojewoda się opiekował, za
słaniając ich od Jezuitów, zanim i jego byli. 
Na czele Magistratu stał wówczas Wójt Wi
leński,nieprawnie przezKróla mianowany, gor
liwy Katolik i najniższy sługa Jezuitów P. 
Maciej Borzyminski Sekr. K. J. M. Inni za
siadający z nim Ławnicy byli po połowie 
Grecy, Katolicy w połowie, już jednak w ła
wie Greckiej więcej było Unitów, niż Staro- 
wierców. Toż samo działo się między Bur
mistrzami i Radźcami, gdzie też Katolicy prze
ważali, i wpływ Jezuitów był bardzo wielki, 
choć go cząstkowe spory z Magistratem nad
werężały chwilowo. Wójt Borzymiński był
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Sodalisem Bractwa Bożego Ciała, i Miłosier- 
dziaJezusowego, i do tego tercjarzem zakonu— 
to go dostatecznie maluje.

Na początku 1600 roku, kiedy się całe mia
sto plotkami i wieściami o przyszłej rozlegało 
wojnie, chłodnym rankiem Styczniowym Ra
tusz zaczął się napełniać mieszczany. Jedni 
z nicli szli sklepy sw oje otwierać, drudzy śpie
szyli na Ratusz, inni sprawy sądzić w Ławie, 
inni do Skarbcu, wagi, postrzygalni i t. p. 
PP. Burmistrzowie, Rajcy, Ławnicy, Pisarz, 
wszystko to stało zgromadzone u wielkich 
drzwi Ratusza, gdy dziewiąta biła na półze- 
garzu wieżowym. Rozmowa toczyła się właśnie 
oowych rozruchach, a niektórzy widzieli je 
ze strony najniebezpieczniejszej dla miasta— 
mianowicie bogatsi i lękający się o całość 
swych dostatków, ci, którzy lubiącspokojność, 
obawiali się zapisywania gospód po domach 
dla przybyłych tej i tamtej strony posiłkują
cych. Jedni drugim rozpowiadali co słyszeli.

— Ja, Panie Bazyli, rzekł jeden gruby i 
czerwony, słyszałem zapewno od dworzanina 
P. Starosty, który to miał od Półkownika,
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który Pułkownik słyszał z ust JMP. Starosty 
samego, iż niechybnie w ulicach strzelać będą, 
a nie w polu; jak WM. mówicie się spotkają.

— Inaczej , rzeki drugi —nacóżby kamie
nicę fortylikowali?

— Wszyscy wiedzą, że tam jest już osiem
dziesiąt dział (!) pozaciąganych po kątach; kaci 
wiedzą wiele ich jeszcze naprowadzą. Mówią 
że nawet w oknach od ulicy, wparadnych ko
mnatach działa stoją.

— Co się tycze Wojewody, rzekł inny, to 
wiemy, że jak tu wojska nawiedzie, niechy
bnie Katolików heretycy w pień wytną, Ko
ścioły porabują, Xięży wyduszą — Co o kra
mach i sklepach, to już i nie gadać. A za
tem trzeba wcześnie myśleć o sobie — Strze
żonego Pan Bóg strzeże.

— Zapewne! zapewne! wszystko to być 
może; ależ Król Jego Mość, odpowiedział 
pierwszy—czyż podobna, aby pozwolił?

— Otoć Król Jego Mość nie włoży palca 
między drzwi, rzekłinny mieszczanin; choćby 
ichciał dopomódz Chodkiewiczom, nie może.



Chyba zabroni brać się do oręża, bo inaczej 
sukursować nie potrafi.

— Alboż go Wojewoda usłucha — prawił 
trzeci; on się śmieje z rozkazu, kiedy tyło 
wojska ma na zawołanie z Rusi i z Kurlandji, 
i Bóg wić zkąd. Powiadają, że Tatar i Tur
ków pogan na zagładę imienia Katolickiego 
wezwał.

— No, azatem, odpowiedział inny znowu, 
kto ma rozum, niechaj się jak od powietrza 
wynosi z Wilna przed terminem, i niech im 
tylko mury odarłszy z nich nawet obicie zo
stawi. Przynajmniej ja tak uczynię.

— Ja, co trzymam gospodę, rzekł maluśki 
garbusek , teraz tego nie uczynię — dopiero 
mi będzie żniwo.

— Wypiją ci i wyjedzą co będziesz miał i 
figę pokażą potem , rzeki P. Bazyli, będziesz 
się miał z pyszna.

— A! nie taki djabeł czarny jak go malu
ją, odpowiedział pierwszy; czemuż się ani 
Xięża Jezuici, ani Kapituła nie wynosi, ani 
nikt. Gdybyć było niebezpieczno, poszliby 
wszyscy precz.



23

— Macie słuszność, rzelsl trzeci z boku, 
jak oni się rugować zaczną, to i my za niemi 
dopiero. Miejmy się w gotowości, ale nie ru
szajmy; bo jeśli, jak to być bardzo może, do 
wojny nie przyjdzie, to ten naplywr ludu i go
ści da nam przynajmniej w sklepach utargo- 
wać, a i to dobre będzie. Nagrodzi za go
spody.

— Wiecie, rzekł inny znowu, że ten, Boże 
odpuść, pogański Wojewoda, jest pono przy
czyną także , że my od lat tylu i Biskupa nie 
mamy. On to się tak JM. Xiędzu Macie
jowskiemu stawi i becbta na niego wszystkich, 
że go do Biskupstwa nie dopuszczają, dlatego, 
że jest Królewskiej strony, i że po Radzi- 
wille na Biskupstwo siada.

— Może to i prawda, rzeki P. Bazyli; to 
pewne, że JMXiędza Łuckiego nie dopuszczają 
do Biskupstwa, bo nie Litwin, a jest jakieś tam 
prawo, co mówi, że nikt nie siądzie na stolicy 
Biskupstwa Wileńskiego, ehyba Litwin. Otóż 
czemu go nie dopuszczają.

— Ale nie, rzekł inny; mnie mówił braci
szek krawiec, Coadjutor S. Jezu, że dlatego,
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iż przywilej na installację dany JMX. Łuckie
mu pod pieczęcią i z Kancellarji Koronnej,

— A choćby też, to pewna, że to nie wadzi, 
kiedy nieboszczyk Król Stefan pieczętował 
przywileje kapturkiem od szabli, i były do
bre, i walor miały, jak kazał.

— To też to że i Król niemy i głuchy tyl
ko pacierze klepie, a wszyscy brózdzą jak 
chcą, Ale dajmy pokój tym sprawom, a 
myślmy o sobie, bo czas. Tizcbaby nam coś 
postanowić na przypadek tej wojny.

W tej chwili nadszedł Wójt P. Maciej 
Borzymińslii. Wszyscy mu się pokłonili, iP. 
Bazyli Janowicz spytał —-

— Prawdaż to, że się nam już wojny nie
chybnej spodziewać trzeba między Chodkie
wiczami a Wojewodą?

r
—“-Bóg to Święty raczy wiedzieć, odpowie

dział suchy, chudy i wysoki mężczyzna, któ
rego powitano jako Wójta—-ale probabiliter, 
być to może.

— A łoż czas, kiedy tak , rzeltł P. Dwor- 
nik inny mieszczanin, żebyśmy pomyśleli 
o sobie.
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— Zapewne, odpowiedział Wójt — myśl- 
cie WMość co poczniecie.

— AWMość co zrobisz? spytał niejaki Bil- 
dziukiewicz.

— Ja, odpowiedział Wójt, będę siedział, 
z mego urzędu nie mogę się ruszyć!

— I ja, rzekł jeden z Ławników,’toż uczy
nię, ale kram zamknę, i towary do folwarku 
miejskiego wywiozę.

— Toćby to i nam trzeba, rzekł Dubowicz 
inny mieszczanin, a nie lepiej żeby to, żeby 
z Magistratu Wileńskiego w yprawić deputację 
do JMP. Kasztellana i do Pana Wojewody, 
z prośbą aby nie chcieli na szwank wystawiać 
miasta Królewskiej JMości?

— Ej dajcie pokój temu, zawołał P. Dur- 
nik, żeby nasze śmieszkami wyprawiono. Wła
śnie oni co na nas zważać będą, kiedy się tam 
wmięszawszy nie jeden Senator wziął nosa.

— To prawda, rzeki Wójt, ale i my coś 
znaczym, będąc brachium regium w tem mie
ście. I nasze przełożenia nie mogą być źle 
przyjęte, bo nam więcej niż komu o całość i 
securitas miasta chodzić musi. Dobra zatem

To m II. 3
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rada P. Dubowicza ratione deputacji i ja ją
ni

— I ja, rzekł Bazyli Bildziultiewicz, a oto 
się tylko naradzimy i wyprawmy posly z in
strukcją,

— Na co te ceregiele, zagadnął Dubowicz, 
prosto niech Magistrat cały pójdzie, to wię
cej zrobi aprebensji.

— Zapewne, rzekł Wójt, tylko za nim to 
poczniemy, trzebaby się kogoś poradzić świa
domego dobrze rzeczy i obrotów wszystkich—

— Jakby to kogo naprzykład? spytał Du
bowicz.

— A juściż mnie się zdaje, rzekł Wójt, żc 
nikogo jak JMX. Rektora Akademickiego Col
legium.

-—Macie WMość racją, potwierdził?. Dur- 
nik, idźcie WMość do niego, a popytajcie go, 
co on tam też powie na to.

— Choćby i stante pede, toby nie zaszko
dziło — dodał Dubowicz , boć to dziś spraw 
niema tak dalece i ani się ich spodziewać, 
Możesz się WMość udać do Collegium, będą 
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tez tu PP. Ławnicy i Burmistrze i Sławetny 
P. Pisarz.

— Dobrze, dobrze — I tak miałem intencję 
iść do Collegium po Sądach, rzeki Wójt, a 
no kiedy WMość chcecie, pójdę i zaraz.

To mówiąc i skinąwszy głową, udał się P. 
Wójt zamyślony, wprost ulicą do Collegium 
r
S. Jana.

Collegium to, było już naówczas wielkim 
gmachem, zroslym z wielu domostw już ku
pionych przez Xiędza Biskupa Walerjana Pro- 
tasowicza i fundowanych początkowo jeszcze, r
już z dawnej Plebanji S. Jańskićj przyłączo
nych (w której sławny ów Rojzius Mauraeus, 
ostatni Archiprezbiter pisał swoje Decyzje}’, 
już z przy kupionych lub zapisanych domów i 
kamienic. Na przedzie zastanawiał Kościół r
S. Jana odnowiony przed kilkudzicsiąt do
piero laty, ozdobiony powierzchownie z wy
soką wieżą, z gankami. U wrót Collegium ci
snęła się młodzież Akademicka, na glos dzwon
ka u bramy wiszącego, w różnych strojach, 
z kałamarzami u pasa , xięgami pod pachą, 
w opiętej oplamionej i odartej po większej 

3* 
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części odzieży. Kilku laików i Xięży S. J. 
w czarnych sukniach z ogonami snuło się 
przez dziedziniec tam i ówdzie z kluczami lub 
xięgami pod pachą. Witał ich P. Borzymiń- 
slsi po znajomości i przeszedłszy pierwszy 
dziedziniec, spuścił się w korytarze, po któ
rych większa jeszcze ilość zakonników i mło
dzieży biegała — do celi Rektorskiej.

W drzwiach Refektarza spotkała go ciżba, 
której dzwonek śniadanie zapowiedział, a z o- 
twartych drzwi słychać już było głos lektora, 
poczynającego czytanie Reguł Zakonu, jak 
zwykle przy jedzeniu — słychać było biczo
wanie głośne kilku przestępnych braci, którzy 
z reguł tychże , publiczną pokutę w Refekta
rzu odprawiali.

Minąwszy ścisk ten, szedł W ójt do celi X. 
Rektora , która była najprzedniejsza po Pro- 
wincjalskiej , bo w niej Xiądz Rektor przyj
mował zwykle dostojnych gości unikających 
solennego przyjęcia z umywaniem nóg w Re- 

f 
fektarzu. Nad drzwiami celi był obraz Sgo 
Xawcrego Patrona czy osobistego nie wiem 
X. Rektora i celi. Zapukał Wójt i wszedł
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zaraz, bo laik Jezuita mu otworzył. X. Re
ktor stał w progu pierwszej izby i kończył swą 
mowę do braciszka temi słowy.

— Niechaj go zasadzą na trzy dni, na chleb 
i na wodę wedle ustawy, a o reszcie później 
pomyślę.

Braciszek oddalił się kłaniając ze złożone- 
mi na piersiach rękoma, a Wójt powitał Re
ktora. Cela w której byli, pierwsza, szczupła, 
niczem nie ozdobiona, prócz portretu Xiędza 
Warszewickiego. Kropielnica wisiała u drzwi, 
krzyż drew niany, ławki proste, szafki w mu- 
rach. Porządniej już było w drugiej sklepio
nej jak i pierwsza, komnacie do której X. 
Rektor wprowadził Wójta „Była ona obszer
niejsza od pierwszej, o dwóch oknach. Nieo- 
bite mury niczem, zasłaniały obrazy SS. Igna
cego i Zakonników S. Jesu dziewięciu, pier
wszych jego towarzyszy i także niektórych po
przedników’ X. Rektora w Wilnie na Rektor- 
slwie Collegium.

Była tu czarna szafa z xięgami, łóżko pro
ste i twarde, dyscyplina nad nim i krzyż, 
palma i gromnica w glow ach. Zresztą nic do 

3“



30

oziloby służącego, nic co by oho zatrzymy
wało.

— Ważna tu mnie sprawa do Was spro
wadza, Miłościwy Xięże Rektorze, rzekł Wójt 
po przywitaniu — Miasto jest w niepokoju 
gwałtownym, radbym się z Wmością pora
dzić co czynić.

— Cóż to jest za niespokój ? spytał Gar- 
sias Alabianus, wznosząc łysą głowę i otwie
rając na Wójta czarne żywe oczy.

— A to z tej nieszczęśliwej wojny, do której 
się sposobią PP. Chodkiewicze z Radziwiłła
mi, rzekł Wójt— Całe miasto jest w niepo
koju i niepewności nie wiedząc co czynić i jak. 
Czyli już uciekać i wynosić się, czy siedzieć 
spokojnie zdawszy się na łaskę Bożą.

— Cóż ja w tem poradzić mogę? rzekł Re
ktor udając głęboką obojętność. Postępujcie 
sobie jak wam rozum dyktuje.

— Ale tu nie dość naszego rozumu — po
wiedział Wójt, radzibyśmy wiedzieć na czem 
się oprzeć. Jeslli się czego lękać czy nie?

— Ja tego od was nie wiem lepiej — odpo
wiedział Rektor — To pewna, że się zanosi
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na wojnę, ale Król JMość wysiał już z Inhi
bicją PP. Senatorów do Wojewody i Kasztel
lana.

— Z inhibicją! zawołał Wójt, ale czy oni 
jej usłuchają.

— Tego ja nie wiem, ostrożnie rzekł Re
ktor, nie chcący się wydać, jak doskonale o 
wszystkiem co się działo w mieście, był uwia
domiony.

— Anie byłoby dobrze, spytał Wójt zno
wu , gdyby Magistrat szedł z przedstawieniem 
od miasta do P. Kasztellana ido P. Wojewo
dy, aby nie chcieli mięszać pokoju i nadwerę
żać securitatem Metropolis.

— Nie byłoby nic od rzeczy, rzeki Rektor, 
ale ja WMościom ani radzę, ani odradzam.

To umiarkowanie X. Rektora w jego roz
mowie z P. Wójtem, przypisać było potrze
ba znanej P. Rorzymińskiego gadatliwości, 
dla której słowa bał się wyrzec Rektor, aby 
przez jego usta całe się miasto o udziale ja
ki w tern miał, nie dowiedziało. Chodziło mu 
zaś bardzo o to aby choć pozornie neutrali- 
tatem w tej sprawie utrzymać 5 gdy i tak Pro-

n



testanci , wszystko zawsze kładli na Jezuitów; 
co się przez nich lub i bez nich stało.

— Ale nie będzież to źle? spytał Wójt, gdy 
to uczynim. Zdaję się w tern na światło i 
rozsądek WMości, Xięźe Rektorze, pora
dźcie.

f
— Zle hyćby nie powinno , rzeki Rektor, 

nie zaręczani znowu czy i dobrego co z tego 
wyniknie. Zresztą czyńcie coście uradzili mię
dzy sobą, a ja mszę na waszą intencją odśpie
wać każę. Nie zapominajcie tylko o dostar
czeniu potrzebnych reguisitów do kaplicy Bo
żego Ciała.

Po tych słowach powstał Rektor widocznie 
niespokojny, a P. Wójt rad nie rad musiał 
go pożegnać. Mijając wrota Collegium, uj
rzał na nich karty, na które rzucił okiem. 
Były to zapowiedzenia nabożeństwa solenne
go, w dzień jakiegoś patrona, Dysputy z po
wodu doktoryzacji i exkluzji trzech Akademi
ków za popełnione excessa.
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II.

Deputacja Magistratu.

S
|jj azajutrz jeszcze nie wybiła dwuna- 

*' sta na pól zegarzu Ratuszowem, a 
już ze drzwi jego, wychodziła Deputacja Ma
gistratu, na której czele stąpał poważnie JMP.
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Wójt Maciej Borzymiński, za nim dążyli dwaj 
Ławnicy, dwóch Rajców, dwóch Burmistrzów 
i Pisarz miejski. Wszyscy ubrani byli od 
parady jakby iść mieli zaprocessją, lub przy
najmniej na przegląd Musztry Cechowej, w no
wych sukniach jasnych kolorów, świeżem 0- 
buwiu z kurdybanu; a na mocy przywileju 
ś. p. Najjaśniejszego Zygmunta Augusta (tak 
go zwano wówczas) przywileju który Magi
strat uszlachcil, wszyscy urzędnicy oznakę 
świeżego szlachectwa, szablę przypasali brzę
czącą po kamieniach.

Nizko się im kłaniali po drodze, lud miej
ski , PP. mieszczanie nawet i kupcy, widząc 
ich tak strojnie i poważnie idących; ustępo
wano im z drogi, bo wszyscy czuli , że szli 
niedarmo, nie na lóżną przechadzkę tylko, 
ale brzemienni wielką jakąś sprawą miasta ca
łego tyczącą. Tak w milczeniu honorowani 
przeszli oni główną ulicę i ażeby na nich zbyt 
oczów nie zwracano, zapuściwszy się w zau
łek na Rybnym końcu, postanowili unanimi- 
tate przedmieściami udać się naprzód do pa
łacu Kasztellana Wileńskiego.
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Tu, gdy stanęli, oznajmiono o nich wprzód 
Kasztellanowi, a po chwilce wpuszczono do 
sali, przeciw którym i sam Kasztellan wy
szedł. Po nizkich ukłonach i powitaniu, od
chrząknąwszy P. Wójt, począł oracją w te 
słowa.

— Jaśnie Wielmożny Kasztcllanie Wileń
ski! Panie nasz a Dobroczyńco! Niemały od 
niejakiego czasu przestrach i aprehensia opa
nowały mieszkańców miasta JKM. Wileńskie
go, z powodu niejakich wieści i głosów, któ
re poszły, jakoby spokojność tego miasta i 
securitas jego, zagrożoną być miała. Źli to 
ludzie zapewne, takowemi baśniami umysły 
spokojnych mieszkańców tego miasta stołecz
nego poruszają, a jednak mają, ku temu nieja
kie pozory. Albowiem J. W. Panic, widziemy 
niemal codzień zbierający się lud, fortyfikacje 
czyniące się wpośrodku i sercu miasta i jakieś 
przygotowania, które zdają się w istocie naru
szenie ldizkie pokoju zwiastować. Przeto ob
myśliliśmy my Wójt i Rada miasta J. K. M. 
Wileńskiego , udać się tu, ad Illustrissimum 
i pokornie go upraszać, aby jeśli istotnie do

Tom II. 4
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jakowejś (czego Bożf. uchowaj) wojny przycho
dzić miało, Wileńskie przynajmniej miasto 
świadkiem jćj nie było. Mamy przywileje, które 
wojsk stawić w mieście samem zakazują, a co- 
dzień gęściejszym pocztom zapisują gospody 
w samem mieście, in visceris tej to Metropoli, 
co więcej w Juryzdyce Ratuszowej, czego do
tąd nie bywało nigdy. A jeśli (czego Boże u- 
chowaj) do wojny i boju przyjśćby miało, o- 
statnia to ruina dla miasta Wileńskiego, han
dlów i pomyślności. Albowiem kupcy cudzo
ziemcy i goście, już się na słuch o tern wy
nosić poczynają, sklepy zamykają, dom go
ścinny pustoszeje, place od niego giną, wszy
scy w przestrachu jakimś i oczekiwaniu. Prze
to najpokorniej Illustrissimnm błagamy tu 
wszyscy w imieniu miasta całego Magistratu 
Communitatis kupieckiej i pospolitego czło
wieka miasta Wileńskiego, aby, jeśli to być 
może, żadne tu wojny rozpoczynane niebyły, 
któreby miasto do ruiny handlu i spokojno- 
ści przywiodły, mieszkańców rozproszyły i zu-

Jeszcze miał mówić dalej P. Borzymiński,
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ale mu przerwał Kasztellan trochę zniecierpli
wiony.

— Mój Panie Wójcie, rzeki, źleście się 
bardzo do mnie udali ztem poselstwem. Ja tu 
żadnej wojny nie pocznę, ani jej pragnę, ani 
ją gotuję. Idźcie do Pana Wojewody Wileń
skiego i proście go, ażeby się upamiętał, a 
na miasto, ieśli nie na co innego, już miał 
wzgląd. On to chyba, nie ja o wojnie my
ślę. Ja się tylko bronić będę, rzekł, jeśli mnie 
kto zaczepi, a bronić się każdy i wszędzie ma 
prawo, jak ci się zdaje, Panie Wójcie!

— Jest to prawo kardynalne, odpowiedział 
Wójt pokornie, lecz —

— Lecz co? spytał Kasztellan.
— Lecz wojsko się zbiera, rzekł Wójt, i 

w okolicach i w mieście coraz go więcej, co
raz gęściej, a mówią, że jeszcze znaczna ilość 
ma przybyć!

— Idźcie do Wojewody, przerwał Kasztel
lan, idźcie — Nie moja to rzecz, pewnie ja 
pierwszy nie wystrzelę. Jeśli się zaś pytać bę
dzie czyliście u mnie byli, możecie powie
dzieć, com wam rzekł, że ja wojny nie roz- 

4*
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poczynam żadnej , zaczem żegnam Waszmo- 
ściów.

Deputacja nizko się pokłoniwszy, tym sa
mym krokiem poszła w milczeniu do Pana 
Wojewody, znać tylko było z miny PP. Ma
gistratowych, żęto drugie poselstwo, cięży
ło im bardziej na sercu, niż pierwsze: szli 
bowiem do Wojewody, którego się lękali ja
ko heretyka , odmalowanego im przez współ
braci, za monstrum popędliwości; i chociaż 
byli pewni, że poważnej Deputacji osób Ma
gistratowych znieważyć nie zechce, coś ich 
jednak niespokojnemi czyniło. P. Wójt obra
cał niespokojne oczy na Pisarza, Pisarz na Ła
wników, Ławnicy na Burmistrzów. Im byli 
bliżsi pałacu, tem szli powolniej—Nareście 
Wójt rzeki.

— Wnieście wy głos P. Burmistrzu.

— Kto? ja? rzeki cofając się zagadniony, 
ja ? A tożby był niemały despekt dla WMo- 
ści, który jesteś głową miasta i tej Deputa
cji! Ja tego nigdy nie uczynię.

— Ani ja.



41

— Ani ja— ozwalisię inni zcicha—Do Pa
na Wójta oracja należy.

A Wójt, któremu język w gębie przysy- 
cbał do podniebienia, sam już nie wiedział 
jak sobie poradzić. Gdy u wrót stanęli, we
szli w korytarze, już ich oznajmywano, nie 
czas się było cofać-

Odźwierny zawołał.
— Deputacja Magistratu!
Wojewoda siedział w swojej komnacie z P. 

Abramowiczem, a posłyszawszy oznajmienie, 
rzekł:

— Wpuścić ich. Pewnie ze skargą wieczną 
na Podwojewodziego, albo o targowe jakieś 
tam, przekupniów i partaczy durzyć mi gło
wę przychodzą.

Ledwie tych słów dokończył, wsunął się 
z głębszym niż do Kasztellana ukłonem schy
lony P. Wójt, a za nim na palcach reszta 
Panów deputowanych. Wojewoda nie powstał, 
ujrzawszy ich zmierzył okiem i odwrócił się 
tylko czekając co powiedzą.

Takie przyjęcie nie było wcale zachęcają
cej to też Wójt całkiem ze strachu przyto- 

4“
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się, nie mogąc słowa znaleść w gębie i w gło
wie, od którego by począł. Nareście, gdy już 
to milczenie zbyt długo się przeciągnęło po
czął prawić temiż słowy, jakienii do Kasztel
lana przemawiał, wprzód cicho i niewyraźnie 
a drżąco, kondolencje swoje.

Woj ewoda się w pierwszej połowie mowy

— Cóż to , zawołał, WWMość myślicie da
wać mi nauki i przestrogi? Mnie? A co to do 
was należy, co ja czynię, albo Senatorowie 
i Rycerstwo między sobą ? Siedzcie w kramach 
swoich, ważcie na Ratuszu, wybierajcie po
wrotne, podymne i sierebrszczyznę , ale wa
ra z nosem, tam gdzie was nie proszą! Sły
szycie Waszmość !

Wójt zamilkł i pobladł jak ściana.
— Jednakże J. Oświecone Xiąże a Panie 

rzeki jąkając się—securitas miasta J. K. Mo
ści, powierzonego.

-—Pilnujcież jej odhultajów i złodziei Wój
cie, a nie turbujcie się o nasze sprawy, krzy
knął Wojewoda. Słyszał kto takie żuchwa!-
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st wo. Warto, żebym was wszystkich do Tur
my Zamkowej posłał na tydzień za to, dodał 
coraz bardziej zajmując się gniewem.

— Nie było w intencji Magistratu J. K. M 
miasta Wileńskiego, obrazić JO. Xięcia Pa
na , albowiem zelits o dobro powierzonych 
nam.—■

— Aie mówię wam, zahuczał Wojewoda, 
skierujcie indziej zeliis, a będziecie mieli co 
czynić i na co go użyć— Nie inięszajcie się 
w to, co do was nie należy, wybierajcie po
datki, sądźcie swoich mieszczan i gości, pil
nujcie porządku i siedźcie spokojni.

Wójt miał się do drzwi przelękniony wspo
mnieniem turmy i coraz popędliwszą mową 
Wojewody. Gdy Xiąże ostatnich słów doma- 
wiał, drzwi się otwarły iDeputacja milczkiem 
wysuw ała się nazad, a jeszcze Wojew oda bur
czał w komnacie swej— Z zwieszonemi w dół 
nosami i posępną miną, sławetny Wójt i PP. 
Rajcy i Ławnicy szli ku Ratuszowi.

Zdaleka postrzegli, że na nich czekała 
ciekawa u wrót Ratusza ciżba mieszczan i 
kupców.
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■—Cóż im powiemy? rzekł Wójt.
— Co? odpowiedział Pisarz rezolutnie nie- 

potrzeba im mówić o przyjęciu u Wojewo
dy, boby to zwierzchność poniżyło, w ich 
oczach, lepiej oznajmić, źe P. Kasztellan i 
Wojewoda obowiązali się o tyle o ile— mieć 
wzgląd na miasto.

— A jak się zkąd inąd o tern dowiedzą?
— Łatwe przekonanie, że z nami prawda, 

a to baśnie wszystko, zawołał Pisarz. Ina
czej upokorzenibyśmy w oczach podwładnych 
zostali, czego Boże uchowaj, bo gdy i tak 
mało na nas mają względu, toćby do reszty 
sponiewierali.

— A co dobrego przynosicie? spytali ocze
kujący wracających.

— Słowa pokoju i dobrej otuchy, rzekł 
Wójt- wszystko dobrze.

— Przyjęto nas ze czcią należną— dodał 
Pisarz zuchowato.

— Miasto może się spodziewać wszelkiej 
powolności od W ojewody i Kasztellana j koń
czył Wójt.

— A nie będzie wojny?
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— Choćby i była, (bo to tego przewidzieć 
nie można)— obiecano nam jak najmniej szko
dzić !

— Zapewne! rzekł kiwając głową jeden 
z mieszczan, przeproszą nas zrabowawszy i 
płakać będę gdy spalą!
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III
w

To ni tło.

mierzchało już, ale jeszcze na Ratu
szu, nie wydzwoniono gaszenia ogni,

pełne jeszcze były gospody, garŁuchnie i wi
niarnie i mniej śmieli mieszczanie z latarnia-

Tom FI. 
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mi, w kije nasielsiwane zbrojni przesuwali się 
po ulicach. W kościołach dzwoniono na A- 
nioł Pański, któren pobożni klękając śród 
ulicy nawet odmawiali. Glos dzwonów mię- 
szał się z turkotem kolass i wozów, z głosa
mi przechodzących. W oknie Chodkiewi- 
czowskiego pałacu na Zamkowej, siedziała 
Xiężna Zofja Słucka, wpatrując się przez dro
bne szyby na ulicę, oczyma, które jednak 
nic nie widziały. Smutna, zamyślona, chcia- 
ła się widokiem ulicznego ruchu rozerwać, 
ale padający zmrok i ten jej widok coraz 
bardziej odbierał.

Siedziała jednak i patrzała w ulicę , jakby 
wyglądała czego, jakby na kogo czekała — 
A w ulicy dość było pusto, bo prócz kilku 
osób , które wchodziły i wychodziły z szynku 
Malchera pod Bachusem, nikt się nie poka
zywał. Wrota Chodkiewiczowskiej kamieni
cy jeszcze były otwarte na oścież, stał w nich 
tylko wrótny staruszek, mówiący jak wszyscy 
Anioł Pański za dusze zmarłe, które głos 
dzwonu pamięci żyjącćj braci, przywodził. 
Wtem od Zamku coś się zaczęło chlapać po
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błocie i ukazała się stara żebraczka w łachma
nach odartych, która coraz tu po wolniej idąc, 
wreście przeciw okien Xiężnej, spojrzawszy 
w nie, zastanowiła się podniosła głowę i po
patrzywszy coś, zamruczała. Postrzegła ona 
bladą twarz Xiężnej, między szybami bie
lejącą.

— Dajcie szeląg ubogiej, zawołała— a Bóg 
W as pocieszy. 1 to mówiąc wyciągnęła rękę 
ku górze, a w dót na wrótnego patrzała, któ
ry zajęty modlitwą , na nią nie uważał— I po
wtórzyła jeszcze.

— Dajcie Pani, szeląg ubogiej ! a Bóg as 
pocieszy!

Otworzyła się szyba w oknie i z niej w pa
pier uwinięty pieniądz wyleeiał na ulicę, któ
ry uboga schwyciła skwapliwie, podniosła o- 
czy w górę i zaczęta dziękować.

— Bóg Wam zapłać za jałmużnę, Jasna Pa
ni ! Bóg zapłać!

Xiężna okno zamykała już za sobą, a sta
ra obejrzawszy się raz jeszcze, nazad Zam
kową ulicą poszła, prędzej niżby po jej zgar
bieniu spodziewać było można. Jak tylko stra- 

5*
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ciła z oczów kamienicę, jęła rozwijać pieniądz 
i rzekła do siebie.

— Cały talar! ale więcej wart ten kawałek 
papieru, niż pieniądz, bodajby był portugał. 
To mówiąc uwinęła papier starannie i pocią
gnęła się do Radziwilłowskiego pałacu, a do
szedłszy furtki mniejszej , która na ulicę wy
chodziła , weszła nią i prosto udała się ku ga- 
lerji , do której wązkie wiodły schodki.

r
Śmiało i zręcznie wdrapała się na wschody 

zapukała do drzwi, otworzyła je i weszła. 
Zobaczył ją w pierwszej izbie siedzący dwo
rzanin i rzekł.

— Idź się rozbierz w komorze, bo tu jest 
ktoś obcy— Coś zrobił?

— W szyslko dobrze! odpowiedziała mnie
mana żebraczka, kryjąc się do alkierza.

Tu zrzuciła łachmany, umyła się i wzięła 
męzkie suknie. Był to bowiem Tomiło To- 
milowicz, powiernik Xięcia , który tym spo
sobem list od Xiężnej mu nosił. Przebrawszy 
się znowu wyszedł do izby i zapytał.

— Kto tu jest ?
— Sprowadził tu P. Adam , jakiegoś Chód- 
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kiewiczowskiego dworzanina , którego tu po
ją i muchy mu z nosa wyciągają.

Dosłyszawszy tego, wszedł Tomiło Tomi- 
lowicz do izby, gdzie się kilku jego towarzy
szy dworzan znajdowali nad dzbankiem, wpo
śród których Pan Brożek, znajomy już nam, 
trochę podpiły, głośno gadał.

Na widok Toiniły, którego był już widział 
kilka razy, choć go po nazwisku nie znał, 
chwycił się z ławy Brożek i uścisnął go ser
decznie.

— A i ty tu !
— I ja tu— odpowiedział Tomiłowicz.
— Cóż ty tu robisz ? spytał Brożek.
— Przyszedłem w gościnę, rzekł i mrugnął 

na otaczających.
— Siadajcież a przepijmy do gościa— rzeki 

inny nalewając do kubka. I przepili w koło 
jeden do drugiego, kubek z rąk biorąc, a 
kłaniając się sobie. Tomiłowicz szeptał w u- 
cho swoim towarzyszom.

— Czy już co gadał?
— Jeszcze nic! odpowiedział któryś, alego 

już czas wyciągnąć, bo sobie podpił u Mał- 
5**
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chera, a od Malchera tuśmy go przywiedli, 
ani się domyśla, że jest z Radzi wiłłowskiemi.

— Do WMości P. Brożek, rzeki Tomiło. 
Co tu u Was słychać ?

— At! co słychać ! zawsze jedno, fortecę 
robią, armaty kupują i sprowadzają, wojsko 
spisują, szable ostrzą, pancerze podszywają 
skórą— Zjedzą tyle go djabła Radziwiłłow- 
scy, jeśli nam dadzą rady.

— Oj pewnie! rzeki drugi— I dużoż tam 
już macie ludu spisanego.

— Kto ich tam policzy, odpowiedział Bro
żek machając ręką, z całego świata ich zbie
ra Pau Starosta. Teraz P. Marszałek poje
chał za ostatkiem do Pruss.

— Któż to taki Wasz Marszałek? spytał To
miło.

— Albo go nie znacie! wej! P. Mikołaj Cha
miec. Nie lada rodu człek, mówi, że jeszcze 
wszystka litewska szlachta bydło pasła i w skó
rzanych łapciach chodziła, kiedy jego przod
kowie Xiążętami już byli.

— No— ale teraz za to, odpowiedział To
miło , on już nie Xiąże, a szlachta bydła nic
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pasie. A zatem kwita byka za indyka. A któ
rą drogą pojechał?

— A Bóg go tam wie!

— Wiele tam armat macie, co się o nic 
tak staracie?

— Ja myślę, że ich tu będzie więcej więcej, 
niż na ostatniej wyprawie, bo żeby tylko 
miejsca policzyć, które dla nich przysposo
biono, w kamienicy, na dachach i mur
kach.

— Już porobiono ?
— O! tylko postawić armaty— zawołał 

Brożek. P. Barberjusz pracuje niezmiernie i 
powiada, że lepiej im się będzie bronić, niż 
Radzi willowskim napastować, a choćby he
retycy nie wiem wiele ludu mieli, to go w uli
cy nie pomieszczą razem. To co przyjdzie na 
strzał, chlast w oczy kulkami i śmigownice 
wyśmigają.

Tomiło Tomilowicz kiwnął głową, popa
trzał na swoich, i znów jął wypytywać o ilo
ści wojska.

— Dużoż tam u was ludzi?
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— Mówiłem wam , że nie wiem dobrze, ale 
słyszę jak go zawsze na tysiące liczą Pan 
Barberjusz z Panem Starostą i Panem Ałe- 
xandrem.

— Zkądżc go bierzecie?
—At, po światu jak grzyby— rzekł Bro

żek, ten tam ten sam. Czy to mało takich, 
co się za dobry jurgielt zaciągną! Nie żału
ją też pracy, posyłają za niemi wszędy. U 
nas ruch teraz wielki, Starosta jeździ a 
jeździ.

— I teraz pono niema go w Wilnie ?
— Niema, powróci chyba na samą uroczy

stość, a to z działami i wojskiem razem, za 
miesiąc dopiero.

— Któż tam będzie dowodził ?
— A któż? sam Pan Starosta— zawołał 

Brożek, a pod nim P. Mikołaj Chamiec. Wo
jak też nie lada jak to mówią. Inni będą mieli 
różnych swoich rotmistrzów'.

I znowu pili do siebie i śmieli się i gwa
rzyli lecz Tomiło znikł wkrótce. Pobiegł 
do Nięcia młodego.
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Wszedł nieopowiedziany i stanął przy 
drzwiach. W komnacie paliły się kilka świec 
żółtych. Xiąże Janusz próbował broni, szable 
wyginał, opatrywał, i ze stosu wielkiego głó
wnie, snąć do oprawy wybierał.

— Tomilo? rzeki podnosząc głowy — 
a co ?

— Jest pismo! odpowiedział dworzanin. 
Xiąże rzucił szablę i chwycił podany papier, 
podbiegł ku świecy, czytał je, marszczył czo
ło i kiwał głową. Potem schował list i pod
niósł oczy.

— Co więcej ?
— Tylko cośmy tu sprowadzili jednego 

z Chodkiewiczowskiej psiarni — papistę rzekł 
Tomilo— pogadał nam-wiele rzeczy.

— Cóż takiego? spytał X. Janusz.
— Ze P. Starosta zebrał dział wiele, że 

wojsko aż z za granicy spisuje.
— To nie sekret, rzeki Janusz.
— Ze sam Pan Starosta dowodzić bę

dzie.
— Nic i to niewadzi—odpowiedział mło

dy z pogardą.
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— Że wszystko w kamienicy gotowe, strzel

nice wykute w murach.
— A zkąd działa pobrali?
— Tego nie w ie— Ale powiada, że Barber- 

jusz jakiś tam ich Francuz zapewnia, iż lepiej 
mu stokroć będzie bronić się w kamienicy, 
niż nam napadać i szturmować, bo wojska na
sze wszystkie się w ulicę nie pomieszczą, a po 
jednemu z kolei podchodząc hufce, z dział 
wybite być mogą,

— Alboż to na to niema rady? odparł Xią- 
że, nim oni działa po raz drugi nabiją, my 
wrota wyłamiem.

To mówiąc ruszył z pogardą ramionami i 
dodał.

— Wiesz Tomiło, ile Chodkiewicze, po 
kupcach ołowu i prochu pożyczyli albo pie
niędzy.

— Ołowu i prochów a saletry nie w iem wie
le, a pieniędzy iłem się dowiedział kilkaset 
kop. Te wszystkie poszły na wojsko —

— Przynajmniej się wycieńczą, zawołał Ja
nusz—choć im wszyscy pomagają—! Król Je
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go Mość inilczkiem i pocichu—Jezuici—Po
lacy. Ale potopią oni wszystkie błony okien 
swoich pałaców i kamienic na kule, wszystkie 
blachy i ryny kościelne, nim nas przemogą. 
Łatwiej nam o tysiąc niż im o dziesięć.

— Na, rzeki do Tomiły, weź tę głownię i 
każ ją płatnerzowi osadzić w tę rękojeść mo
cno i uczciwie. Niech mi też naprawi lekką 
zbroję, choć jej może włożyć nie wypadnie, 
niech będzie cała, bo i rzemiona się poobry
wały i łuska na piersiach odstawuje się.

Tomiło Tomiłowicz zabrał co mu kazano, 
a Janusz w milczeniu stanął zamyślony.

—Widziałeś Xiężnę? spytał.
—.Widziałem. Jak zawsze tylko z okna.
— Nikt cię nie postrzegł?
— Nikt sądzę, choć wrótny stał u bramy.
— Jutro—rzekł po chwili Xiąże, ja pójdę 

sam na twojćm miejscu.
Wy! Xiąże, zakrzyknął Tomiło.
— Cóż to za dziw! Ja sam — Mógł Xiąże 

Siemion Słucki w żebraczem odzieniu, wejść 
do Lwowa do swojej Halszki, spróbuję i ja 
tego fortelu.
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— A jeśli W. X. Mość złapią?
— Jużciż mnie nie powieszą—rzeki Xiąze.
— Ale zdespektować mogą.
— Będę miał tulich pod suknią-—Wszak 

niema Starosty, Kasztellan u siebie, w kamie
nicy same baby?

— Ale ciżba dworzan, ale oczu tyle, wszyscy 
tak dobrze W. X. Mość znają rzekł Tomiło. 
Co na to powie rodzic W. X. Mości?

— Wojewoda wiedzieć nie będzie, prędko 
podchwycił Janusz, a ty nie pleć przed nikim 
Tomiło, wara! bo ei niechybnie języka obe- 
rznę. Myślisz że się potrafię dostać do 
środka ?

— Jeśli słudzy na kułakach nie wypchną.
— Jużciż puszczą żebraczkę —
— Tego nie w iem—rzekł Tomiło, sam ni- 

gdyin się do środka nie dostał.
— Bo tchórz jesteś.
— Ja, M. Xiąże? Ja? Kiedyż W. X. M. 

złapałeś mnie tchórzem?
— Ot teraz gdy mi odradzasz jedynego spo- 

sposobu widzenia się z Xiężną— którego ko
niecznie potrzebuję.
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— Bo o W. X, Mość się lękam, nie o sie
bie.

— O mnie, czy o siebie, dość że się boisz, 
rzeki Xiąże—Idź do płatnerza—Na jutro su
knie żebracze!

Tom II. 6





IV.

Kiąże Janusz w Kamienicy

Cliodkie wicso wskiej.
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Xiąźe Janusz w Kamienicy 
Cliodkiewlczowskiej.

azajctrz wieczorem samym , drzwi 
u X. Janusza, były na rygiel ze 

środka zamknięte, bo on brał na się żebracze 
odzienie , pod którem miał się wcisnąć do 

6'*
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Xiężnej. Odważny młodzian ze wstrętem do
tykając łachmanów, któremi go Tomiło To- 
miłowicz odziewał, śmiał się niekiedy sam do 
siebie.

— Otożby dopiero, mruczał, śmieli się ze 
mnie nieprzyjaciele, gdyby mnie w tym stroju 
widzieli, gdyby mnie pod temi chusty złapali. 
Ale licha zjedzą, nim się tego domyślą!

To mówiąc wdziewał brudne płachty, i czar
ne swoje włosy związywał chustą a niższą 
część twarzy czarno obrastającą, przykrył także 
szeroko pod brodę zaplątaną szmatą. Potem 
Tomiło podał mu kosztur i nauczył go jak 
miał iść, jak się garbić, jakim głosem mów ić. 
Powtórzył przestrogi, jak się wkraść do ka
mienicy.

— O tej porze, rzeki, Xiężna zapewne jest 
sama w swojej komnacie, bo P. Ochmistrzy
ni bawi zwykle na pacierzach z kobietami, 
które Xiężna jako innej wiary, osobno odpra
wia i wcześniej. Znasz W. X. Mość drzwi 
pokoju Xiężnej Pani, miej cierpliwość pomo
dlić się przed niemi a nie wchodź, aż wprzód 
się przekonasz, że w kurytarzach niema niko
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go. Pokój P. Ochmistrzyni jest tuż obok, 
przeto i głośno mówić nie radzę. Nie bardzo 
wrótny puszcza żebraków, bo i ja kilka razy 
próbowałem wkraść się do kamienicy, a za
wsze mnie bez litości odepchnął. Uważaj 
przeto W. X. Mość, abyś się wcisnął furtką, 
gdy on się zapatrzy i mniej uważać będzie. 
Nie baw też W.X. Mość długo i nazad uproś 
Xiężnej, aby Cię której słudze nazad do wrót 
od wieść przykazała ; boby cię mogli trząść i 
szukać czy nie ukradła czego żebraczka. A 
takby się wszystko wydało.

Gdy to mówił Tomiło, Xiąże resztę swego 
ubioru wdziewał, torbę narzucił, przypasał 
garnuszek i szedł do drzwi.

Czekaj W. X. Mość, rzekł jeszcze sługa, 
niech wprzód zobaczę, czy niema kogo, coby 
zobaczywszy W. X. Mość w tym stroju mógł 
co pogadać nie do rzeczy.

1 Tomiło wybiegł, obejrzał, powrócił.
— Id źże W. X. Mość z Bogiem, i daj Boże 

szczęśliwie!
Xiąże Janusz wyśliznął się z komnaty i spie

szno zbiegał ze wschodów.
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— Na Boga Żywego ! rzeki Tomiło doga
niając go, nie idźcie W. X. Alość, tak spie
sznie i tak prosto, bo wszyscy poznają, żeś 
nie jest kim się pokazujesz. Powoli potrzeba, 
zgarbiono, a oczy i głowę w dół opuścić.

X. Janusz poprawił się trochę i wyszedł 
w ulicę. Ale zaledwie tu stanął, znowu się 
zapomniał, podniósł głowę i gdy go ktoś prze
chodzący potrącił, oinało się nie w ydał; już 
zabrawszy się go karcić, przecież przejąwszy 
się duchem swego stroju, pomiarkow ał się 
w czas i już pokorniej, powolniej , wlókł się 
ku kamienicy Chodkiewiczowskiej.

Zmierzchało właśnie, a wrótny znowu Anioł 
Pański odmawiał, w oknie blada świeciła 
twarz Xiężnej. Udana źebraczka podniosła 
oczy i rzuciła się do bramy. Wrótny właśnie 
był zatopiony w modlitwie i nie uważał, jak 
się boczną furtką wślizgnęła — do kamienicy. 
Tu cicho było. Cały dom się modlił lub po 
izbach porozeliodził, puste były wschody, a 
Xiąże Janusz obejrzawszy się dokoła, poszedł 
niemi, ku znajomemu sobie mieszkaniu Xię-
żnej. Niespokojność go jednak mimowolnie
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brała na każdy szelest wokoło, na każde sze- 
lesznięcie, na każdy trzask otwierających się 
drzwi. Z bijącem sercem stanął u proga i 
mruczeć począł jak gdyby się modlił.

Stał tak chwilę, a nikt do niego nie wyszedł. 
Coraz głośniej się modlił i spojrzał w komnatę. 
Xiężna jeszcze stała w oknie—Chcąc jej uwagę 
na siebie obrócić, Janusz odezwał się.

— Na miłość Boga dajcie szeląg ubogiej.
Zofja odwróciła -się szybko i spojrzała do

koła siebie, podsunęła się ku drzwiom.
— Po cóś tu wszedł ? zawołała sądząc , że 

to był Tomiło Tomiłowicz — Idź! idź sobie, 
bo cię złapią—poznają—Idź!

Wtem Janusz, oderwał z twarzy swojej 
chustkę, która go zasłaniała i pokazał się jej. 
Mimo zmroku panującego w komnacie, po
znała go a raczej przeczuła Zofja i zakrywszy 
twarz rękoma odstąpiła od niego.

— Także to mnie witacie? rzekł Xiąże Ja
nusz pocichu.

—Po cóżeś tu wszedł? odezwała się Zofja. 
A! idź! idź! mnie śledzą, spiegują, zobaczći 
Cię, Ty siebie i mnie narażasz—IdźXiąże—idź!
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— Ja jnic pójdę tak, rzeld Xiąże, i n'e po 
toin przyszedł, abym z niczein odchodził — 
Chciałem mówić z Tobą Xiężno, bo Tw oje pi
sma codzień bardziej mnie trwożą. Tak że 
Cię to już nieprzyjaciele nasi, uprzedzili i ob- 
ląkali, że się nas zupełnie wyrzekasz?

— To nie czas, to nie miejsce odpowie
działa Zofja lękliwie się ozierając dokoła, nie 
czas się tłumaczyć. Ja dałam słowo Kasztel- 
lanowi, że się z Tobą widzieć nie będę—Idź 
Xiąże, zaklinam, idź—idź prędzej. Idź ztąd!

— Ja nie pójdę— rzekł Xiąże — ja tu zo
stanę, bodajby mnie Chodkiewicze wyrzucić 
kazali za wrota. Ja z Tobą muszę pomówić 
Zofjó. Tak dawnom Cię nie widział, clicę 
się przekonać, czyś zapomniała zewszystkiem 
już mnie i twoich dawnych przyrzeczeń.

— O! ja wszystko pamiętam— wołała stłu
mionym głosem Xiężna, lecz na miłość Boga, 
na Trójcę Przenajświętszą, na wszystko Cię za
klinam , idź ztąd idż , poznają Cię — Xiąże 
pomyśl tylko, co o mnie, co o Tobie powie
dzą, co ze mną poczną, jeśli tu Ciebie odkry
ją. Ja będę najnieszczęśliwszą, mnie zamkną
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w klasztorze, mnie obstawią strażą, ja będę 
niewolnicą! Ulituj się nade mną, idź, idż!

Xiąże nie ustępował.
— Jedno tylko słowo , a pójdę, rzeki —Jc- 

steśli zawsze jak byłaś moją, Zofją, czynie?
— Zawsze Twoją jestem duszą — odpowie

działa Xiężna, ale nigdy twoją nie będę.
— Jakto! Cóż to znaczy?
— Dałam słowo i dotrzymam słowa Kasztel- 

lanowi stryjowi, że tę myśl nawet i nadzieję 
odepchnę. Nie naglij mnie Xiąże , nie obwi
niaj mnie, bo nie moja wina. Wyście to sa
mi zrobili — nie Ty Xiąże, ale Twój ojciec.

-Mój ojciec! Was już Xiężno nauczono 
na nas patrzeć inaczej niż wprzódy, lecz cóż 
na Boga winien nasz ojciec ; że się o swoje 
na Chodkiewiczach dopominał, i że gdy od
dawać nie clicą, przed Sąd ich powołał? Jest- 
li to taką zbrodnią, jak niedotrzymanie i po
łamanie obietnic, które tak haniebnie poła
mali oni?

— Nie mów nic na nich Xiąże, odpowie
działa Zofja, jam im winna wdzięczność, ja 
tego słuchać nie będę — Idź, idź? Niech to
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Bóg przemieni. Jeśli kiedy zmienią się oko
liczności , jeśli oni się nakłonią, znajdziesz 
mnie zawsze taką jak byłam, kiedyśmy z so
bą dziećmi w Brzostowicy igrali!

To mówiąc Xiężna wezwawszy wspomnień 
owych lat dziecinnych, mimowolnie się po
ruszyła i zamyśliła , tak żywo jej one przed 
oczyma stanęły.

— Więc to tylko odpowiedź twoja Zofjo!
— Tyle tylko odpowiedzieć mogę — rzekla, 

bo ja nie jestem swoją , ja sobą nie rządzę— 
ja nic nie mogę — chyba płakać i cierpieć.

Xiąże Janusz uderzył nogą w podłogę i wy
prostował się dumnie pod swojemi żebrackie- 
mi łachmany, a patrząc na bladą piękną twarz 
Xiężnej, poruszył się gniewem okropnym, 
wspomniawszy na swoje położenie dzisiejsze, 
i na nadzieje jakie miał wprzódy.

— Otóż co oni zrobili/ zawołał.
— Nie oni, odpowiedziała Zofja — nie oni 

zrobili dwoje nieszczęśliwych — Na cóż było 
ich jątrzyć , na co ich było do ostatka dopro
wadzać?
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— Nogliżeśmy się im płaszczyć, my! my! 
rzeki Janusz.

— Lecz czyż dla mnie nie mogłeś tego u- 
czynić?

— Dla nikogo, i za nic i nigdy! zawołał 
dumnie Janusz.

Xiężna cofnęła się.

— Idź, rzekła , już i tak nadto tu jesteś 
długo 5 zaraz się skończą pacierze, ludzie się 
po korytarzach rozpierzchną i gdy Cię tu spo
tkają— A! idź, idź na Boga!

— Słowo jeszcze — tylko słowo — odezwał 
się Janusz, tak to mi dziwno, z Tobą Xiężno 
mówić ukradkiem , widzieć się tylko tak kró
tko ! — O! nie tak bywało dawniej — Zofjo, 
ja się o Ciebie dobijać będę orężem i wojną, 
ty wiesz o tern. Jeśli do Ciebie przyjdzie nasz 
spór jednem słowem rozstrzygnąć, pomnij na 
naszą młodość, na wszystko dawne. Wszak 
wyrzeczesz się za mną? wszak gdy Cię spytają^ 
czy mnie żądasz za męża — nie zamilkniesz, 
nie odepchniesz mnie. Wszak mogę na to 
rachować —■ Zofjo ! I Xiąże czekał odpo-

Tom II. 7
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wiedzi , Xiężna Zofja milcząc patrzała na 
niego.

— Niema temu nad kilka miesięcy pytał 
mnie o toż samo, temiż prawie słowy Kasztel
lan, odpowiedziała, powiedziałam mu, żeje- 
stem Twoją i nigdy się Ciebie usty nawetnie 
wyrzeknę, alem mu obiecała, że nigdy Twoją 
nie będę bez jego zezwolenia. On mnie zna, 
on nie dopuści ażebym ja rozstrzygała między 
wami, bo wie, że mijając wszystkie waśnie, 
za Tobą bym się wyrzekła.

— Za mną! zawołał Janusz—Dzięki Ci za 
słowo ! Dałaś mi nową broń do walki z niemi! 
Jeśli tak, ja będę stał przy tern, ja dopnę te
go, że Ty wszystko rozstrzygniesz, że Ty bę
dziesz moją. Tak, tak, dodał, bądź spokoj
na— próżno się Chodkiewicze zmagają, będą 
oni musieli ustąpić, bo nie po ich sile z na
mi się zadzierać. Gdyby przyszło miasto zbu
rzyć całe, a Ciebie tem dostać — my je zbu- 
rzym, my je wy wrócim, rozniesiem po cegle. 
Nie bój się więc Zofjo i miej nadzieję—Je
śli Ty za mną, myswego dopniem. Tyś moja!

Ale Xiężna, gdy to Janusz domawiał, już 
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się była odwróciła, i dawała znak Xięciu, 
aby odszedł, gdyż usłyszała, skrzypnięcie 
drzwi i wprzód nim Xiąże potrafił twarz zasło
nić ukazała się Ochmistrzyni, w cal.ej swojej 
wspaniałej strukturze, ukazała się i stała w pro
gu. A ujrzawszy żebraczkę w mroku, zawo
łała.

— Co to ? kto to ? Kto tu śmiał wejść? Xię- 
żna poskoczyła ku niej śmiało.

— Mója Pani Włodska, rzekła , nie łajże 
i nie hałasuj — chciałam dać jałmużnę, tej 
biednej kobiecie i zawołałam ją tutaj z ulicy— 
Cóż w tern złego?

— Co złego ? podchwyciła Ochmistrzyni, 
ale to szkaradnie ! Czyż to się godzi żeby że
bracy dotykali W. X. Mości. Coby na to rzekł 
P. Kasztellan, gdyby się dowiedział; Bóg 
wie jaka żebraczka złodziejka.

— Ale ona się zawsze modli w naszej Cer
kwi — odpowiedziała Xiężna — ja ją znam.

— Oni to roznoszą zarazę i choroby po 
mieście, mówiła ciągle szybko Ochmistrzyni, 
jeszcze tu, Boże uchowaj, jakiej zarazy na
niosą— Precz ! precz! ja jej muszę kazać dać 

7*
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naukę, żeby się drugi raz nie ośmieliła włó
czyć po kamienicy.

— Na miłość Boga, zawołała Xiężna nie 
czyńcie tego Pani Włodska , nie czyńcie — 
Czyż się to godzi, mnie wstyd robić. Kiedym 
ja ją zawołała, a wy jej krzywdę uczynicie, 
to spadnie na moje sumienie, moja droga Pa
ni, dajcież jej pokój. A do Xięcia ozwałasię.

— Idźcie sobie, idźcie poczciwa kobieto— 
Bóg z wami, idźcie, czego stoicie. Xiąze się 
ruszył, a Zołja schwyciwszy za ręce Ochmi
strzynią, trzymała prosząc ją ciągle. Ta zaś 
wyrywała się i krzyczeć chciała na sługi, aby 
żebraczkę ze wschodów zepchnęli. Tym cza
sem Xiąże Janusz schodzi! ze wschodów i 
śpieszył do bramy, ale tu niespodzianie, za
stał ciżbę dworzan, którzy rozmawiając z wró- 
tnym , wyjście mu zaparli. Chciał się prze
cisnąć przez nieli, nie było sposobu. Skur
czywszy się więc jak mógł, przypadł w kąt
ku ciemniejszym i czekał. Tym czasem noc 
stawała się coraz ciemniejsza, a panowie dwor
scy, pogadawszy chwilę, rozchodzić się po
częli i już Xiąże Janusz do wrót się cisnął,
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gdy go wrótny postrzegł i za kołnierz po
chwycił!

— Coś ty za jedna ? Po co ty tu? Hej? zło
dziejka! krzyknął — Hola, lic! ? Jest tam kto? 
trzeba ją przetrząść i ocliłostać, kiedyś ty się 
tu wkradła? jak?—I wrótny wrzeszczał na ca
łe gardło, a na bałaś ten u bramy już się po
sunęli ludzie z drugiego dziedzińca, gdy Xią- 
że Janusz widząc niebezpieczeństwo swoje 
szarpnął się mocno, wyrwał wrótnemu i pogo
nił w drugą stronę pędem, sądząc, że wrota 
przeciwne zostanie otwarte. I te wszakże zam
knięte już były i zasunięte drągiem. Od nich 
więc biegł popod murem, ku stajniom , a 
dopadlszy gdzieś siana, ukrył się i znowu przy- 
padł.

Tym czasem nagłos wrótnego—
— Złodziej ! złodziej! wszyscy się zbiegli.
— Gdzie? co? wołali.
— O tu, tu był, trzymałem go za kołnierz, 

mówił wrótny, tylko co mi się wymknął i po
biegł w tamtą stronę dziedzińca—Latarni daj
cie, latarni.

Pobiegli po latarnią. Słyszał to wszystko 
7’*
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Xiąże Janusz i myślał co miał począć, a przy
gotowawszy broń którą miał pod łacLmanami 
z bijącem sercem wyglądał, aż go znajdą. 
Wkrótce dało się słyszeć chodzenie po ka
mienicy i gadanie. Przetrząsano kąty, zaglą
dano w kryjówki, otwierano drzwi. Głosy 
zbliżyły się do stajen , ale tu nie wiem czemu 
nikomu na myśl nie przyszło, szukać złodzie
ja. . . Długa godzina tak upłynęła w niespoko- 
ju i Xiąże Janusz usłyszał wreście jak wró- 
tny drzwi zamykał, mówiąc.

— Niechaj no przyjdzie dzień, to go tu 
/.najdziemy, boć się przez mury nie przedra- 
pie, ani się gdzie skryje— Ja go jutro dopil
nuję, gdy wrota otworzą. Jakoż wszyscy się 
rozeszli powoli i Xiąże Janusz, sam w staj
niach na sienie pozostał. Wkrótce uciszyło 
się zupełnie, a miarkując po czasie i po wo
łaniu nocnych stróżów, wyrachował, że około 
północka już być musi. Nie biedził się wcale 
Xiąże wyjściem , bo szczęściem miał z sobą, 
ów klucz, któren mu kazał dorobić z wyci
sku na wosku Tomiło Tomiłowicz. Zapomniał 
tylko Xiąże , od której był furtki. Nie tracąc
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jednak śmiałości wyszedł ze stajen i po pod 
inurem, korzystając z ciemności powlókł się 
naprzód do furtki od ulicy Sawicz, odrzucił 
drąg-, popróbował klucza— klucz nie przy- 
padł.

Potrzeba więc było Xięciu przebyć cały 
dziedziniec i do drugiej furtki się dostać. Ale 
wtem, gdy się już z kluczem do drzwiczek 
zbliża, i w ciemności ich szuka, słyszy za so
bą chód. Zastanawia się. Któś idzie do fur
tki także. Xiąże już ją odemknął i miał się z ka
mienicy wysunąć.

— Kto tam? oz wał się nadchodzący.
Xiąże Janusz przypomniał sobie, jakim 

sposobem Tomiło Tomiłowicz klucza dostał 
i odpowiedział.

— Swój, idę po wino dla P. Barberjusza.
— Co? zawołał nadchodzący — i wy?a któż 

wam dał klucza od furtki?
— Kto? a co Waści do tego?
— I bardzo do tego, rzekł zbliżając się 

Brożek, on to bowiem był, bo ja mam klucz 
od tej furtki dany mi przez P. Burczaka i idę 
po wino dla P. Barberjusza.
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Gdy to mówił, już Xiąże znikł w ulicy i 
szybko dążył ku swemu pałacowi, gdzie go u 
wrót czekał Tomiło Tomiłowicz przestraszo
ny długą niebytnością, niespokojny, nie wie
dząc już co począć, lękając się gniewu Wo
jewody, gdyby się o tym wypadku dowiedział.

— To Wy! zawołał, a dziękić Bogu! bo od 
kilku godzin truchleję ze strachu.

— Zawsześ tchórz Tomiło Tomiłowicz, od 
rzekł Xiąże — Byłbyś niechybnie umarł gdy
byś był na mojem miejscu i w mojej skórze, 
gdy mnie jak złodzieja chwytano.

— Jak złodzieja ! wykrzyknął Tomiło, W. 
X. Mość!

— To szczęście żem miał z sobą twój klucz 
Tomiło, boby inaczej dali mi byli naukę do
brą , odpowiedział Xiąże, wchodząc do pała
cu. A tak im z rąk uszedłem.

I śmiejąc się dodał.
— A twój dworzanin znowu po wino po

szedł, właśnie go spotkałem we wrotach ze 
dzbanem i gdy mnie spytał — kto jestem? od
powiedziałem mu, że idę po wino dla P. Bar- 
berjusza, będzie tam z tego gadania wiele.
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— Nic to wszystko, rzekł Tomiło, byleby 
W. X. Mości, nikt nie poznał — a niechaj im 
się we łbach jak chce przewraca!

To mówiąc otworzył furtkę Kardynalij i 
wprowadził Xięcia Janusza do jego mieszka
nia tylnemi wschody.





V.
*

Ostrabrama.



/
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v.
O s t r a !• r a m a.

-eooo^

iedaleko Monasteru i Cerkwi Stauro- 
r

pigjalnej S. Ducha, a z drugiej stro
ny o staje tylko od Gościnnego Dworu Kup
ców Ruskich, na Ostrym końcu, wznosiła się 

Tom II. 8
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jedna z pięciu bram miasta, przed stu laty za 
Alexandra zmurowanych, gdy popłoch od Ta
tarów, przynaglił Króla, Wojewodę, Biskti- 
ka Wojciecha , do pomyślenia o obwarowa
niu miasta i zabezpieczeniu się w niem , od 
najazdu dziczy pogańskiej. Brama ta była 
nastrzępiona blankami i dwoma wieżyczkami, 
w których gdyby oczy, czerniały strzelnice 
puste, bo minęła chwila strachu i śmigowni- 
ce leżały znów i rdzawiały w Cekhauzie miej
skim. Ciężkie dębowe nabijane żelaznemi 
gwoździami wrota, stały jeszcze otworem na 
potężnych wrzeciądzacli, w górze po nad nie
mi gęsta żelazna krata zasłaniała otwór Bra
my. Nie było na piętrze mieszkania żadnego, 
tylko od strony miasta, po nad wrotami w mu
rze, widać było w framudze niegłęboko wy
drążonej Obraz Matki Bozkiej, zasłonięty ma- 
lowanemi okiennicami, przed którym paliła się 
mdłem światełkiem lampa. Wkoło framugi 
wystająca, była galerijka żelazna, do której 
z dołu pobożnych , wiodły wschodeczki wą- 
zkie, z boku budowy, zewnątrz przyczepione. 
Już naówczas obraz w Ostrej Bramie znaj-
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dojący się, był w wielkiem poszanowaniu u 
ludu, który się doń modlił we wszystkich swo
ich potrzebach i strapieniu wszelakiem. Nie 
było jednak przed obrazem ołtarza i jedna 
tylko lampa utrzymywana przez pobożnych, 
paliła się w framudze, a wązka galerijka przy 
obrazie, zaledwie kilka osób razem pomie
ścić mogła. Magistrat swoim kosztem, gdy 
nie dostawało ofiar, palił lampę przed obra
zem, uważając już za opiekunkę i patronkę 
Matkę Bożą, której łagodne oblicze wzno
szące się po nad głowami mieszkańców, z za- 
łożonemi na piersiach rękoma , zdawało się 
tulić biednych do siebie i płakać nad niemi.

Mieszczanie przechodzący tędy zdejmowali 
z uszanowaniem czapki i kapuzy, a kupcy Ru
scy stojąc we drzwiach swego gościnnego do- 
mu, ganiali Żydów którzy zbliżając się do O- 
strej Bramy nie zdejmowali nakrycia z gło- 
wy;—tak, że rzadko Zyd tamtędy, chyba 
po nocy, przejść się odważył.

W Bra mie siedział Wrótny i Strażnik miej
ski pobierający od przejeżdżających na tar
gowisko chłopków', grosze od woza lub ka- 

8*
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mienie, któremi także prawo wjazdu do mia
sta opłacano w początkach. Nieraz pod tym 
Matki Bozkiej Obrazem zacięta walka i spór 
i bójka się wszczęła, nieraz się zakrwawił 
bruk i garśćmi włosów zarzucił, nieraz krzy
ki pijanych i przekleństwa rozhukanych, o te 
mury się odbiły. Lecz Matka Boża, darowa
ła grzesznikom.

Nieco opodal od Bramy siedziały kilka prze
kupek, jedne ze świętościami, inne z pier
niczkami. Te ostatnie zwano łakotnicami, bo 
po mieście roznosiły łakocie w koszykach. 
Pierwsze zaś przedawały szkaplerze, pier
ścionki, krzyżyki, obrazki it. p. Były to 
ubogie niewiasty, które tym sposobem wsty
dząc się żebrać, powszedni chleb zarabiały 
uczciwie. Łakotnice, kobiety po większej czę
ści z przedmieść trudziły się przedażą słody
czy, owoców, to roznosząc je po mieście, to 
siedząc w miejscach najętych na zydlach, po 
za stoły drewnianemi, na których na misach 
i czerepkach, rozłożone stały łakocie, pierni
ki, makowniki, owoce. Tego wieczora już 
się łakotnice zabierały do domów, już prze
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kupki szkaplerzy i krzyżyków zwijały swój 
kramik , już i Strażnik Miejski, chodził gwa
rząc po bramie, czekając chwili, w której 
z czystem sumieniem, będzie mógł zamknąć 
wrota i pójść do ciepłego swego kąta.— Wtem 
od miasta, ulicą dał się słyszeć chód szybki 
po bruku i miody wysoki mężczyzna ze dzba
nem w ręku próżnym, przybiegł pod Bramę. 
Wszyscy spojrzeli na niego , pomięszany był 
i nieprzytomny. Wdrapał się na wschodki do 
obrazu wiodące i ukląkł przed nim, a posta
wiwszy dzban jął się gorąco płacząc i chle- 
piąc modlić. Lampa mdlała przed obrazem, 
on płakał.

— Otóż, ozwata się Marussa łakotnica, 
spoglądając na stróża bramnego, jakiś bie
dny pacholik modli się do naszej Matki Boz- 
kiej, a płacze !! Widać go coś przypiekło !

A strażnik wychyliwszy się z wrót, spoj
rzał w górę, pokiwał głową i rzekł.

— Gorącoż się modli, musi mu coś djable 
dolegać.

— I stara szkaplernica Iwanowa z Łuki- 
8** 
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szek, obróciła sic, utarła nos poważnie (bez 
pomocy fartucha) i rzekła.

— Jakiś nieborak, ode dworu czyjegoś, bo 
porządnie ubrany, znać go kara może jaka 
ma spotkać, bo się Matce Bożej wyprasza.

A na galerji klęcząc i plącząc modlił się 
P. Brożek (on to był znowu) załamawszy ręce.

— Malko Bożka cudowna ! wołał podno
sząc oczy i ręce, cóżem ja uczynił, że mam 
umrzeć. — Ach! czyż to na mnie pora u- 
mierać!

— Gada o śmierci! rzekła zciclia do łako- 
tnicy Pani Iwanowa, coś to niemałego!

— O śmierci? spytał ciekawie strażnik. 
Daćby może znać do Ratusza, może to hul- 
taj jaki, albo się myśli targnąć na siebie. 
Wziąśćby go i związać i w turmę posadzić, 
a dać na pytki, toby wszystko wyznał.

— To nawet czego nie zrobił! dodała Pa
ni Iwanowa.

A P. Brożek modlił się.
— Matko Bożka cudowna, ocliroń mnie oil 

niezawodnej śmierci! Zlituj się nad młodo
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ścią moją, ja życie poprawię i do Klasztoru 
wstąpię.

Strażnik podsłuchiwał Brożka.
— To już nie chybi, szepnął, jakiś zbro

dniarz skazany, złapać by go, musiałsię tyl- 
koco wyrwać z więzienia i myśli do Klaszto
ru , żeby go ztamtąd władza świecka nie ode
brała.

Gdy się tak P. Brożek modli, a Strażnik 
domyśla więcej niż jest, z drugiej strony nad
biegają od Ostrego przedmieścia Micdnickim 
gościńcem ku Bramie, jacyś jezdni. Strażnik 
ku nim się odwrócił i twarzą i uwagą całą. 
Bo było ich kilkunastu, a jechali kłusem na 
tęgich hcstrach, a śpieszyli znać, żeby Bra
my nie zaparto przed niemi. Jak tylko ujrze
li Strażnika, jęli na niego wołać.

— Hola ho! Straż! Nie zamykajcie wrót!
— Albo co ? spytał Strażnik mając się do 

czapki, bo przeczuwał w jezdcach dwór ja
kiegoś znakomitego Pana.

— Zaraz zanami dążą, posłowie J. Kró
lewskiej Mości. Panowie Senatorowie z War
szawy !
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Strażnik się pokłonił, oni wjechali wrota
mi, pozdejmowali czapki przed obrazem i 
stanęli na ulicy, oglądając się po za siebie.

— Strażnik był ciekawy, jakoż nizko czap
kę zdjąwszy i łagodną nastroiwszy uśmiecha
jącą się minkę, zbliżył się ku nim i rzekł.

— A nie można by wiedzieć, co są za ci Pa
nowie Senatorowie?

— Cóż ci z tego przyjdzie, spytał jeden 
konny— choćbyś i wiedział?

— Będzie nosił po mieście nowinkę— do
dał drugi.

— Alboż to pospolitemu człowiekowi, nie- 
wolno mieć i odrobiny ciekawości, rzekł stra
żnik uśmiechając się a wdzięcząc. Toć to ka
żdy ciekawy, każdy radby wiedzieć coś wię
cej od drugich. A zaniósłszy nowinę na Ra
tusz , dostałbym co od Panów Radnych.

Nie odpowiedzieli jezdni, nic na to , tyl
ko się na wrota patrzali, a tym czasem po
deszła ku nim łakotnica z koszykiem i czę
stowała ich łakociami, na które się rzucili 
bardzo łapczywie i targować je, jeden przed 
drugim zaczęli.
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Mieszczka zaś, po swojemu wdzięcząc się 
i uśmiechając do Panów Dworzan Senator
skich, powoli badać ich zaczęła. Co inszego 
to, gdy pyta kobieta, co innego gdy męż
czyzna ; zwłaszcza gdy kobieta jeszcze młoda 
i hoża ; jakoż rozwiązały się usta poniewoli 
dworzanom, gdy ich tylko zaczepiła łakotni- 
ca, poprawując sobie czarnego czółka, i rzu
cając na nich po kolei, niebieskiemi oczyma.

— Wieleż to tych Panów Posłów? spytała. 
A gdzież to oni jadą?

— Tutaj jadą do Wilna, tu, odpowie
dział najbliższy chowając pierniki do kiesze
ni kaftana , prosto i umyślnie do was, do Pa
na Wojewody i P. Kasztellana , żeby ich roz
broić i wojny między nićmi, nie dopuścić.

— A! chwałaż Bogu, odpowiedziała mie
szczka, to już wojny nie będzie?

— Pewnie, że nie będzie! rzekł drugi.
— I miasto zostanie spokojne ! Chwałaż to

bie Boże ! dodał strażnik.
— A jacyż to Panowie? wypytując zagadła 

znowu łakotnica.
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— Xiądz JM. Biskup Zmudzki-— rzekł je
den jezdny, mój Pan,—

— Pan Wojewoda Witebski— ozwał się 
drugi.

— Pan Marszalek Litewski— rzekł trzeci.
— I Pan Podskarbi, dorzucił pierwszy. 

Ale cicho 1 sza ! precz z drogi— bo oto już 
jadą— Jakoż gdy to mówili, ulicą przedmie
ścia, pokazał się jakby sznur czarny rusza
jący się , zbliżający ku bramie. Gdy głowa 
jego wsuwała się w Bramę, ustąpili wszyscy 
na bok z drogi i w milczeniu poglądali. Je
chały tam kolassy ozdobne, szły wierzchowe 
konie, byli dworzanie, byli pachołcy i wiel
kie bryki skórami okryte, na których ku
chnią i tłumoki wieziono. Dwóch z Panów 
Senatorów, których łacno było poznać, po 
bogatych strojach i po minach poważnych, 
jechali konno; dwóch w kolassach posunęli 
się prosto minąwszy Bramę ku Ratuszowi i 
dalej pod Zamek.

Gdy się to dzieje, modli się na galerji u 
Bramy. P. Brożek , a wymodliwszy się zabie
ra dzban i odchodzi wolnym krokiem do do* 
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mu dumając. I on był świadkiem wjazdu, 
dowiedział się o PP. Senatorach, śpieszy z no
winą do domu, trochę uspokojony modlitwą, 
Jednakże nim do Chodkiewiczowskiej kamie
nicy doszedł, napełnił dzban u Malchera i 
skrywszy go pod połę , wtacza się w dziedzi
niec, drapie się na wschodki, wchodzi, gdzie 
na niego czekali P. Barberjusz, P. Stani
sław , P. Burczak i kilku jeszcze innych.

— Ale żeś się bawił, Panie Brożek—rzeki 
Francuz wyciągając rękę po dzbanek, jak gdy- 
byśmy cię posłali o cztery mile. Dobrze 
WMości, po tutejszemu mówiąc, posyłać po 
śmierć, nie po wino.

— To też ja sobie śmierć wychodziłem — 
rzekł Brożek smutnie dzban stawiając.

— Co? spytał Barbier— co? Jaką śmierć? 
WMość od wczora jesteś jak postrzelony?

— Bo to się wczoraj stało— odpowiedział 
Brożek.

— Cóż się wczoraj stało? spytali ciekawie 
wszyscy.

— Na co to już i mówić!
— No! ale cóż to jest? podchwycił żywy
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Francuz, ja uważałem zaraz po Wasz Mości, 
żeś wczoraj jak zdjęty z krzyża powrócił i nic 
nie mówił. Cóż to ci się stało? Przecież to 
nie tajemnica żadna, zapewne—? Co WMość 
o jakiejś śmierci prawisz ?

— Trzeba mi umrzeć! odpowiedział Brożek.
— A toż dla czego? Cóż to jest, mówże 

wszystko? rzekli przytomni otaczając go. Jak 
to było? odgroził się kto na WMości, czy co?

•>
— Zebyż się tylko kto odgroził? Ale to.
— Ale cóż?
— Ot tak było, rzekł wreście obsedowany 

Brożek. Wczoraj WMość posialiście mnie po 
wino, bardzo późno, i myślę że już północ 
być musiała— godzina ducbów i zjawisk.

— Cóż się WMości ubrdało! rzekł Francuz 
gdzieżeś widział jakie zjawisko?

— Zbliżałem się do furtki kamienicy, aby 
ją otworzyć, gdy ujrzałem —

— Cóż ujrzałeś ?
— Drugiego takiego jak ja, z kluczem i 

dzbanem idącego przede mną? Kto tam? spy
tałem ? A on mi grubym głosem— Idę po 
wino dla P. Barberjusza— Ja jeszczem się 
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nie zląkł— To ja idę po wino— rzekłem — 
To ja, odpowiedział mi duch i otworzył 
furtkę.

— Furtkę otworzył! krzyknął P. Burczak, 
czernie ją otworzył, kiedy u WMości był 
klucz.

— Bo to był duch— rzekł Brożek—otwo
rzył ją mówię, wyszedł przede mną w ulicę i 
zniknął.

Wszyscy słuchając tego opowiadania osłu
pieli.

— To się WMości śniło chyba— zawołał 
P. Barbier.

— Żebyż mi się śniło! odpowiedział płacz
liwie Brożek, ale to święta prawda , na którą 
przysięgnę— Chodziłem wczoraj umyślnie py
tać rozumnych ludzi i kobiet starych, powie
dzieli mi, że ten duch , to oznajmienie śmier
ci mojej , której się nie uchronię, chyba wstę
pując do Klasztoru.

— Brednie, odrzekł Barbier szybko — 
Wszystko ci się marzyło— To być nie może.

— Kiedy mów ię— zawołał Brożek i ręczę, 
że tak było. Taciem nie ślepy, tać się furt-

To« II. 9
i
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ka otworzyła , taciem ja ją potem zamknął, 
chociażem nie odmykał. I mimo ciemności 
widziałem jednak, że to był zupełnie alter 
ego, drugi ja, takusienki.

— W głowie mu się pomięszało — rzekł 
Barbier, pijmy tym czasem. I kubki nale
wał, a potem rzekł do Brożka.

— Rozpatrz no się WMość, czyś tylko nie 
był wówczas pijany.f

— Na Świętą Trójcę WMości przysięgnę, 
żem w gębie nic nie miał— rzekł Brożek rę
ce krzyżując. Byłem przytomny, jak teraz je
stem i widziałem to oczyma własnemi.

— Dziwna rzecz—przerwał Burczak , ale 
najdziwniejsza, że ten duch furtkę otworzył, 
bez klucza — Bo klucz był u WMości.

— Jak Bóg Bogiem prawda , że furtkę o- 
tworzyl i w moich oczach nią wyszedł.

Wszyscy umilkli.
— A gdzieżeś się dziś tak długo bawił, 

spytał P. Barbier— Przecież to wczoraj się 
działo.

— Chodziłem się modlić— odpowiedział 
Brożek wzdychając , modlić się do Najświęl- 
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szej Panny w Bramie Ostrej i prosić, żeby 
mnie ode złego zachowała. Widziałem tam 
właśnie, jak Panowie Senatorowie przyje
chali.

— Jacy PP. Senatorowie?
— Od Króla J. Mości, wysiani do Pana 

Kasztellana i Pana Wojewody dla ugody.
— Przyjechali ? zawołał zrywając się Pan 

Barbier,
— Przed chwilą.
— A czemuż tego nie mówisz— trzeba biedź 

z uwiadomieniem do JMP. Kasztellana. To 
mówiąc Francuz rzucił dzban i porwał płaszcz 
i szpadę— Daj mi WMość klucza, rzekł do 
Burczaka , ja zaraz powrócę.

To mówiąc skoczył pędem do Kasztcllanij.

9*





Ojcowie Jezuici.
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Ojcowie Jezuici.

•©

»Y się to dzieje, a Panowie Senato- 
rowie od Króla przysłani do Wilna

przybywają dnia trzydziestego Stycznia 1600 
roku j wieść się tym czasem rozchodzi, że 
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wojska Radziwilłowskie w w ielkich ufcach cią
gną ku Wilnu, ze wszystkich stron i kupią 
się razem. Głośno o tein stronnicy Wojewo
dy mówią i o liczbie i o doborze. Ale nawza
jem Katolicy głoszą, iż Jan Karol Starosta ł
Zmudzki z kilką tysiącami ludzi i kilkunastu 
działami, ciągnie także do Wilna i już jest 
tylko o cztery dni drogi od niego. Obie stro
ny w milczeniu i pozornej obojętności gotu
ją się zetrzeć i orężem popierać sprawę 5 obie 
strony pow tarzają — Zobaczemy !

Tym czasem o przybyciu Senatorów, wieść 
głucha rozchodzi się po mieście, jako o wy
padku ważnym , z którego wszyscy wielkich 
oczekują skutków. Każdy inaczej wysłaństwo 
ich tłumaczy i dane im polecenia5 ten w ich 
przyjeździe widzi z urzędu Królewskiego zu
pełne zabronienie wojny, krok przynaglający

Inni lepiej widzący rzeczy po- 
że PP. Senatorowie są tylko medja- 

którzy absolutnie nic nie rozstrzygną
i siły potemu nie mają, aby rzecz ukończy
li. Oczekiwania niespokojne—oczy wszyst
kich zwracają się na nich, mówią o tein tyl
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ko, spoglądają tylko w tę stronę. Jakkolwiek 
bądź, zawsze ciekawe, jak medjacja Królew
ska przyjęta zostanie i jaki sprawi na umy
słach powaśnionycli skutek. Jeden drugiemu 
szepce do ucha—Senatorowie przybyli! Je
den drugiemu w oczy patrzy jak to przyjmie, 
najśmielsi czynią wnioski, najograniczeńsi 
formalnie widzą w tern hasło pokoju, zwia- 
stuństwo zgody.

Zaledwie Bramą Ostrą wjechali do miasta 
Senatorowie posłowie i rozjechali się do do
mostw i pałaców znajomych swych krewnych, 
lub zamówionych gospód— już wszyscy wie
dzą o nich w mieście. P. Barbier pobiegł do 
Kasztellana z wiadomością, Tomiło Tomiło- 
wicz do Wojewody, a laik Jezuicki, wszedł 
cicho do celi Rektorskiej, w której Ojciec 
Garsias Alabianus z Janem Brandtem sie
dzieli rozmawiając pocichu.

Na szelest chodu Ojcowie umilkli i obróci
li się. Z załoźonemi na piersiach rękoma, ze 
spuszczoną głową i oczyma , zbliżył się do 
ucałowania ręki Rektorskiej laik— Po czem 
ozwał się zcicha.
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— PP. Senatorowie od Króla JM. już przy
byli.

— Kiedy? spytał Rektor.
— W tej chwili.
— Dobrze — odpowiedział O. Garsias i rę

ką dał znak wyjścia braciszkowi. Ten znowu 
trzykroć się skłonił i cofając się powolnie wy
szedł. Ojcowie zostali sami. Led wie się drzwi 
zamknęły powstał z siedzenia Garsias i wo
dząc oczyma po celi, rz.ekł do Jana Brandta.

— Teraz do dzieła Ojcze — mówiłem Wam 
i nie potrzebuję powtarzać, że zgoda herety
ków z naszemi, będzie dha nas śmiertelną. 
Raczej wojnę przystało wybrać, w której we
dle wszelkiego rachunku, nowowiercy szwank 
ponieść muszą śmiertelny. Rachujmy też na 
to, że wojna drażni i utrzymuje w nienawi
ści ku tym, do których związki familijne—je
dność towarzyskiego położenia,stosunki—zbli
żają. Jeśli przyjdzie do zgody, jeśli PPowie 
Chodkiewicze podadzą ręce Radziwiłłom i he
retykom , ustanie ich czynna opieka nad na
mi, wojna spadnie na nas samych — a zai
ste nam samym jest ciężka. Chodzi więc o
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to, chodzi bardzo, w sprawie religji, w spra
wie Zakonu, aby PP. Senatorowie zgody nie 
zrobili. Aby waśń i zajątrzenie trwało i roz
szerzało się.

— Bez wątpienia, odpowiedział Brandt wi
dzę to i mogę ręczyć, że Chodkiewicze dale
cy są od zgody.

— Dalecy! Tak sądzicie Ojcze? spytał Rek
tor. Ja inaczej. Ja się boję powagi listów Kró
lewskich, rozkazu, boję się aby patrząc na 
wysilenie heretyków i ogromne ich siły PP. 
Chodkiewicze, nie pożądali zgody, lękając się 
o zwycięztwo.

— Nie lękają się nikogo to pewna — Zwła
szcza Jan Karol, rzeki Brandt, ufa on że sto
jąc tylko w odporze, nie da się im pożyć.

— Nasza rzecz, rzekł Rektor chodząc, u- 
trzymać niezgodę, ogień podsycać, bo zgoda 
ich, jak mówiłem i powtarzam WMości, spę
dzi wojnę na nas samych, odbierzc nam sprzy
mierzeńców silnych , zgoda uspokoi umysły, 
którym niebezpieczny pokój, które potrzeba 
utrzymywać w ciągłej nienawiści ku berety, 
kom. Nasza znowu, nie dopuścić starcia się 
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zarówno jak zgody. Bo i starcie się niebez
pieczne równie. Kto wie, przy kim zwycięztwo. 
Zwycięztwo uzucliwaliłoby ich i mogłoby mieć 
niewyrachowanie złe skutki. Chodzi więc o to, 
aby nie dać im się pogodzić i nie dopuścić się 
zewrzeć. Rozumiecie mnie Ojcze?

— Doskonale — odpowiedział Brandt, i 
tak myślę właśnie o tein, jak Wy.

— Przyłóżcież starania do pierwszego na
przód, rzeki Rektor, to jest postarajcie się 
przygotować Panów Cbodkiewiezów', aby zgo
dy jako uwłaczającej im nie przyjmowali. 
Mówcie im że Król w prywatnych spory mię- 
szać się nie ma prawa, że Radziwiłłowie pra
gną zgody, że się boją , że oniby okazali ma
ło serca, gdyby podali rękę. Niech stoją 
śmiało, a pewni będą, że nie damy im paść, 
bo wszyscy Katolicy z niemi i z nami.

— Powiem to wszystko, rzekł Brandt i 
więcej jeszcze. Znam ja PP. Cbodkiewiezów, 
boli ich to, że Radziwiłłowie silniejszemi się 
okazują i lekce ich ważą. Potrafię to uczucie 
któregom pewien podnieść i rozżarzyć, po
trafię im dowieść , że zgoda by ich upokorzy- 
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la, że nie mają się czego lękać wojny, boć o 
to świeżo Xiąże Wojewoda posyłał ku nim 
Kanclerza Sapiehę z innemi. A to co znaczy, 
jeśli nie, że ich się lękają i potrzebują. Ra
chujmy też coś na wielką obrazę Kasztellana, 
któremu dekret ówt do żywego dopiekł.

— Nie wadziłoby, rzekł Rektor, trafić 
wprzód i do przybyłych Panów Senatorów. 
Zważałem to nieraz, że kiedy kto z góry o 
skutku zwątpi, nie tak popiera to, z czemby 
był wprzódy szedł śmiało, gdyby miał nadzie
ję co zrobić. Dobrzeby więc było, zrazu PP. 
Senatorom odebrać wszelką nadzieję skutku, 
aby lżej koło tego chodzili, nie biorąc bar
dzo do serca zgody zupełnej.

— A tu naprzód, rzekł Rrandt, do Xiędza 
Biskupa Zmudzkiego, trzebaby się udać i za
chwiać go, bo najsłabszy sądzę, a do niego 
najłatwiejszy przystęp. Potem do Panów Za
wiszów, przez kogośby trafić wypadało.

— Znajdziemy przez kogo i trafim wczas— 
lecz myśl tylko Ojcze o Chodkiewiczach, abyś 
im zgody zrobić nie dał—przerwał Rektor— 
Już ja od siebie insynuację do X. Biskupa

Tom II. 10
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Żmudzkiego i innycli, drogą pewną prześlę— 
Bierzcie tylko na siebie Kasztellana.

— Chętnie, rzeki X. Jan.

—-Mam ja takiego, odpowiedział pocicbu 
Rektor, który jeszcze i Radziwiłłom dumę roz
jątrzy dobrze wcześnie, aby i oni ze swej stro
ny trudni byli. Bo powtarzam zgoda dla nas 
straszna i sprawie religji nie dobra. Czas do 
wojny, wojną pożyliśmy juz heretyków trochę, 
wojną ich dobijem. Większość nasza wszę
dzie , wpływy wielkie. Krzyczeć im wolno i 
konfcderować się, ale co to pomoże, gdy ka
żdy z nich jak exul w kraju i obcy.

— Jedno mię straszy, rzekł Brandt poci- 
chu, to położenie JMP. Kasztellana który za
leży wielce od PP. Radziwiłłów dla tego nie
słusznego processu.

Nie dal mu mówić Rektor i przerwał.
— A do czegóż Jan Karol i Alexander — 

Oni go strzegą od zgody. Wy zaś starajcie 
się okazać mu, że się poda w pogardę poje
dnaniem, że z lieretyki zgoda niemożna jest 
i zła, że nawet małżeństwo X. Janusza, wedle 
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praw krajowych, nie juz Kościelnych , niepo
dobne —

To są rzeczy o których wie Kasztellan, i 
któremi mu uszy nabito, ani wątpię że daleki 
jest od zgody. Ale wszakże , gdy jak w ka
żdym człowieku przyjdzie zwrot myśli na 
siebie —

— leżelibyście sądzili, że ten zwrot myśli 
blizki albobyście ku niemu nakłonienie po
strzegli, naówczas zręcznie wspomnieć wszyst
ko co poniósł i wycierpiał od Radziwiłłów— 
a w ostatku —

— W ostatku? spytał Brandt.
— W samym ostatku, rzekł Jezuita poci- 

chu, zbliżając się do Brandta, można by zdała 
ukazać, podobieństwo znalezienia takich przy
jaciół, którzy mu dopomogą do uiszczenia się, 
tak, że honor jego nie ucierpi.

— Alekogoż wskazać? spytał Brandt—tak 
ogromna summa?

— Rozumiecie mnie, pocichu szeptał Re
ktor, w ostatku i ostateczności, jeśli Zakon 
będzie miał do wyboru zgodę i wynikające 
z niej skutki, albo jaką ofiarę — może indirecte 

10*
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Kasztellan weźmie pieniądze i uczyni zapis— 
To prócz tego zrobi na umysłach wrażenie—

— Rozumiem—odpowiedział Brandt.
— Niejest to jednak rzecz, którąby na stół 

przed wszystkiemi wykładać było można, Oj
cze. W ostatku, w konieczności—i to—zda- 
leka—ostrożnie, nie wyrywając się przed cza
sem, nie okazując zkąd to pochodzi, przez 
drugie ręce—mogłoby się.

Brandt powstał z krzesła i kiwnął głową.
— Dość, dość, rzekł—ale rozumiem że tego 

nie będzie potrzeba.
— Ija życzę tego i rozumiem, że się obej- 

elzie—bez ofiar ciężkich.
— Idę więc do Kasztellana, dodał Brandt.
—Niech was Bóg szczęśliwie prowadzi, od- 

rzekł O. Garsias wiodąc go do drzwi, a z po
wrotem bądźcie u mnie i powiecie mi co uczy
nicie.

Za czem wyszedł Ojciec Jan Brandt z celi 
Rektorskiej, pociągnął się kurytarzem i wy- 

r 
szedł w ulicę, mimo Kościoła S. Jana.

Zmrok już padać zaczynał, a przecież do
strzegła Jezuickiej czarnej sukni przesuwają
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cej się po murze białjin Kościoła, służba Ra- 
dziwiłłowska stojąca u wrót Kardynalij, prze
ciwległych Archiprezbiterjalnemu Kościołowi. 
Śmiechy, najgrawania, szyderstwa poleciały 
w tę stronę. Nie odwrócił wszakże głowy Je
zuita i szedł spokojnie dalej ; aż się zwrócił 
w ulicę Zamkową, gdzie go te głosy nie do
chodziły. Dalej już spokojną miał drogę do 
Kasztellańskiego domostwa.

Ale niełatwo O. Jan Brandt docisnął się 
do Ka sztellana. Była to wieczorna jego mo
dlitwy godzina. Pobożny starzec odmawiał pa
cierze przechadzając się po obszernej komna
cie sam jeden, z paciorkami w ręku, z xięgą 
oprawną w jaszczur z wielkiemi srebrnemi 
klamrami. Zapukał wreście długo wyczekawszy 
się Jezuita i wejść mu dozwolono. Kasztellan 
ukończył modlitwę , przeżegnał się , położył 
różaniec i xięgę, kazał podać krzesło Ojcu i 
sam usiadł przeciw niego.

— No — Ojcze — cóż słychać? spytał na
przód — To zwykły początek każdej rozmowy! 
Zapewne nic nowego!

io«*
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— I owszem, odpowiedział Brandt, jest no
wina i ważna.

— Cóż to takiego! kogo się to tycze par
tykularnie?

— Was Mości Kasztellanie najbardziej, ci
cho dodał Jezuita.

— A więc? Co to jest, Ojcze?
— Panowie Senatorowie przybyli posiani 

od Króla Jego Mości, dla uczynienia tu 
zgody.

— Już przybyli! rzeki z widoczną nicspo- 
kojnością Kasztellan.

— Tylko co! — Przed godziną—Wiadomo 
zapewne jacy.

— O! wiem o tern i mało nie to, co w li
stach J. K. Mości do nas pisanych się zawie
ra—odrzekł Kasztellan.

— Dziękujemy Bogu, rzeki Jezuita, że to 
może zgodę upragnioną sprowadzić.

Kasztellan spojrzał w oczy Jezuicie zpodzi- 
wicniem i nic nie rzeki na to.

— Zgoda zawsze pożądana, dodał Ojciec 
Jan, tein bardziej, gdy między jednego kraju 
obywatelami i znakomitemi ludźmi, których 
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nieporozumienia mogą być tak dla wszystkich 
szkodliwe.

— Zapewne , rzeki Kasztellan , a jednak 
mamli WMości szczerze powiedzieć , to nie 
wierzę w tę zgodę.

— Jak to? z udanem doskonale podziwie- 
niem zawołał Jezuita. I Wy nie myślicie Mości 
Panie, aby ona dojść mogła?

— Bardzo o niej wątpię.
— Tak to jest! rzeki Jezuita znowu z po- 

dziwieniein odgrywanem, gdyby w dialogu.
— Wieleby o tern mówić, rzeki Kasztellan, 

a napróżno, bo sami wiecie to jak ja, wiecie 
ile nas obrażono, ile —

— Obrazę znam, rzeki Jezuita przerywając. 
Co chwila ją jeszcze mnożą językiem i odgró- 
żkami.

— Potem , dodał Kasztellan , nic nie zna
mionuje, aby JMPP. Piadziwiłlowie na nasze 
warunki zgodzili się, my zaś od nich nie od- 
stąpim.

Jezuita spojrzał ciekawie w oczy Kasztel- 
lanowi, jak gdyby badał go, ale ujrzał wnich 
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tylko potwierdzenie wyrzeczonych wyrazów i 
uspokoił się.

— Zapewne, dodał naówczas — Ja sam ży
cząc zgody niewiele miałem nadziei, aby przy
szła do skutku. Z heretyki ona nawet dla su
mienia niebezpieczna.

— Topcwna, rzeki Kasztellan, że jeśli zgo
da, związki przyjaźni i stosunki ina przywró
cić , tychbym się lękał nawet jako Katolik, 
gdyż obcowanie z zarażonemi, zaraża i 
kala.

r
—Święta prawda, podchwycił Jezuita wzdy

chając pobożnie. Wszakże, dodał próbując 
ciągle—powaga J. K. Mości, perswazje Panów 
Senatorów.

— Nic nie potrafią, żywo i prędko dodał 
Kasztellan—nic nie potrafią na nas. Szanujem 
wolę J. K. Mości, ale rzeczy tyczących się 
spraw, nasz honor i familję obchodzących roz
strzygać nie można jednym rozkazem. Albo
wiem to nie dziecinny spór, któren rodzice 
do pocałunku sprowadziwszy powaśnionych
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kończą—W sercu tkwią głęboko niedarowane

— Zaiste bolesna słuchać o tern i źyć w cza
sach takich—rzekł Jezuita. Cóż to wszystko 
przywiodło, jeśli nie jedna wielka omyłka ś. p. 
Zygmunta Augusta, który się dał ludziom in
nych wyznań w kraju nagniezdzić i wiarom 
wszelkim swobodę nadał, gdy był powinien 
jak pobożny Jagiełło, zastawić się od nich 
zaporą postrachu. Otóż dziś skutki jedne;
chwili pobłażania —

— Prawda, macie słuszność Ojcze—rzekł 
Kasztellan smutnie, wszystko to z tego idzie, 
źeśmy nie jednej wiary — Panowie Radziwił
łowie nie śmieliby żądać tego związku, aniby 
tak postąpili, postąpić mogli, gdyby nas łą
czyła jedność wiary. I zgoda byłaby łatwiej
sza i wyrozumienie większe z ich strony. Po
dzielił się dziś kraj, szlachta, panowie, a do- 
braż to? — a chwalebnyż to przykład dwóch 
partij w kraju i nieprzyjaciół między 
bracią.

— Cóż na to radzić, rzekł Jezuita, alboż 
zheretyki zgoda i przyjaźń, dobrą być może?
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Nigdy — póki się nie nawrócą. Bracia to są, 
prawda, ale w błędzie zostający i do błędu 
pociągający. Słuszna więc że się od nicli do
brzy dzielą i rozstępują, aby o zapowietrzo
nych nie ocierać.

— Poślę, zawołał po chwilce Kasztellan 
wstając, poślę do PP. Senatorów, z pokłonem 
dworzanina mojego.

Zadzwonił, wszedł sługa starszy, wydany 
rozkaz i natychmiast wyjechał w miasto dwo
rzanin do Panów Senatorów.

— A nie sądźcie , rzekł do Jezuity , żeby 
to gotowość do zgody znaczyć miało. Tak 
każę uczciwość, a co każę sumienie i honor, 
to zobaczycie.

Jeszcze z półgodziny rozmawiali, aż spó
źniona pora zmusiła O. Brandta ustąpić, bo 
też i furta klasztorna już się zamykać mu- 
siała.

Powróciwszy do klasztoru, prosto do celi 
Rektorskiej się udał.

— Niech będzie pochwalony—
— Na wieki.
—»A co słychać ?
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— Kasztellan ani cbce przypuścić zgody.
— Dobrze! Jutro sam zobaczę JMX. Bi- 

skupa Zmudzkiego ! Dobrej nocy Ojcze. Bę
dziecie u mnie jutro rano — potrzebujem się 
naradzić.





VII.
Posłowie

od Króla Jego Mości.
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Posłowie 
od Króla Jego Mości.

róćmy teraz do Panów Posłów Króle' 
wskich i przypatrzmy się bliżej icli wy 

borowij gdy oni na resztę tych smutnych wy' 
padków, największy wpływ mieć mają.

ir
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Głową ich był Xiąże Melchior Gedrojć Bi
skup Żmudzki, człowiek doświadczony, cha
rakteru łagodnego, spokojny, właśnie jak Lew 
Sapieha na pośrednika stworzony. Używany 
on był już nieraz, w podobnych temu wypad
kach przytrudnych i zawsze zwycięsko wyszedł. 
Zaraz po śmierci Zygmunta Augusta w roku 
1574, będąc jeszcze Kustoszem Katedralnym 
Wileńskim, jeździł w charakterze poselskim 
z innemi do Francji, do Henryka. Od Hen
ryka zalecony Papieżowi na Biskupstwo Zmu- 
dzkie; nominowany Biskupem i łacno od Żmu
dzi za listy ’nstallacyjnemi Papieża przyjęty.— 
Zjawił był się jakiś współzawodnik Woronie- 
cki Proboszcz Geranowski, któren także listy 
jakiemiś poparty, o tę infułę sięstaralj lecz że 
nieZmudzin, i podstępnie wymożonem zalece
niem posła Królewskiego popierał się tylko, od- 
padł od spodziewanego Biskupstwa, naktórem 
Xiąże Gedrojć się utrzymał.—Kilka razy po
tem Biskup kommissarstwa różne sprawiał, 
naznaczony w r. 1580, na Trybunał fiskalny 
Wileński i wr r. 1600, na medjatora między 
Chodkiewiczami a Radziwiłłami. Pobożny,
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wielki Jezuickiego Zakonu protektor^ pod jego 
wpływem zostawał. Łacno było domyśleć się, 
jaką miał grać rolę tutaj i jakiemu stronnictwu 
sprzyjał widocznie.

Marszałek Wielki Litewski, KrzysztofDo- 
rohostajski, potomek Moniwidów, przedtem 
Stoluik, Marszałek Nadworny, Starosta Woł- 
kowyski, Mścibowski, Szereszowski 5 mężny 
wojak, rębacz i sławny Koniarzy spowinowa
cony' z Radziwiłłami i Chodkiewiczami, zape
wne dlatego właśnie wybrany był przez Króla 
na pośrednika między niemi. Miał bowiem 
za sobą Zofję córkę Mikołaja Radziwiłła Wo
jewody Nowogródzkiego , po Chodkiewiczu 
Jerzym Staroście Zmudzkim, wdowę. To mu 
do obódwu domów dawało przystęp swobo
dny, jako kolligatowi. Zresztą nie był to 
człowiek na pośrednika stworzony, owszem 
żołnierz ciałem i duszą, otwarty, rubaszny, 
odważny i zaprzątniony końmi i sztuką wo
jenną, xięganii i mysliwstwem 5 nie zdał się 
tam gdzie potrzeba było, więcej przebiegło
ści, rachiinliiij niż otwartości i męztwa. Stał 
on w liczbie pośredników, jakeśmy już rże

li**
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kii, z powodu familijnych swych związków, 
które (jo zbliżały do obódwóch stronnictw. 
W materjach religijnych obojętny prawie, na
chylał się w duszy ku reformie.

Jan Zawisza dawniej Wojewoda Mścisła- 
wski, potem Witebski, gorliwy Katolik, zrę
czny i wytrawny człowiek, życie swe spędził 
na kommissarstwacli; już to rozgraniczając 
Kurlandję od Bracławskiego, już obierając na 
pograniczu sposobne na fortecę miejsce, już 
na korrekturach różnych i t. d.

Znał on doskonale ludzi i rzeczy, wiedział 
jalt gdzie postąpić należało, umiał w rachu
nek kłaść słabości ludzkie i pobłażać im, gdy 
tego było potrzeba.

Brat jego Jędrzej Podskarbi Litewski ró
wnie gorliwy Katolik, jak poprzedzający, ró
wnie zręczny i wytrawny. Na nich to dwóch, 
cała nadzieja dobrego skutku poselstwa leża
ła , któremu tylko za przewodnika dodany 
Doroliostajski, dla powagi Gedrojć. Ani 
pierwszy jednak, ani drugi', nie mieli być 
czynni w tej sprawie, nie potrafiliby. Wszyst
ko leżało na Zawiszach, i jakkolwiek głos mieć 
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mogli i Biskup i Marszałek, nie wiele po nich 
spodziewać się było można.

Biskup Zmudzki, stanął przyjechawszy 
w dworku swoim pod Zamkiem, Dorohostaj- 
ski zajął kwaterę wKardynalij, kędy dla niego 
wcześnie ją zgotowano, a Zawiszowie w kamie* 
nicę swą na Bakszcie zajechali.

Nazajutrz zaraz rano, od Posłów i do Po
słów konni i piesi biegać zaczęli, kolassy i po
czty przesuwały się tam i sam po ulicach. 
Niesiono powitania, życzenia, rady — o spra
wie samej słowa jeszcze nie wyrzeczono.— 
Raniej nad wszystkich udał się pod Zamek 
Ojciec Garsias Alabianus, już to aby wszyst
kich uprzedzić, już aby nie być widzianym, 
chociaż postrzeżony mógł się był łacno tłóma- 
czyć, znaną skłonnością Biskupa dla Zakonu 
i obowiązkami jakie Jezuici dla Pasterza 
mieli.

Nie zastał już doma Biskupa Rektor, pobo
żny starzec, udał się był na mszą do Katedral
nego Kościoła, o staje tylko położonego. Po
szedł i tam za nim Rektor, aby go pierwszy wy
chodzącego powitałj lecz spotkał jużna progu.
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Biskup był to siwy, blizko osiemdziesiąt- 
łctni starzec, rzeźwy jeszcze i rumiany, od 
którego bielejących włosów, zdrowy rumie
niec dziwnie odbijał. Wiek nie przycisnął go 
był widocznie , ledwie trochę pochylił i po
marszczył lice. Oczy siwe świeciły jeszcze 
z pod nawisłych brew ogniem wyszafowanej 
młodości, usta rumiane uśmiechały się łago
dnie ; w wyrazie twarzy całej znać było do- 
broduszność, i swobodę duszy. Prowadzili 
go pod ręce dwóch Xięży Kanoników Zinu- 
dzkicli, jeden Wikarjusz niósł za nim msza- 
lik i brewiarz. Rektor powitał go w kruż
ganku kościelnym i w milczeniu przeprowa
dził do domku.

Tu dopiero, gdy Xiąże usiadł w swojem 
krześle, a Xięża oddalili się, poufalsza zawią
zała się rozmowa.

-—Wasza Pasterska Mość, rzekł Rektor— 
przybywacie tu wcale chrześcijańskiej missji, 
w posłannictwie zgody, z rószczką oliwną — 
O! jak się ona nam zmęczonym wojną i nie
pokojem przydała, jak jej gorąco pragnie-
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— Któżby zgody i pokoju nie pragnął, od
powiedział Biskup—byleby tylko do osiągnie- 
nia były.

Spojrzał na Rektora j O. Garsias potrzą
snął głową, spuścił oczy.

— Jak sądzicie Ojcze, da się tu co zro
bić?

— Powaga listów Królewskich wielka, rzekł 
Rektor, wybór pośredników' wysokie światło 
J. K. Mości okazuje. Mógłże im lepszego o- 
brać wodza nad W. Xiążęcą Mość? Ale —

■—Jest, ale —
— Jak we wszystkich rzeczach ludzkich.
— Trud ności! mało nadziei?
— Trudności wielkie, jeśli wolno o tem 

przed W. X. Mością mówić, nadzieja zawsze 
w Bogu !

— Sądzicież, iż którakolwiek strona skła
nia się więcej do zgody?

—Obie mocno rozjątrzone, obie nienawiścią 
ku sobie pałające — Jeśli kto, to Chodkiewi
cze dalecy od zgody! P. Kasztellan Wileń
ski obrażony do żywego , Jan Karol Starosta 
Zinudzki dumny i niedarowujący uraz nigdy 
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i nikomu, pomimo wielkich cnót clirześcjań- 
skicb, wielkiej pobożności, niełatwy do prze
jednania.

— A Radziwiłłowie? spytał Biskup.

— Wojewodę znają wszyscy, rzekł Rektor, 
dusza nieugięta, duma niepowściągniona , 
względem Króla i władzy Królewskiej, naj
gorzej usposobiony. Czuje się silnym i mało 
dba o w yższą władzę, chociaż ją do czasu tyl
ko może przez przyzwoitość szanować zdaje 
się. Nieprzyjaciel Katolików największy, nie- 
wyrozumiały, popędliwy—Możnali spodzie
wać się nakłonienia do zgody takiego czło
wieka ; możnali myśleć pobratać z Chodkie
wiczami, gdy świeżo przeciw nim i całemu ka
tolickiemu w kraju stronnictwu pisał się do 
tej konfederacji?

— Prawda, rzeki wzdychając Biskup, smu
tna prawda! Ale Bóg z niemi, nie myślemy 
ich godzić; to zapewne niepodobna doprowa
dzić do skutku, pragniem tylko i mamy roz
kazanie Królewskie, zapobiedz wojnie bez
przykładnej między swemi, rozlewowi krwi
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haniebnemu, gorszącemu, między braćmi! 
Niechby to zdali na Sejm, na Króla!

— Wasza Pasterska Mość, wiesz o wojen
nych przygotowaniach.

— Słyszałem i wzdrygam się rzekł Biskup. 
horrenda! Blizko sześć tysięcy wojska zebrano 
dla jednego sporu, gdy dla obrony kraju po
łowy tego wyprosić by tysiącznemi uniwersa
ły trudno!

— I Panowie Chodkiewicze, przystojną też 
ilość mają i dobrego żołnierza. Potralią się 
opierać.

— Bodajby tego niebyło potrzeba. Mam 
zawsze nadzieję, iż pomimo groźnej postawy 
stron obu, do zwarcia się nie przyjdzie. Poj- 
mą Radziwiłłowie ohydę napaści, ohydę ta
kiego przykładu, pomiarkują, jakimby okrzy
kiem zgrozy przyjął kraj cały wieść o wojnie!

— Ależ zewsząd ciągną wojska?
— Nic to jeszcze Ojcze, rzekł Biskup. Kil

ka dni wiele odmienić może; w Bogu nadzieja 
i w tern, że to pierwszy przykład, że nim się 
targnie brat na brata, zadrżeć musi w sercu 
swojem jak Kaim. Przed sainćin starciem się, 
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otworzyć się mogą serca i zachwiać męztwo; 
do ostatka potrzeba mieć nadzieję!

— Nadzieję zupełnej zgody? spytał Garsias, 
zupełnej zgody z berety ki?

— Pojednania w tej sprawie tylko i zawie
szenia jej , ad decisionem Regiam, odpowie
dział Biskup. Co się tycze zgody z heretyki, 
to rzecz druga.

— Lecz pomięszały się tu tak sprawy, od- 
rzekł Rektor, iż je trudno rozeznać. Stron
nictwo Wojewody—konfederacja cała, Chod- 
kiewiczów prawowierni Katolicy. Nie o Zofję 
tu Słucką chodzi, ale o swobodę sumienia.

— Tego, Ojcze, my, ani gdyby i sam Król 
tu przybył nawet, nie potrafiemy zatrzeć i u- 
nikczemnić. Zbyt na nieszczęście głęboko 
wrosło złe ziarno i chwasty poszły szeroko, 
nie wyplenisz ich tak skoro —Powierzmy o tćm 
staranie Bogu !

Walczyć o swobodę sumienia, jak oni zo- 
wią, czyli prawo gorszenia i psowania ludzi, 
będą jeszcze i będą długo różnowiercy. Nasza 
rzecz nie dać się w krwawą walkę, sporom 
przerodzić.
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— Bodajby choć to dostąpionem było we
stchnąwszy rzeki Rektor! Kiedyż W. P. Mość, 
rozpoczniecie dzieło swe?

— Jak skoro spoczniem nieco. Samym nam 
pilno, na sercu leży święty obowiązek. Zdaje 
się jednak iż, do przybycia Jana Karola Sta- 
rosty Zmudzkiego, kroku naprzód postąpić 
nie można. On jest prawą ręką Kasztellana, 
to coby się tu bez niego zrobiło, odrabiaćby 
się potem mogło. A nawet wątpię, czyli Ka
sztellan, przystąpiłby do traktacji, związany 
umową, z synowcami, iż bez nich począć nic 
niema. Tym czasem rozpatrzemy, rozslucha- 
my się, namyślim.

Ojciec Garsias spojrzał w okno i ujrzawszy 
wysoko już podeszłe słońce, pożegnał Bisku
pa, któren wziął różaniec w ręce i znowu mo
dlić się zaczął.

Gdy się to dzieje w dworze Biskupa Zinu- 
dzkiego pod Zamkiem, Marszalek Litewski 
Dorohostajski, śniada w Kardynalij z Woje
wodą sam na sam,

Przed niemi srebrna z polewką winną wazka 
i kubki złociste. Oni naprzeciw siebie w krze-

Tom II. 12
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slack — Wojewoda zmarszczony, zamyślony, 
Marszałek jak w calem życiu swobodny, we
sół, rubaszny. Po postawie jego poznasz wo
jaka, któren inaczej życia nie rozumie, nie 
pojmuje, tylko ruchem, działaniem, czynno
ścią nieustanną. Wysoki, silnie zbudowany, 
trochę łysy, rumiany, z oczyma niebieskiemi, 
rzymskim nosem, usty nieco szerokiemi, czo
łem podniesionemu Dorohostajski ma wszyst
kie ruchy żołnierza, wyraz odwagi nieustra
szonej w twarzy.

— Więceście przyjechali gwałtem nas po
godzić? rzeki Radziwiłł po długiej rozmo
wie.

— Gwałtem nie gwałtem, ale pogodzić ko
niecznie, zawołał Dorohostajski zacierając czu
ba nastrzępionego na wierzchołku głowy. Bo, 
kiego djabła żreć się braciom, synom jednej 
matki i przelewać krew chrześcjańską, gdy 
niewierni i panowie sąsiedzi proszą się aby 
ich szabla nasza nauczyła rozumu! Tać by to, 
cały świat wskazywał nas palcami, jak głu
pców, z pozwoleniem , taćby to raz wszczęte 
zamięszanie, obudziło uwagę panów sąsiadów.
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Nie omieszkaliby skorzystać z domowej woj
ny i wybyście się tu bili, o Xiężnę, a oniby 
Xięztwa wasze pobrali tym czasem. A jakby 
się rozigrali, gotowiby i wasz Sluck z Kopy- 
lem do łaszki schować, i Birże i tam dalej i 
i ten sani Kopyś, co tu tylego licha nawa
rzył. Nie dajcie z siebie obcym żartować, pla- 
snijcie tylko w dłonie, i jakoś się to ułoży. 
Wy sobie Ewangelicy, oni sobie Katolicy, 
wy swoją drogą, oni swoją, a jak przyjdzie 
na wroga, do kupy wszyscy i razem.

r
— Ślicznie prawisz, odrzekł Wojewoda, 

szkoda tylko, że to są mary próżne. Gdybyż 
to można im wmówić, aby sobie papiści papi- 
stami, a my po swojemu być mogli! Ale nie, 
chce się im obłąkanych nawracać! tali prawią, 
gdy tym czasem , sami ślepi bałwochwalstwa 
swojego nie widzą.—Ja, nie jestem tak daleki 
tak trudny do zgody, jakim mnie nieprzyja
ciele mianują. Wiele mam uraz do PP. Chod- 
kiewiczów, ale na słuszne warunki zgody, po
dam rękę, niech tylko uczynią czego ja chcę!

— A toć niewielka sztuka! Wojewodo, 
każdy tal; się zgodzi! I Marszałek zaryliotal 

12*
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wesoło na cale gardło. Chcialbyś żeby nic 
nie ustąpić i mieć zgodę w kieszeni!

— Ja nic ustąpić nic mogę!
— Takim sposobem nic Xiąże nie zrobisz. 

Trochę z tej strony, trochę z tamtej , tu ob
ciąć, tam obciąć, to się sprządz możecie. Wy
magać zaś, aby ktoś wszystkiego? a Wy nic 
nie ustąpili, to znowu zawiele , Wojewodo. 
Chybabyście z nożem na gardle Chodkiewi
czom stanęli, toby taki absolutny warunek 
przyjąć mogli. Ale to potem o tern. Teraz ja 
u W. X. Mości, nie poseł J. K. Mości, ale 
dobry druh i gość , dajmy tym waśniom po
kój ! Musicie się pogodzić. Wierzcie mi drzeć 
się dobrze to tylko z wrogiem, a ze swemi po- 
dąsawszy się, na prycha wszy , nabrykawszy, 
zawsze najlepiej kończyć zgodą. I potrzeba, 
potrzeba koniecznie. I tak będzie.

— Łatwy z WMości Baronie prorok.
— A z W. X. Mości ciężki niedowiarek. 

Wierzcie tylko w zgodę, a będzie zgoda. I 
czego, do tysiąc koni, macie się szarpać? Hm? 
O Xiężnę Zolję abo raczej ojej Xięztwa? Ze 
dobrego stada Xiężna to pewna , że warto,
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aby sobie trochę włosów narwali dla niej, ani 
słowa, ale żeby znów od czubów przyszło, do 
dobycia szabel i zapisywania wojsk, jakby 
na zawojowanie prowincji! Wybaczajcie! 
Dalipan, żeby miała jeszcze z jedno Xięztwo 
i jeszcze jedną mitrę starożytną! tyle poczci
wej krwi dla kawałka ziemi i jednej białogło
wy, (jakich z przeproszeniem tysiące po bia
łym świecie) tyle krwi i hałasu nie warto! nie 
warto!

— O ! jakże to WMPanie Marszałku lekko 
nas szanujesz!

— Wybacz W. X. Mość, wojakowi stare
mu, niezwykłemu do waszej polityki! U mnie 
co w myśli, to i na języku, cała prawda. 
Całą pierś nastawiam na wojnie nieprzyjacie
lowi , całą duszę pod przyjacioły wylewam. 
A na coin barwić i stroić to, co i bez stroju 
dobre? Nie urażajcie się W. X. Mość.

— W głowie ani w sercu nie postała obra
za, odpowiedział Wojewoda, tak mi to tylko 
przykrem było, iż WMość lekko nasz spór 
uważacie—Ale wola Wasza, każdy po swoje
mu widzi.

12**
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— I Wy sami Xiąże Wojewodo dodał Mar
szalek, chłodną krwią wziąwszy na rozwagę ca
łą rzecz przyznacie mi że dalipan, bić się niema 
o co !

Wojewoda zamilkł, P. Marszalek poszedł 
do okna. Po chwilce popatrzy wszy, ruszył się 
z pokoju i zawołał:

— Prawdziwej krwi tureckiej ! prawdziwy 
Turek!

— Co? kto? spytał Wojewoda podnosząc 
się —

— Najrzałem turka, siwaka — oto tu u wrót 
W. X. Mości, muszę wysłać na zwiady czyj.

Wojewoda wyjrzał także oknem.
•—Wasz własny, rzeki spokojnie.
—Wasz Wojewodo?
— Xie, Wasz Panie Marszałku!
— Mój! Nie mam takiego! mylicie się, ani 

tu, ani w mojej stajni Dorohostajskiej i sta
dninie, podobnego niema. Są innej maści, 
i innej krwi.

— Ale to Wasz koń, dorzucił Wojewoda.
— Juścić ja to, z przeproszeniem, wiem le

piej , że nie mój odparł, marszałek.
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—Wybaczcie, to Wasz własny!ł
— Żarty stroicie Wojewodo!
— Szczerze, Wasz! bo go wam ofiaruję! 

A juścić przyjmiecie?
Marszalek zadumał się.
— Jak będzie pokój i zgoda, a ja przesta

nę być posłem J. K. Mości do Was, przyj- 
mę ten piękny podarek. Teraz—jeszczeby 
głupcy gadali, żeście mnie podkupili.

— Jednym koniem! rzekł śmiejąc się Wo-
Każcie go poprowadzić do Waszej

stajni. To mizerja i oczu nawet nie zwró
ci ! Nam miło takiemu jak Wy miłośnikowi 
koni, zrobić podarek z prawdziwego turka.

Dorotostajski wziął za czapkę i miał się 
do drzwi.

— Serdeczne dzięki! pozwólcież mi go za
raz obmacać, bo mi już aż swędzi, pójść o- 
bejrzeć siwosza, i dalej nie wytrzymam.

Wojewoda zawołał Koniuszego, a Marsza
łek z nim razem szybko zszedł ze wschodów, 
zapomniawszy w tej chwili o wszystkiem, o 
listach królewskich, swojćm poselstwie i zaj
ściu Chodkiewiczów z Radziwiłłami.



140

My spójrzym jeszcze, co się dzieje u PP. 
Zawiszów, w ich dworze na Bakszcie.

Dwór ten murowany, niewielki, do ober
wanej góry przyczepiony , niebielony, z obu 
stron do murów miejskich przytykający; wy
gląda! teraz na gospodę. Przed nim stały 
wozy, w części wyładowane, w części jeszcze 
pełne, kręciła się liczna służba, której cia
sno było we dworze samym. Konie, których 
szczupłe nic pomieściły slajnie, pasły się na
kryte kapami, przy podróżnych za wozami 
przypiętych płóciennych żłobach. Ogień na- 
niecony był nawet przy murze w podwórku, 
a wkoło siedzieli i leżeli woźnice i pachołki.

Porządniejszych cztery izby na górze zaj
mowali bracia, PP. Jan i Jędrzej Zawiszo
wie. Szczupło im tu było i dość niewygod
nie, chociaż zwyczajem krajowym, wszystko 
z sobą wioząc, mieli czem i podłogi wysłać 
i mury zawiesić.

Wilgotiie jeszcze mury, poczepione na nich 
osłoniły makaty, wyrabiane w bogate ze zło
tem i srebrem wzory, podłogę z cegieł tyl
ko ułożoną, zasłały grube, twarde kobierce 
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tureckie i perskie. Na ławach ciesielskiej 
roboty rozwieszono także kilimki różnobar
wne a stoły sosnowe proste, aż do dołu spa
dające sukna szyte zakrywały. Tym sposo
bem izby przed chwilą nagie, teraz zdawały 
się ozdobne, bo cale osłonięte były od sufi
tu począwszy, któren jedyny tylko świadczył, 
czem to pomieszkanie wczoraj jeszcze było. 
W dwóch izbach narożnych usłano łoża Pa
nów braci. Na prawo starszy Jan na lewo 
Jędrzej i oba spoczywali na złoconych zyd
lach przysłanych garścią siana i skórą nie
dźwiedzią. Skórzane poduszki pódgłową, fu
trzana opona na wierzch.

W kominach i piecach wrżał nieustanny 
ogień, bardzo potrzebny w ochłodzonem do- 

r
móstwie. Średnie dwie izby przeznaczone 
były, jedna na jadalną druga dla przyjęcia 
gościa. Ta ostatnia największa.

Wschodzące słońce uderzyło w okna dwo
ru na Bakszcie, i Woj ewoda z Podskarbim 
już byli na nogach, już się głośno modlili, po
czynając dzień jak zwykle dawniej bywało, 
od Godzinek i pobożnych pieśni. Niektórzy 
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z starszych sług, także z różańcem w ręku, 
w dolnych izbach pierwociny dnia P. Bogu 
oddawali. Tylko pachołkowie i niższa służba, 
raniej i kroci ej pomodliwszy się, na nogach 
już była. Minęła godzina modlitwy, Pod
skarbi poszedł do brataj zastawiono śniada
nie, po którem udać się mieli oba do ko
ścioła Bernardyńskiego na mszą. Tu taka przy 
polewce, ciągnęła się rozmowa.

— Miłościwy panie bracie, aby tylko nie 
darmo.

A choćby i darmo, kiedy tak się J. K. Mości 
podobało nas do tego wezwać. Będziemy 
czynili co podołamy, a reszta w woli Bożej — 
rzekł starszy Jan Wojedoda Witebski.

Przybiegał tu wczora znajomy nam ojciee 
Brizius Jezuita, W. Mość już spałeś pono, 
alboś się zaparł na modlitwy, bo już było 
poźnoj jam go sam przyjął.

— Mówił co?
— Wiele i strasznych rzeczy a wedle nie

go, ani podobieństwa niema, aby tu się co 
zrobiło. Rozjątrzenie w najwyższem stopniu, 
wojna nieuchronna.
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Jan potrząsł głową. Wtem wszedł dwo
rzanin oznajmując Pana Krzysztofa Zenowi- 
cza Wojewodę Brzeskiego.

— Tak rano! rzeki Jędrzej; i wyszedł na 
spotkanie.

Wtoczył się otyły, rumiany, sapiący, na 
lasce z złocistą gałką podparty, Pan Woje
woda Brzeski.

Na twarzy jego widać było pewien rodzaj 
pomięszania, któren szkodził ogólnemu wyra
zowi fizjonomji, malującej człowieka gadatli
wego , rucbawego, czynnego. Takim był 
w istocie Wojewoda, lecz ranne odwiedziny 
i myśl jak one przyjęte i uważane będą (gdyż 
go powszechnie znano jako wielkiego party
zanta Radziwiłłów) omroczyły zawsze wesołe 
oblicze, na ten raz tylko osłonione niezwyklem 
pomięszaniem.

Zaledwie we drzwiach się ukazał Wojewo
da, już usta otworzył; zaledwie mówić po
czął, już ufny w wymowę swoją, odzyskał 
zupełną swobodę, przytomność i wesołość.

—Witajcie Posłowie zgody i pokoju ! za
wołał, witajcie pożądani goście w stolicy j
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Otwartem sercem i rękoma przyjmujemy Was, 
oczekiwaliśmy jak kanie deszczu! Witajcie 
Panie Wojewodo Witebski i Wy Panie Pod
skarbi—Jakże się podróżowało, jak się doje
chało, jak się spało!

— W yśmienicie! odpowiedzieli bracia.
— Pilno mi było WMMościów powitać, i 

dla tego chociaż zaledwie ósma może na pół- 
zegarzu i godzina nie do odwiedzin , pośpie
szyłem pierwszy miłych gości zobaczyć.

— Wielceśmy wdzięczni? Siadajcież! Panie 
Wojewodo!

— Choćbyście nie prosili siądę, bom się 
zadychał idąc po schodkach—Co tam nowego 
w W arszawie, Król JMość ?

— Zdrów dzięki Bogu.
— Pan Maciejowski in partibus Biskup Wi

leński ?

— Już się zrzekł Biskupstwa —
— W nadziei Krakowskiego —
-—Być może.

— Dobra zamiana! No! a będzie li tu u nas 
zgoda ?
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— Spodziewamy się — rzekł Jędrzej Zawi
sza—listy Królewskie —

— Wielce je wszyscy szanują — odpowie
dział Zenowicz, ale mało kto ich słucha! To 
bieda!

— Większa nadzieja w perswazjach Wa
szych, w pośrednictwie przyjaciół. Chodkie
wicze szaleją. Co im się porywać, jak brać 
się przeciw Radziwiłłom I Gdzie siły, gdzie 
bogactwa odpowiednie! Ruina dla nich, ru
ina dla kraju, przykład fatalny! nieszczęśli
wy, okropny!

— Ależ oni nic nie poczynają?
— Na co było łamać umowy!
— Kiedy umowy przeciwne prawu ?
— Prawo da się nagiąć różnie—Nie pierw

szy to przykład. Na cóż było obiecywać, kie
dy to było bezprawnem.

— W tem ich wina; ale i PP. Radziwiłło
wie, poco dowiedli rozjątrzeniem, processem, 
do takich ostateczności?

— Teraz niema sposobu innego na dobry 
koniec, chyba niedopuścić wojny. Wojna o- 
stateczną zgubą dla kraju ! wołał P. Zeno- 

Tom II. 13
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wicz. Już pogodzą się czy nie , byleby się 
nie pobili tylko !

— Zdaje się, że do tego przyjść nie może, 
rzeki Wojewoda Witebski; na toć my tu przy
jechali, aby temu zapobiedz; i spodziewamy 
się, iż zacni powaśnicni pomiarkują wczas, 
co za wagi krok, wojna domowa. Upamięlają 
icli listy Królewskie i przyjaciół perswazje.

— Daj Boże! odpowiedział wzdychając Ze
nowicz! a westchnienie jego i uczuciem iwy- 
sokiemi wschodami Baksztowskiego dworu 
tłumaczyć było można.



VIII.

Przygotowania wojenne.

Xięzna.
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VIII.

Przygotowania wojenne.
Xięźna.

nia pierwszego Lutego, okolice Wil
na i miasto same, przybrało posta

wę zupełnie wojenną; ktoby zdaleka tu przy
jeżdżał i okoliczności spełna nie wiedział, po- 

13** 
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myślałby że te hufce gotują się odeprzeć na
jazd niewiernych pogan, lub napad sąsiedniej 
Rusi. Po przedmieściach snuło się żołnier- 
stwo przybyłe tłumami, powiewały rozwite 
proporce, hasały wyrywające się konie, prze
chodzili różnobarwnie ubrani, różnemi języki 
mówiący, żołdacy z Podola, z Kurlandji, z Li
twy, z Rusi, z Polski.

W samem mieście wszystkie niemal gospo
dy zajmowali starsi, Panowie Rotmistrze, Puł
kownicy, towarzysze.—Szczękały szable, hu
czały bębny, słychać było śpiewki wojskowe 
dodające ducha pospolitemu ludowi. Ale na 
ten raz śpiewający, musieli je dziwacznie wy
kręcać, aby zastosować do okoliczności. Mnó
stwo bowiem pieśni tego rodzaju, klęło Tur
ka, łajało Moskwę; ale żadnej gotowej nie 
było, przeciw—Chodkiewiczom i braciom bę
dącym przy nich. Duch więc prowincji tyl
ko, wysilał się, w obelżywych dwuwierszowych 
śpiewkach przeciw Żmudzi, Litwinom, Mazu
rom, Rusi i t. p. I pozór tego wojska, któ
rego główny obóz był na Łukiszkach, a reszta 
pólków, rozsiedlona po okolicy i przedmie- 
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ściacli, pozór jego dziwny był. Doborny lud, 
ale każdy z innego kąta, każdy w innym stro
ju, z inną bronią i co największa z innym du
chem. Było bowiem i Katolików w wojsku 
Radziwiłłowskiem niemało. Ci szli cicho, 
z spuszczonemi głowy, sami nie wiedząc, jak 
sumienie z interesem pogodzić; gdy towarzy
sze broni, zabierali się do wyprawy 5 uważa
jąc ją jako sprawę konfederacji, jako pomstę 
na katolikach, za ich ucisk na różnowierców 
wywierany.

Wojsko Radziwilłowskie sklejone z różno
barwnych tłumów, którego jednak główną pod
stawą było, blizko czterech tysięcy Rusi, na
desłanej przez XX. Ostrogskich; ściągało się 
w okolice, przedmieścia i do samego Wilna, 
nic razem, ale częściowo i różnoczasowo, osta
tnich dni Stycznia i pierwszych Lutego. Za
ludniło się, zakwitło i ożyło miasto którego 
tylko najwłaściwsi mieszkańcy z trwogi i oba
wy pochowali się ustępując z ulic i rynków 
szumiącym przybylcom. Magistrat i Rada po 
niefortunnem owem poselstwie do Wojewody, 
nie śmieli już występować raz drugi. Dozwo- 
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liii wojsku zajmować gospody i słowa nierze- 
kli. Słuszna jednali wyznać, że odłożywszy 
na stronę nadużycia nieuchronne, umyślnych 
przynajmniej nie było i Wojewoda hojnie 
żywiący zgromadzoną tłuszczę, nakazał żoł
dakom, jak najspokojniej i najłagodniej z mie
szkańcami się obchodzić. — Niewiele jednak 
zaufania miał ogół, w obietnicach pokoju i 
zapewnieniach nienaruszania własności , Ku
pcy, Katolicy mianowicie, z wielkiego strachu 
pozamykali sklepy i kramy, pochowali towa
ry, przygotowali ciężkie do drzwi swoich za
pory, oczekując jak wybawicieli Chodkiewi- 
czowskich , których dotąd nie było , chociaż 
codziennie ich się spodziewano. Tym osta
tnim w samem mieście i w blizkości kamieni
cy Starosty Żmudzkiego, rozpisane i najęte 
kwatery, które tern łatwiej ustąpiono, że żoł
nierze Katoliccy, stanowić mieli niejako za
łogę przeciw heretykom, strasznym dla mie
szkańców.

W Cliodkiewiczowskiej kamienicy przygo
towania wojenne ukończone już były, strzel
nice wyrąbane, bramy umocnione, słabemury 
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podwojone, okna zabite, miejsce uczynione 
dla armat, oczyszczony plac dla żołnierza, 
mającego po większej części pomieścić się 
wewnątrz. Pomyślano naw et o skupieniu za
pasów żywności, o zapewnieniu wody, na 
przypadek oblężenia, gdyż szturm prawie był 
niepodobny w ścieśnionej ulicy. P. Barbier 
obejrzawszy wszystko dokoła, decydował, iż 
ze spodziewaną załogą, bronić się można Ra- 
dziwiłłowskim, jak długo zapasów żywności 
i amunicji stanie i śmiejąc się dodaw ał, że 
z wierzchołka kamienicy, wystrzela jak wró
bli do jednego wszystkich protestantów’, któ
rzy się tylko pomkną bliżej.

Całe jednak to przygotowanie, dla tych na
wet, którzy je czynili, którzy się z myślą tą 
oswoili, miało w sobie coś tak dziwnie nie
zwyczajnego, iż W' oczach rozsądnych ludzi, 
zbliżało się do sennego marzenia. Wypadek 
to był z rzędu takich , którym współcześni 
niepomiernie się dziwią, a którego odległa 
przyszłość nie pojmuje, czasem im wiary nie 
daje. Gdzieindziej, nic pospolitszego nad to 
zapewne, lecz w tem Wilnie, w którego 
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wnętrznościach, ciągle wrzała mata walka i 
bój, to nagle wezbranie tak wielkie, bjlo 
szczególnością, nie mającą przykładu w da
wnych dziejach i zdało się na oko, bez przy
czyny ważnej.—Toteż, pomimo przygotowań 
tak wielkich, pomimo w idocznej stopy wojen
nej, dwóch stronnictw, wielu jeszcze nie wie
rzyło i wierzyć nicchcialo w wojnę domową.

— Kłócić się mogą, kłócą się zawsze od 
wieków i kłócić się będą do skończenia świa
ta, a kto wie czy i na Jozefatowej dolinie, o 
precedencją nic posporzą; ale żeby bić się 
mieli — to być nie może j mówili niedowiar
kowie.

Dnia trzeciego Lutego oznajmiono Panu 
Kasztellsnowi Wileńskiemu, iż Jan Karol 
z działami i wojskiem, już jest tylko o jeden 
dzień drogi od Wilna. Przywiózł tę wiado
mość P. Mikołaj Chamiec Marszałek Dworu, 
przybyły z ulubionym dworzaninem Jana Ka
rola Tomaszem Dąbrową. Kasztellan, ustą
piwszy domu swojego na żołnierzy przybywa
jących, przeniósł się zaraz do kamienicy Chod- 
kiewiczowskiej na Zamkową — Tu także mie
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ścił się Alexander brat Jana Karola, n.aówczas 
jeszcze tylko Starosta Borysowski (później 
Wojewoda Trocki). Wreście co było najle
pszego pomieszkania oddano Wojewodzie 
Sandomirskiemu Jerzemu Mniszekowi, któren 
zaproszony przez Chodkiewiczów, nie odmó
wi! osobistego przybycia, acz bez żadnego 
pocztu—z kilką tylko dworzan.

Xiężnej Zofji zmieniono pomieszkanie, u- 
suwając ją dla bezpieczeństwa większego, 
w sam głąb domu, zkąd już nic prócz we
wnętrznego ruchu i przygotowań przestrasza
jących ją niemało, widzieć nie mogła. Ła
two pojąć co się działo z Xiężną dla której 
brak wieści o wypadkach, o okolicznościach, 
okropnym domysłom i czarnym marzeniom 
zostawiał szerokie pole. Przy niej, wkoło 
niej wszyscy, wszystko było milczące, prze
straszone, na nią wszyscy patrzyli jak na 
przyczynę złego, sami PP. Chodkiewicze mi
mowolnie, czuli w sercu niechęć ku sierocie, 
nad którą tak ciężka była opieka. Najbliż
sza osoby Xiężnej, Pani Włodska Ochmistrzy
ni, kobieta sztywna, twarda, zimna, i rzą-
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dząca się tylko najściślej danemi rozkazy; 
słowa pociechy nie wyrzekła nigdy. W czein 
była powinna, posłuszna, z resztą obojętna i 
surowa, lękała się na włos przestąpić, da
nych sobie instrukcij, ceniąc wysoce miej
sce i lękając się go utracić. Panny służebne 
Xiężnej, młode, przelękłe, a prócz tego od
dzielone od niej, położeniem swem, nie wa
żyły się być powiernicami. Ona więc sama 
jedna zcierpieniem swem, z myślami, z bo- 
jaźnią kobiecą w pół, w pół dziecinną, bez po
ciechy, bez przyjaciela bez wieści o wypad
kach, żyła okropnem życiem, które na po
zór mając wszystkie warunki szczęścia, w isto
cie było męczarnią.

Zrana modlitwy — samotna po komnacie 
przechadzka, krótka z Panią Włodską roz
mowa, obiad, robota u krosien i znowu mo
dlitwa i długi wieczór i długa noc nieprze
spana.

A wśród tego, wszystkie mary wojny, mor
derstw, zabójstw, przychodziły targać mło- 
dćm sercem sieroty, wojny która o nią i z jej 
przyczyny począć się miała, wojny, która
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codzicń zdawała się bliższą, groźniejszą, któ
rej terminem poczęcia, był dzień urodzin 
Xiężnej ! Na każdy trzask zamykających się 
wrót, na każdy chrzęst czyszczonej zbroi, 
brzęk pałasza, głośniejsze wołanie, zdało się 
Zofji , że idzie ku niej ta wojna okropna. 
Widok przyborów wojennych nabawiał ją 
przestrachem, drżeniem, obłąkaniem ; a z o- 
kien nowego mieszkania nic innego nad dzie
dzińce ufortyfikowane i fortyfikujące się, wi
dać nic było. Często wśród nocy, budziła 
się słysząc stąpanie żołnierzy, odgłosy oży
wającej się straży i z bijącem sercem, cisnąc 
krzyż matki do piersi, czekała godziny całe, 
wystrzału, któren (zdało się biednej) co chwila 
iniai się dać słyszeć.

W takiej to niepewności i strachu, żyła 
Niężna; a kiedy podarkiem, slodkiemi słowy, 
ehciała na Ochmistrzyni wymusić wiadomość 
o rzeczach, o wypadkach, najczęściej tylko 
dowiadywała się dzikich wieści o Radziwił
łach, które ją drażniły, którym wierzyć nie 
mogła; bo oczewiścic wymyślone były i skie
rowane, aby zachwiać w niej znaną skłon- 

Tom II. 14
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ność w dziecinnych latach powziętą hu Xię- 
ciu Januszowi.

Kasztellan Wileński rzadko się pokazywał 
u Xiężnej; po ostatniej rozmowie, ledwie pa
rę razy widział ją i to krótko. Dopiero dnia 
trzeciego Lutego, kazał się oznajmić nad wie
czorem.

Xiężna oczekiwała go niespokojna, modląc 
się w duchu, i nie wiedząc co z sobą pocznie. — 
Po pólgódzinnem przeciągnionem oczekiwa
niu, ukazał się Kasztellan, twarz jego była 
wypogodzona, oblicze swobodne, jak gdyby 
w wilją zgody, nie dniem przed wojną. Po
witał Xiężnę czule, troskliwie dowiadując się 
o zdrowie, którego niedostatek widoczny był 
na twarzy.

Zofja odzyskała przytomność i odwagę.
— Stryju, odpowiedziała, nie pytać mnie 

czym zdrowa, ale czy jeszcze żvję potrzeba?
— Jakto? dla czego? przerwał Kasztellan 

jestże Wam tak źle na świecie I
— Przynajmiej ciężko, o! ciężko okropnie. 

Patrzcie sami, na co oczom kobiecym, co- 
dzień, co godzina kazano poglądać, o czem
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myśleć muszę. Dokoła mnie wojna, oręże, 
postrach! Gdzie spojrzę żołnierze, wojsko, 
działa, co posłyszę to straszne i przerażają
ce! Powiedzcie mi Stryju, jakże mogę być 
szczęśliwą, spokojną, jak nie mam niszczeć ? 
A gdy pomyślę jeszcze, żem temu wszystkie
mu przyczyną — ja! A! Stryju, to nad siły 
dziecięcia! nad siły moje! Na Boga. —

— AleżXiężno, nie lękajcie się tak bardzo. 
Nic Wam się nie stanie!

— Alboż ja się lękam o siebie? odpowie
działa Zofja. Ale ta wojna, ta wojna!

— Jeszcze się nie poczęła i my jej poczy
nać pewnie nie będziemy.

— Dla czegóż takie uzbrojenia?
— Na przypadek — dla obrony, odpowie

dział Kasztellan. Widząc opasujące dokoła 
Wilno wojska Radziwiłłowskie, trudno aby- 
śmy i my nie pomyśleli osobie.

Xiężna zamilkła, potarła ręką po czole i 
spuściła oczy.

— Pamiętacie ostatnią naszą rozmowę, rzeki 
po chwili Kasztellan.

— Nie mogła mi wyjść z pamięci, cicho 
14*
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odpowiedziała Xiężna — i jeśli chcecie ją 
odnowić. —

— Nie myślę, aniWas pytać, ani Was pro
sić, ani przynaglać, do niczego, chcę Was 
tylko jeszcze raz, wr interessie sumienia Wa
szego objaśnić. — Jeśli do Was przyjdzie, 
wszystko słowem jednem rozwiązać, nie clicę 
już wiedzieć, co wyrzeczęcie. Wola Wasza 
Xiężno, macie słuszne lata, macie poznanie, 
nie jesteście już dziecięciem — Róbcie co i jak 
się Wam podoba. Dotąd jednak jam Wasz 
opiekun, a pierwsze opiekuna staranie, o su
mienie ; pierwsza myśl być powinna uchro
nić od grzechu. Przyjmijcie więc moją prze
strogę. Małżeństwo projektowane z Xięciem 
Januszem, bez osobnego zezwolenia głowy 
kościoła naszego, Papieża, które się daje 
bez błogosławieństwa (zważajcie to dobrze) 
małżeństwo to, jest grzechem, jest prawami 
kościelnemi wzbronionem i prawem naszem 
Litewskiem uznanem za nieważne. Słysze
liście zapewne już o tern, ja dziś tylko, 
mam za obowiązek sumienia, powtórzyć Wam 
to raz jeszcze i przypomnieć. Nie wymagam
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od Was nic, nie pytam o nic; lecz zechcecież, 
bez zezwolenia Papiezkiego , gdyby przyszło 
do jakichkolwiek bądź nieprzewidzianych ukła
dów, zechcecieź zawrzeć te śluby?

Nie zastanawiając się Xiężna powstała i od
powiedziała.

— Bez zezwolenia, nigdy — Zezwolenie je
dnak, dodała zaraz, może być dane? Kasztel
lan mimowolnie wzruszył ramionami—-

— Zezwolenie, bez błogosławieństwa. Xię- 
żna spuściła głowę—Ktoś do drzwi zapukał.

— Oto jest Wielebny Ojciec, Weljamin 
r

Rutski Archimandryta Monasteru S. Trójcy, 
ten Was dostateczniej objaśni i com mówił 
potwierdzi.

OczyXiężnej na otwierające się w tej chwili 
drzwi obróciły. Wsunął się niemi, bladej 
twarzy, pokornego układu, w sukni Zakonu 
S. Bazylego Wielkiego, Mnich. Był to sławny 
Wełjamin Rutski.

Xiężna podeszła ku niemu i pocałowała go 
w rękę, on ją pobłogosławił w milczeniu; 
potem usiadł.

— Wezwałem Was Ojcze, rzekł zaraz Ka- 
14“ 
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sztellan, abyście potwierdzili słowa moje przed 
Xiężną. Małżeństwo z X. Januszem, nie jestli 
przeciw wyraźnym prawom i zakazowi Ko
ścioła dla blizkiego pokrewieństwa?

— Tak jest, odpowiedział, i zawierający 
takie śluby, podpadają surowej karze Kościo
ła; sam ślub cboćby go dawał duchowny naj
wyższego stopnia, nie ważny.

— Lecz—Xiężna poczęła i nie śmiała dokoń
czyć.

— Lecz w pewnych przypadkach, odgadu
jąc myśl dokończył Weljamin Ruski, Kościół 
dozwala takich małżeństw, chociaż ich nie 
błogosławi.

— Nie błogosławi! powtórzyła Xiężna i oczy 
utopiła w ziemię.

Jeszcze kilka słów powiedzieli Kasztellan i 
Archiinandryta, ale Zofja więcej oczów nie 
podniosła, nie spojrzała, nic wyrzekła słowa— 
pogrążona w smutnych myślach, milczącem 
ucałowaniem ręki Kasztellana ukłonem zi
mnym Arcliiinandrycie, pożegnała odchodzą
cych.
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Zaledwie drzwi się za niemi zamknęły, u- 
padła na krzesło i płakać zaczęła rzewnie —

— A więc nigdy razem, nigdy z błogosła
wieństwem Bożem, nigdy nie będziem szczę
śliwi ! I gdyby nas kiedy nawet los zbliżył, 
połączył, nasze przywiązanie nie będzie miłem 
Bogu; każdą chwilę zatruje wyobrażenie okro
pne nicbłogosławieństwa ! — Tak, rzucili sie
rotę, dozwolili umiłować tego, którego wska
zali jej od lat dziecinnych za męża; a teraz— 
teraz powiadają, że skłonność jest grzechem, 
małżeństwo świętokradztwem —

I upadla na kolana, gorąco zaczęła się mo
dlić!

Powstała potem zsuchemi oczyma, spokoj
niejszą twarzą i pocicliu wyrzekła.

— Tak Bóg cbciał, niech będzie Imię Jego 
błogosławione—Nie długo mi cierpieć, pójdę 
do ciebie matko , której nie znałam, ojcze, 
któregom nie widziała, pójdę do was!





IX.

Starosta ZmudzŁi w Wilnie-
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IX.

Starosta Żinudzki w Wilnie.

kia czwartego Lutego, przyjechał no
wy goniec do Wilna , oznajmujący 

Kasztellanowi, o zbliżaniu się wojsk pod wo-’ 
dzą Jana Karola j ktćre już w mili tylko od 
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miasta spoczywały i tegoż dnia wejść miały 
jeszcze. Rozeszła się o tein wieść prędko i 
poruszone nią tłumy ciekawych posunęły się 
na trakt Miednicki, którym Jan Karol miał 
przybyć. Radziwiłłowscy także posłali tam 
swoich, którzy wmięszawszy się w ciżbę ludu, 
mieli uważać liczbę i postawę żołnierza, ilość 
armat i smigownic, aby o nich donieść szcze- 
gółowie Xieciu Wojewodzie. Od południa 
już widać było niezwykły ruch w mieście; cie
kawsi wdrapywali się na dachy kamienic, na 
mury i wieże, aby prędzej dojrzeć i oznajmić 
o przybywającem wojsku. Wieża Ratuszowa 
pełna była widzów na wszystkich galerjach, 
dzwonnice kościelne na każdem piętrze, na
jeżone głowami, zwróconemi na Miednicki 
gościniec. Ostre przedmieście zasiał lud licz
ny , w oczekiwaniu od rana krzątający się. 
Dzień był piękny zimowy, lekki przymrozek 
błyszczał na śniegach, słońce świeciło na czy- 
stem niebie i cisza była w powietrzu.

Z południa zaczerniał gościniec. Dojrzano 
* ruszających się na nim wojsk, czarniejących 

na śniegu. Poruszyli się wszyscy; jedni śpię- 
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szyli wprzód, aby prędzej przychodzących zo
baczyć, drudzy pięli się wyżej , inni jeszcze 
biegli oznajmywać. Wszyscy powtarzali:

— Idą już ! idą już!
Hufce tym czasem zbliżały się Itu miastu, a 

nad nićmi powiewały chorągwie rozwinięte, 
huczały bębny i pieskliwie odzywały się pi
szczałki. Coraz bliżej, coraz bliżej, nareście 
ulicą wsunął się pierwszy szyk w miasto i na 
widok jego lud ucichł, cały w oczach, cały 
w przyglądaniu się. Spokojnie, powolnie szła 
naprzód jazda. Na jej czele z kilką starszych 
jechał sam Jan Karol Starosta Zmudzki, na 
karym koniu po turecku osiodłanym i przy
branym, w szubie axamitnej karmazynowej 
podbitej sobolami, ze złocistemi pętlicami; 
na głowie jego kołpak soboli z czaplom pió
rem i spinką bogatą. Z pod szuby wysuwał 
się koniec w jaszczur i srebro oprawnej, wy
giętej szabli. Na twarzy Jana Karola śladu 
poruszenia nie było, tylko mars potężny na 
czole, tylko warga wierzchnia wzdęta i wąs 
najeżony. Jedną ręką od niechcenia wiódł 
dziarskiego konia, drugą się w bok podparł.

Tom II. 15
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Za nim jechało kilku Rotmistrzów, dalej już 
szła jazda, człek w człeka doborny, na koniach 
silnych, średniego wzrostu. Nad głowami po
wiewały proporczyki i świeciły wierzchołki 
kopij. Jechali wolno w rzędach po pięciu, spo
kojnie, w milczeniu. Zaraz za pierwszym uf- 
cem jazdy, ukazały się działa i śmigownice, 
w znacznej liczbie. Ciekawi naliczyli ich dwa
dzieścia i cztery. Za działami znowu jechała 
jazda, różnie opatrzona i zbrojna, lecz wszyst
ka doborna.

— Nie widziałeś tu, jak w Radzi wilłowskiem 
wojsku, karła podle olbrzyma, ociężałego 
Niemca , przy smukłym pacliołiku Litwinie, 
wszyscy zdali się jednej krwie, rodu, siły i 
lat, tak zręcznie ich podzielono na ufce.

Ani podobna było najciekawszym dojść li
czby wojsk wchodzących, tak długo ciągnęły 
się one i ciągnęły; a jeszcze widać było na 
gościńcu daleko nieprzerwany łańcuch wijący 
się po górach. Już się miało ku zmierzchowi, 
gdy jazda wszystka weszła w miasto, a pie
chota sunąć się zaczęła.— I znowu do ciemnej 
nocy szła piechota nieustannie.
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Mieszczanie znużeni i nasyceni porozcho- 
dzili się po domach, ciekawszym cierpliwości 
nie stało, wreście noc nadchodząca nic już 
widzieć nie dozwalała. W powieściach ludu 
Chodkiewiczowskie siły, stały się nieprzeli
czone, niezmierne, powiększono je , czyniąc 
sobie otuchę, wtrójnasób przynajmniej.

Gdy się to dzieje u wjazdu w miasto, Jan 
Karol wchodzi do swojej kamienicy, przygo
towanej już na jego przyjęcie, ze wszystkiem 
swem wojskiem. Nie zsiadając z konia,wprowa
dza działa jedne wewnątrz, zewnątrz zostawia 
drugie. Kilka z nich zostaje przed kamienicą sa
mą, w ulicy,ze strażą przyzwoitą; resztą natych
miast rozporządza P.Barbier, któren przy szpa
dzie, w kapeluszu, kieruje wglos rozstawianiem 
ich po muracli. Większe i mniejsze armaty i śmi- 
gownice zajmują przeznaczone miejsca i czarne 
paszcze, wystawują na wszystkie strony. Tuż 
przy nich już leżą kupami ładunki, stosami 
kule żelazne. „

Nie zsiadł z konia Jan Karol póki wszyst
kich swych żołnierzy nie porozstawiał, póki 
wszystkiemi nie rozporządził. Główny obóz 

15*
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wpośrodku dziedzińców, które zalało żołda- 
ctwo, tu rozstawione kotły, rozpalone ognie, 
tu rzędami stoją konie przy naprędce przygo
towanych żłobach. Tentent, szczęk, gwar, ha
łas, krzyki po całej kamienicy, rozlegały się 
bezustannie. Ci szli oglądać naznaczone im 
na murach miejsca, inni pomagali wciągać 
działa, które stać miały wyżej , tamci zdej
mowali i rozwieszali zbroje. Wódz był wszę
dzie, tam spojrzał, tam coś wyrzekł, tam prze
jechał tylko w milczeniu, rozporządził wszyst- 
kiemi, poustawiał straże, a zdawszy dopiero 
pilność na Pana Mikołaja Chamca Marszałka 
Dworu, zsiadł z konia i udał się do Kasztel- 
lana.

Oddawna już oczekiwano go tutaj. Woje
woda Mniszech, Starosta Borysowski, Kasztel- 
łan i kilka jeszcze osób stronnictwa Katoli
ckiego, zgromadzonych było w komnacie, któ
rej okna wychodziły w dziedzińce.—Ogromny 
ogień palii się w kominie, a na stole zastawiona 
była wieczerza nietknięta.

Wszyscy się ruszyli witać Starostę Żmudz- 
kiego.
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— Witajcie nam, bohaterze, rzeki Mni
szech, witajcie! jużeście swoje ukończyli prze
cie, i hetinaństwo zdali, możecie więc spocząć 
z nami.

— Nareście, po całym dniu znoju, odpo
wiedział Jan Karol zrzucając z siebie ciężką 
szubę.—Nareście chwila folgi. Ale bo też na
szego prowadzić niekarnego i swawolnego żoł
nierza, nie łacna rzecz! No! daj Boże w do
bry czas, wwiedliśmy i my swoich. Może już 
myślćli Panowie Radziwiłłowie, że się i na 
dziesiątek ludzi, przeciw ich tłumom, nie po
trafimy zdobyć ! Ale jakkolwiek naszych mało, 
wolę ja tę trochę, od ich tysiąców! Mój to 
żołnierz co go znam dobrze i nie zawiedzie 
mnie, kiedy trzeba będzie począć co.

To mówiąc Jan Karol witał się i podawał 
ręce.

— Wszystko więc z naszej strony gotowo 
na przyjęcie? spytał Kasztellan.

— Wszystko—rzekł Starosta Zmudzki, Xię- 
żna tuż, umowa na stole, wojsko i działa 
dokoła—termin blizki. Czekamy Ichmościów 
Panów.

15‘*
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— A wiecie o przybyciu PP. Medjatorów 
od Króla Jego Mości przysłanych, spytał Ale
xander Chodkiewicz.

— Wczorajsza Wasza ceduła oznajmiła mi 
o tern. Ałe panie bracie, do Radziwiłłów to, 
nie do nas posłowie, my wojny nie pocznicmy 
sami.

— Zapewne, odpowiedział Kasztellan, a 
kiedy nas zaczepią, bronić się będziemy mu- 
sieli.

— Jaka jest liczba wojsk Radziwilłowskich? 
spytał Jan Karol, wiele oni tam mają zbiera
niny? i co myślą poczynać?

— Różnie różni prawią—rzekł Alexander, 
ale najpewniejsza, co z dworu Xięcia Woje
wody nam wiadomo , że mają blizko sześciu 
tysięcy ludzi. Nie licząc drobnych pocztów 
slacheckich i pojedynczych ludzi, nie licząc 
dworskiego żołnierza P. Wojewody, mają od 
trzech Ostrogskich po sześćset koni i siedem
set hajduków, pięćdziesiąt koni Abramowicza, 
Naruszewicza sto i stu hajduków, Zamojskiego 
z Podola dwieście jazdy pod Piotrem Zboryń- 
skim rotmistrzem, Xięcia Kurlandzkiego raj
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tarów dwieście, którzy dla postrachu w dzie
dzińcach Kardynalij stoją, Starosty Mozyr- 
skiegoj ludzi ze dwie sotnie. Ot i wszystko— 
Byłoby czem zawojować kawał kraju.

— Cóż oni z tern wszystkiem czynić będą? 
rzeki Jan Karol uśmiechając się. Dość spoj
rzeć tu dokoła, aby zmiarkować, że cisnąc 
ludzi jak śledzi trzeciej części tego tłumu, nie 
pomieszczą tu pod kamienicą moją, gdyby 
ją dokoła obsaczyć chcieli i leść na armatnie 
strzały, które ich pozmiatają jak muchy! 
W pole nas nie wywabią, szturm niepodobny, 
chyba wprzód nim poczną, poburzą dokoła 
domostwa, czemu trudno dać wiary.—Na cóż 
więc i do czego to wszystko? Dla pokazania 
chyba co mogą Radziwiłłowie?

— Takżeś to WMość Panie Starosto, pe
wien swej kamienicy? rzekł Mniszech?—

— Nie potrzeba tu nawet wielkiej znajo
mości sztuki wojennej i znacznych wysileń ro
zumu, odrzekł Jan Karol, aby umocnić, tak 
samem swojćm położeniem osłonione domo
stwo nasze. Przystęp do niego zewsząd za
grodzony drugiemi zabudowaniami, ulice do-
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Lola ciasne — Najszersza z przodu Zamkowa, 
w pół już zajęta stojącemi tam naszemi dzia
łami i strażą. Kędyż dostąpią? gdzie wojsko 
postawią i do kogo strzelać będą? Nasi u- 
kryci za murami umyślnie wyprowadzonemi, 
razić ich mogą bez ustanku z góry, z ręcznej 
broni, hakownic i szmigownic, gdy sami za- 
słonieni, spokojnie siedzieć będą. Jesteśmy 
tu jednem słowem, z prosta mówiąc, jaku- 
P. Boga za piecem. — Oddane listy Królew
skie? spytał po chwili.

— Jeszcze nie, rzekł Kasztellan — czekano 
zapewne na Was, aby je wszystkim razem 
wręczyć.

— Senatorowie najmocniejszy mają przykaz 
od Króla J. Mości, niedopuścić wojny i zwa
rcia się.

— Wątpię, aby rozkazy na konfederatach
skutkować miały — odpowiedział Jan Karol.
Pożyjemy, zobaczemy. A Xiężna?

— Byłem u niej wczora — rzekł Kasztellan, 
przestraszona, niespokojna, zwyczajnie ko
bieta?

— Mogliście zbadać co myśli?
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— Zawsze toż samo!
— Chcialażby, popędliwie ozwał Jan Ka

rol— chcialażby się wyrzec za niemi, to być 
nie może!

— Po ostatnich moich odwiedzinach ina
czej się spodziewam — zwolna odpowiedział 
Kasztellan. Byłem u niej z wielebnym Ojcem 
Rutskim, który jej dostatecznie wyłożył, ja
kim jest grzechem i bezprawiem podobne 
małżeństwo.

— Dałaż się przekonać?
—Nie wątpię— Skłonność jednak myślę za

wsze taż pozostała, tylko ją teraz pobożność 
tamować będzie i uśmierzać. To pewna, że 
gdyby się nawet wyrzekła za Xięciem Janu
szem , nie inaczej chyba kładąc za warunek, 
dozwolenie i dyspensę z Rzymu.

Jan Karol umilkł nasrożywszy się; w tćm 
dworzanin oznajmił — Xięcia Melchiora Ge- 
drojcia, Marszalka Dorohostajskiego i Za
wiszów.

Jan Karol ruszył ich spotkać na wscho
dach, Kasztellan we drzwiach komnaty — U- 
kazał się naprzód Biskup z łagodnem i u- 
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śmiechającem się obliczem, potem reszta Po
słów— Po zwykłych przywitaniach i kilku sło
wach obojętnych, podane listy Królewskie 
do każdego z PP. Chodkiewiczów zosobna, 
przy których wręczeniu, odezwał się Biskup 
Zuiudzki, w imieniu Króla i Kraju prosząc 
i zaklinając, aby wojny nie poczynano.

— Pierwszy i najokropniejszy byłby to 
przykład u nas, rzeki, a kto wie i wyra
chuje jego skutki?

Ciężko swoje sumienie obarczy, kto pier
wszy dla błahego sporu, broń na hrabi pod
niesie.

—W. X. Mość, przerwał prędko Jan Ka
rol, nie do nas z tein odzywać się powinni
ście. My wojny nie rozpoczynamy, opłaku- 
jem smutną konieczność, lecz maniyż się dać 
powiązać i nie bronić?

— Waszmość pierwsi dajcie z siebie przy
kład posłuszeństwa rozkazom J. K. Mości, 
nakłońcie się do zgody !

— Do zgody! zakrzyknął Starosta Zmu
dzki. Byłoby ostatniem poniżeniem dla nas, 
pierwszym wyciągać rękę!
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•— Byłoby to prawdziwie bohaterskiej 
Chrześcijańskiej cnoty dowodem, dodał Jan 
Zawisza.

— No, no! lecz trudnoż znowu wymagać 
anielskich cnót po ludziach z ciała i kości! 
rzeki Dorohostajski, nie wątpię że I*. Staro
sta na słuszne warunki przystanie, ale —

—-Możemy Wam przełożyć warunki nasze? 
spytał Gedrojć.

— Przyjmiemy je, rzeki Kasztellan, jeśli 
pochodzą od Króla, z uszanowaniem, jeśli 
od Was, z wdzięcznością, lecz dozwolicie 
wprzód się nad niemi zastanowić, czyli nas 
nie upokorzą. Mniej na pozór silni, poda
libyśmy się wpodejrzenie, żeśmy osobie zwąt
pili, gdybyśmy zbytecznie do zgody spieszyli.

— Czegóż W. Mość Panie Kasztellanie i 
Wy Panie Starosto, wymagacie?

— Jasna rzecz, bo sprawiedliwa i długich 
tłumaczeń nie wyciąga, prędko glos zabrał 
Jan Karol.' Co do umowy o wydanie Xiężnej, 
niech ona sama rozwiąże, czy chce Xięcia 
Janusza lub nie. My jej silić, poddawać nic 
nie będziemy. Ma lata i wolę własną.



180

Lecz w razie gdyby nawet zezwoliła na to 
małżeństwo, ono jest przeciw prawom i do 
skutłu przyjść bez osobnych dyspens nie może. 
Co do nas, widzicie sami do czego nas PP. 
Radziwiłłowie przywiedli — Do zadłużenia i*
pozastawiania imion ojczystych, dla ścią
gnięcia żołnierza, w liczbie znacznej , do ko
sztów niesłychanych, na tę wojnę. Wszy
stkie Sądy i Trybunał sam w ręku Wojewo
dy, wszędzie nas osądzono jak chciano, nie 
wedle sprawiedliwości, lecz wedle potrzeby — 
liczą na nas przezyski, sunnny ogromne, chcą 
nam odbierać majątki, grożą bannicją — a 
potem jaka tu może być zgoda. Możemyż my u- 
stąpić wszystkiego, dać się zniszczyć i słowa 
nie wyrzec?

— Ani słowa, rzekł Zawisza, iż niepodo
bna po Was wymagać, zaparcia się samych 
siebie i swojego interessu, lecz niemacież wa
runków pośrednich któreby PP. Radziwilo- 
wie przyjąć mogli, i któreby WWMościów 
razem uspokoiły?

— Niech wprzódy zobaczym, rzekł Kasztel-
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łan, czego po nas wymagają Xiąże Wojewo
da z synem.

V

Dajcie przykład, przerwał Biskup, poka- 
żcie im, iż pierwsza u nas myśl o dobro Kraju 
i jego spokojność, niż o własną — powiedz
cie swoje warunki?.

— Lecz dorzucił Jan Karol, nasze warun
ki nie mogą być, tylko odpowiedzią na ich 
wymagania. Sami zawsze toż powtarzamy, 
cośmy już powiedzieli. — O Xiężnej losie, 
ona sama rostrzygać będzie własną wolą. Z na
mi niech wszystkie sprawy zmażą i skasują, 
pretensje^ umorzą, processa zniszczą, szko
dy nagrodzą — a spór na wspólnych przyja
ciół zdadzą.

— Sądzę, odezwał się Doroliostajski, iż 
PP. Radziwiłłom, przy ugodzie o nic tyle, 
jak o upewnienie ręki Xiężnej Zofji dla X. 
Janusza, chodzić nie będzie. O to więc na
przód porozumiećby się wypadało.

Jeśli Xiężna zechce sama, a Papież do
zwoli , rzeki Kasztellan spoglądając na Jana 
Karola — wtedy. —

Tom II. 16
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—-Wtedy będzie mogła być wydaną, do
dał Starosta Zmudzki.

— Xiąże Woj ewoda chciałby natychmiast 
spełnić obrzęd ślubny, w terminie umową 
zakreślonym, odezwał się znowu Dorolioslaj- 
ski— Jego prawa kościelne nie obowiązują.

-—A prawo krajowe?
— Król J. Mość, uczyni wyjątek dla PP. 

Radziwiłłów' i specjalne da pozwolenie.'—
— Jeszcze go niema?
Dorohostajski nic nie odpowiedział.
— A jeśliby się czekając dyspensy z Rzy

mu ślub przeciągnął, powolnie wy rzeki Bi
skup — wszak dozwolicie WWMMość, aby 
Xiąże Janusz u Xiężnej Zofji bywał?

— Było o to osobne poselstwo — rzekł Ka
sztellan— i teraz jak wówczas powiadamy, 
odłóżmy to do terminu i końca. Zobaczemy — 
Jeśli małżeństwo do skutku nie przyjdzie, do 
czego się to zdało? Szkodliwe raczej niż po
żyteczne.

— Wojewoda , gdyby nawet co bardzo 
wątpię, przerwał Dorohostajski, (acz nie taję, 
żem z nim mówił o tern nawiasem) gdyby na-
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wet jakim szczególnym wypadkiem nakłoni! 
się na od wleczenie ślubu, wymagać koniecznie 
będ zie wolności odwiedzania Xiężnej dlasyna; 
jak wprzódy domagał się tego.

Chodkiewicze milczeli, spoglądając po so
bie. Wojewoda Sandomirski przystąpił do 
Kasztellana i szeptał mu do ucha.

— Co szkodzi dozwolić tego, warując, że 
odwiedziny mają być albo w Waszej, albo 
w któregokolwiek z Was przytomności?—Jeśli 
i tego nie cbcecie nawet, bądźcie pewni, że 
innych warunków nie przyjmą, więc i ten upa- 
dnie. Dozwólcie—Z Waszej strony będzie to 
miało pozór największej powolności, gdy w rze
czy nic z tego nie będzie. A nuż ten waru
nek zachęci do zgody —

— Wojny się nie lękamy — odrzekł Ka
sztellan —

— Lecz żądacież jej ? spytał Mniszech—pe
wnie nie—Wszystko co osobista Wasza go
dność pozwoli, uczynić możecie, aby jej 
uniknąć, tego Wam nikt za złe nie we
źmie.

Gdy tak umawia Kasztellana, Wojewoda
16*
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Sandomirski, podobnemi prawie słowy i ar
gumentami, przekonać się stara Jana Karola, 
sędziwy Biskup z Janem Zawiszą.

Rozstępują się potem i naradzają między 
sobą Posłowie, szepczą Kasztellan z Janem 
Karolem.—

Po chwili przyjęty warunek.
— Zgoda więc—odrzekł Starosta Żinudzki 

zgoda więc na odwiedziny Xięcia Janusza, by
leby w przytomności naszej i z naszą wiedzą. 
Spodziewam się że więcej powolności, po nas 
wymagać nie będziecie. Oto są nasze warunki 
ostateczne:

Wojewoda powróci nam wszystkie zapisy 
i obligi, urzędowie je kassując i onych od
stępując, proeessa umorzy, przezysków się 
zrzecze i dochodzić najnas nie będzie, spra
wy o Kopyś popierać przestanie, szkody i 
koszta których był przyczyną nagrodzi. Xię- 
ciu Januszowi wolny przystęp do Xiężnej 
w obecności naszej, a gdy dyspensę od 
Papieża w powinowactwie otrzymamy, gdy 
Xiężna dobrowolnie się zgodzi na to—wtedy 
wydaną zostanie za Xięcia Janusza.
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Gdy Jan Karol mówił, Zawisza pisał po
dane warunki. Nic juz więcej nie rzekli Po
słowie i po chwili oddalili się. Byt już pó
źny wieczór, gdy się za nićmi wrota Chodkie- 
wiczowskiej kamienicy zawarły.

KONIEC TOMU DRUGIEGO.
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Piąty Lutego.

azajutrz rano dopiero Xiądz Biskup 
z dwoma Zawiszami i Marszalkiem

Dotroliostajskiiu, udał się do Radziwiłła. 
Przyjął ich Wojewoda ze wszelką czcią 
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należną, ale wyraźnie ozięble. Oddane sobie 
listy Królewskie odczytywał i zaraz na nie 
odpowiedział Biskupowi.

— Jego Królewska Mość, wielkiej łaski swej 
dowód nam daje, chcąc wejść w to, aby zgo
dę uczynić, wszelako nie jest to sprawa, któ- 
rąby rozkaz mógł rozstrzygnąć , i my najle
piej tylko wiemy, jak ją ukończyć. Cudza 
rana nikomu nie boli, więc radby przykazać 
aby nie jęczeć. Cóż kiedy choremu dolega?

— Xiąże Wojewodo, odparł Biskup powa
żnie i łagodnie—wasze rany znane są Królowi 
Jego Mościj nie rozkazuje on dotąd, ale ra
dzi i życzy, abyście z osobistej sprawy, nie 
wszczęli w kraju wojny domowej. Do was naj
silniej odzywamy się, bo Wy, Panie Woje
wodo pierwsi jęliście spisywać wojsko, dając 
przykład szkodliwy —

Wojewoda przerwał.
— Moja to rzecz, i nikomu się w to nie 

mięszać — odpowiedział — Rady Jego Króle
wskiej Mości z wdzięcznością przyjmuję , ale 
jak mam postąpić , mój mi honor obrażony 
podyktuje sam i jego tylko słuchać będę.
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— Posłuchajcież i tycli, którzy W. X. Mości 
dobrze życzą, rzeki Dorohostajski. Juściż tu 
na jego szkodę, upokorzenie nikt nie godzi. 
Co> się czyni, czyni się, jak mówią, aby byt 
i wilk syty i koza cała. Możnać przecie zna- 
łeść środek między Waszemi Panie Wojewo
do i Chodkiewiczów żądaniami pozwólcie przy
najmniej popróbować, nic na tein nie stra
cicie.

— Tak, dodał Zawisza, wszakże W. X. 
Mość nikt nie musi i nie pociąga gwałto
wnie. Co się uczyni, uczyni się z dobrej wo
li— Azaliż Panie Wojewodo, nawet próbo
wać zgody nie zeclicecie?

— Ja jej całą duszą pragnę! zawołał Ra
dziwiłł, ja jej sam życzę— ale zgody na słu
sznych warunkach, które ja sam podam, bez 
których dopełnienia, nic nic uczynicie WMość.

— Pozwólcież nam wiedzieć, spytał Biskup, 
jakie są wasze warunki?

— Napróżno będę je wyprowadzał na plac, 
odrzekł dumnie Woj ewoda, Chodkiewicze 
ich nie przyj mą— Oni to oni, najdalsi od po
jednania i zgody j oni szukają tylko przyczyn

Tom III. 2
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do wojny, oni gdybyśmy im ustępowali na
wet, nie będą radzi poty, aż zmuszą do nie
szczęśliwej wojny! Tak, tak! czemuż odpy
chają mnie ciągle, czemu gdym ostatnią ra
żą, uprosił dwónastu Panów Senatorów na 
pośredników, gdym się zniżył do przedsta
wień i próśb, odpowiedzieli tylko— wzgar
dliwym odrzuceniem podanej im już ręki. 
Drugi raz nie wyprowadzą mnie na to, abym 
jakikolwiek krok uczynił.

— A gdyby teraz oni uczynili ku Wam krok 
jaki, Xiąże Wojewodo—rzekł Jan Zawisza.

— Oni! oni tego nie uczynią! zawołałX. 
Janusz przytomny.

— Nie dość ich widać znacie, odpowie
dział powolnie Biskup. Oto i my Wam przy
nieśli od nich właśnie warunki, a warunki 
słuszne i uczciwe, którym nic zarzucić nie 
można, które Was nie upokorzą, ani pokrzy
wdzą, jeśli je przyjąć zechcecie.

Wojewoda z synem spojrzeli po sobie, za
ledwie wierząc słowom Biskupa , w ich twa
rzach malowało się podziwienie z trochą wzgar
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dy. Milczeli oczekując położenia na stół wa
runków zapowiedzianych.

— Ciekawiśiny powolności PP. Cłiodkiewi- 
czów ku nam! rzekł wreście dumnie spozie
rając na Kommissarzy Wojewoda.

A Jan Zawisza dobył ceduły i podał ją Xil*- 

ciu Radziwiłłowi.
Chwycił on to pismo skwapliwie, i czytać 

począł, a X. Janusz zanim stojąc, zarówno 
z ojcem przebiegał oczyma. Łatwo było z ma
lujących się uczuć, na fizjonomjach obu, po
znać jak przyjmą podane sobie propozycje 
zgody. Brew Wojewody marszczyła się, oczy 
zmrużały, usta mu drżały, ramionami poru
szał. Syn mniej okazał oburzenia, a więcej 
dumy czytając. Przebieglszy oczyma cedułę 
rzucił ją ojciec synowi z uśmiechem mówiąc.

— Naści, spójrz Wasze na traktat Chod- 
kiewiczowski! Zaiste, przewyborne warunki! 
mówił dalej. Ale do czegóż prowadzą, gdzie 
powolność, gdzie słuszność sama? Przecież 
łaskawie dozwalają X. Januszowi przystępu 
do Xiężnej Zofji, któregośmy dotąd wypro
sić nie mogli! I to jedno ma walor jakikol- 

2* 
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wieli. Reszta to szyderstwo tylko ! Oddać im 
obligi i zapisy, pokassować processa, zdać 
się na laskę, zdać się na przyjaciół, kłaść 
głowę pod miecz, gdy w mocy naszej same
mu sprawiedliwość sobie wymierzyć! — I cze
kać jeszcze ze ślubem do dyspens Papieża! 
M nie na nic W asz Papież i jego pozwolenie 
nie potrzebne, z Waszein przeproszeniem, Mo
ści Xięże!

Gedrojć pochylił głowę i zamilkł, zdawał 
się w milczeniu, prosić Boga o upamiętanie 
dla obłąkanych. Jan Zawisza odezwał się 
tylko.

— Zdanie sprawy na przyjaciół, nie wy- 
daje nam się, ani tak dziwnein, ani tak gro- 
źnem, jak Wam Mości Xiąże.

A co się tycze sprawiedliwości, którą sami 
sobie wymierzyć chcecie, wierzcie mi, je
szcze niebyło takiego Anioła na ziemi, któ
ryby swego sumienia nie podając na szwank, 
mógł być Sędzią własnej sprawy. Szanując 
W as, Panie Wojewodo, jako dobrze ży
czliwy.—

Wojewoda się skrzywił.
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— Jako dobrze życzliwy, kończył nieuwa- 
żając Zawisza, nie doradzałbym samemu 
w gniewie, rozsądzać między sobą, a nieprzy
jaciółmi swemi. Cóż dopiero, gdy ten sąd, 
ma być sądem miecza i wojną?

— Rzucacie nam nieustannie wojną woczy, 
przerwał Radziwiłł, aleć my tylko zmuszeni 
iw ostateczności, do niej się dopiero por- 
wiem. Ani sobie, ani Litwie, ani nikomu 
jej nie życzyin.

— Dajcież dowody tego , rzeki Biskup, po- 
każcie chociażby intencje zgody, choć ścieżkę 
którą do niej dojść można?

— Niech zadość uczynią obligom i przyrze
czeniom swoim, a stanic pokój i zgoda — 
zawołał Wojewoda—Naówczas je poniszczym, 
processa śkassujem i koniec wszystkiemu.

— A jeśli wedle sumienia swego, wzupcł- 
ności natychmiast uczynić zadość umowom 
nie mogą, bo je widzą prawom przeciwne? 
spytał Zawisza.

— Na cóż się pisali do nich, ś. p. Staro- 
9

sta Zmudzki i Kasztellan? odrzekł X. Janusz. 
Wszakże to było dobrowolnem.

9 **
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Umilkli ; Gedrojć ozwal się po chwili.
— Więc żadnym sposobem tych warunków 

przyjąć nicjnożecie? Xiąże Wojewodo.
—Są to szyderskie propozycje! odrzekł 

Radziwiłł prędko, wiedzieli oni podając je, 
iż przyjęte nie będą! Wszakże jedno w nich 
tylko widziemy dozwolenie bywania u Xię- 
żnej dla X. Janusza, na które jak na lep 
złapać nas chcieli. Resztę chyba zwyciężony, 
nie zaś gotujący się zwyciężyć, przyjąć by 
mógł.

— Podajcież swoje ultimatum, rzekł Za
wisza zbliżając się do Xięcia.

— Tonapróżno! odpowiedział Wojewoda.
— Spróbujcie, dodał Dorohostajski.
— W imię dobra kraju i spokojności je

go , prosiemy Was o to, rzekł Riskup, połóż
cie warunki Wasze.—Wszak to Wam uwłaczać 
nie może, mieliście wprzód podane sobie od 
PP. Chodkiewiczów'kondycje, ukażcież swoje.

Radziwiłłowie spojrzeli po sobie i Woje
woda nic nie odpowiadając, z synem i P.Ze- 
nowiczem Wojewodą Brzeskim jął się nara
dzać. Nadszedł do rady P. Abramowicz Wo
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jewoda Smoleński i Lew Sapieha. Tym cza
sem posłowie w' milczeniu oczekiwali końca. 
Lew Sapieha jak zawsze tak i teraz przyjaciel 
zgody i pokoju, gorąco umawiał teścia, aby 
słuszne podał warunki i nie uchylał się od 
zgody, gdyby ta możną się okazała. Nare- 
śeie Wojewoda dał się pożyć i wyszedł do 
Kommissarzy z propozycjami od siebie.

— Chcieliście, macie więc WMość ultima
tum moje, i zaprawdę, jeśli się pilnie zasta
nowicie nad niem , przyznacie mi większą od 
PP. Chodkiewiczów powolność i chęć zgody.— 
Co słuszna przyzwalam na wszystko j co słu
szna wszystko ze szkodą nawet swoją uczy
nię— Wierzcie WMość, ja clicę zgody, nie 
wojny, ale zgody bez upokorzenia, zgody 
bez szkody ! — Oto moje warunki.

,,Jeśli Kasztellan czuje się i rozumie przeze- 
mnieobrażonym wosobieswej, jeśli i przyjacie
le wspólni uznają że tak jest, gotowem jak być 
może najuroczyściej, z ochroną wszakże familji 
iosoby mojej, chętnie go przejednać. Gosię 
tycze szkód i strat jakie ponieśli PP. Chod- 
kiewiczowie przez zaciągi żołnierza, proces- 



20

sa , nic odmawiam słusznego wynagrodzenia, 
i ze swych bodaj majętności przyłożę się, do 
zatarcia śladów tej opłakanej sprawy. Małoli 
mojego słowa i przyrzeczenia , użyję d'a wię
kszej pewności teścia mojego Xięcia Woje
wodę Kijowskiego i szwagra Xięcia Kasztel- 
lana Krakowskiego, aby za mnie poręczyli, 
że dopełnię co przyrzekam.— A zgodali na 
te kondycje, więc natychmiast wesele nie 
zwłócząc1

Mówił i obejrzał się na Biskupa, któren 
przyjął te słowa spokojnie i bez zadziwienia.

— Dziękujemy W. X. Mości, za tę powol
ność, jakąście na prośby nasze okazali, rzekł 
po chwilce, poniesiemy te warunki PP. Chod
kiewiczom i dołożym starań wszelkich, aby 
je przyjęli. Nie taim jednak, iż nie zdadzą 
się pewnie dostatecznemi. Teraz jeszcze raz 
serdeczne dzięki Wojewodo.

Radziwiłł skłonił nieco głowy.
— Małożli jeszcze ze mnie? spytał. Wejdź

cie w to co czynię, i w położenie moje, gdym 
pewien swego, a uznacie, źe czynię bardzo 
wiele.
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Nikt na to nie odpowiedział, a Jan Zawi
sza postąpił sam ku Wojewodzie z pismem 
w ręku.

— Aby zbliżyć W. X. Mość z PP. Chod
kiewiczami, nie dość myślę, warunków z obu 
stron podawanych, zwłaszcza, gdy nikt nic 
ustąpić nie chce i na oko powolność okazu
jąc, przy swojćm stoi. Pozwól W.X. Mość, 
nam pośrednikom w imieniu J. Królewskiej 
Mości działającym , nasze mu podać, a ra
czej królewskie propozycje. Jeszcze o nich 
nic spełna , nie wiedzą PP. Chodkiewiczowie, 
którym ich nie ukazywaliśmy, clicemy abyś 
W. X. Mość wprzódy je widział i osądził, 
azali na nie przystać możesz. Podaliśmy wa
runki pierwsze, jako medjatorowie, przyno
sząc co nam dano , te zaś pokładamy W. X. 
Mości, nie od PP. Chodkiewiczów, nie od 
siebie, ale od Jego Królewskiej Mości.

Wojewoda wyciągnął rękę po papier i chwy
cił go skwapliwie, w twarzy jego jednak nie
dowierzanie jakieś i szyderstwo zimne świe
ciły.

— Od Jego Królewskiej Mości I powtórzył, 



to toż samo co od PP. Chodkiewiczćw, zna
my jak serce Pańskie skłonne jest dla nich.

— Równo dla wszystkich—rzeki Biskup. 
Wszyscy poddani równi są w oczach i sercu 
J. K. Mości.

— Równi! powtórzył Radziwiłł—bodaj
by ! Bieda że nie tak jest. J. K. Mość chce, 
aby wszystkie jego dzieci jednakowo się mo
dliły, poszcząc Piątek i Sobotę !

— Cóż w tem złego i dziwnego ! podchwy
cił Zawisza— Każdy swoją wiarę ma za naj
lepszą, bez tego nie miałby prawdziwej wia
ry— Mając ją za taką, z prawdziwej tylko 
przychylności, usiłuje wszystkich na najle
pszą zwrócić drogę.

Wojewoda się uśmiechnął.
—-Czytajmy cedułę, rzeki.
I czytał co następuje.
— Sprawa cała ma być zawieszona do Sej

mu ! Na Sejmie ma być wyznaczony dzień i 
miejsce, na których z obu stron naznaczona 
pewna liczba przyjaciół, do rozstrzygnienia 
o krzywdach, sprawach poczętych i preten
sjach wzajemnych, dla zaspokojenia ich w cza
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sie zamierzonym. Jeśliby zaś przyjaciele 
w czasie zamierzonym zgody uczynić nie po
trafili, tedy to wszystko J. K. Mość jako su- 
perarbitcr, w przytomności tychże przyjaciół 
na tydzień przed skończeniem Sejmu zdecy
duje. Na decyzji J. K. Mości, obie strony 
poprzestać mają. Tym czasem zaś złożywszy 
broń rozjechać się spokojnie, żadnej zaczep
ki nie czyniąc. Nim zaś Sejm nastąpi Ka- 
sztellan żadnej obietnicy o rękę Xiężnej, ni
komu nie uczyni; a przystęp do niej ma być 
wolny Xięciu Januszowi.

— Na niektóre punkta, odpowiedział za
raz Wojewoda, ale na niektóre tylko, mógł
bym przystać, na resztę nic podobna. A mia
nowicie , ażebym sprawę swoją na przyjacio- 
ły, albo na Króla zdawał! Na Króla, klóren 
calem sercem i duszą za PP. Chodkiewicza
mi i za niemi pewnie osądzi! Na przyjacio- 
ły, którzy nie czują co ja czuję i w których 
oczach lżejsza zgoda, bo ich jak nas nie bo
li nic. Nigdy! nigdy, nie mogę na to przy
stać! Prędzej już na wszelkie inne, niż na 
te propozycje, które by mi ręce związały, 



miecz z ręki wytrąciły i bezbronnego nieprzy
jaciołom oddały, na upokorzenie i szkodę nie
chybną.

Nic śmieli nic powiedzieć przytomni; Wo
jewoda ciągle powtarzał trzęsąc papierem — 
Nigdy! nigdy!

Wid ząc, że nic nie poczną Panowie Kom- 
raissarze, mieli się do wyjścia, wziąwszy tyl
ko podane już na piśmie warunki Wojewody, 
z któremi poszli do PP. Chodkiewiczów.

Xiąże Gedrojć nie clicial na chwilę spo
cząć, pókiby spokojności nie zapewnił i nie 
dokazał swem pośrednictwem przynajmniej 
zawieszenia broni. Spieszył się tern bardziej, 
im widoczniejszem było, że nazajutrz Radzi
wiłłowie rozpocząć mieli, może niczem po
tem nie wynagrodzoną wojnę i długi szereg 
klęsk na kraj sprowadzić mającą.

Powiększał obawę rzut oka na dwór Ra- 
dziwiłłowski, cały pod bronią krzątający się, 
cały wojną tchnący.— Kardynał ja pełna by
ła żołdactwa, rotmistrzów', pułkowników; 
zawalone dziedzińce stosami zbroi i broni— 
W każdym kącie szeptano i naradzano się.
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Nieustannie wychodzący na szpiegi, podkra
dali się pod kamienicę Chodkiewiczowskę, 0- 
patrywali, badali i powracali z doniesienia
mi nazad.

Przeciwnie u Chodkiewiczów, jak tylko 
działa i wojsko wprowadzone zostały, wszyst
ko umilkło i zawarło się. Bramy cały dzień 
stały zaparte , załoga w milczeniu spoczywa
ła. Mało kiedy szmer lub hałas z dziedziń
ców wylatywał na ulice. Przechodzący dziwili 
się tej pozornej spokojności w wigilją wojny, 
której tu nic nic okazywało, chyba te kilka 
dział, stojących przed wrotami w ulicy, przy 
których inała straż tylko zostawiona była.

Natychmiast wyszedłszy z Kardynalji, uda
li się Panowie posłowie do Chodkiewiczów, 
niosąc podwójne propozycje, swoje warunki 
i Radziwiłlowskie. Przyjęci i wprowadzeni 
zostali do Kasztellana, gdzie Starosta Zmudz- 
ki, Starosta Borysowski i Wojewoda Mni
szech przytomni byli także.

Podano na stół odpowiedź Radziwiłłów, 
zimno przez Chodkiewiczów przyjętą.

— Wiedzieliśmy, że tak będzie, rzekł 
Tom III. 3
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Kasztellan, nieobcą zgody; dziej się wola 
Boża.

— Wola Boża pewnie nie jest za wojną, 
odrzekł Biskup. Na miłość ukrzyżowanego 
ulitujcie się nad Krajem, starajcie się nie do
puścić wojny. Poiniarkujcie czyli podane 
przez Radziwiłłów warunki, nic mogą żadną 
miarą być przyjęte. One zdają się nieucią
żliwe?

— Nie możemy ich przyjąć, rzeki Jan Ka
rol, żadnym sposobem.

— Dla czegóż?— spytał Zawisza z Doro- 
hostajskim, wszakże szkody wynagrodzić o- 
biecuje Wojewoda, a nie dość tej obietnicy 
jego— stawi za siebie poręczycieli.

— Wiedział, że mu wiary nie damy! do
dał Kasztellan. Ale to wszystko nic, niech 
powróci zapisy i obligi, niech processa skas- 
suje, niech szkody nagrodzi.

— Wszystko to w jednej chwili stać się 
nie może— dorzucił Dorohostajski.—

•—Może, i bardzo może, odpowiedział Ka
sztellan, byleby Wojewoda szczerze chciał. 
Lecz to są t^lko pozory, Radziwiłłowie pra
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gną wojny, oni nie darmo zgromadzili sześć 
tysięcy ludzi, chcą zaburzenia, clicą przy je
dnym ogniu i swoją sprawę i sprawę różno- 
wierców Konfederacji upiec— To widoczna.

— Tym ci bardziej trzeba się starać o zgo
dę— rzeki Biskup. Oto są warunki od nas 
J. K. Mości Kommissarzy podane. I z tem 
ukazano pismo, jakie wprzód Wojewodzie 
Radziwiłłowi przedstawione było. Lecz Chod- 
kiewiczowie, nie już na kilka , ale na żaden 
z podanych punktów’ nie przystali.

— Spuścilibyśmy się chętnie ua sąd J. K. Mo
ści, rzekł Jan Karol, ale nieprzyjaciele nasi 
powiedzą, żeśmy ich z umysłu pociągnęli przed 
Sędziego, dla nas więcej , niż dla nich skłon
nego. Co się tycze przyjaciół, ci nas rozsą
dzić nie potrafią, oni nie wiedzą ani wiedzieć 
mogą, co nas dzieli i iłeśmy obrażeni— My 
swoich uraz, swojego cierpienia pokładać i 
przypominać nie będziemy, nieclicemy. Niech 
rozstrzyga oręż, jak dawniej bywało— bę
dzie to najlepszy Sąd Boży!

Napróżno nalegali, przedstawiali, prosili 
godzin kilka Kommissarze, napróżno każde- 

3*
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go z osobna starali się pokonać. Chodkiewi
cze stali twardo przy swojem , a Jan Karol 
powtarzał.

— Chcą wojny, niecli wojnę poczną, na ich 
duszę krew wylana— my za nią przed Bo
giem nie odpowiemy. Pokrzywdzeni przed 
Sądami, pociągnieni przed Trybunały, naj- 
niesłuszniej skazani na kary pieniężne, zagro
żeni bannicjami; widzi Bóg cośmy przecier
pieli, i Bóg to chyba nagrodzi.

— Xiąże Wojewoda dice Was przejednać, 
rzekł Doroliostajski, dice szkody nagrodzić!

— Jak przejednać! zawołał Jan Karol, 
jak? powie nam—wybaczajcie! kiwnie gło
wą i to wszystko? Na klęczkach nas przebła
gać powinien.

— Panie Starosto, chrześcjańska rzecz da
rować urazy.

— Darowuję mu je przed Bogiem, ale nie 
daruję przed światem. Cóż byłoby dalej, 
gdybyśmy na to dozwolili i zimnem przepro
szeniem kontentowali się. W coby się obró
ciła poczciwa nasza sława?— jaka zakała 
imieniowi i familji. Dzieci nasze wstydziły-
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by się nosić nazwiska pokalanego sromotną 
uniżonością. W niedalekim czasie, powie- 
dzianoby o nas , żeśmy przyjęli, co nam z ła
ski rzucono , bośmy się zlękli. Ale nie, prócz 
jednego Boga, nikogo się nie boim! Chcą 
wojny, niezadrżym i my przed nią, dostoim 
placu— Tanom Konfederatom.

Do późnej nocy trwały prawie umowy, 
przekonywania bezskuteczne. Kommissarze 
napróżno starali się przed terminem ugodę 
uczynić, napróżno wysilali się na różne prze
łamania sposoby, Kasztellan i Jan Karol, po
zostali nieugięci.

Smutny wyjechał z kamienicy Chodkiewi- 
czowskiej Biskup Gedrojć —

— Czyniliśmy co mogli, rzekł do Zawi
szów, wszystko napróżno—Jutro dzień stra
szny i nasze miejsce przy boku Wojewody, 
aby mu nie dać podnieść oręża. Staniem je
śli będzie potrzeba, między niemi, piersią 
do ich dział, i niech strzelają jeśli chcą.— 
Pozwolimże na takie w kraju zamieszanie, na 
tak zgubny przykład ?

— Nie powinniśmy dozwolić, odparł Za- 
3“ 
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wiszą, a czy nas słuchać zechcą, to wąt
pliwa.

— My o tern nie myślmy— przerwał Bi
skup— Jutro rano do Wojewody i cały dzień 
ten przy nim— nie ustępujmy krokiem. W imie
niu Królewskiein zaprzeczym wzięciu się do 
broni; nie odstąpim od nich na krok, może 
też wstyd zbawienny przyjdzie.

— Co daj Boże! dorzucił Dorohostajski, 
gorzej tu widzę zajątrzone obie strony, ni
żeli się spodziewać było można. A! co ma 
być , to będzie !

I tak rozjechali się.



W gospodzie Malcherowej.
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II.

W gospodzie Malclierowej.

aprzeciw kamienicy Cliodkiewiczow- 
skiej, był szynk miodu i wina Pana 

Malchera, jeden z najbardziej uczęszczanych 
wmieście.— Teraz on pełen i nabiły różne



34

go rodzaju ludzi j ścisk w niin i wrzawa naj
większa, wszystkie izby zajęte, wszystkie sto
ły poobsiadane, ławki, zydle i stołki pozaj- 
mowane; ledwie się przez ciżbę przecisnąć 
można, ledwie dać słyszeć wśród wrzawy. 
Tam się zabiera na bójkę i do szabel się już 
mają, na bakier czapki nastawiwszy, kręcąc 
wąsa i przeciw sobie stojąc. Owdzie niesły
chana przyjaźń, uściski gorące i do łez roz
czulenie nad dzbanem. Tam po kątach szep
ty jakieś tajemnicze j a zewsząd słychać wo
łania.

— P. Malcher butel miodu Kowieńskiego!
— Podajcie tu wina !
— Dwa kubki dla nas!
— Grzanego z korzeniem tutaj ! 
•—Nastąpiłeś mi Wasze na połę !
— Nie tykaj mnie Mości Panie —
— Ustąp się do kroćset, bo cię zamaluję 

po łbu.
I tym podobnie.
Wśród izby trzaskący ogień na kominie 

rozłożystym, obsiedli go wkoło żołdacy i gwa
rzą i śmieją się i w kości grają. Dalej kilku 
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nad kartami, a drugie tyle widzów; w innym 
kącie jakieś ciekawe opowiadanie, któremu 
ucha nadstawia słuchaczów koło.

W ciemnym kącie izby, siedział P. Bro
żek, cmokał on nad kubkiem kwaśnego wina 
i wzdychał, nie mogąc zapomnieć owego du
cha, owej wróżby śmierci, której starał się 
wspomnienie w winie utopić.

— Za co umierać, dla czego umierać? mó
wił do siebie — Czyżem ja tak już się nażył na 
świecie, czym tak nabroit ,czym tak nagrzeszył? 
Zdaje się że nie — Czym ja tak bardzo na tam
tym świecie potrzebny, albo już tu tak na nic 
się niezdał? Dalipan, ja tego nie rozumiem.

A w miarę jak kubka dopijał, pocieszał się. 
i dodawał sobie śmiałości.

— To być nie może ażebym ja umarł! Ja 
czuję życie w sobie! Jestem silny i zdrów. 
Nie koniecznie bo ten duch, śmierć ma zna
czyć. Może to inna przestroga; a może mi 
się to wszystko tylko przydało. Boć wszyscy 
mówią że to czyste brednie i nikt wierzyć nie 
dice. Ale już taki że widziałem ducha, to 
widziałem, i nie byłem pijany, to pewna.
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Gdy tak z sobą sam rozprawia i rozmyśla , 
ujrzał Pan Brożek wchodzącego do gospody 
Tomilę i uśmiechnąwszy się powstał z zydel- 
ka, spiesząc przeciw niemu.

— Witajcie! czekam na Was!
— Bóg zapłać, umyślnie też do was spie

szyłem, aby się zobaczyć i pogadać. Mam 
do WMośći pilną potrzebę.

— Jaką? spytał Brożek, jeżeli pieniędzy 
to dalipan zgóry powiadam, szeląga przy du
szy nie mam. Ostatni talar dałem na mszą 
niedawno, ajurgieltu nieprędko zobaczemy, 
bo teraz jest go komu płacić, dworscy po
czekać muszą.

— O! wcale nie oto chodzi, rzekł Tomiło, 
nie wiem tylko, jakby to Wam wytłuma
czyć.

— No, a cóż to takiego! To jakieś do 
licha mądre rzeczy myślicie mi prawić.

Tomiło zamilkł.
— A naprzód, rzeki, zapijmy tę sprawę, 

wino język rozwiąże mnie, a Wam serce?
— Ilę? spytał Brożek—to tu do tej spra

wy i serce potrzebne?
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— Trochę — śmiejąc się szepnął Tomiło i 
zawołał na gospodarza.

—-Panie Malcherze, dobrego wina kwartę!
— Wnet, wnet! zaraz.
Po dobrej chwili przynieśli wino, a Tomi- 

lo dopiero podpoiwszy Brożka, jął mu po
kładać sprawę swoją.

— Jest rzecz taka — Chcecie zarobić kilka 
czerwonych złotych węgierskich?

—Z duszy serca! zawołał Brożek — kieszeń 
moja pusta, a łokcie przynajmniej u codzien
nej sukni powycierane. Jeśli tylko zarobek 
uczciwy i sumienia nie naruszy.

— Waszmości sumienie nawet o tym za
robku wiedzieć nic nie będzie — rzek Tomi
ło — Cała rzecz —

— A nuż mówcie, nie dręczcie dalej !
— Cala rzecz, abyście mnie do Waszej 

kamienicy wprowadzili i z niej nazad wywie
dli. —

— Co? co? przysłuchując się szeptaniu co
raz niewyraźniejszemu Tomiły, zapytał Bro
żek— Na co? jak to?

— Ani na co, ani jak, nie powiem, bo
Tom III. 4
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Wam tego wiedzieć cale nie potrzeba — Zro
bicie to czy nie?

Brożek tak się zamyślił, że o poczętym ku
bku zapomniał.

— Hm 1 hm ! rzeki po chwilce, coś bo to 
zdradą pachnie. Powiedzcie mi Waść, coś 
zajeden. Ja dotąd nie pytałem o to — At, my
ślę, poczciwe chłopczysko jakieś, i po wszyst- 
kiem. Ale teraz, musicież mi powiedzieć 
przynajmniej, co zacz jesteście, i dla czego 
chcielibyście zajrzeć do naszej kamienicy?

— A koniecznie chcecie to wiedzieć? spj- 
tał Tomiło.—

— Juściż muszę — rzekł Brożek.
— No pijcież jeszcze, a ja Wam wszystko 

już powiem.
— Całą prawdę —
— Z końca w koniec, uważajcie tylko, aby 

nas kto nie podsłuchał. Do Was Panie Bro
żek.

— Wasze zdrowie!
— Ja jestem, ubogi krewny, daleki JMPana 

Kanclerza! —
— Co Waść mówisz?
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— Istna prawda — nie mięszając się odpo
wiedział Toiniło, i na jego dworze, kończył 
dalej, zajmuję pewne miejsce znaczne.

—W asz Pan Kanclerz, przeciw nam, przer
wał Brożek kiwając głową-—zięć Wojewody!

— Ależ Katolik.
— Nu Katolik! to prawda—-A pocóż W. 

Mości do kamienicy?
— A powiedzieć Wam prawdę —
— Toć bo tego i chcę i czekam.—
— Do Was, Panie Brożek.—
— Prze zdrowie Wasze, Panie — A jak się 

zowiecie ?
— Ja? rzekł Tomilo.—
— Wy? spytał Brożek.—
— Zowię się — pijcie bo, pijcie — nie do

kończyliście Waszego kubka.—
— Wasz jeszcze niedołewany-—ani razu, 

mój dwa — Ale jakże się zowiecie, mieliście 
powiedzieć, kończcie.—

— Zowię się— Tomilo szukał sobie po gło
wie nazwisko — IIreczyna.—

— IIreczyna ? a imię?
— Jan — (niech będzie Jan) rzekł w du- 

4* 
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chu, tylko nie mianujcie mnie tu w gospo
dzie po nazwisku, dodał cicho.

— No, no, będęsie starał, Panie Hreczy- 
no. A interess Wasz do kamienicy naszej —

— Tomiło szepnął mu na ucho.—
—Czarne oczy!
— Co? oczy? jakto oczy?
— Miłuję tam u Was w fraucymerze Xię- 

żnej jedną dziewczynę i chciałhym ją zo-

— Powiedzcież no tylko jaką — rzekł Bro
żek siniejąc się, ja znam je wszystkie. Po
syłają mnie raz wraz, to za tein, to za 0- 
wem na miasto. Jak jej imię? —

— Jak imię? podchwycił Tomiło skrobiąc 
się w głowę — Ale bo Wy niepijecie P. Bro
żek. Do Was.—

— Zdrowie Wasze Panie Hreczynal
•—Cyt, z tern nazwiskiem!
— Prawda, prawda/ A jak jej imię?
— Zgadujcie!
— Ale ba, tam ieh kopa tych panien, a 

wszystkie jak łątki — kto zgadnie, która Wam 
wr oczy wpadła.—
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— A spróbujcie.
— Może Panna Małgorzata, wysoka bru

netka? tylko że blada.—
— Nie, nie ta. —
— Wesoła Juljanna?
— Hm?
— Tłusta, mała blondynka.—
— Zgadliście.
— Pewnie ?
— Pocóż bym miał Was zwodzić, chciał- 

bym ją zobaczyć clioć zdaleka, a na to po- 
trzebaby mi wkraść się do kamienicy z W. 
Mością.

Ale nie dostaniecie się do niej, bo tam ich 
Ochmistrzyni, jak oko we łbie pilnuje!

— Bylebym wypatrzył, gdzie teraz Xiężna 
mieszka z niemi, rzeki Tomiło, bo się kędyś 
przenieśli w środek kamienicy.

— Jabym Was wprowadził, po chwili na
mysłu odezwał się Brożek, cóż kiedy teraz 
u bramy srodze pytają.

— A zna Was straż?
— Jakże nie? gdyby i nie znała, to po bar

wie dworu poznają i puszczą.
4"
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— A wiecie co? rzeki Tomiło.
— Naprzykład ?
— Dajcie mi swoją barwę, pójdę na chwil

kę i powrócę.
— Hm? a jak tam Was dworscy zacze

pią, gdyby swego i nie będziesz się im umiał 
wykręcić, to cię wezmą i popadniesz w bie
dę, a z Tobą i ja.— >

— Bądźcie o to spokojni, odpowiedział To- 
miło — dani sobie rady. Teraz mrok nie
łatwo kto w nos mi zajrzy, a choćby i zacze
piono, nie juz nie mam głowy na karku?

— Ja bo przeczuwam jakieś licho?
— Kubek Wasz pełen! zawołał Tomiło, 

Wy bo dziś nic nie pijecie. —
— Już mi i tak w głowie kręci.
— Do Was, Panie Brożek!
— A dacie mi barwę na półgodziny?
— Kiedyżbo straszno do licha!
— Czegóż się boicie , ja to pójdę, nie Wy, 

i ręczę, że za półgodziny powrócę.
— Ależ bo Wam pilno do tej Juljanny, 

której pewnie i nie zobaczycie!
— Chodźcie przemienim suknie i postawię
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Wa ni jeszcze kwartę, a pięć czerwonych zło
tych do ręki weźmiesz za tę sztukę.

P. Brożek mimo upojenia i zawrotu gło
wy, miał jakby przeczucie, że źle czynił, nie 
mógł się jednak oprzeć naleganiom i prze
szedłszy do bocznej komórki, barwę swoją 
oddał, wziąwszy nasię opończę Tomiły. Sam 
zaś usiadł z kubkiem w ręku jednym, drugą 
potrząsając czerwone złote w kieszeni.

Tomiło nie bawiąc wymknął się z izby; 
lecz od drzwi zawrócił nazad.

— Musicie mieć hasło? spytał P. Brożka.— 
Powiedzcie mi, żebym je oddał u bramy. —

— Białocerkiew—szepnął na ucho napity 
i palec na ustach położył.

Dworzanin dosłyszawszy ledwie, pospieszył, 
przesunął się przez ulicę i do wrotek kamie
nicy Chodkiewiczowskiej dostał się. Szedł 
z taką śmiałością i pewnością, żc pilnujący 
dział, słowa nie rzekłszy, na barwę tylko spoj
rzawszy, puścili go. Dopiero w fórtce, straż 
go spytała o hasło.

— Białocerkiew! rzekł śmiało Tomiło i 
wbiegł w dziedziniec. Tu rzuciwszy okiem 
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dokoła na prędce, posunął się pod murem 
spiesznie, oglądając wszystko, jak mógł, nie 
opuszczając najmniejszego zakątka. Przeci
skał się wśród stojących i leżących żołnie
rzy, koni, narzucanego kupami oręża, zu
chwale, odważnie. Nikt go nie zaczepił, on 
nikogo. Tak ohydwa przewartowawszy dzie
dzińce, dojrzawszy stanowiska dział, miejsc 
przeznaczonych dla żołnierzy na murach, 
jął się nazad przeciskać ku fórtce od Zam
kowej ulicy. Teraz już szedł samym środ
kiem i rzucając tam i ówdzie okiem na wy
sokie mury, spoglądał także na snującycli 
się żołnierzy, których mijał. Nic nie pomi
nął, czegoby przelotem przynajmniej, nie o- 
bejrzal. Jak wszedł, tak nazad wyszedł, po
wtórzywszy dane hasło, wyskoczył w ulicę i 
wpadł do Malchcrowćj gospody, w której P.
Brożek jeszcze cmokał z kubka zostawione 
wino, lękając się pić prędzej, aby mu nagle 
głowy nie odjęło. —

— Już z powrotem? zawołał ujrzawszy go, 
tak prędko? Widziałeś ją?

— Widziałem, odparł Tomiło. Bóg Ci 
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zapłać za usługę — Widziałem co cbcialcm, 
teraz bierz sobie nazad swoje suknie i bywaj 
mi zdrów. —

— Czegóż tali prędko ?

— Bo mi pilno!

I zrzuciwszy barwę, nakrywszy się opoń
czą, pobiegł Tomiło do Xięcia Janusza, od 
którego był wysłany.—

Młody Xiąże, u siebie właśnie naradzał 
się z Pułkownikami i Rotmistrzami P. Zbo- 
ryńskim i innemi o jutrzejszem dobywaniu 
kamienicy, gdy wszedł zapukawszy do drzwi 
i oznajmiwszy się Tomiło.

— Co nowego przynosisz? spytał go Xiąże. 
Słyszałeś co ?

— Nic nowego nie słyszałem, ale byłem 
w kamienicy Chodkiewiczowskiej —

— Jaliżeś się tam wkradł?
— Mała to rzecz jak, M. Xiąze, odpowie

dział Tomiło, dość żem był, i jak mógł, co 
było pod ręką, obejrzał. Przebiegłem oba 
dziedzińce, widziałem jaki gdzie stoją ar
maty, jakie miejsca porobiono dla żołnierza.
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■—Zucli z ciebie, zawołał Xiąże, nie za
pomnę ci tej usługi Tomiło, a teraz mówże 
prędzej, właśnie nam się ta wiadomość naj
pilniej przyda.

— Wojska wr kamienicy, jak napchał, gdy
by siedzi, rzeki Tomiło, ledwiem się pomię
dzy ludźmi, końmi i zbroją przecisnąć mógł. 
Na mury pozaciągali działa i śmigownice, 
wycelowane wr ulice, jakby na oblegających,— 
najsłabiej od Cerkwi, nie wiem czy tam jest 
dział troje; najmocniej na dwie strony od 
Zamkowej i Sawiczej— Pilno też opatrzono 
od XX. Ostrogskich placów i budowania. 
Porobiono zakryte chodniki dla żołnierzy, 
z strzelnicami tak, że aby ich dostać, trzeba- 
by w przód mury powalić, a oni niewidziani nas 
razić mogą. Podłe bram łańcuchy mocne i kra
ty żelazne leżą, także choćby wrota wywalone 
zostały, nielacno by się dostać wyłomem.

W dz iedzińcu i na przymurku, krom kuli 
i prochów, wielka ilość kamieni przygotowa
na. Myślę też, iż niedarmo kotły wielkie 
w dziedzińcu, pewnie w nich wrzątek na gło
wy nasze gotować myślą. —
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Xiąże Janusz i przytomni, spojrzeli po 
sobie.

— W polu jak w polu, rzekł Zboryński, 
tambym ich clicial mieć, i wyzwaćby ich na 
rękę, niechby wyszli za Wilją—ale tu kat im 
da rady w tej lisiej jamie!

— Zaprawdę trudna ich będzie dobyć, do
dał Tomiło.

— Niejużci nie podobna! zawołał Xiąże— 
Zburzyć z lichem domostwo, wyłamać część 
muru i wyłomem się dostać.

— Z pozwoleniem W. X. Mości, przerwał 
Tomiło, niełatwo tu wyłom zrobić. Ja tam 
nie wojak i tych spraw niebardzo świadomy, 
ale niema miejsca zkąd burzyć mury. Ciasno 
w ulicach, jak w szyi do piwnicy. A wybiwszy 
dziurę nawet, nie łacno przez nią w środek, 
kiedy ze środka i z góry bronić będzie za
łoga.

— Ogień podłożyć i dymem podusić ! za- 
krzyczał uderzając w stół ręką Xiąże Janusz— 
Może jak dym poczują, wyjdą w pole!

— Nie boją się oni ognia! rzekł Tomiło, 
mają go czem gasić. Ba i ogień niełatwo się 



48

weźmie ! A siedzieć pewnie będą w jamie do 
ostatka, nie wykurzyć icli.

Xiąże się namarszczył.
— Do jutra—zobaczym jutro, rzekł— Idę 

do Xięcia Wojewody—Jak świt proszę WMo- 
ściów, stać w gotowości z pólkami i pocztami, 
każdy w swojem miejscu,do znaku.Dana będzie 
WMościom wczas wiadomość, jak się obrócić 
macie. Żołnierzowi nie dać się rozpraszać po 
mieście. Nic brak, wiem, na niczem żołdakom, 
niechże będą spokojni i mieszkańców nie krzyw
dząco i tak na sumieniu i imieniu naszem,każda 
skarga pospolitego człeka, uciśnionego teraz.

Rzekł i skinąwszy głową, pobiegł raczej niż 
poszedł do ojca.

Xiąże Wojewoda naradzał się także z kilką 
przyjaciółmi ojutrzejszym terminie.—Żwawo 
tu rozprawiano, przyjaciele radzili jaki taki 
pokój raczej, niż poczęcie wojny. Wojewoda 
gniewał się i poruszał—Znać było, iż w duszy 
swej nietyiko nie żądał rozstrzygać sprawy 
orężem, lecz dowiedziony do ostateczności, 
która go prawie do tego zmuszała, sam na 
siebie i na wszystko się jątrzył. Lękał się nie- 
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wyrachowanych pierwszego kroku skutków. 
Walczył sam z sobą, bał się upokorzenia, nie 
miał odwagi do walki, nie wiedział co począć, 
a jednak w ustach ciągle wojną szermowali 
nią się odgrażał.

Xiąże Janusz wszedł na same słowa ojca, 
któren odpowiadał Dorohostajskiemu.

— Chcecie pokoju, dajcież środki do niego! 
Nakłońcież Chodkiewiczów —

— Ani myśleć o tern, odparł wchodzący 
Janusz—tylko co świeże mam ztamtąd wieści. 
Ufortyfikowali się jak przeciw napadowi Ta
tarów. Działa na wszystkie strony wymierzo
ne , kamienie kupami na murach, wrzątek 
w kotłach, wrota pozaciągane łańcuchami i 
kratami! Ludu jak maku w kamienicy.

Wojewoda z widoczną niechęcią słuchał sy 
nowskiej relacji; on cliciał zwycięztwa łatwe
go, rozjątrzała go myśl oporu długiego, walki 
srogiej. Wstrząsną! się cały, poruszył ra
mionami i zawołał.

— Zobaczym jak długo się potrzymają! 
zobaczym jutro! Zakazałeś WMość ludzi? 
będą gotowi — ?

Tom III. 5
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—Od rana czekać mają rozkazu —
— .Rozesłać jeszcze do wszystkich prosząc, 

abv się nie rozpraszali, a skupili wszyscy na 
Łukiszltach, zkąd do miasta za danym rozka
zem wejdą. Gotowi oni, i my też nie zaśpim, 
dodał zapalając się—A kiedy się zacznie woj
na , kiedy się raz zapali, brońcież się PP. 
Chodkiewicze, wy i wasi, bo nie będzie prze
baczenia nikomu, względu na nic i biada wam 
gdy upadniecie!.!



III.

Szósty Lutego.
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eszcze nie świtało nazajutrz, a już 
ognie widać było po calem mieście 

i ruch niezwykły zwiastował coś nadzwyczaj
nego. Tłumy wojskowych w milczeniu prze
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chodziły tam i sam ulicami, slychac było bicie 
młotami u wrót, które potężnie żatarassowy- 
wano ze środka. W domach bliższych teatru 
spodziewanej wojny, zabite nawet były okna 
dolne i górne, w dalszych od środka tylko 
zasłonione deskami. Niektórzy sąsiedzi po- 
wynosili się z kamienic do Chodkieniczowskiej 
przytykających i zostawili domy pustką stoją
ce.— Wszędzie przygotowywano się na wy
padek szturmu i bitwy w mieście.

Gdy dzień zaświtał, nie ukazali się na uli
cach ci, którzy zwykle równo ze dniem je za
ludniali—wszystko milczało, nikt nie wycho
dził, nikt znaku życia nie dawał, tylko w Ko
ściołach i Cerkwiach, jak oodzień odezwały 
się dzwony, dziś próżno wołające na modlitwę. 
Otwarto drzwi, nikt nie przyszedł i ławki 
stały puste i Xięża odprawiali msze dziadom 
tylko z pod kruchty.

A w głębi domów i kamienic, co się działo, 
opisać trudno 5 noc przeszła bez snu, dzień 
nadchodził niespokoju i bojaźni. Wyglądano 
szparami okien zapartych, żeby ujrzeć co się 
w ulicach dzieje, przysłuchiwano się, azali 
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nie da się co słyszeć zwiastującego, że już do 
walki przyszło. Ale wszystko zrana ciche 
było i nic nadzwyczajnego się niestało, tylko 
o dziewiątej już prawie rannej ruszyły z ten- 
tentem wojska Radziwilłowskie w miasto, sku- 
piając się w ulicach Senatorskiej, S. Duskiej, 
wokoło S. Jana , pod Zamkiem i na placyku 
pod Cerkwią Bogarodzicy.— Wśród głębo
kiego milczenia w mieście, tentent rozległ się 
daleko, a mieszkańce potruchleli od niego.

— Już, już oto się bić będą! Już wojska 
Radziwilłowskie idą! Już idą, już otaczają 
kamienicę, wołano wszędy.

Wysłani ostrożnie na zwiady, potwierdzili 
domysły. Wojska stały już w mieście.

Tym czasem PP. Kommissarze Królewscy 
śpieszyli do Wojewody, Biskup Gedrojć, po
stanowił nie odstąpić go, w ciągu całego dnia 
głowę tam raczej położyć, niż na wzięcie się 
do oręża dozwolić. Jakoż stary Xiąże we
zwawszy Panów Zawiszów, razem z niemi 
udał się do Kardynalij. Tu już wielką radę 
zastali, nie o zgodę , nie o warunki pokoju, 
ale o sposób w jaki napaść i szturmować było
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Każdy inaczej radził, każdy po 
swojemu pojmował, a wszystkie rady i pro- 
jekta podawane złe się Wojewodzie wydawały.
On cliciał jednym zamachem wpaść, rozbić, 
zniszczyć, powiązać, zwyciężyć i wesele wie
czorem odprawić. Napróżno silono się mu oka
zać, że to było niepodobnem.

— Z takiem wojskiem jak nasze nie pożyć 
tej garstki! wołał.

— Im liczniejsze, tem właśnie z niem tru
dniej, odpowiedział mu Dorobostajski. Cóż 
W. X. Mość poczniesz, gdy tu nawet połowy 
go pod kamienicą nie pomieścisz; a do szturmu 
wcale miejsca niema. Tysiąc nie wiem ludzi 
czy wygodnie stanie. A co robić z jazdą? 
Dobra ona w polu, tu cale nie przydatna, 
na mury nie polezie, strzelać i rąbać niema

— Wywalić naprzód bramy — zakrzyczał
Wojewoda!

— Bram bronią działa , odparł ktoś — po 
kilka ich przy każdej. Nim przystąpim do 
nieb, wiele padnie; bo z góry ogień poczną, 
a na strzał przypuściwszy zmiotą do ostatka.
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— Szturmować od Cerkwi do nich, tam 
najsłabsi—przerwał Xiąże —

—Z dziedzińca Cerkwi? spytał Zboryński— 
Byłem tam dziś—Xięża oświadczyli że w dzie
dzińce nie puszczą, bo gdyby z tej strony 
strzelanie się poczęło, szwankowaćby musiala 
Cerkiew, będąca pod opieką konfederacji, 
której zapewne W. X. Mość, przyczyną za
głady być nie zechcesz. Świeżo nawet dach 
dl.i niedostatku gontą pokryty, byłby niechy
bnym początkiem pożaru.

Xiąże Konstanty Ostrogski Wojewoda Ki- 
jewski dodał:

— Byli z tem Mnisi u mnie, saecuritatem— 
dla domu Bożego prosząc—przyrzekłem iż się 
starać będę, aby jeśli, uchowaj Boże, do walki 
przyjdzie, Cerkwi w żaden sposób nietknięto. 
I słuszna, dodał, aby, gdy i tak Cerkwi tyle 
naodbierano, jeszcześmy sami sobie szkody 
nie czynili. Dałem rozkazy PP. Rotmistrzom, 
aby Cerkiew szanowali.

— Wiedzieli więc PP. Chodkiewicze, dla 
czego tam dział nie stawili! rzekł Wojewoda. 
Do licha rozumni! RadźcieżWMość jak począć.
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— Jeśli poczynać mamy, ozwał się dowódzca 
ludzi Xięcia Ostrowskiego, to nie inaczej, ino 
do bramy szturm od Sawiczej ulicy przypu
szczając. Nie bez tego, abyśmy ludzi nie 
stracili; boć ich tam naginąć może siła, ale 
do wieczora, bramę przemódz można. Może 
też, gdy ujrzą, że się kusim o wrota, wyjdą 
ku nam, a tak można będzie bić się w ulicy, 
gdzie przynajmniej równa sprawa.

— Nie wyjdą, abyśmy ich nie otoczyli, rzekł 
Zboryński. P. Starosta Żmudzki, nie da się 
tak łatwo wziąść. Straciłby ludzi łacno, bo- 
byśmy z naszą siłą odcięli ich prędko i jak 
w saku pobrali.

— Jakże WMość radzisz? spytał Zboryń- 
skiego Wojewoda.

— Jeśli już do tego przyjdzie—odpowie
dział Zboryński, to razem na wszystkie strony 
szturmować, do wrót i do murów na okół.

— Ludzi natracim i nic nie zrobim, rzekł 
inny—Całą silą w jedno miejsce —

— A kiedy tu całych sił nie pomieścisz, ba 
części nawet na jeden punkt. Ciasno i rozdać 
się wojsku niema gdzie, człek będzie człeka 
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dusił i w lej ciżbie swój swego nie pozna. 
Jak się ściśniem w jedną kupę, wybiją nas 
najłatwiej, dawszy kilka razy ognia, pomostem 
nas pościelą wszystkich.

— Alboby, ozwałsię po chwilce jeden zdo- 
wódzców, udać, że zaczynamy attak od Cer
kwi. To najsłabsza ich strona, rzucą się bro
nić, a drugi oddział może tym czasem zdobyć 
bramę od Sawiczej ulicy.

— Myślicie że u nich już tak mało ludzi, 
iż broniąc muru od strony Cerkwi, nikogo 
przy wrotach nie zostawią? Mają oni dość i 
nadto prawie na załogę dla domostwa.

Umilkli wszyscy — I znowu wnoszono rady 
różne, a żadna nie podawała sposobu pewniej
szego dostania się do kamienicy, bez wielkiej 
straty w ludziach i długiego boju. Wojew oda 
się niecierpliwił , czas na naradach upływał, 
słońce się podnosiło ku górze, a jeszcze nic 
nie postanowiono. Wojska tymczasem zgro
madzone stały, oczekując od dowódzców roz
kazu, któren nie przychodził.

A w kamienicy Chodkiewiczowskiej jak gdy
by żywej duszy nie było, milczenie panowało 
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głębokie — Wrota stały zaparte, zalarasso- 
wanc furtki, zabite okna. Na muracb rzadko 
kiedy ukazała się głowa w szyszaku lub mi
siurce i znikła natychmiast. Ani szczęku zbroi, 
ani tententu koni słychać niebyło ze środka. 
Nikt nie wychodził na miasto, nikt z miasta 
nie wszedł wewnątrz.

Ale pomimo tej spokojności, tej ciszy, była 
gotowość wszędzie, stali żołnierze na muracb, 
nabito broń, zapalono lonty dział. Sam Jan 
Karol w błyszczącej hiszpańskiej zbroi mister
nie wyzłacanej, chodził wszędzie, oglądał sta
nowiska, zwiedzał blanki na prędce porobio
ne, opatrywał działa. Z wysokiej baszty przy
piętej w jednym rogu domostwa , widzieć 
mógł zebrane hufce Radziwiłłowskie zalewa
jące część miasta. Popatrzał na nie i w mil
czeniu zszedł nazad. A P. Barbier towarzy
szący mu z Tomaszem Dąbrową, uśmiechał się.

— Pewnie teraz wielki gwar w Kardynalij, 
rzekł, bo nic wiedzą zkąd począć. Twardy 
orzech do zgryzienia!

Starosta Zmudzki nic nie odpowiedział na 
to—zamyślony mało zważał na Francuza, idą-
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cego krok w krok za nim i spoglądającego mu 
w oczy.

Zszedłszy w dziedziniec obejrzał jeszcze je
dnym rzutem oka gotujących się do boju lu
dzi swoich, których pełno było wszędzie, 
we zbrojach , przy mieczach , lub wlokących 
rynsztunki i przybory wojenne.

Udał się potem do brata i Kasztellana, jak 
on w zbrojach i przy szablach siedzących 
w komnacie i oczekujących odgłosu bitwy, 
hasła na dobycie oręża. Tylko Wojewoda 
Sandomirski, spokojny pośrednik, nie miał 
zbroi i nie zdawał się gotować do blizkiego 
boju. Zamyślony zmarszczony siedział on na 
ustroniu sam jeden nad wielką xięgą pod
party.

A Xiężna ? O! okropny to był dzień dla 
aiej. Od rana w żałobnej sukni ubrana, Zofja 
klęczała i modliła się przed obrazem Matki 
Bozkiej, u którego paliła się lampa. Oczy jej 
:aezerwienione od lez, ręce załamane, xięga 
nodlitw leżała na ziemi. Czuła potrzebę mo 
llitwy, a sił na nią nie miała, zaczynała sto 
■azy i sto razy na odgłos szczęku broni, na

Tom III. 6



62

liałas jaki, powstawała, biegła ku oknu, wpa
trywała się, przysłuchiwała, wracała, klę
kała znowu i znowu zaczynała modlitwę i je
szcze lada chrzęst upadłej zbroi ją przerywał.

Taki był dla niej, dla sieroty dzień, roczni
ca tego, w którym przyszła na świat.

Na chwilę przerwały jej modlitwę i okro 
pne oczekiwanie, odwiedziny Kasztellana 
dwóch jego bratanków. Oni ukazali tylko, 
zimno ją powitali i za chwilę odeszli, Xiężna 
została znów sama przed obrazem Matki Bo
żej , z zalamauemi rękami i oczyma łzawe- 
mi. A dla niej każda godzina płynęła długs 
jak półwieczności, każda chwila ciągnęła si« 
nieskończenie, bo nad nią było oczekiwanie, 
niepewność, bojaźń. I nikt nie przyszedł js 
pocieszyć, nikt upewnić , nikt nawet podzie 
lać jej przestrachu. Obok modliły się jej słu 
żebne , a niekiedy P. Włodska zaglądała prze; 
drzwi ostrożnie.

Tym czasem na naradach w pałacu Radzi 
wiłłowskim, upłynęło godzin kilka, minęh 
południe, dnia już zimowego niewiele zosta 
wało, a jeszcze nie szurmowano, wojska si
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nie poruszały z miejsca, nie postępowały. Kil
ka razy z wierzchołka baszty wyglądał Jan 
Karol, a zawsze widział ich na tern samem 
miejscu.

— Co to znaczy? pytano u Chodkiewiczów.
— Co to znaczy? szcptano po mieście.
— Będzie zgoda— zaczynali się domyślać 

ci, którzy zawsze śpieszą naprzód z wnioska
mi, prześcigając wypadki.

Cóż było w istocie? Nie umiano się zgodzić 
o sposób dobywania kamienicy, w istocie sa
mej , swem położeniem w ciasnem miejscu 
niedostępnej. Próżno się Wojewoda zżymał, 
obruszał i naglił.— Upływały godziny w spo
rach nadaremnych. Biskup użył dogodnej 
chwili do przedstawienia, iż nie godziło się 
rozpoczynać wojny, nie spytawszy przynaj
mniej dla formy PP. Chodkiewiczów, czyli 
umowie zrobionej dawniej, zapisom zadość 
uczynić nie zeclicą. Chodziło mu o zyskanie 
czasu, widział bowiem, że dla samych tru
dności rozpoczęcia walki, gdyby się tylko 
przewlekło, rozejśćby się mogło i na niczem 
spełznąć.

6*
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Przyjął myśl Wojewoda i przyjaciół od sie
bie uprosił, którzy do Panów Chodkiewiczów 
udać się mieli z zapytaniem, czyli w termi
nie, wedle opisu, wydadzą Xiężnę za Xię- 
cia Janusza? Uproszeni do tego poselstwa by
li: Pan Krzysztof Zenowicz, Lew Sapieha, 
Staszewski Pisarz Lwowski i Krasicki.

Wyszli oni z Kardynalij i udali się prosto 
do furtki od Ulicy Zamkowej , do której P. 
Staszewski zapukał. Ale milczeniem tylko 
odpowiedziano mu zewnątrz, gdyż straż po
słała do Starosty Zmudzkiego z wieścią o przy
byłych z Kardynalij i proszących wejścia. 
Stukali jeszcze i czekali dość długo, nim Sta
rosta zszedł, a furtę odryglowano , kraty i 
łańcuchy odjęto.— Gdy się to dzieje, przy
szli także do braniy Kasztellan Wileński, P. 
Alexander Chodkiewicz i Wojewoda Sando- 
mirski. Jan Karol dawszy rozkaz otworzenia, 
i zostawiwszy stryja, sam w głąb się cofnął. 
Weszli Posłowie powitani ozięble u furtki, 
których Kasztellan Wileński wprowadził na 
prawo do sklepiku w ziemi, w głąb na kilka 
wschodów będącego o jednem tylko okienku, 
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snąć, aby wiodąc ich przez dziedzińce, nie 
pokazał im wnętrza i przygotowań jakie były 
poczynione.

— Dalej nie możemy Was prowadzić, rzekł 
Kasztellan , wybaczcie, iż Was tak źle przyj
mujemy, ale to nie nasza wina.

P. Zenowicz i Sapieha przyjęli wymówkę 
w milczeniu. Ozwał się potem Kanclerz.

— Jesteśmy tu przysłani od Xięcia Woje
wody, rzekł, któren raz jeszcze chce wiedzieć 
od Was Panie Kasztellanie, uważacicli dany 
oblig i uczynioną umowę za nienaruszoną lub 
nie? Chcecieli wydać Xiężnę, dziś, tutaj, 
za Xięcia Janusza !

— O to cała treść naszego poselstwa, ozwał 
się Zenowicz—i odpowiedzi Waszej czekamy.

— Odpowiedź zawsze jedna, żywo odparł 
Kasztellan. Niedawno , Wam samym Mości 
Kanclerzu, rzekliśmy to i dziś powtórzym, 
okaże się kto i jak przyrzeczeń dopełnia—My 
swoich nie odbiegamy, czekamy Xięcia Janu
sza z przyjaciółmi. Postawiin Xiężnę zdrową 
na ciele i umyśle, nie przymuszając jej do 
żadnego poniewolnego ślubu, niech wyrze- 

6“
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cze jakiejna serce dla Xięcia. Tak jest, sto- 
im przy umowach i zapisach. A co do mnie, 
dodał, ręczę WW. Mościom , iż ani wiem, 
ani się domyślam nawet, jaką odpowiedź dać 
Xiężna może, bom się jej oto nie pytał.

Posłowie z podziwieniem spojrzeli po so
bie, gdyż cale innej spodziewali się odpowie
dzi. Nie wiedzieli już co mówić dalej i czego 
jeszcze wymagać więcej, Kasztellan pozornie 
na wszystko zezwolił.

— Jakkolwiek, rzekł, opiekun, miałbym 
władzę nad Xiężną, nie chcę jej zmuszać, nie 
chcę jej radzić nic, abym sumienia nie obcią
żył, niech sama przyszłość sobie zgotuje. 
Chcecieli WWMość Panie Wojewodo i Kan
clerzu, idźcie sami i spytajcie jej względem 
woli dla Xięcia i ślubu.

— Nie jesteśmy do Xiężnej wysłani, rzekł 
Kanclerz, lecz do Was tylko, przeto dość 
nam tej odpowiedzi, z którą doXięcia Wo
jewody pośpieszym.

Po kilku słowach jeszcze, pożegnali i wy
szli , rzuciwszy ciekawem okiem w kamieni
cę, pełną w tej chwili żołnierza.
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— Co myślicie o tem wszystkiem? spytał 
Zenowicz Kanclerza wyszedłszy w ulicę. Co 
znaczy dana odpowiedź?

— Że Xiężna Pani, odpowiedział pocichu 
Kanclerz, jest już przeciw swojemu narze
czonemu zapewne. Zresztą nie pojmuję. By- 
łażby tak łatwą zgoda?

I tak rozmawiając weszli do Kardynalij, 
gdzie ich niecierpliwie oczekiwano.
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IV.

Pokój czy Wojna?

eszli , Wojewoda okiem ich zmierzył, 
czekał wieści z czeni wracają, nie śmiał 

spytać co zrobili. Xiąże Janusz nic zwrócił się 
nawet ku nim, on był pewien, ze albo ich 
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nie dopuszczono wewnątrz, albo zbyto jahą ta
ką wymówką.

Inni przytomni otoczyli ich, w twarzach 
pokazując ciekawość i pytając cicho.

— Co niesiecie ?
— Z czem wracacie ?
Kanclerz posunął się ku Wojewodzie, chciał 

mówić 5 ale Zenowicz mu przerwał.
— Otóż nadspodziewanie, rzekł prędko, Pa

nowie Chodkiewicze-—
— Nie dopuścili Was? spytał trzęsąc się 

W oj e woda.
— Owszem— byliśmy w kamienicy, mówi! 

dalej Zenowicz, choć nieprędko do niej się 
dostukali. Wyszedł przeciw nam Kasztellan 
z Wojewodą Sandomirskim i Starostą Bory- 
sowskim. Na zapytanie czyli swej umowie 
zadość uczynią, odpowiedzieli —

— Cóż odpowiedzieli? podchwycił niecier
pliwie Wojewoda.

— Iż— czekają Xięcia Janusza z przyja
ciółmi, i będą stawić Xiężnę zdrową na cie
le i umyśle, dozwalając jej wyrzec to, czem 
ją P. Bóg natchnie, wniczćm ją nie siłując i
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zmuszając do niczego.— Owszem nas samych 
cbcieli prowadzić do Xiężnej, aby przed na
mi oświadczyła się z wolą swoją, a Kasztel- 
lan upewnił, że ani pytał, ani wie nawet ja
ką da odpowiedź.

— Czegóż więcej żądać? rzekł Biskup Ge
drojć— Niech Xiąże Janusz uda się do nich.

Wojewoda gniewny milczał.
— Ja! udać się do nich, zakrzyknął Ja

nusz. Azaż to niewidoczna, iż pod pozorem 
zadość uczynienia warunkom— jest to szy- 
derska odprawa ! oni wiedzą, żeXiężnę zmu
sili, aby przeciw mnie wyrzekła. Tegobyim 
trzeba tylko, abym poszedł teraz pytać jej— 
Powiedziałaby pod strachem, że niema ser
ca do mnie , i tak sprawa cała, byłaby rozwią
zana na ich stronę, prawnie na pozór i spraj 
wiedliwieby wygrali w oczach ludzkich ! Ależ, 
ja iść tam nie mogę, wszak widoczne Ka- 
sztellana przeciwko mnie zmowy z bratanka
mi , wszystko tam już musi być wcześnie u- 
łożone na zawstydzenie nasze. Pójść tam i 
powrócić ztamtąd z odmową, ze wstydem! 
01 tego nie będzie.

Tom III. 7
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— Więc, mówił dalej — już i Xiężna za 
niemi! już i ją potrafili odmienić iprzerobić!

— Kasztellan, rzekł powolnie Sapieha, rę
czył, iż zXiężną otem nie mówił, oto ją nie 
pytał i nie wie co myśli.

— Kasztellan sam może w to nie wcho
dził— odpowiedział Wojewoda, ale byli pe
wnie od niego wysłańcy, którzy słabym umy
słem kobiecym owładli! Gdyby oni nie byli 
pewni swego, nie staliby teraz przy umowie, 
której niedawno zaprzeczali wszelkiej wagi.

— I ją więc potrafili przeciw nam obrócić, 
i z niej zrobili oręż na nas ! wołał Janusz. 
Ale nie, nie, oni sami wprzód powiedzieli, 
umowa za nic ! — Xiężna pod ich władzą, po
wie co każą— gdy będzie wolną, wówczas 
niech się dopiero wyrzecze— Wprzód nim 
ją pytać będziemy, potrzeba oswobodzić.

I Wojewoda tak myślał, bo za synem po
wtórzył

— To tylko łapka na nas, aby zbyć niczem 
i wszystko wywrócić, jednem słowem Xię- 
żnej :— Nie chcę. Ale nie— nie pójdziem 
jej pytać teraz , bo Kasztellan pod zakładem
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przyrzekłszy, żadnych na nas zmów nie czy
nić , przecież już opisał się ze swemi bratan
kami; widoczna niechęć , widoczny podstęp.

Mości Panie, odezwał się do Janusza, 
niech wojsko otoczy kamienicę — dziej się 
wola Boża.

Na te słowa wyrzeczone wyraźnie i głośno 
przez Wojewodę, ruszył się Xiąże Janusz ku 
drzwiom, ałe go wstrzymał Zawisza. Biskup 
zaś Gedrojć postąpił ku Radziwiłłowi.

— Xiąże, zawołał, pomyśl co wyrzekłeś, 
dałeś hasło do boju,'—lekkoż ci na sumie
niu? Maszże przynajmniej przed sobą ezem 
się wytłumaczyć? Pomiarkuj się, odwołaj. 
PP. Chodkiewicze nie odbiegają umów, Ka- 
sztellan zaręcza, że nie wie o woli i skłonno
ści Xiężnej, wzywa Was, aby ona rozstrzy- 
gła między Wami. A Wy odpowiadacie roz
kazując ruszyć wojsku. Na Boga, Wojewo
do, chciejciesię upamiętać 1 O co Wam cho
dzi, o żonę dla syna? Godziż się cały kraj 
pogrążać w nieszczęścia wojny domowej, byle 
swojego dopiąć! Xiąże, Wyście sami nie ob
cy—W yście tego kraju, któremu zagrażacie, 

' 7*
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synem ; między dobrem jednego człowieka a 
dobrem kraju, wybierając, można się li, choć 
chwilę zastanowić? Wszystko się da ułożyć— 
Zrobiemy zgodę, porozumiecie się, lecz nie 
spieszcie wyjmować z pochew oręża, abyście 
nie żałowali tego potem !

Przystąpili za Biskupem inni.
— Daj się przekonać i ubłagać, zawołał 

Kanclerz Sapieha—Przyszłość odda Wam 
sprawiedliwość, kraj cały wdzięczen Wam bę
dzie, jeśli miarkując się, zapominając urazy 
dla miłości Boga, nie zecbcecie szukać zem
sty, która i na niewinnych głowy spaść może.

— W Imię całej Litwy, zaklinamy Was 
Xiąże, z kolei odezwał się Dorohostajski — 
Chcecież aby powiedziano, iż byliście przy
czyną niepokojów i niewyliczonych szkód dla 
kraju, przez jedną tylko miłość dobra wła
snego, a raczej zapamiętałość w gniewie! 
Xiąże! o Was wszyscy inaczej trzymają! U- 
lożym wszystko, skończymy sfolgujcie! daj
cie się uprosić!

Gdy wszyscy obstąpiwszy Wojewodę, sta
rają się go odwieść od rozpoczynania wojny,
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X. Janusz stoi u drzwi widocznie miotany 
niespokojnośeią i gniewem , rozjątrzony zwlo
ką , pragnąc wojny, której skutków nie rachu
je , byleby dogodziła żądzy pomszczenia się 
gorącej. Nie śmie jednak wynijść i dać roz
kazu, wpatruje się w twarz ojca, po której 
przechodzą widocznie wyrazy różnych uczuć. 
Raz oczy mu się iskrzą, drżą wargi, to znów 
lice blednie, gaśnie i spuszcza się spojrzenie 
ku ziemi, usta odmykają się wpół, jakby chcial 
co powiedzieć. I znowu milknie, i znowu drży 
od gniewu i niespokojnoścr. —

Wszyscy przytomni łączą się do Gedrojcia 
i Zawiszów, Kanclerz Sapieha, Xiążęta 0- 

strogskie, Abramowicz, bratanek Wojewo
dy, jego szwagier Naruszewicz, Zenowicz 
Wda Brzeski, obstąpili go, naglą, proszą, 
zaklinają, aby szkodliwego przykładu wojny 
domowej nie dawał, aby się powściągnął, 
pomiarkował i odłożył przynajmniej krok nie
powetowany, stanowczy.

— Zawsze pora do wojny, woła Lew Sa
pieha, ale raz wyjąwszy szablę z pochew nie- 
lacno ją będzie schować nazad. Jeśli kropla 
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krwi bratniej przylgnie do żelaza , będzie ona 
wywoływać zemstę, i zemsta za zemstą wal
ce końca nie będzie , niepokojom—wojnie.

—-Nie, nie, zakrzyknął wręście Wojewo
da, długo zatrzymanego dobywając głosu — 
Ta krew spadnie na nieb, jam jej nie winien, 
ja jej nie pragnąłem, ja do ostatka prosiłem 
z poniżeniem własnem o zgodę, o pokój.-—

— Pokażcież się jakiemi byliście i teraz, 
słabym głosem rzekł Biskup Gedrojć— Nie 
zdawajcie sprawy na ślepy los wojny— w chwi
li zgonu, staną u Waszego łoża cienie pobi
tych braci i skonać Wam spokojnie nie da
dzą. Iza. co? i dla czego wojna ? Dla imion, 
dla kobiety! O wstydzie, o hańbo! jestże 
się dlaczego krwawić i zadzierać? Jestli cze
go rozpoczynać wojnę z braćmi— Cały świat 
zwróci na nas oczy ze zgrozą i palcem nas 
wytykać będzie. Jesteśmy otoczeni nieprzy
jaciółmi, gdybyśmy sto razy tyle mieli i orę
ża i łudzi, nie wystarczy ich na odparcie ci
snących się i sprzysięźonych na nas sąsiadów; 
gdybyśmy mieli sto razy tyle krwi i żywota 
do wyszafowania, mielibyśmy co z nićmi u
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czynić, sławiąc je murem przeciw sąsiadom. 
Godziż się wyzywać nieprzyjaciół, czyniąc za- 
mięszania w kraju, z których nie omieszkają 
korzystać! Xiąże! dajcie się przekonać, upro
sić. W imieniu dobra kraju , w imieniu Kró
la Jego Mości, nas wszystkich obywateli W. 
Xięztwa w imieniu Waszych przodków, z któ
rych żaden krwią się bratnią nie skrwawił, 
zakli namy Cię, Wojewodo-—- zdaj tę sprawę 
na wielkiego rozjemcę.

— Na jakiego! gwałtownie przerwał Xią- 
że. Na Króla ?

— Na Boga! największego rozjemcę koń
czył Biskup.

— I na czas— dodał Sapieha.
Pomimo burzy wewnętrznej, jaka wido

cznie wrzała w duszy Radziwiłła, znać było, 
iż wkradł się był zbawienny strach i obawa 
o skutki tak stanowczego kroku. Wojewoda 
nie ponawiał danego synowi rozkazu , stał 
ponury, w milczeniu. Potem padł na krze
sło, spuścił głowę i milczał. Zwrócili się 
niektórzy do Xięcia Janusza, mitygować go, 
wystawując mu, jak dziwną i niesłychaną by-
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ło rzeczą chcieć się żony ilobijać orężem, gdy 
i tak mieć ją może bez krwi przelewu. Wo
jewoda milczał i myślał, Janusz odstąpił od 
drzwi. Jemu jednak więcej jeszcze twarz pa
łała i żywiej serce bilo. (Nie dziw, młodym 
był jeszcze, a uczucie królowało nad ro
zumem) 1

Po chwili, znowu wszyscy ruszyli się do 
Wojewody, któren wysilany, słowa nie mó
wiąc, siedział ciągle na miejscu.

— Zróbcie ofiarę z siebie , rzekł Gedrojć, 
a Bóg Wasz, Król i kraj przyjmą i policzą 
Wam, na tym i na drugim świccie ! Jedno 
Wasze słowo, może być zgubą dla kraju, 
może wywołać na Waszą głowę przekleństwa 
i skargi całych rodzin j pomiarkujcie się z su
mieniem Waszem, nim je wyrzeczecie.

Wojewoda powstał i wziął za ręce Gcdroj- 
cia, poruszony był widocznie iłża niemęzka, 
może raz pierwszy od lat kilkudziesiąt, za
błąkała się pod powieką.

— Nie wyrzeknę tego słowa, rzekł, wolę 
niech moje przepadnie, niech ja ustąpię, by- 
lebvm nic na sumieniu nie miał. Przekona-
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liście mnie, dzięki Wam!—Nie clicę wojny, na 
dziś przynajmniej. Uczynię z siebie ofiarę 
z gniewu i popędliwości, z obrazy, z krzywd 
poniesionych.

— Rozpuścić ludzi po gospodach, rzeki do 
syna.

Xiąże Janusz stal jeszcze, nie wiedząc czyli 
i to stanowczy rozkaz lub nie, ale wszyscy 
rzucili się do drzwi i w chwili dwudziestu po
słańców oznajmywało w ulicach stojącym ro
tom rozkaz powrotu do gospód.

Senatorowie dziękowali Xięciu, on milczący 
znowu, strapiony, zwidocznemi ślady na twa
rzy, jak drogo kosztowała go uczyniona ofia
ra, usiadł i zadumał się.

Słońce zachodziło i ostatnie jego promienie 
błyszczały na oknach wież, krzyżach i strza
łach kościołów, gdy hufce Radziwiłłowskie, 
ruszyły się z miejsca i na odwrót ciągnąć po
częły.

Z Baszty Chodkiewiczowskiej kamienicy 
spoglądał na to Jan Karol, patrzał i nie wie
dział co to znaczyć mogło. Zdało mu się z po
czątku, iż ciągną już oblegać} gdy nawet w prze
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ciwległe skryli się ulice, myślał jeszcze iż ob
chodzą, aby go z tyłu i niespodzianie podeszli. 
Wydane rozkazy, żołnierze stanęli na inurach 
w swych miejscach—czekano—-wojsko Radzi- 
wiłłowskie znikło i nie ukazało się więcej.— 
Słońce zaszło, padać zaczynał zmrok, nie 
przestano jednak mieć się na ostrożności dzień 
cały. Jan Karol zszedł z baszty i udał się do 
Kasztcllana.

— Jakaś dziwna odmiana, rzekł wchodząc; 
wojska Radziwiłłowskie ustępują i odchodzą.

— Coby to miało znaczyć? spytał Mni
szech.

— Iż nas pożyć się nie spodziewali? odpo
wiedział Jan Karol. Naradzali się cały dzień, 
jak przystąpić i co z tyłem wojskiem zrobić, 
teraz ustępują nic śmiejąc zaczepić.

— Może być, rzekł Kasztellan, iż to tylko 
udany odstęp, a w nocy'w' pierwospy łacniej 
nas cichaczem obejść myślą.

— Żołnierz czuwać będzie na inurach ! od
powiedział Jan Karol—Bądźcie spokojni, ja 
swoich na gospody nie rozpuszczę.
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— Tym czasem postaćby na zwiady — do
dał Alexander Chodkiewicz.

— Poszedł już jeden — rzekł Jan Karol i 
tylkoco go nie widać nazad. Jak tylko ru
szyły się wojska , wysłałem go zaraz dostać 
języka od Katolików, którzy są w wojsku Ra- 
dziwiłłowskiem, i szli przeciw nam tylko 
z musu, a w sercu nam przyjaźni.





V.

CzclŁ&li do północy.

Tom III. 8
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v.
Czekali do północy.

tło blizko północy. W Kardynalij 
na wielkiej sali, mnóstwo osób zgro

madzonych stało. Wpośrodku nich ogromny 
stół zasłany bogatym kobiercem, na kilku sto- 
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pniacli obitych suknem, ustawiony. Na nim 
świece woskowe, krucyfix wpośrodku ixięga. 
Z obu stron stołu dwaj xięża— pastor ewan
gelicki i Mnich Ruski w milczeniu, czekać się 
na coś zdawali. Na niższym stopniu dwu Wo
źnych trybunalskich, wysokich a chudych, 
z wyciągnionemi szyjami i konopiatym wąsem, 
stali poglądąjąc to po zgromadzeniu, to po 
sobie.

Ogromny zegar Gdański w szklannym po
stumencie wskazywał w tej chwili, że za dzie
sięć minut, północ wybić miała.

Dokoła stołu liczne zgromadzenie szepcząc, 
otaczało go. Na przedzie w bogatych strojach, 
Xiąże Wojewoda i syn jego Janusz, którego 
biały atłasowy żupan i karmazynowy kuntusz, 
zdaleka odznaczały. Oni stali w ponurem mil
czeniu. Wojewoda spoglądał na zegar.

Jeszcze pięć minut do północy—i milczenie 
głębokie. Przytomni gwarzą pomiędzy sobą.

Nareście wybija północ powolnie i gdy 
dwunaste uderzenie zćgaru rozległo się po sali, 
Wojewoda wszedł na stopnie —

f
_—Świadczę się wszystkiemi tu przytomne- 
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mi, rzeki, jakom w niczem nie uchybił ter
minu wyznaczonego, umową zawartą z Panami 
Chodkiewiczami—Wzywałem ich, oczekiwa
łem dzień cały w gotowości do zawarcia zwią
zku między tu przytomnym synem moim Ja
nuszem, a Xiężną Zofją Słucką. Termin ten 
upłynął, umowa dopełnioną nic została^ ale 
nie z naszej winy.

Natychmiast toż samo prawie, lecz w ter
minach najeżonych prawniczą łaciną powtó
rzyli dwaj Woźni, dobitnie i głośno. Xięża 
zeszli ze stopni, krucyfix wyniesiono, zabrano 
świece, drzwi na roścież się otwarły i Woje
woda wprowadził licznych swych gości do dru
giej sali w której spóźniona, lecz wytworna 
wieczerza zastawiona była.

Nie będziemy opisywać bankietu, któren 
dzień ten straszny zakończył. Rozgrzani wi
nem goście nieraz na nim wspomnieli mniej 
przy chylnie imię PP. Chodkiewiczów, lały się 
zpuliarów odgróżki i wyrzuty, nie próżnowały 
usta. Jeden Wojewoda milczał tylko inapró- 
żno wyzywać go się zdawały przyjaciół i po
chlebców jątrzące wyrazy, nic nierzekł.

8”
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Późno w noc rozjechali się wszyscy do 
domów.

A w kamienicy Cliodkiewiczowskiej też same 
przygotowania, taż sama była gotowość do 
odporu jak we dnie. Żołnierze budzili się 
wołaniem, ognie paliły, straż chodziła, Pan 
Mikołaj Chamiec we zbroi, z szyszakiem 
w ręku, mieczem u pasa, obchodzi! posterun
ki, budził usypiających, nadstawiał ucha na 
każdy szmer w ulicy. Kasztellan z Janem Ka
rolem i Alexandrem siedzieli w swojej komna
cie—Xiężna Zofja, klęczała dotąd przed obra
zem Matki Bozkiej.

Tak w niespokojnem oczekiwaniu upłynęła 
noc cala ; nadszedł dzień. Rozwarto furtki 
pałacbwe i wysłani na wzwiady przynieśli od 
Zawiszów, dokładną relacją, wypadków dnia 
przeszłego.

Dziwili się niepomału Chodkiewiczowie po
wolności jaką Wojewoda na perswazje przy
jaciół okazał i nie pojmowali jej, nie tłuma
czyli sobie inaczej, tylko niepodobieństwem 
dobycia kamienicy, gdyż wiedzieli o naradach 
rotmistrzów, którzy skutecznego sposobu 
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zwyciężenia, wymyśleć nie mogli; ba nawet 
zgodzić się o to, jak napadać, na kamienicę.

Ku południowi nadszedł Biskup Gedrojć 
z PP. Zawiszami, tentując o zupełną zgodę. 
Ale napróżno podawano warunki różne, gdyż 
Jan Karol zdawało się, ośmielony wczorajszem 
wahaniem się Wojewody, na nic przystać Ka- 
sztcllanowi nie dozwolił, Kasztellan za się jak 
wczoraj, na Xiężnę wszystko zdawał. W cią
gu tego dnia, nic ustawały propozycje ze stron 
obu, ale bezskuteczne. Nie tak to łatwo było, 
zajątrzonych zbliżyć i do zezwolenia na jedno 
sprowadzić, widocznem jednak okazywało się, 
że mimo trwającej nienawiści, znużone strony 
obie, pragnęły pokoju i zgody, bodaj po
wierzchownej tylko.





VI.

Ciąg dalszy.
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VI.

Ciąg dalszy.

azajutrz rano wszedł Kasztellan do 
mieszkania Xięznej i zastał ją na 

modlitwie. Spokojniejsza juz dziękowała Bogu, 
że wyprosiła to, czego pragnęła—pokój—Sie-



96

rota zapomniała o sobie, myślała tylko o sku
tkach wojny, której się przyczyną uważała.

Powstała na widok stryja i pozdrowiła go 
w milczeniu. Spojrzał na nią Kasztellani przez 
bladość i znużenie dojrzał radości w sercu.

— Radziwiłłowie, nie śmieli się wczoraj do 
Was odezwać, rzekł—wzywałem ich.

-—Wzywaliście? spytała Zofja.
— Tak , wzywałem ich przed Was , aby- 

ście sami wyrzekli, macie li skłonność dlaXię- 
cia Janusza lub nie. Byłem pewny, że nas 
nie upokorzycie. Nie chcieli jednak stawić się 
i nie śmieli zdać się na Was.

Xiężna westchnęła i zamilkła.
— Zwątpił i on o mnie, rzekła w duchu i 

słusznie.
— Cóż teraz poczniecie i co ja począć mam? 

spytała.
— Spokojnie, zdawsży się na wolą Bożą i 

opiekunów czekać końca — Wszystko rokuje 
pomyślny. Radziwiłłowie przekonawszy się 
o niepodobieństwie oszkaradzic takiej wojny, 
rozpuszczą żołnierza, zdadzą się na przyjaciół, 
nachylą do zgody. W. X. Mość, dodał,
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z ufnością i uspokojeniem czekajcie, zdawszy 
nanaspieczę o wszystkiem. Możecie wierzyć, 
że Waszego tylko dobra clicemy i o nie sta
rać się będziem.

— Ufam w Bogu i w Was! odpowiedziała 
Xiężna. Nauczyłam się cierpliwości i zdania 
na wolą Opatrzności. Co się stanie, wszystko 
przyjmę z ręki opiekunów —

—Dzięki Wam za powolność, która dla Was 
samych najpożyteczniejszą jest, rzekł Kasztel- 
lan---- Uspokójcie się, bądźcie cierpliwi, ma
my nadzieję pożądanego wszystkim końca. 
Przyjaciele odwiedli ich od szkodliwego naj
ścia, przyjaciele mogą uczynić zupełny koniec. 
Nie taim W am, że trudny, bo mamy spra
wiedliwe urazy, bośmy skrzywdzeni i swojego 
dopominać się nie przestaniem. Kiedy jednak 
od widocznej zguby i szwanku kraj ten Bóg 
ucliowal wczoraj 5 spodziewamy się iż reszta 
w swoim czasie ułatwić się da.

To powiedziawszy Kasztellan ze zwykłą so
bie pow agą pożegnał Xiężnę, która znowu 
sama została. Wyjrzała w dziedzińce—w nich 
jeszcze też same co wczoraj przygotowania wo-

Tom III. 9
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jenne widać było. Jakkolwiek przejście ter
minu bez zaczepki upewniało cokolwiek, nie 
chcieli jednak Chodkiewicze rozpuścić wojsk 
i zostać na łasce nieprzyjaciela, któren opa
miętawszy się, mógł z tego skorzystać. Nie 
ufali oni Radziwiłłom i z rozbrojeniem cze
kali, aby im przykład dano.

Wkrótce jednak rozjeżdżający się na Sejm, 
na Marzec zwołany z powodu sprawr Woło
skich, Panowie Senatorowie, poczty swe za
bierać zaczęli, inne rozpuścili sami Radziwił
łowie, zaniechawszy myśli o wojnie, a zwró
ciwszy się do prawa którym pożyć łatwiej 
i bezpieczniej było. Jakoż wszystkie Sądy 
zostawały w ich ręku, na Trybunale czynili 
co chcieli i Manifest który podali do Akt, 
siódmego Lutego, był oznajmieniem niejako 
dla PP. Chodkiewiczów, z której teraz strony 
pilnowaćsię mieli. Wniesiono powtórnie mo
wę o bannicji na Kasztellana Wileńskiego, 
rozpoczęto processa na now o.

Próżne były na tej drodze starania ze stro
ny pozwanych, oni nie mogli nigdzie, nawet 
w tych Województw i Ziemstw Sądach, w któ-
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rych największy wpływ mieli, przeważyć wpły
wu Radziwiłłów. Obierano na Urzędników, 
Kandydatów zaprzedanych duszą i ciałem partji 
Wojewodzińskiej, a ci sądzili jak kazano. Po
trzeba było nie dopuścić sprawy, nie dopu
szczono aby rejestr doszedł do niej, trzeba 
było inną odsądzić, rychło wywołano ją na
zajutrz. Dekreta pisały się w Kancellarji Wo
jewody i posyłały Sądom. W tego rodzaju 
W’ojnie, Chodkiewicze oprzeć się nie mogli, 
odzywali się wołając na przedajność, na krzy
czącą niesprawiedliwość; nikt ich nie słuchał. 
Wszyscy w kraju oswojeni już byli na nie
szczęście z bezprawiem, które nikogo nie o- 
burzało. Nakłaniano głowę przed silniejszym 
i milczano.

Przez cały miesiąc Luty prawie, nieustan
nie tentowano, lecz napróżno o zgodę; ku 
końcowi Sejm Marcowy powołał wszystkich do 
Warszawy i sprawa zawieszona została. Ustą
piła ona na chwilę, przed ważniejszemi wzglę
dy;— wtargnienie Szwedów do Inflant i spo
dziewana wojna z Wołochy; zwróciły uwagę 
wszystkich. Zebrał się Sejm, jeden z tych, 
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które malując czas i ludzi, zapisane są na 
kartach historji, na wstyd i naukę przyszło
ści. Groziły wojny, a nikt nie myśłał o za
grożonym kraju. Zgubna nieufność dzieliła 
Króla od poddanych. Zygmunt III. więcej 
miał stokroć nieprzyjaciół, niż stronników. 
Opinja powszechna była przeciw niemu. Lę
kano się nawet uchwalić poboru na wojnę, aby 
Król go nie użył \ na poparcie swej sprawy 
w Szwecji. Smutne położenie kraju! Król 
gdzieindziej sercem i myślami} gdzieindziej 
poddani, słowom jego nikt nie wierzy, prośby 
nikt nie słucha, każdy krok tłumaczą fałszy
wie , obelżywie dla niego.— Tuż prawie na 
Sejm, przyszła wieść o śmierci Kardynała Ra
dziwiłła , zaszłej we Włoszech, Biskupstwo 
Krakowskie zawakowało jak Kujawskie. O oba 
wszczęły się intrygi ohydne, i gdy nie było 
komu myśleć zacoby zebrano wojsko, znala
zło się aż nadto forytujących swoich Kandy
datów na Biskupie stolice! — I na Sejmie też 
dawały się czuć niepokoje Litewskie, gdy 
stronnictwa Radziwiłłów i Chodkiewiczów wy
raźnie przeciw sobie stały tam nawet, gdzie
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o dobro kraju chodziło. Jątrzyła jeszcze Ra
dziwiłłów widoczna ku nim niechęć Królewska, 
i równie jawna skłonność jego dla Panów 
Chodkiewiczów.

Po Sejmie gdy Jan Zamojski zaczął zbierać 
żołnierza przeciw Wołochom, stawili się tu i 
Chodkiewicze oba, Jan Karol i Alexander, rzu
cając inne sprawy swoje dla sprawy kraju. 
Sprawiedliwość wyznać każę, iż Radziwiłło
wie nie dali żadnych pocztów na tę wojnę, 
używając sił swych tym czasem, na zapewnie
nie w kraju pewnej choć względnej przewagi 
nowowiercom. Odjazd też na wojnę Jana 
Karola z bratem dozwalał im nadziei łatwiej
szego przejednania się z Kasztellanem, którego 
mieli pod ręką.





VII.

W Brześciu Litewskim.
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VII.

W Brześciu Litewskim.

yprawa Wołoska trwała prawie do końca 
tego roku, tym czasem w Czerwcu zasiadł 
Trybunał w Wilnie. Tu znowu powołani 
PP. Chodkiewicze, lecz gdy z jednej strony 
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straszeni są niechybną przegraną, z drugiej 
podawane im warunki zgody. Użyci przy
jaciele, rozjemcy. Ostygł długą walką znu
żony Kasztellan, bratankowie próżno jątrzyli 
go listami, zalecając, aby bez nich nic nie 
czynił—j on widocznie nachylał się do zgody 
i sercem był za nią.

Ugoda codzień stawała się bliższą, i podo- 
bniejszą. Nareście na zjeździe Trybunału, ob- 
skoczony od pośredników i przyjaciół upro
szonych, Kasztellan lękając się bannicji, któ
rą zawsze jeszcze za pasem na postrach trzy
mano, dał ręce do zgody.

Zgodził się wydać Xiężnę za Xięcia Janu
sza (warując wtem jej własną zgodę) upewnił 
dla swego sumienia, otrzymanie dyspensy 
z Rzymu? pokassowano rozpoczęte sprawy i 
umorzono pretensje, w części przynajmniej 
wynagrodzono koszta zaciągu żołnierza. Ślub 
pierwszego Października tegoż roku miał się 
odbyć w Brześciu. Ugodę tę podpisały strony 
dnia 8 Czerwca. Lecz nie przeto wróciła dawna 
przyjaźń domów, które zostały jak były w ser
cach z urazą i niechęcią wzajemną.
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AXiężna?— ona się radowała zgodzie, ona 
cieszyła się wyglądając zupełnego końca, w ser
ce jej jednak wrzucona myśl niebłogosławień- 
stwa Bożego, rodziła smutne przeczucia.

Napróżno starał się je rozpędzić Xiąże Ja
nusz, któremu teraz dozwolony był przystęp 
do niej, któren starał się jej okazać przywią
zanie , zaciągnione z lat młodych. Czasem 
wypogadzało się czoło Xiężnej, uderzało swo
bodniej serce, otwierała się dusza nadziei — 
za ^chwilę znowu ogarniało ją przeczucie 
groźne nieszczęść, niebłogosławieństw i śmier
ci. Zaledwie drzwi się za narzeczonym za
mknęły, Zofja płakała jak wprzód , choć łez 
jej nikt wytłumaczyć nie umiał, widząc skłon
ność ku niemu nietajną.

Wkoło niej przygotowania weselne czynio
no , cały jej dwór radował się, winszował 
przyjaciele, pochlebcy prorokowali długie lata 
szczęścia—ona płakała.
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W piękny poranek jesienny, na żółtych 
piaskach roztoczonych pod Brześciem Litew
skim, których kłębami wiatr chłodny kręcił; 
ukazał się długi szereg powozów i koni.

Był to dwór Xiężnej i Kasztellana ciągną
cy na wesele, które się tutaj odbyć miało.

W kolebce kirami złoconcmi wybitej, sie
działa Zołja, sparta na ręku i smutna. Wyj
rzała przed siebie i zza wydm piasczystych 
błysnęły wieże kościołów Augustjańskiego i 
Jezuickiego, białe mury Zamku na wyspie, 
klasztorów i domostw. Xiężna modlić się 
zaczęła, i mimowolnie chwycił jej serce nie
pokój i targać niem zaczął.

— Tu więc los mój się rozwiąże, jak cliciał 
Bóg, jak sama pragnęłam! A przyszłość? — 
a przyszłość?

I nieśmiała w nią zaglądać, chociaż pewną 
była serca przyszłego męża i ufała w Bogu. 
Zawsze jednali to niebłogosławieństwo, któ- 
rem zagrożoną raz była, nie wychodziło jej 
z myśli.

Wtem naprzeciw od Brześcia konny się po
czet ukazał w kłębach kurzawy pędzący ku nim.
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To Xiąże Janusz, który przybywającą je
chał z ojcem powitać. Na twarzach Radziwił
łów wesele, w twarzy Kasztellana smutna spo
kój ność, u Niężnćj uśmiech kłamany.

— Witajcie w dobrą godzinę! zawołał Wo
jewoda, mijając kolebkę Xiężnej , u której 
zostawił syna, a sam pospieszając do Kasztel
lana , zdjęli czapki i powitali się wzajem
nie.— Dobra pora drodze służyła! rzekł 
Woje woda, pogodna jesień, dni cieple! Mie
liśmy już wiadomość o Waszem zbliżaniu się 
i pośpieszyliśmy przeciw Wam. P. Staro
sta Szereszowski uwiadomił nas o tern.

Kasztellan milczał.—
— W. X. Mość oddawna już w Brześciu? 

spytał po chwilce.
— Od kilku tygodni — ja i kilku przyja

ciół siedzim tutaj. Przejeżdżaliśmy się do 
Kodnia Sapieżyńskiego i Romanowa rezyden
cji ich letniej. Mamy też łaskawych, co tu 
przybyli sproszeni na wesele i pomogli czas 
przepędzić. Pan Zenowicz Wojewoda Brze
ski, odstąpił nam nawet swego dworu —

Kasztellan znowu o coś spytał i tak dość 
Tom III. 10 
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ozięble o obojętnych rzeczach rozprawiając, 
dojeżdżali do miasta, które coraz wyraźniej 
się na zielonem tle lęgów nad Bużnych i si- 
wem niebie jesiennem malowało.

Xiąże Janusz jechał przy kolebce narze
czonej swojej, wesoły, dumny swein szczę
ściem, szeroko wzrokiem po świecie wodząc, 
jakby się pytał na cztery świata strony — 
Jestli kto odemnic szczęśliwszy?

— Jeszcze kilka dni, mówił do ZofjiiW. 
X. Mość, polecisz los swój w moje ręce; 
o jak się będę starał, abym Waszej nie za
wiódł ufności!

Xiężna spojrzała, podziękowała uśmiechem, 
nic nie powiedziała, znać co innego w myśli 
miała. Blada była i drżąca. Xiąże Janusz 
odezwał sic znowu —

— Pamiętacie Xiężno, pamiętacie, ową je
sień spędzoną razem w Brzostowicy! Jak 
była tej podobną! Pamiętacie, jakeśmy nad 
pożółkłym ogródkiem Waszym płakali, jak 
umiataliśmy żółte liście, które codzień wiatr 
nanosił i niemi uliczki zasypywał! Tak sa
mo wschodziło lam słońce, nad starym la-
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musem i lipami, co go otaczały. Jakżeśmy 
czekali, aby się podniosło wyżej, aby nam 
pozwolono wynijść na tarass pałacowy i do 
ogródka z Panią Włodską!

A Wy—wspomnieniem młodości poruszo
na odezwała się Xiężna, Wyście moim kwiat
kom Waszą szablą ucinali głowy!

— Nie pomagałżcm ich sadzić? rzekł śmie
jąc się Xiąże, miałem trochę prawo ścinać 
je potem?

— Czyż kto posadzi, zniszczyć powinien? 
spytała Zofja.

— Powinien nie, ale może — odpowie
dział Janusz.— Czekajcie, czekajcie, rzeki, 
oto niektórzy Panowie Przyjaciele i Kol- 
ligaci, wyjechali przeciw Was i witać chcą. 
Wstrzymała się kolebka, bo liczniejszy od 
Woje Wodzińskiego poczet sunął się przeciw 
niej. Na jego czele był Lew Sapieha i Ze- 
nowicz, wielu innych z partij konfederacji 
za niemi. Postąpili ku Kasztellanowi i gło
śno go witali. Zenowicz nawet nieprzebra
ny mówca szukający tylko okazji do figur re
torycznych, skorzystał z tej i z zanadrza wy- 
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dobywszy zwitek papierów, czytał, aż dwie 
oracje witające Kasztellana i Xiężnę, a w tej 
ostatniej puścił się tak daleko z życzeniami 
i proroctwy, że ledwie woźnice zniecierpli
wione konie utrzymać potrafdi. Skończył 
wreście, ale tuż mu Kasztellan clioć krótko 
z dziękczynieniem odpowiadać musiał, zwra
cając się nieraz, przez sam wzgląd nauczci- 
wość i zwyczaj , ku Wojewodzie.

Ukończone mowy, posunęły się poczty do 
bram miasta, razem wszystkie: tu nowa zwło
ka.— We wrotach z bębny, chorągwiami, 
baldachimem i podarkiem na półmisku sre
brnym i mową długą czekał Magistrat a kabał 
dalej jeszcze.

Dobrze l;u południowi się miało, gdy prze
bywszy wszystko, wysłuchawszy mów, na któ
re odpowiadać było potrzeba i dziękować, 
kolebki Xiężnej i Kasztellana ruszyły do przy
gotowanych na przyjęcie dworów, pod Ko
ściołem Jezuickim, w samym Rynku Mia
sta.— Xiąże Wojewoda z synem i przyja
ciółmi, pożegnawszy u proga przybyłych, 
odjechał do siebie.
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Nazajutrz ostatniego Października, boga
te dary przyniesiono od Xięcia Janusza dla 
narzeczonej i cały dzień na pisaniu ślubnej 
Intercyzy upłynął. Wzmianki tam w niej 
niebyło jeszcze o zapisach, na któreby był, 
jako opiekun, Kasztellan nie pozwolił. Radzi
wiłłowie nie okazali najmniejszej chęci wy
robienia daru ogromnych dóbr, które Xię- 
źna w ich dom wnosiła — Xiąże Janusz nie 
ukazał się dzień cały. Tym czasem strojono 
Jezuicki kościół, w którym Unicki Mnich Ru
ski, ślub miał dawać dostojnym nowożeńcom^ 
sposobiono ucztę jedną we dworze Kasztel- 
lana, drugie w Wojewody 5 całe miasto było 
w ruchu i od napływu gości przybyłych pełne 
ludzi, kolass i koni coraz jeszcze i co chwila 
przybywających z różnych stron.—

Dnia pierwszego Października z największą 
jak być może wystawą odbył się późnym 
wieczorem obrzęd ślubny w Kościele XX. Je
zuitów 5 do którego pieszo szła Xiężna, dro
gą suknem otl domostwa swojego wysłaną, 
w assystencji mnogiego dworu i przyjaciół. 
Za nią szedł Kasztellan. Z drugiej strony 

10”



114

przyciągnął przepyszny orszak Radziwiłłów. 
Wszyscy na koniach w bogatych rzędach i 
wysadzanych kulhakacb , sami świecący od 
złota i drogich kamieni.

Połączona para wróciła pieszo do dworu 
Kasztellana, gdzie się rozpoczęła uczta wspa
niała, trwająca do białego dnia. Wedle po
wszechnego na ów czas zwyczaju, oddawanie 
Panny młodej, odbyło się uroczyście i wobec 
wszystkich, w łożnicy. Oddawał ją Xięciu 
Januszowi, sam Pan Kasztellan. Mowa jego 
z tej okoliczności miana, krótka, poważna: jak 
zwykle wszystkie ówczesne, polecając pięczę 
nad żoną mężowi, zalecając mu, aby się sta
rał ojej szczęście, wynosiła wysoce dom Xią- 
żąt Słuckich, którego ostatnia dziedziczka, 
wchodziła w nową familją. Napomknął też 
zdaleka Kasztellan o zajściach z powodu te
go małżeństwa wynikłych i jak one drogo ko
sztowało, wziąwszy z tego assumpt, do naj
gorętszych życzeń szczęścia dostojnej parze.

Od Xięcia Wojewody Radziwiłła, odpo
wiadał z podziękowaniem P. Zenowicz i dla 
okazania jako Xiężna nic nic traci zamienia- 
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jąe sławne imię Olelkowiczów na Radziwił
łów, jął szeroko się rozwodzić nad domu 
Xiążęcego illustracjami, nie przepomniaw- 
szy, ani orlego gniazda Lezdejki, ani Barbary 
żony Zygmuntowej: ani nawet Kardynalskiego 
kapelusza świeżo zmarłego Biskupa Krakow
skiego. Wyliczył Kolligacje, wysławił czyny 
pojedyńczych osób, zamknął podziękowaniem 
i upewnieniem iż w dobre ręce oddaje opie
kun szczęście i losy Xiężnej.

Nastąpiła cukrowa wieczerza i goście po
wrócili do puharów w sali wielkiej, które 
wypróżniali jeszcze i o białym dopiero dniu 
do gospód rozjechali się. Nazajutrz powtó
rzyły się uczty u Xięcia Wojewody z więk
szym jeszcze przepychem, które trwały ty
dzień cały. Kasztellan nie czekając rozjecha
nia się wszystkich, powrócił do Wilna —

Xięztwo młodzi wyruszyli wkrótce potem 
z Brześcia do Nieświeża, i gdy Zamojski, Żół
kiewski, Chodkiewicze, bili się na Wołoskiej 
wyprawie, w kraju rozlegały się Zamki od
głosem moźdzerzów strzelających vivaty i we
sołą muzyką.

—eeee<goooo-
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W lat dziewięć.





119

VIII.

W lat dziewięć.

yło to w roku 1609; jednego smutnego 
dnia jesieni. Na Zamku Nieswież- 

skini, w oddalonej od zgiełku i wrzawy kom
nacie; której okna osłonione były zielonemi
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adamaszkowemi firanki, na łożu wy sianem 
wysoko, pod pawilonem zielonym ze zlotemi 
sznurami i frędzlami, leżała kobieta młoda 
jeszcze, ale blada i wychudła. Włosy jej 
rozpuszczone czarne, na białej rozsunęły się 
poduszce, jedną ręką nasuwała na siebie na
krycie podbite futrem, drugą trzymała chu
stkę na ustach sinych i spiekłych.-—

U nóg jej siedziała młoda jak ona, jak ona 
zwiędła kobieta, smutnie jej patrzając w oczy. 
Milczały, spoglądały na siebie i rozumiały się.

Cichość była w komnacie, którą zegar tyl
ko powolnie ruszający się przerywał jedno
stajnym chodem, a niekiedy trzask dopala
jącego się na kominie ognia.

— Teresso, zawołała kobieta leżąca na po
ścieli, popraw ognia—mnie zawsze zimno, 
ja drżę.

Kobieta u nóg siedząca powstała i zaczęła 
dokładać drewek w milczeniu, potem wróci
ła na miejsce i okryła panię swoją, drugiem 
jeszcze futrem.

— Jeszcze zimno, Xiężnej Pani? spytała.
— Jeszcze—zawsze! odpowiedziała clio-
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ra , na chwilę, pali mnie ogień we wnętrzno
ściach, płomienie chodzą pogłowie, świecą 
w oczach 5 pieką rozżarzone dłonie — potem 
znowu śmiertelny dreszcz porywa i zimno, tak 
zimno, tak okropnie zimno! Daj mi pić!

Służąca podała Xięźnie kubek z przygoto
wanym napojem , chora do ust go dotknęła, 
skrzywiła się i oddała nazad.

— Daj mi wody — szepnęła cicho— to na
pój , którcn mnie nie ochłodzi, gdy mi się 
pić chce, ale rozżarza pragnienie. I gorzej 
mi po nim jeszcze. Patrz jak usta moje śpie- 
kłe, jak wyschły, daj mi wody?

— Lekarz zakazał, odpowiedziała sługa.
— Lekarz ! Bo pocóż słuchać lekarza zawo

łała chora podnosząc się— lekarze ciągle mnie 
męczą i resztę zdrowia odebrali i życie pe
wnie odbiorą. Zlituj się nademną, daj mi 
wody! Ja i tak żyć nie będę. Możeż mi je
szcze co zaszkodzić, gdy już nic nie poma
ga. Teresso, na zbawienie twoje zaklinam 
cię, daj mi wody!

1 Teressie łzy się zakręciły w oczach, wa
hała się, potem wyjrzała przeze drzwi i śpie-

Tom III. 11



sznie podała Xiężnie kubek z wodą, któren 
chora odrazu wypiła. Potem upadła na poduszkę 
i drżeć zaczęła znowu i pociągała na siebie 
wszystko co było, aby się ogrzać.

— O ! jak ta śmierć ciężka ! Tak długo się 
o nią modlić potrzeba , tak bardzo cierpieć, 
tyle wyglądać, aż przyjdzie wreście! Mój 
Boże, czemużem nie zmarła młodą, szczęśli
wą w nadziejach przynajmniej!— Ale Bóg 
skazał nażycie, nacierpienie!!

— Nacóż bo W. X. Mość, zawołała Te- 
ressa, dręczysz się temi myślami, da Bóg 
zdrowie i siły. Złe przejdzie, przyjdzie do
bre. Pan Doktor codzień upewnia, że W. 
X. Mość masz się coraz lepiej.

— Jaczuję, że gorzej coraz—coraz bli
żej jestem grobu. Nikt lepiej odemnie nie 
wie co się dzieje ze mną— Ja umrę, umrę 
prędko Teresso, i tern się pocieszam —

— Alboż nie masz W. X. Mość żyć dla 
kogo!

— Dla kogo! Mamże ja kogo, coby mnie ko
chał, komubym była córką, krewną! Krewni— 
nie przyznają się do mnie j a mąż —
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— Może Ido słuchać? ostrzegła Teressa.
— Niech słuchają, to nie tajemnica—mąż 

nie że mną się żenił.
— Jakto? Xiężno—zawołała Teressa.
— O! wiedzieli dla czego bić się o mnie 

chcieli, mówiła Zofja— nie dla mnie to, ale 
dla majątków, które wzięli pomnie—Pręd
ko potem poznałam niehłogosławieństwo Bo
że nad głową. Dawne dziecinne przywiązanie 
Xięcia Janusza, zmieniło się wr obojętność;— 
On poszedł bić się znowu z Chodkiewiczami 
o Starostwa, o Królewskie łaski, porzucił 
mnie, zapomniał. A jeśli kiedy przyleciał 
tutaj, czyż rzeki mi dobre słowo, czy poka
zał serce mężowskie? Zawsze w sercu jego 
pierwsza duma i chęć wzniesienia się— a re
szta drugiem była. Z początku jam nie wie
rzyła w nieszczęście, choć miałem zawsze 
przeczucie jego; jam szukała w Januszu, to
warzysza lat młodych , Brzostowickicgo mego 
Jasia— on się stał tak bardzo innym! — Co- 
dzień opadały jak kwiaty, moje nadzieje prze
szłe, szczęścia— Wkrótce zostałam wdową, 
nie będąc matką, bo kiedyż go widzę.? i jak 

ir
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go widzę Teresso, gdy z wyprawy, z wrza
wy powróci, z pocztem przyjaciół i siedząc 
tu tygodnie, raz lub dwa twarz mi swoją po- 
każe!— O! lepiej umrzeć i czas już umie
rać. Niedarmo mówił stryj o niebłogosławień- 
stwie Bożem 1 Widoczne ono nad głową moją.

Teressa nic na te skargi nie odpowiedzia
ła , pochyliwszy głowę na rękach, słuchała 
w milczeniu swej Pani, a łzy się jej w oczach

— Gdybyż na pociechę, dałby mi był Bóg 
choć dziecię! mówiła Xiężna—ale nie, dzie
ci błogosławieństwem są Bożem, a nad mo
ją głową nieblogoslawieństwo. Xiądz nas łą
czył a—nie błogosławił, on przysięgał usty 
nie duszą, jam przysięgała plącząc, bo czu
łam moją przyszłość przed sobą.

— Powiedz mi Teresso, ozwała się po chwi
li. Czy wszyscy tak ludzie zmieniają się wcią
gu życia i pełzną — czy wszyscy tak zapo
minają ! —

— W. X. Mość, odpowiedziała sługa, mo
że nadto wyobraziłaś sobie i nieszczęścia i o- 
bojętności od męża. Mężczyzna, musi służyć
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krajowi, musi iść na wojnę, musi walczyć, 
musi za domem większą część wieku pędzić, 
nie jak my u spokojnych krosien.

— Ach, wiem ja to przerwała Xiężna Zo- 
fja, lecz czyż mus mężczyźnie wichrzyć i na 
głowę swoją wieść wojny, a na kraj zaburze
nia? dobrowolnie wzniecać niepokoje? A po
tem— Czyż siedząc tu nie mógłby mi okazać 
dawnej przychylności, jednetn słowem, je- 
dnem spojrzeniem 5 gdy ja oto, śmierci tyl
ko lada chwilę wyglądam? Czyż nie mógłby 
mi tych kilku godzin życia osłodzić —

— Xiąże —
— Próżno tłumaczysz Xięcia— Tychciała- 

byś mnie pocieszyć 1 Ja nie chcę kłamstwa ! ja 
czuję jak jest, ja wiem o wszystkiem ! On nie 
mnie kochał, nie o mnie im szło, ale o bo
gate wiano— Ja byłam niczem w ich oczach, 
tamto wszystkiem !! Poznałam teraz, wiem— 
Bóg tak cheiał__

I poczęła drżeć i okrywać się od zimna.
— Gdyby umrzeć, gdyby umrzeć prędzej, 

zawołała plącząc. Takie życie, to śmierć po
wolna , to męka !

11
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I modliła się ze łzami.
Wiem uchyliły się drzwi komnaty i wszedł 

mężczyzna posiwiały już, zgarbiony, z laską 
w ręku, w cudzoziemskim czarnym stroju. 
Był to lekarz nadworny X. J. Mości.

Spojrzawszy na niego, mogłeś wyczytać 
w twarzy, i charakter jego i historją. Na po
krzyw ionem licu, które krajały wszerz i wzdłuż 
marszczki i doły, rozsypane były czerwone 
plamy, sine guzy, białe blizny. Z między po
wiek obwisłych, niedostrzeżone prawie wy
glądały mu oczy jasne i praw ie białe 5 usta 
skrzywione w jedną stronę, drgały mu dzi
wacznie. Nizkie czoło włos siwo-brudny po
krywał aż do brwi prawie, dalej głowa była 
łysa zupełnie i tylko dokoła trochą tejże bar
wy włosów pokryta, które kawałami tu i ów
dzie przerzucały się. Zgarbiony i na jedną 
nogę kulawy, podpierał się laską z gałką po
złocistą. Cudzoziemiec przeżywszy w kraju 
lat kilkadziesiąt, znal język tutejszy, zwycza
je narodowe i ducha narodu. Usłużny, po
dły, każdemu się lizał, przed każdym się pła
szczył od kogo czegoś się mógł spodziewać.
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Taki był Frizjus lekarz nadworny Xięcia Je
go Mości.

Xiężna nie lubiła go; on ją leczył od dwóch 
lat, zapowiadając jej niemal codzień pole
pszenie zdrowia , które się widocznie pogar
szało. I teraz przyszedł on z zwykłym uśmie
chem, ukłonem, z zwykłemi nadziejami.

—Xiężna Pani, zdrowsza, gorączka mniej
sza, puls wolniejszy, cera czyściejsza ! Chwa
ła Bogu! chwała Bogu, Frizjus się cieszy! 
Frizjus winszuje J. X. Mości.

— Niema się czego cieszyć ani winszować, 
odpowiedziała Xiężna łagodnie—ja się mam 
gorzej, coraz gorzej ! —

— Co! gorzej! zawołał lekarz, gorzej! Cha, 
cha! To się W. X. M. ze strachu tak wydaje; 
ale Frizjus mówi lepiej, jemu trzeba wierzyć; 
Frizjussię na tern zna. Tylko potrzeba spokoj- 
ności, trzeba wierzyć, trzeba lekarstwo brać, 
tyzannę pić, a nie płakać, nie męczyć się myśla
mi. To najgorzej szkodzi! Frizjus powiada, że 
ludzie którzy myślą, samą myślą chorobę sobie 
zrobić mogą. Naco te myśli i rozmysły ! Spo- 
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lsojność: Kiedy Frizjus ręczy, że W. X. Mość 
wyleczy.

Xiężna zamilkła.
— Mój Panie, czy nie mógłbyś, odezwała 

się po chwilce, pozwolić mi wody, wasza ty- 
zanna mi szkodzi, a pragnienie pali!

—Wody! zakrzyczał lekarz z oburzeniem— 
Woda to śmierć dla W. X. M. tyzannę pić— 
Wyborna! wyborna! Frizjus ręczy ! Sam ją 
sporządzałem z wiadomych mi ziół i ingre- 
djencij przedziwnych. Droga i nieoszacowa- 
na tyzanna!

Xiężna znowu zamilkła.
Doktor obejrzał flaszki stojące na stole, po

szeptał do ucha słudze i wychodził.
— W. X. Mość, niech raczy być spokoj

ną! Frizjus ręczy za zdrowie Jej ! Coraz le
piej ! coraz lepiej. Dobrej nocy, W. X. 
Mości!

— Byliście dziś u Xięcia? spytała słabym 
głosem chora.

— Byłem, zdrów i wesół, zabawia się 
z przyjaciółmi i krewnemi. Xiech mu Bóg
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da długie lata. Frizjus z jego łaski ma ka- 
wałek chleba.

— Nie pytał o innie?
— Spuszcza się na Frizjusa i dobrze robi, 

odpowiedział lekarz, radzę to i W. X. Mo
ści. Dobrej nocy, a tyzannę pić! to zdrowie 
powróci!

Drzwi się zamknęły.
— Piłabym ją, gdybym wiedziała, że mnie 

prędzej umorzy, cicho odezwała się Xiężna— 
cóż kiedy męczy tylko! Klęknij Teresso i 
mów głośno wieczorne modlitwy j ja choć du
chem modlić się będę z tobą!





IX.

Łoże śmierci.
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IX.

Łoże śmierci.

w drugim rogu zanikowym, na wiel
kiej sali, wesoła uczta. Tam ze-

rali się przyjaciele Xięcia Janusza, jego ślu
zy , slachta
Tom III3

powinna mu familji 5 tam
12
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stół nakryty, zastawny misami i puliary, wrza
wa rozmowy wesołej ; śmiechy i wykrzyki.

Już się kończy wieczerza, już beczka sre
brem kuta stojąca w kominie, wypróżniona 
prawie i kurzą się łysiny i czerwienieją poli
czki i języki latają chyżej i vivat po vivacie 
zmyślają, na cześć i chwałę Xiążęcia.

A Xiąże uśmiechając się, pogardliwym wzro
kiem mierzy pijanych, szydzi z nich w duszy, 
choć kłania im się i braci slachtę serdecznie 
ściska.

Slaclita nie widzi szyderstwa na oczach Xią- 
żęcia, nie pojmuje pogardy jaką na nich 
z ust rzuca, pijana slachta pójdzie w ogień 
za niego, boją nakarmił, spoił, naściskał 
i braćmi swemi nazywał.

— Rozkazuj Xiąże slachcie , woła Sędzia 
Lidzki, rozkazuj, a Chodkiewiczowskich De
putatów posiekamy na kapustę w czasie Sej- i 
miku! Dla Xięcia Pana damy się pozarzynać !

— Dziękuję braciom slachcie, wola Xią- 
żc Janusz, hej puliara, zdrowie braci sla- 
clity! Podawajcie wina.

I Xiąże wypił ich zdrowie, a oni uklękli 
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i klęcząc pili Xiąźęce, podrzucali czapki do 
góry, wrzeszczeli na cale gardło

— Vivat Kasztellan! vivat!
Xiąźe dziękował.
— M.Xiąźe, zawołał na głos slachcic z No

wogródzkiego— Wszyscyśmy Twoi, gdzie 
rozkażesz pójdziemy. Każesz drugi rokosz zro
bić zrobim, każesz iść z sobą, pójdziein choć
by na Araby, każesz rąbać na Sejmikach, po
rąbiemy, sądzić, osądziemy, slachta Twoja.

I znowu puhary i znowu vivaty— Radzi- 
wiłłowskiego domu! ! Braci! slachly! Pod o- 
knami stoją moździerze, bij w moździerze i 
kotłv— Vivat!

•»

Wystrzelono.
Chora Xięźna porwała się z łoża, na któ- 

rem usypiać zaczynała —
— Co to jest zawołała— co to jest, strze

lają, biją się !— Chodkiewiczów obiegli — 
Krew się leje, wojna między braćmi! Na Bo
ga, jam przyczyną! o mnie się biją!

— Xięźno, przerwała Teressa— co za sen 
okropny— nikt się nie bije —

— Słyszałam strzelanie !
12*
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W tej chwili drugi wystrzał dał się słyszeć.
— Co to jest, bitwa? drżąc i załamując rę

ce, cicho, przerywanym głosem pytała zno
wu Zofja— Co to jest?

— Strzelają z moździerzy na vivat! odpo
wiedziała Teressa— Uczta uXięcia, sproszo
no slachtę, Sejmiki blizkie.

Xiężna upadla ua łoże.
— Strzelają i weselą się ! powtórzyła jak

by do siebie mówiąc— On tam weseli się, 
gdy tu ja umieram! O gdyby umrzeć prędzej ! 
Gdyby tego nie słyszeć, nie wiedzieć, ńie wi
dzieć.

Wśród ciszy nocnej, wykrzyki pijanej sla- 
chty, dochodziły okien Xiężnej i biły w nie 
wrzawą stłumioną.

— Weselą się! weselą, wołała—cieszą! 
Xiąże Pan z niemi— Nie mógł przyjść doło
żą żony, bo tam go czekała slaclita, tam by
ła uczta— Wołał zostać za puharem i stołem, 
niż u łoża umierającej.

Założyła ręce, powiodła obłąkanemi oczy
ma po komnacie, spuściła głowę na piersi.



137

Teressa siedziała w nogach i płakała taje
mnie łzy ocierając.

— Cóż mój ród zawinił Bogu , że Bóg tak 
srodze, ostatnią za wszystkich ukarał, sze
ptała, takiern życiem, taką śmiercią? O! dzia
dowie moi nie mogliżeście lżejszego życia i ła
twiejszej śmierci, dziecku waszemu w niehie- 
siech wyprosić.— I te godziny nocy, w któ
rych sen rzadki na oczy Bóg zsyła, przerywa 
odgłos uczty wesołej Janusza! Któżby był od
gadł przed kilką laty, że teraz taki koniec 
mój będzie—Dobrze mówił stryj, nad gło
wy naszemi niebłogosławieństwo Boże!!

Teresso mów modlitwy, ja się z tobą mo
dlić będę.

Zapukano do drzwi.
— To pewnie Frizjus — rzekła Xiężna.
Był to Frizjus w istocie. Przychodził zobaczyć 

co się działo z chorą i jak zawsze powtórzył—
— Xiężna Pani, ma się lepiej — spała już 

trochę!
— Ledwie oczy zmrużyłam, odpowiedziała, 

zbudziłam się przelękła na odgłos wystrzałów.
— Ha! ha! to Xiąże Pan ucztuje! rzekł lc- 

12“ 
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karz. Daj mu Boże zdrowie, dobremu Panu! 
weseli się ze slachtą.

I przystąpi! do łoża, wziął pulsu, spojrzał 
w twarz Xiężnej, potrząsł głową, nie rzeki wię
cej — że ma się lepiej , zalecił pić tyzannę i 
wyszedł.

Zawarłszy drzwi komnaty, pokiwał głową, 
stanął, myślał, patrzał} i szybko posunął się 
przez szereg komnat, ganki i dziedzińce, do 
sali, w której Xiąże Janusz ze slacbtą uczto
wał.

Wśliznął się w tłum nieznacznie i przybli
żył do Xięcia, któremu nizko się pokłonił.

— Frizjus cbciałby mieć szczęście, mówić 
z Xięciem Jego Mością dwa słowa?

— Cóż tam? mów Frizjus!
— Xiężna Pani, szepnął lekarz, ma się źle 

bardzo, bardzo źle — nie wiem czy tyzanna i 
pigułki pomogą co—Choroba wzmaga się co
raz bardziej.

— Umiera! zakrzyknął Janusz porywając 
się —

— Nie jeszcze, nie—prędko z nizkim ukło
nem, rzeki Niemiec — ale nie mogę ręczyć, 
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nie mogę ręczyć. Xięźna Pani bardzo ile, 
Frizjus w rospaczy! Zasnęła była cliwilkę, 
strzelanie ją przebudziło, przestraszyło—po
rwała się ze snu i gorzej jest co chwila. Fri
zjus miał sobie za smutny obowiązek donieść 
o tem W. X. Mości —

Xiąże zamyślił się— Potem skinął ręką na 
któregoś z swych poufałych —

— Zostań tu gospodarzem, Panie Pietkie
wicz, rzekł, ja muszę odejść —

I wyszedł niepostrzeżouy, zwoławszy dwóch 
z biesiadniczej sali.

Weszli do pokoju Xięcia.
— Jesteśmy na rozkazy ! v
— Siadaj i pisz, Panie Ostromecki rzekł 

Xiąźe, siadaj i pisz natychmiast donacją, od 
Xiężnćj Jej Mości Xięztw Kopylskiego i Slu- 
ckiego na mnie—przelanie jej praw, tytułu— 
rozumiesz?

—Rozumiem Jaśnie Oświecony Panie, rzekł 
suchy i chudy Ostromecki, zaraz pisać?

— Natychmiast. Naradź się Wasze o for
mę z znajdującemi się tu urzędnikami i wygo
tuj akt jak należy do rana.
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— Prosiłbym W. X. Mości o potrzebne pa
piery.

— Do Archiwum! zawołał Xiąże Janusz, 
niech ci wydadzą—

— WMość, rzekł do drugiego, jedźpoXię- 
dza Prokopa —

— Natychmiast?
— Tej chwili.
Skinął, odprawił, a sam usiadł pisać. Po 

krótkiej chwili, miotany widoczną niespokoj- 
nością , wyrwał się z komnaty i przebiegłszy 
Zamkowe sale, udał się pod drzwi pokoju 
żony.

Nadstawił ucha i słychać było głos Teressy 
odmawiającej modlitwy, za którym Xiężna o- 
słabionym, stłumionym głosem, powtarzała je 
powolnie.

— Módlmy się za nieprzyjaciół naszych czy
tała Teressa.

— 1 za tych co nas obrazili.
— I za tych , powtórzyła Xiężna , którzy 

nas zdradzili i uwiedli — Przebacz im Panie. 
Przebacz jemu!

Umilkła.
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— Dość Teresso, dość, słabo mi, mówić nie 
mogę, zasnę może.

Xiąże rozkazał pokojowcowi wywołać P. 
Teressę.

— Xiężna Pani gorzej? zapytał jej surowo.
— Coraz gorzej, odpowiedziała z westchnie

niem. Dziś gorzej niż kiedykolwiek, przera
ziło ją strzelanie z moździerzy—Zasypia i zry
wa się, krzycząc przez sen z gorączki.

— Myślicie że nie wytrzyma nocy? spytał 
zimno Xiąże.

— Niech Bóg uchowa nas od tego nie
szczęścia! twarz zakrywając rękoma zawołała 
sługa. Alboż wiem! I zaczęła płakać.

Xiąże spojrzał, wzruszył ramionami i od
szedł; a idąc przez puste komnaty mówił do 
siebie.

— Gdyby umarła, umarła bez zapisu, bez 
ostatniej woli! Na cóż bo było spuszczać się 
i do ostatniej chwili odkładać, sam winienem, 
sam winienem. Potrzeba było wcześniej o tern 
pomyśleć.

Wrócił i słuchał u drzwi—Nic słychać nie 
było, tylko trzask palących się drewek na ko
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minku i chód powolny zegaru. Xiąże poszedł 
niespokojny do siebie; nim ranek nadszedł, 
posyłał kilkakroć dowiadywać się, czy Akt 
wieczystej donacji gotowy, czy Xiądz Prokop 
przyjechał, czy Xiężna zdrowsza i co robi.

Tak oka nie zmrużył noc całą i nad świta
niem usnął dopiero , rzucany przez sen nie- 
spokojncmi myślami.

Gdy się przebudził, już oddawna P. Ostro- 
mccki czekał w przedpokoju z pliką papierów, 
a Xiądz Prokop pacierze odmawiając po
ranne.

— Jaksięma Xiężna? spytał niespokojnie. 
-—Jak wczoraj!
— Zawołać Frizjusa !
— Frizjus czatował już między zebranemi 

w przedpokojach i wysunął się jak mógł naj
prędzej do Xięcia.

— Byłeś tam dziś?
— Byłem — byłem! Frizjus płacze! odpo

wiedział, sztuka nic już nie nada! życie się 
wyczerpało! Zle, źle! Nie mam co kryć przed 
Waszą Xiążęcią Mością — Czyniłem co mo
głem !
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— Wiele jeszcze pożyć może? spytał Xiąże.
— Może — kiwając głową odpowiedział le

karz, praeter, propter—do wieczora!
— Ręczysz za to !
— Bóg tylko wie, Frizjus nie śmie ręczyć!
— Zawołać Ostromeckiego!

I Xiąże tyłem się do doktora odwrócił, a 
on wyszedł.

— Akt donacji?

— Gotowy. Radziłem się ad formam Pana 
Sędziego Nowogródzkiego i Pana Deputata 
Czerwiakowicza; approbowali moją jakom po
dał. Zapis obejmuje generaliter cały wniosek 
Xiężnej Jej Mości, Xięztwa Sluckie i Kopyl- 
skie cum atlinentiis, wszelakie ocbędóstwo, ru
chomość etc. etc. nie nie wyjmując i nie od
łączając.

— Zapis ten nie może być zaprzeczony, skas- 
sowany? spytał Xiąże—Wiem, że PP. Chod
kiewicze, protest przeciw niemu zapiszą i pie
niąc mię będą. Potrzeba się formą obwaro
wać, aby walor miał.

— Forma jak tylko być może najbardziej 
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prawna — rzeki Ostromecki, Wasza Xiązęca 
Mość, może być spokojną zupełnie.

— Xiędza Prokopa!
Uchyliły się drzwi, któremi razem wyszedł 

Pan Ostromecki zacierając ręce i wsunął się 
r

Mnich Zakonu S. Bazylego z nizkim ukłonem. 
Niemłody już , pochylony trochę, choć i tak 
jeszcze wysokiego wzrostu, Ojciec Prokop, 
miał postawę mnicha rycerza. Czoło wynio
słe, usta dumne, nos orli, oczy wielkie i pa
łające, choć zmarszczkami otoczone. Było mu 
w tej sukni duchownej, zawadno, nie do cha
rakteru, jakby się w nią dla igraszki tylko 
przebrał.

Na nizki dość pokłon Ojca Prokopa , ski
nieniem tylko głowy odpowiedział Xiąże.

— Xiężna Pani, małżonka nasza miła, źle 
się ma bardzo, rzekł zaraz. Chciejcie uwia
domiwszy ją wprzód o Waszem przybyciu, 
udać się tam zaraz. Starajcie się ją przygo
tować do uczynienia rozporządzenia które na 
wszelki przypadek, będąc potrzebne z po
rządku rzeczy, nikogo nie umarza i jest tylko 
ostrożnością konieczną.
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— Rozumiem i uczynię, odpowiedziałXiądz 
Prokop.

— A jeśli miarkować będziecie, że się na
kłania Xiężna Pani, dacie tu znać.

— Idę spełnić rozkaz! I Ojciec Prokop 
się wysunął.

Pacholik Xiążęcy przeprowadził go do od
dalonych komnat Xiężnej Pani. Ale tu nie 
zaraz wszedł, oznajmiwszy się wprzód poufa
łej Pannie Teressic, która przygotować miała 
Zofją.

— Xiąlz Prokop przyjechał? rzekła zcicha 
Teressa siadając ułożą Pani, jest w Zamku—

— Posyłano za nim? spytała Xiężna.
— Nie—nie wiem—odpowiedziała Teressa.
—-Ja wiem że posyłano. On tu jest nie

daleko; Powiedzcie mu niechaj wejdzie.
Teressa wyszła, skinęła i wwiodła Ojca 

Prokopa.
— Nieeh będzie pochwalony Jezus Chry

stus, rzeki wchodząc.
— Na wieki, szepnęła Xiężna pocichu, sia

dajcie, OjczCi Dzięki Wam, żeście przybyli 
tutaj, wtaśniem miała prosić, aby po Was 

Tom III. 13
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posiano. Wybieram się w długą drogę, po
trzebne mi Wasze błogosławieństwo i uspo
kojenie duszy.

— Błogosławieństwo, spowiedź, zawsze się 
zdadzą, rzekł Xiądz, cboeiażby nie na drogę 
wieczności. Wasza Xiążęca Mość nie powin
naś myśleć o śmierci—Bóg daje zdrowie 
w chwilach najmniej spodziewanych, gdy ła
ska Jego Najświętsza zstąpi. W. X. Mość, 
przy swej młodości , możesz się jeszcze spo
dziewać długiego da Bóg życia —

— Acli! nie clicę go Ojcze! odpowiedziała 
Xiężna, nie pragnę wcale! Spróbowałam do-

r
syć—Śmierć mi nie straszna.

—Żadnemu Chrześcjaninowi dobremu stra
szną być nie może, rzeki Ojciec Prokop. Kto 
w życiu nie miał zgryzot sumienia, ten przy 
śmierci, nie lęka się wieczności.

Mó wił tak dłużej jeszcze Ojciec, a Xiężna 
milczała. Po chwili kazała się usunąć Teres- 
sie i odbyła spowiedź.

— Ojcze, rzekła potem spokojnie, dajcie 
mi pomazanie ostatnie!

— Lecz może —
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— Dajcie mi je—powtórzyła, ja Czuję śmierć 
moją, a tak spokojniej umrę.

Obrzęd ten odbył się w przytomności kilku 
sług tylko. Xiężna spokojnie i pobożnie go 
spełniła, na jej twarzy nie widać było tego 
strachu, jaki gdzieindziej rodzi myśl śmierci 
i obrzędy przypominające ją 5 owszem mo- 
dląc się przyjęła Oleje Święte, jak gdyby pra
gnęła i wyglądała końca życia i cierpienia. I 
modliła się potem jeszcze ze łzami , modliła 
długo, serdecznie.

—Teraz, rzekł Ojciec Prokop, gdy wszystko 
się spełniło; jako Kapłan dla spokojności su
mienia W. X. Mości przypomnieć Jej muszę, 
iż naprzód pomyślawszy o duszy nieśmiertel
nej , powinien także Chrześcjanin, zostawu- 
jąc na ziemi krewnych , przyjaciół, niechę
tnych, majętność, uczynić stosowne rozporzą
dzenie własności, aby ona potem przyczyną 
zajść, sporów i zgorszenia niebyła; powinien 
tak zostawić wszystko, aby umierał spokojny 
na sumieniu i na duszy. Nie mówię ja tego, 
dla tego żebym się lękał o życie W. X. Mości, 
które spodziewam się będzie jeszcze najdłuż- 

13*
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szc i najszczęśliwsze; ale że taki powszechny 
porządek i że jako stróż sumienia obowiązany 
jestem —

Xiężna słuchała, lekki szyderski uśmiech 
błąkał się po jej ustach.

— Uczynię co potrzeba—odpowiedziała, i 
o Waszym Słuckim Monastćrze nie zapomnę. 
Módlcie się za duszę moją i rodziców i dzia
dów moich!

Xiądz Prokop dopełniwszy swego przy cho
rej obowiązku, wychodzić miał.

— Będziecie u Xięcia małżonka mego? spy
tała Zofja —

— Idę do niego—rzekł Prokop.
— Proście go odemnie, aby się ze mną 

zobaczył, powiedzcie mu że jestem źle i czuję 
się coraz gorzej. Zycie ucieka, niech przyj
dzie do łoża konająeej — niech przyjdzie. 
Powiedzcie mu żem go prosiła.

— Śpieszę spełnić wolę W. X. Mości—od
powiedział Ojciec Prokop i wyszedł z posel
stwem do Xięcia Janusza.

Xiąże oczekiwał go niespokojny.
— Wszystkom dopełnił, rzeki Kapłan, Xię-
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zna Pani przykładnie i świętobliwie dopełniła 
spowiedzi, przyjęła viatyk. Powiada, że czuje 
się gorzej coraz, chociaż ja od ostatniej mo
jej tutaj bytności, pogorszenia i różnicy nie 
widzę. Poleciła mi prosić W. X. Mości, 
abyś —

— Co mam uczynić?
— Abyś poszedł ku niej i nawiedził ją.
— Będę tam! odrzekł Xiąże—Ostromecki, 

gdzie papiery? zawołał.
— Oto leżą przed W. X. Mością.
— Uproście na świadków dwóch panów są

siadów, albo i więcej, żeby się pisali pieczę- 
tarzaini do Aktu —

— /najdziemy ich gdy będzie potrzeba.
Po tych kilku słowach, wyrzeczonych zimno, 

Xiąże wyszedł z swojej komnaty i udał się do 
żony. Przyszedłszy do drzwi, chwilę się za
stanowił, jak gdyby myśli zbierał, potem po- 
cichu rozw arł je i wszedł.

Na twarz bladą Zofji, wystąpił rumieniecj 
powstała na łożu i powitała go łagodnie, jak 
gdyby mu nic do wyrzucenia nie miała. Xiąże 
Janusz zmięszany kilką słowy ją pozdrowił.

13“
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I na jego twarzy znać było poruszenie, nie 
umiał mówić, nie wiedział co powiedzieć; 
widok cliorej zmięszał go widocznie. Zda
wało się jak gdyby zgryzota sumienia, ozwa- 
ła się po długiem milczeniu.

— Dzięki Wam, żeście chorą nawiedzili, 
słabo powiedziała Xiężna, własniem żądała 
widzieć się z Wami. Ja mam się źle i czu- 
ję śmierć przed sobą—potrzeba było się 
pożegnać!

I wyciągnęła do niego rękę wyschłą, którą 
Janusz w milczeniu ucałował.

— Chcialam też póki czas, mówiła dalej, 
rozporządzić majętnością moją, którą Wam 
oddaję i przekazuję, zupełnie. Kaźcie się 
modlić za duszę Zofji!

Xiąże poczerwieniał i poruszył się na krze
śle; jemu przypomniały się może młodsze la
ta i uczucie młodsze, przyszło wspomnienie 
dziecinnych chwil z Zofją spędzonych, gdy 
ją miał na zawsze utracić.

— Dajcie mi ten zapis, któryscie kazali 
sporządzić, ja go podpiszę póki mam siły — 
rzekła.
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A Janusz porwał się z krzesła.
— Ojciec Prokop, mówi! Wam o zapisie? 

zawoła! żywo — Wiecie o nim?
— Wiem o nim ale nie od Xiędza Proko

pa— odpowiedziała, czułam że być powinien 
uczyniony ten Akt — Dajcie mi go — Macie 
go przy sobie!

Zdziwiony Xiąże, dobył papierów', Teres- 
sa na skinienie Pani, podała pióro i Zolja 
podpisała go. Potem upadła na łóżko i we
stchnęła. —

— Ustąp Teresso, rzekła i zostaw nas sa
mych.

— Xiąże, rzekła gdy byli sami — to zape
wne ostatnia chwila razem, ostatnia moja z To
bą! Ja umrę dzisiaj! W nocy ukazał mi się 
duch ojca i matki w białych szatach, wołali 
na mnie i wzywali ku sobie —

— To sen—powiedział Xiąże —
— To było widzenie z nieba! mówiła Zo- 

fja i nie myśłcie żebym się lękała śmierci!
Podała mu znowu rękę.
— Jakże i teraz naw et, ciągnęła dalej, i te

raz nawet, nie będziesz dla mnie, nie poże
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gnasz mnie, dawniejszym jak byłeś w mło
dych latach? Zawsześ zimny Januszu! zaw
sze duszą gdzie indziej!

Na tę wymówkę pierwszę w życiu, zadrżał 
Janusz; już przed chwilą widok Zofji prze
jął go był i poruszyło teraz te kilka słów ła
godnie wyrzeczonych, a tern bardziej dotyka
jących, doszły do głębi jego duszy. Duma, 
chciwość, ustąpiły na chwilę z serca jego, za
pomniał z czem przyszedł, ujrzał przed so
bą Zofję tylko lat dziecinnych, Zofję którą 
kochał braterskicm sercem, nim przyjął do nie
go uczucia, co wygnały precz przywiązanie; 
zapomnieć kazały miłości narzeczonego i brata.

On ukląkł przed nią i schwyciwszy jej rę
kę, zapłakał.

Zofja ujrzała to, zajaśniała radością, pod
niosła się — nie wierzyła oczom.

— O! jak niesłusznie narzekałam, zawo
łała— o! jak dobry Bóg, który mnie taką 
chwilą przed śmiercią obdarzył, jak dobry 
Ty jesteś, żeś Zofją przypomniał, żeś mi 
pokazał iż nie zewszyslkiem zapomniałeś innie 
jeszcze! Dzięki Ci! dzięki! Słodko mi hę-
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dzie umierać, Januszu, Ty jeszcze pamiętasz 
Zofję, Ty może nie zapomnisz o niej w Two
ich modlitwach!

— Nigdy! rzeki Janusz.
—Nigdy! mówiła Xiężna— Tak i dawniej 

mówiłeś, tak przysięgłeś u ołtarza, a jednak! 
o Boże, jak się wszystko zmieniło. Na ło
żu śmierci, w godzinie skonania, niechcę Ci 
czynić wyrzutów, lecz w cóż poszły moje na
dzieje, w co poszło szczęście moje! Byłżeś 
Ty dla mnie jakim przyrzekłcś? Tyś wziął 
Zofją i porzucił na pastwę samotności, cier
pieniu, bez słowa pociechy, bez uśmiechu. 
Tyś o niej zapomniał, Tyś był przyczyną żem 
wierzyła w niebłogosławieństwo Boże nad na" 
mi! A! niech Ci to wszystko Bóg przebaczy, 
jak ja daruję i zapominam w tej chwili —

— Zofjo — ty mię obwiniasz, rzeki Xiąże, 
coraz bardziej poruszony —

— Nie, nie — zapomniałam wszystkiego, 
nie obwiniam Ciebie, przebaczam Ci moje 
cierpienie, i dziewięć lat łez samotnych! Tyś 
musiał służyć krajowi a zapomnieć żonyj lecz 
Janie mój, tyś młody, jeśli ci Bóg da drugą
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Zofję, którą weźmiesz pewnie niedługo, weź 
ją nie kocliając, weź ją nie okazując jej przy
wiązania ! Weź ją jak matkę Radziwiłłom, 
nie za żonę sobie! Ty nie możesz mieć żony! 
Zona to druga połowa duszy męża, to jego 
cień; jej potrzeba przywiązania, jej trzeba 
słońca aby żyła. Jej słońcem mąż i Pan któ
rego wybrała, któremu przysięgła, dla któ
rego porzuciła i wyrzekła się rodziców, do
mu, zaparła się imienia swego. Ty nie mo
żesz mieć żony ; weź tylko matkę Radziwił
łom ; nie obiecuj przywiązania, bo nie do
trzymasz i zabijcsz ją, jak mnie —

To mówiąc zakryła twarz rękoma i zapłaka
ła. Xiąże płakał także i milczał. Uczuł on 
winę swoją i nie śmiał się nawet tłumaczyć.

— Wszystko zapomniane, wszystko prze
baczone i jedna chwila, jedna łza Twoja za
płaciła dziewięć lat łez moich ! Ja Ciebie nie 
obwiniam. Tyś wprzódy był Radziwiłłem 
niż mężem, Ty potrzebujesz pokarmu dla du
szy i sławy, bogactwa, wziętośei, Ty tern ży- 
jesz. — Weź taką którejby do życia wystar
czyło sławy, oklasków, przepychu, którejby 
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szczęściem mógł być tytuł i znaczenie — Bę
dziecie szczęśliwi! To moja rada ostatnia, 
Januszu i pożegnanie z Tobą. Zapomnij wy
mówek, przebacz jak ja przebaczam, proszę 
Cię przebacz mi wszystko idącej na lepszy 
świat grzesznicy. Każ się modlić za duszę 
moją, ojca i matki i dziadów! A jeśli mo
żesz i Ty sam, zmów za mnie —

— Ty nie umrzesz Zofjo — zawołał Xiąże 
poruszony—

— O! umrę, umrę! czuję śmierć i nie lę
kam się jej. Cienie ojca i matki wołały mnie 
ku sobie, czas mi do nich, bądź zdrów na 
zawsze i przebacz mi wszystko.

Potem zamilkła znużona długiem wysile
niem, łzy jej kręciły się na oczach, oddech 
spieszny, ciężki, podnosił wyschłe piersi w któ
rych odzywała się chrypka przedśmiertna.

Xiąże spojrzał na nią, była blada i oczy 
miała zamknięte. Chciał powstać, ona go za 
rękę wstrzymała —

— Pobądź przy mnie, póki nie umrę! Da
ruj mi chwilę jeszcze. Mówcie modlitwy, bo 
życie ucieka.
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Tercssa uklękła u łoza i głośno z płaczem 
odmawiała modlitwy nad konającemi. Xię- 
żna leżała blada z oczyma zamkniętemi i nie 
puszczała ręki męża, któren stał obok smu
tny, ponury, milczący.



X.

Xią,zęta Słuckie.

Tom III. 14
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X.

ILiążęta Słuckie.

-'•600@ '9000 -

ad wieczorem biły dzwony wszyst
kich kościołów i Cerkwi miasta i wsi 

okolicznych; dźwięk ich rozchodził się w po
wietrzu razem z szumem jesiennego wiatru.

14*
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Xiężna Zofja Olelkowiczówna nie żyła — 
W Kaplicy zamkowej na katafalku stała oto
czona gorejącemi świecami jej trumna, a przed 
nią tarcza z pogonią litewską i orłem Radzi
wiłłów 5 mnisi śpiewali, dzwony biły, świece 
gorzały, mąż płakał dwa dni w osobnej ko
mnacie i sprawił pogrzeb wspaniały— a wkrót
ce 5 ożenił się z Elżbietą Zofją Xiężniczką 
Brandeburską.

—eeoe>0€>eoe—

Tegoż roku w zimie, dwóch podróżnych, 
zaszli zrana odwiedzić Cerkiew grecką, w Słuc
hu. Jeden z nich był stary i pochylony wie
kiem , drugi czerstwy jeszcze i młody. Obu 
strój skromny i czysty, okazywał uczciwą 
mierność. Starszy okryty był szubą lisią, 
młodszy siwą barankową bekieszą. Uklękli 
przed ołtarzem i modlili się długo, potem 
stary powiódł oczyma po murach Cerkwi i 
dojrzawszy wyrytego świeżo złoconemi głoska
mi na tablicy marmurowej nagrobku, czytał 
go powolnie.

Nagrobek był następujący.
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I). o. M. S.
Magnorum Litvaniae Dynastarum 

Propagini.
Ex Illustrissima Slucij ac Kopyli 

Ducum familia, Elicu ultiinac 
ZoruiAE Olelkoviciae 

Patre , Avo, Proavo , Georgio 
Abavo, Simone, Atavo Michaele 

In Slucko et Kopylc Ducibus 
Tritavo Olelkonc 

Jagcllonis Poloniae Regis Fratre 
Olgerdi Magni Lithvaniae Ducis Nepote, 

Gedimini Pronepote 
Vitonij Abnepote, 

Matre vero
Barbara ex Illustri Priscarutn Familia

Prognatae. 
Janussius Radziwil.

Birźarum ac Dubincaruin 
In Stucko et Kopyle Dux 

Supremus Pocillator etc. etc.
Moestissimus Conjunx Conjugi desideratissime, 

Facminae et gcnerc, ct forma, nec non 
Virtute aevo suo clarissimae 
Non absque laclirymis posuit. 

Vixit Annos XXV.
——

14“
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Przeczytawszy ten, zwrócił się stary <lo 
drugiego nagrobku po rusku pisanego, tuż 
obok leżącego. Ten pokrywał zwłoki Xięcia 
Jerzego ojca Zolji. Przeczytawszy napis, u- 
kląkł stary i ze łzami się modlił.

Właśnie ukończono liturgję ijedenzXię- 
ży wychodzących dojrzał plączącego u grobu 
starca. Zastanowił się, przybliżył, a szanu
jąc modlitwę i łzy, czekał z zapytaniem, aż 
starzec z pomocą młodego towarzysza swoje
go powstał. Naówczas Mnich go powitał.

— Znaliście tego, kogo ten kamień pokry
wa? rzekł.

— Był to mój Pan, świeć Panie nad du
szą jego, odpowiedział starzec powolnie, osta
tni swojego rodu, Jerzy Olelkowicz, Xiąże 
Słucki! Na moich ręku on skonał, z jego ła
ski mam chich dla siebie i dzieci— ze łzami 
pomodliłem się za niego.

— Nie zajdziecie do Klasztoru? spytał 
Mnich. Zapewnieście w podróży; nie odmów
cie gościnności Mnichów.

— Dziękuję, rzekł stary, ale tu mi przy
pomniały się tak żywo dawne czasy, młodość 
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spędzona z Xięciem Panem , że teraz , kiedy 
już ród nawet wygasł, w kilkadziesiąt lat, nie 
mogę bez łzów patrzeć na ruinę, i gdybym tu 
pozostał dłużej , położyłbym się może, przy 
dawnym Panu. Póki człek nie patrzał, póki 
tylko wspominał, mógł jeszcze znieść; ale 
ten grób, ten grób i grób jego córki biednej 
tak młodo zmarłej. Trzebaż mi było dożyć, 
aby po ich mogiłach chodzić, mnie starcowi!

Znużony staruszek usiadł na kamieniu smę- 
tarnym, a Mnich tuż przy nim, młody jego 
towarzysz stał z tyłu za niemi.

— I tak niema już XXiążąt Słuckich, mó
wił dalej, niema ich; ostatnią pogrzebliście 
bezdzietną—I dobrze się stało, mieli wielcy 
ludzie skarłowacieć , lepiej że ich ród wygasł 
ze szczętem. A wiecie Ojcze, jaki to ród był, 
i jaka krew?

— Słyszałem, rzekł Mnich, ale coś nie 
spelna, opowiadano o tem w mowach po
grzebowych !

— Napisano na nagrobku nawet, przerwał 
stary, ale pofałszowano genealogją, powiem 
szczerze Ojcze ! Ktoś nieumiejętny pisał. Ja
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to znam ich liistorją, bom się jej i nasłuchał 
i naczytał po kronikach.

— Nagrobek, pisał Ojciec Prokop —
— I napisał, Boże odpuść.
— Jak go nauczyli —
— Któż to Wasz Cjciec Prokop?
— To ja, miły Panie.
-Wy?
— I dla tego właśnie, radbym abyście mi 

powiedzieli co, o Xiążętach Sluckich, żebym 
się swego czasu, drukując1 pogrzebową mowę, 
mógł poprawić.

— Powiedziałbym Wam z duszy serca, rzekł 
stary, ale głowa moja dziurawa już, powy- 
laty wało z niej co było mniejszego, ledwie 
się co sporsze utrzymało, chybabyście sobie 
to połatali, gdzie z xiążkami—

— Mówcież tylko; a zawsze się to na coś 
przyda.

— To już pewnie wiecie, rzekł stary jakie 
jest pochodzenie Olelkowiczów, od Włodzi
mierza Olgerdowicza , Xięcia Kijewskiego, 
któregoto Witold W. Xiąże Litewski wyzuł 
był z dzielnicy jego, zabrawszy mu Żyto
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mierz, Owrucz i inne miasta; aż dopiero za 
wstawieniem się brata Jagiełły, dano mu w za
mian za Kijew, trzydzieści mil kraju, z Ko- 
pyłem. Tutaj założył on miasto Słuck, oto 
gdzie jesteśmy właśnie.

Ten Włodzimierz syna miał Alexandra, 
z ruska Olelkiem zwanego, i od niego Olel- 
kowiczami, a od Słucka, Xiążęty Słuckiemi, 
zwać się poczęli. Olelko wsławił się na wy
prawach z Witoldem przeciw Moskwie, w któ- 

Kijewianom dowodził. Po śmierci Wi- 
toldowej , Litwini chcieli go nawet u Jagieł
ły na Wielkie Xięztwo wyprosić; ale Zy
gmunt posiadłszy je pod'pozorem zmowy ja
kiejś odebrał mu nawet dziedziczny jego Słuck 
i Kopyl, uwięził w Kiernowie, żonę zaś 
z dziećmi w Ucianie i podobno ich tak trzy
mał póki żył, z której niewoli, dopiero ich 
śmierć nagła Zygmuntowa uwolniła. Po owym 
wypadku znowu pono na Wielkie Xięztwo, O- 
lelka wiedli Panowie niektórzy, ale tak los 
chciał, aby nim nie był; powrócono mu tyl
ko Xięztwo Kijewskie, które trzymał jeszcze 
lat dwanaście. Miał za sobą Xiężnę Moskiew
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ską wnuczkę pono Witoldową, a z niej dwóch 
synów, Siemiona Xięcia Kijewskiego i Słuc- 
kiego Michała. Byli się oni powaśnili o po
dział ojcowizny, którą między nich Król Ka
zimierz, tak podzielił, że Siemionowi cale 
Kijewskie, a Michałowi Kopylskie Xięztwosię 
dostało.

Nie będę dalej prowadził WMości ich ro
du, bo się ztąd podzielił na dwie gałęzie, ale 
tylko znaczniejszych wymienię.

Siemion ów Olelkowicz, ośmnaście tylko 
lat mając, ledwie dorosły ze swojemi ludźmi 
tylko zebranemi na prędce, zbił dwanaście ty
sięcy Tatarów pod Grodnem i tem taką so
bie zjednał sławę , że go jak przedtem ojca 
wiedli na Wielkie Xięztwo iforytowali. Swie- 
kier jego Jan Gastold pomagał do tego, ale 
Kazimierz Król lękając się podziału rządów 
nie chciał dozwolić, choć publicznie na któ
rymś Sejmie, o to się dopominali Litwini. U- 
mierając Siemion, wedle zwyczaju, posłał 
Królowi konia swego białego i luk , z które- 
mi nieraz Tatarów wojował, polecając mu 
w opiekę syna Wasila i córkę Ale^andrę, po- 
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źniej Xięcia Ostrowskiego małżonkę! Już te
dy i Kijowskie Xięztwo w prowincją zmienio
ne, odjęte im zostało, siedli na Kopyłu i Słuc- 
ku. Niemniejsi przeto bohaterowie i każdy 
z nich, weźmieszli trzech Jerzych czy Siemio
nów , stawili się do boju w potrzebie zeswo- 
jemi ufcami. Jeden pod Lebiedziowem za o- 
statniego Jagiełły, dwa tysiące dwieście ludu 
swojego wiódł do boju— Inui do Inflant sła
li półki na potrzebę j a żaden krwi i maję
tności nie żałował!

Z Michała Kopylskiego Xięcia , nie mniej
szych ród poszedł bohaterów ! Siemiona sy
na jego wiedli jak innych na Wielkie Xięz- 
two, gdy Alexander wybrany został. On to 
nad Uszą pobił Tatarów na głowę, którzy ry
chło otrzymawszy posiłki tu go w Słucku ob
iegli, gdzie im się odpierać nie mógł. U- 
marl, ale w żonie i synu dusza jego mieszka
ła. Anastazja sławna jest ze swego męztwa, 
jakiego w kobietach rzadko? Syn Jerzy sze
snastoletnie dziecię, z Glińskim na on czas 
buntownikiem się mierzył, potem jak przod
kowie jego uganiał Tatarów, których raz 
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osiem tysięcy na głowę zbił, potem czterdzie
ści wracających ze zdobyczą z Litwy poraził, 
rozproszył, i wodzów im trzech żywcem po
brał. Niemała część sławy dla niego, w zwy- 
cięztwie pamiętnein pod Orszą; z Tatary po
tem pod Łopuszną ; pod Holszanicą, w Czer- 
kassach, wszędzie zwycięzca się potykał.

I cóż się z tych w ielkich ludzi zostało, mo
w'll dalej starzec trzęsąc głową, kilka pisa
nych złotem kamieni, garść popiołu i kości, 
pamięci trocha u ludzi!

— Małoż to jeszcze ? rzeki ojciec Prokop, 
małoż pamięci samej , gdy ona znikome ży
cie przedłuża? Cóż więcej chcecie od nasze
go świata i co on więcej dać może !

— Wieczne im odpocznienie na lepszym i 
światłość wiekuista niechaj im tam świeci ! 
rzeki stary wstając z kamienia.

— Amen— dodał Mnich pocichu.
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Jjafio ^atfjan 
ItiióH yuptclniita na pu&rje.

ICegentra fitljorą npotuiebal $an 413iftolag lieij 

5 JSaglotaice u l?ana pśjanfu na babinie (*)

spierrośjp jeno frof tru'otip.

śie tfjttf owo na tljp Oii^ne v 
graOf'i, a cjutw) jabawccjfp w^pflcp 
po fc§ppcie jrjucac mamp p jac wam

(a) Pisownia nie jest całkowicie XVI wieku, 
lecz główne tylko ma ówczesne cechy. Dru
kowana ta Legenda w Bojanie. 1838 roku 
str. 93.
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powiem jebną, prp ^an $Xep 5 97a^ 
głowice powstając, a Siwego muskając 
wąSa; alic mi baczie śliwek necke s])a- 
nie (Stanisławie, |ebpm fobie gabając 
garbziele przecierał, a z garniec miotu 
lubelskiego ob SWatłjpaSza z ^Biniawn, 
boć wiecie, H’ ja nie rab na czczo gabac 
pocznc.

(Skinął bnet ^)an ogonka, a pacbofc 
kowie mu wino i antppaftbp z owoca? 
miprzpnieśli, które kolep ogebłgp, przeb 
patiem SXepem Sie zaftanowiłp. £0 
pteroź zabłpfczał mu on jego iarłocznp 
gołąbek przez oce, p tak prawić począł, 
czefło garbło płticząc, a przecierając.

Sabpłem gbziecz to czebł, bo rzecz nie 
mojep głowp, alboć to w jpwociecb ®wie< 
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tpcb, ftorp jową Cegenbp, albo mi to 
ja fie ongi jaft fliclja fłarp, co jeśli nie 
9Hnicb j ambonę w ufje fłabł. 21 ta mi 
śie bajia cjp praroba śpobobała, afem 
ją w pamiętaniu jacbował (bocia bej 
pmion a mieść właśnpcb, j firn i febp 
fie to bjiało; a tbo fobie Mbp boMcie, 
pało ftorp djce.

21 miało fie tljaf:
25pł ongi na pufcjc jebpn fwiątbp 

pufłelnicjef, trawiąc bni fwope na voj? 
mpOlanin a moblitwpetb, pało prawp 
denobitlja. 21 bpł tal wicllim fwopego 
ciała f ba wfjelliep cieleśności nie* 
prjpjacielem, śęł ono jpołp a lorjon* 
lamp palie na onep pufjcje napbował 
pob nogi, nie bacjąc na wpgobe, (bo* 
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W tv fforje gtvierjecep, bej tvfMafpe* 
go bronienia a bacbu nawet ob flotp 
pjłep porp. O)bpł prjpgcbł bo tego flo* 
pnia mocjp nab fobg, if tv bumie ftvep 
potvicbjiał bufjp ftvojep.

—Dtociem ja wolen gr§etbu, p faben 
mnie fatl)an nie śftiśi na jło.

ŚXscfł t()0, aliści gi 25og ujłpOał i 
jeflat nań ejarta abp go tufił, a bpło 
mu prnie 9)?epl)ifłopl)iliś, ftorp peśt 
peben j btifotv piefielnpcb abo flargpcfj, 
a prjeto prjebieglep^p a djptrjepfjp ob 
pnnptb, pało tljo tljeologom tvpabomo. 
U fhobał fpe tv głowę Oatljan a mp< 
flał pafobp gi pofpł, p nictvibjiaf ffcv 
bep fłronp, p japrjeć nie mógł tv pego 
ferce, 3 fyb bp go ranił, tab fpe on fivi^ 
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tljp cjłowieejcf ob froiata bpłobwiąjał. 
Slleć ju| go nie putkjał ani na cbwile, 
ręko frof w frof ja onpm pufMni* 
cjfiem tbobjił a fjpiegował gi. OBfafk 
bługo bejffutecjnie, bo głofu pcgo fłp* 
tleć nie mógł, a prjcto ferca fpełna nie* 
gnał- 97ie jrajił fie jebnął fatfyan, a 
foncjpt fwope, p rof taf ju| j onpm 
faiiątłjpni na pugcje prjemicOfawtjp, 
pocjął nwcjniepflptb tmfac frobfow fu 
pofutlenili/ abp go w utratę cnotp 
uwiobł.

Si ftało fpe tfyaf/ pf on fwiątfjp cjło< 
wief wpOebł raj na brjeg taśu p mo* 
bliłfie patrjąc na jacpobjące fłonce. $ 
fpotobał mu fpe wibof fwpata, jafiego 
niemiał bawno. Si bpł wiecjor wio* 
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fennp, woniejący giotp i cjutnp, p ci- 
djosć pafa prjet) nocą bpwa urocjpfia 
a tumanpom pocfjopna.3nienac?fawiec 
ja naprawą fatljanffą, jąf tumac prje> 
ftawfp fpe motlirwp on fwiątbp c§to» 
wief, a cofając fie mpflą mtotoSc fwopą 
prjppomnpat. 23o pie rajp cjfowpcf 
Duma p rojwa^a w tufp fwoiep, jawjje 
wroci to wioSnp śpcia, pafo to grotet 
wracapą wotp po ttugim jaf rencie, 
obpegłfjp prawie fwiat catp.

§1 ttjaf prjpbptp mu na mpjli into; 
tp pego latlja, pafo fpe wpbawpwat 
u pana rotacja fwego p u trogiep ma* 
cierje fwep, p otnowilp mu fpe w mp* 
fli pola opcjpfłe, rowninp p niwp ftljo* 
rpcfj Opt tawno tla 23oga japomnpat 
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n jfcafo mu fpe pafo bp bp! ma!p p 
pafebp jefjcje na matcjpnpcb refu fpo* 
cspwa!, p sbafo mu fpe jlpgec opcowffie 
napominanie p braci a fi o lir gcjebiotfe. 
% S mpfli Do mpfli prjpfjeb! bo tego 
pafo bp! (btopiecicm, a cpciecj mu fo> 
npa barowa! fttjorp bp! niatp, a cjubnie 
rsejfi, p sna! go pafo pies abo ptaf 
Ijobowanp w!asnie.

§1 tfjaf upomnienia tbp jnowu fcr« 
ce pego fu jpemi fHonifp p ją! Rafować 
prjeC!oSci Swop p mimo w o lep wp' 
rwafp mu fpe f!owa.

— Dgbpbpq teras mog! cboć wibsiec 
tafiego fonifa!

§1 gatban ftljorp go rrigbp nie opufr 
cja! p ofaspep ono fjufa!, polecia! a 
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prspniofl fonpa j ftąbjeniem; tafiego 
właśnpe o iafim on fwiątłjp wfpomniał 
p w tcp chwili pojąbał. gbumpał fpe 
fwiątłjp cjłowjcf uprjawfp go prjcb 
fobą, alic fpe cjartowffiep fjtufi w tein 
niebowącbał, i mpflałano mu55ag w cie* 
jfiem śpwocie jejłat te nagrobe; p jął 
25ogu bjiefowac a rojpłafał fpe pafo 
bjiecie na wibof tljen p całp mpfHą 
w prjefiłości fpe utopił.

^atrjał, obcbobjił, a ogłąbał łonpa 
p głaffał go refy, całował a obłappał 
pało bpł jwpfł ja niłobu. Slj j onep 
piefjcjotp, (bec go niepomierna wjieła 
prjepecbac fpe na nim trocie, p nie po* 
fWgł fpe ś* bujfa pego juj fpe bpła ob 
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npeba Ma gpemfficp acg niewinnep 
roffofe oberwała.

g fpabt na fon ów puftelnif, ag oto, 
fatłjan co fpe bpł w fonpa prgebgierggngt 
abp ’90 fuftł, prebfim lotem imp eft go

4

w powpetrgc, wpfofo p tljat fpbfo, ge 
wprgób całągpempe, potpm gafie p gie< 
mi jug nie uprgał. §1 ge gi fłradj prge^ 
iął wpełfi ipocgął brgeć p mpfłeć ego 
fpe g nim fłało? a upampetac fpe nie 
mógł, mpeniąc ge jefłpafo brugi 
af gpwcein bo npeba porwań.

28 tpm fatljan, ogwał fpe bon prgeg 
$onpa w ftljorego fpe bpt prgcbgterg* 
gnat-
- (Swiątljp egłowieege, prp, abocgpem 

nic ftuśił? SI roc jefł fortel fatafwfi, a
Tom III. 16
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teraj w mocp ntojep jefłeś ę ucgpnpe 
5 tobą co fam secbce.

SI on pufłdntcjef rjcfł, brjąc roielmi.
— dojem ci ucjpntl, abpś nmietłjaf 

ftobje prscflpaboroał?
— Sam to ^)an, nie ja, jeflałmnpe, 

prp cjart, abpm cjeupoforjpł, ij rjeffeS 
w Mife frooiep, |e nie mag ąrjetfm, a 
gatljan mocp nab tobą.

^rspsnape fpe, ijem fłabp, pafo Im 
b$fa (Rota, rjetł fwiątljp. -
- Slieć na tpm niebośc, bo nr tpm 

coś botąb ttejpnił/ niema ąrjetbn, a pa 
bo grjetfm wprowabjic cje pofłanowiłem 
p niepugeje cic, a o jpemie rajbije j tep 
wpjpnp npn^iwgp, jeffi mi grjedni po> 
pełnie nic poprjpfteśeg.
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SI fwiątp jąt gorjfo phifać p (amen* 
towac mówiąc.

— £>! na coś mnie fp mpfli p śąba< 
niaprjpwiobłp. Dtoctcni w refu gatan* 
ffim pgrjecfju błijło p utracę npcbo, na 
ftórcni całe śpcie pracował, ^uocninte 
Oatanje łub ro^bij, a bo grjecfni nic wwie* 
bjie^

— ©obrje, rjcfł cjart, toć fie j tpm 
nie fpicgtup. SI fpójr§ ono pob nogi 
fwope p obacj finierć ową o ftljorą pro* 
fifj: E ufajał nut fjatan gtufą fwopą 
bpabelofą, prawie pob noganip pego, 
naprjób cfnnurp cjarncp fłrafHiwp ppo* 
run w onpcfj ufrpte, anijep onptb prsc* 
głąbapące ffałp oflre pafo nośe p napo* 
Śonp w gore, a morje pob nimi. SI up*

16’ 
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rjawfjp to fwiąfp oiv gafąfł fte wiclmi 
p pocjąt p pocjął ttWć fie mówiąc:

— £) fBo|e mop nie bcjwol mnie the# 
nm niecjpfleimi fatljanowt bo grjecbu 
bowieść. $1 fallen ćmiflt fie p niowit

— SI toćeó w refit mopein p 5 onptp 
c

nie wpbjiefj bej fiwanfib albo cje oto 
rojgnitfjocje, taf & lat bjiefteć p fiebenv

r

froć bjiefteć bebjicfj pabat 5 górp p wń 
bjiitf fmierc fwopą co chwila, nijeli u- 
mrjefj. Sllbo mi pijpfiąś if PG-

SI fwiątljp j wpelflego prjeflracbu po* 
cjął mówić bo fatljana.
_£mbu npecjpflp, poniewaf epe 23ag 

na moje upaforjenie jeflal, pafiegog 
chceg grjedju po mnie?

— ©to, rjeft fallen nafmiewającfpe 
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niefcjeflnveinii/ baje ci prge taftę mopą 
trjp grjecbp bo wpboru: pienvgp abpś 
Sie upił,wtórpabpś cnbją ,?one nagrjecb 

c 

pr^propobt/ trjcci abpd mcaobbpftwo po* 
petnil.

St fwictp j oncgo obrjpbjcnpa pafie 
mpat bo grjedjit pocjąt fie rojbragać 
p wolac.

- D fatanpc! ajalij ci niebość abp$ 
mie bo grje^it prjpwióbt, trjebaf ci 
jefjcje taf frogpe p ciebie wpftepfi ba* 

4 4

wacj mi bo wpboru?
St on SDli'pl)iftopl)i(i$ prp na ttjo:
— OJefłeś w mocjp mopep, a pr^eb 

Sie ebb pafo ebeef.
® mpfHal fwiątljp, a jbato mu sic, 

$e (bocia pianfłwo jefł rjecją barbjo 
16*’ 
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fprośną a grjetfjem wpelfim, boć huge 
nagą niegmiertclną plami p cną w go* 
bpe wrjfomo topi, pcbna^c rojumpał, 
abp to nipał bpć § tptb trjedj grjccbów 
namniepgp, p rjcfł gatann.

— Sino fpcbp tafa wola 25ośa nabe* 
mną, wpbietam piańfłwo.

u rjcfł mii gatam
— ©cbrje pefł.
Slbowicni wibjial pś ob tego grjccbu 

wgclfi innp pafobp $e jrbbła poejątef 
fwbp Oporą, cjego fwiątłjp npe rojw 
miał, a nic fpobjiał fie. si rjcfł mu 
gatan.

— <pr§pfią$ mi na buge fwopą, śe 
ten gr^ccb popełnig.

Slfwiątłjp rgefł—
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— ^rjpfiegam.
c

Slś iv owep cfeiviH, fon i j nim fpug« 
c§ać śie pocjgt lcf£o hi jpcmi. SI bpta 
juj noc, one xiejpc świccif a gwpajbp 
pafałp na niebieficcfj. ?) powoli uprjflł 
onjpempe, a na ntcp fivpatlo w miaftadj 
p po wfiatfj p lubji pafobp mrbwie 
prjecpobgącc po nij. SI potpm ucjut bpm 
operni p gum, gwar, Oelefł, a| fpnfcili 
fie, p flaneli j foniem.

£ec£ ja fpe nie na pufłpni, alie w miefr 
cjie a grobie wielmi wielhm, prjeb 
fampmi brjwiami awrotpma gofvobp. 
H r^chnm gatnn.

— QBnipb^ p upij die, abowiem jwp# 
gated fie ptgpśicgą, a ja pilnować cje
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befce płrołiem cie nie objłgpie, grje* c I
$n bopcłnifj. S fwi^ttbp fjefł:

— Slbol tljaf nagi wnibe na pofmie* 
wiffo to gofpotp?

Albowiem juf go bpła blijfoSc fwpa« 
ta mpflami p wfłptcm fwiatowpm o* 
wionęła, a fjatłjan cieląc śie t$tfł mu:

— £)to otjiene cie w fjatp bogate p 
barn ci trjof w pafie je jłotcm, abp$ 
ja grjecb twóp japłacit

n tał fie fłało, je on fwiatbp wfebł 
bogofpobp npoforjonp, mpfjłąc oiipa* 
bfuawielHcm nicfjcjefciu fwopm. iibpli 
tam fupcerftbrjp ja fiołem fpebjielippifi 
pinnpcb łubji róśmyb wpcife, pało wiec 
bpwaw gofpobjpe, fcbp równego narotu 
fcbobji fie cijba, a Mbp w nij pan, fto
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jeno płaci- ’jcbni rojprawpałi o ofjnfafv 
ftwiecb, brubjp oinnpcbwfetccjcńfłwiccb 
fwoi(b,pafo prawi pawnogrjef§nicp, inni 
bawili fle 5 npewpafłami fraucpmeru <5. 
SDlatfa [1] a wfpfłfo fte bjpało taf 
fjfarabnie ii fie force fwiątłjemu puśteb 
nienowi na on wpbof wjbrpgało. n 
(bepał bijł nawracać oną ggrape, lecg 
wfpomniawfp pś p fani nie bpi wolcn 
grjecbu, a prjpgebł abp go popełnił, 
ftabł a miłejał. % póprjawfp na fjatp 
pego nabegła f niemu gofpobpni bomu 
niłoba a ebeboga białogłowa, pptając

l

cjcgobp pragnął. SI on rgcfł:
— IBina.

(I) Wyrażenie współczesne, niewiadomego 
pochodzenia.
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n poffa ona fobicta p prjpniofla nni 
go, bobrego a najicpgcgo.

£?wc3 fiebp Ijippohat ów j jofąbfa 
bo gfowp mocno flhitfowac a btirjpc 
fic pocjąf, pafo to wiec 11 tpcb bpwa, co 
fanie wobe piją; fwpat pafobp infjp fhv 
nąt prjcb ocjpma pego, je wfjpfW^am* 
monp piefnofcią, p jagafle w fercu pw 
flelnicjpm fąbanpa a mpfli, pafobp civ 
bowną mocją fjatanffą j forjenia ob# 
roflfp. §1 taf pijąc nlubowaf fobpe juj 
piańfłwo i co j pocjąthi mimo fwcp 
wolep cjpntf, to jnf fonejpł j ochotą p 
roffofją, aj bnigt bjban onego prjeb* 
npego wina pobacj rejfajat

Xpm cjafcm ona gofpobpnt fręctfa fpe 
po ijbic. $ bpfa młeba p boja niewijafła 
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jatom rjcfł, pafo oni) bproaią co po go 
fpoMcf? fpebjącj, wpmównp fjqebpotlv 
rop, jalotnicp prawie wbjicfami fropmi

l

Opntują.
n froigtp on uprjał ro onep wbjiefi 

wfjptfi p bjiroił fie im i mpfjlą fjutał 
fpofofmpatobpńb u|pwał,taf go bpło ono 
wino obmjpło a Soga japomniecjbało. 
£oś tnpce i innp owi liibjie pacp bpli 
w gofpobjpe na nocleg bo tonpecb frop’b a 
wielbląbjiecb pofili, inpi po ijbpecb fie 
rojcfjli; a on fam froigtbp j gofpobpnią 
jofłal, cjcm jefjcje fmiełgp, a pretfjp bo c 
grjctbn a slego flat fit

Si narefcic, ftufjonp fam ob charta, 
fłnfił i; fam niewiaftye bo wieltiego 
grje^u picnieb^mp, ftórp mu bpł bał

l 
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cjart. g flato fpe, pf fie ufłabli rajem, 
a fpali w grjettm- $1 ona nicwpafia 
rjcfta.

- ®bpbp mąfj a pan móp powrócił, 
jabijłbp mnie.

g rjcfł on fwiątłjp;
— $Hie bóp fie, boe nie prjpbebjie, a 

gbpbp prjybpł, ja cje obronie, n wtem 
pofpati fie twarbpni fnent.

% oto fiut fie jrobił wijeiłi' p fwpa* 
tło ocpfaiąc fie uprjcii prjcb fcbą, a 
nab łojem jiał mąfj onep białogłowi) 
frjgcjąc a wpwija jąc miccjem. Dn fwi# 
ti) je fnn porwawfjp fie fjnfał cjembp 
fie bronił, aj napabł topor pob rcfą i

l 

tym maiłaiąc na obie (ironie, tał fie 
niejnie potyfał, pj ciąwfjy prjcj głowę
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melanicwpafłpp/ trupem gt potośpł. Xoź 
c

frzpfpowfłał niczmiernp p fupcc, aim 
bzpeonpnoclefanpe fic zbpbgli p faftabp 
p febzpowije cnego mpafła p pocbwpcilt 

c

gi p jwpąjali: $1 jemu pafobp nagle 
otworzpłp fic oće p uprzał fzfarabe firm 
pep grzechów pprzppomnpał pś za peben 
f tljóren bpiprjpftągł fjatanu, trzi) wfzpt* 
fi palie fobał, popełnił. 0 wpelfim gło< 
fem, pąłpłafać a narjefać, wołapąc, 
abp go na fmicrc wpcbziono bpło. 0 
opotPicbał fwopą Ijifłorpą wfzptfim, o 
fmierc napretfją profząc, ftórzp ulito# 
wawfzp fic wolno gi pufcili- 3 
powrócił na pufjcje p płacjąc a narje# 
fapąc nab flepotg fwą^anaSSoga W 
łofjcziwego przebłagał, a z oczow pe*

Tom III. 17
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go ptynełi) łjt) tjafo bwa ponifi wobi) 
J pob gótp.

OBibjicjie owo co to ja grjetb piafv 
fłwo, boć ijefl matfą wfjctałiei) fprofno? 
fci i wibjicjie if nafwiątfjt) powiebjicć 
nie ma w fetcju fwtjin:

— Dtociem bej grjedni, a fjatijan 
niema moce nabeniną.

23o 95og ufarje bume ijego i fłrąci 
go nujcbji) jbrobmatje, abowiem niema 
ciała bej jmaji), a pófi ono bufja w cie* 
te, rjcc nie moje.

—Utrjijmam fie bej grjetbm
25o bej jtnaji) i) grjetfni, 25óg tęlfo 

i) angiołowie ijego.



NOWE DZIEŁA
Nakładem i drukiem Xięgarni pod firmą

Józefa Zawadzkiego
w J'V i lnie w tj dane.

—eeee»®O$ee—

Obraz bibliograficzno - history
czny literatury i nauk w Polsce, 
od wprowadzenia do niej druku po rok 1830 
włącznie, z pism Janoekiego, Bentkowskiego, 
Ludwika Sobolewskiego, Ossolińskiego, Juszyń- 
skiego, Jana fVincen. i Jerzego Samuela Band- 
tków, wystawiony przez A. Jochera.

Prenumerata na to dzieło ciągle się przyjmuje 
po rub. sr. 2 1;. 40 na tom każdy, a r. sr. 3 z po
cztą. Ktokolwiek odtąd na to dzieło prenumero
wać zeclice, złoży rub. sr. 4 kop. 80 za Tom 1. 
skończony i II. będący pod prassą, a z przesłaniem 
pocztą r. sr. 6.



196

Słownik łacińsko - Polski 7 na 
wzór najcelniejszych Europejskich Słowników, a 
mianowicie nowego wydania Forcelini, Freundta, 
Schellera, Pasowa, it. d. przez Xiędza Fłorjana 

Bobkowskiego ułożony, z dodaniem wyrazów do 
nauk medycznych służących przez Professora 
F. Btjinkiervicza. Wydanie drugie zupełnie prze
robione, i znacznie powiększone we dwóch To
mach in 8vo górą sto arkuszy ścisłego i pięknego 
druku w wielkim formacie zawierać mających. 
Tomu Igo Część I$za i liga już wyszły z pod 
prassy, trzecia równie, też niebawem wyjdzie. 
Cena tak przystępna prenumeraty rubli srebrem 
4 kop. 20 zostawia się tylko do zupełnego ukoń
czenia Części 3ciej i ostatniej Tomu Igo. — Pó
źniej dla znacznego powiększenia dzieła podniesie 
się do rub. sr. 5, anakoniec po wyjściu Tomu 2go, 
już niezawodnie za dwa Toiny rubli srebrem 6 
nastąpi. ' I

DZIEŁA J. I. KRASZEWSKIEGO.

i ). Historja Wilna OD POCZĄTKÓW JEGO 

do koku 1750 zawierająca historją wypadków, ja
kich ten starożytny gród litewski, w ciągu kilku 
wieków doznał, kolei przez jakie przeszedł, hi
storją wszystkich świątyń, klasztorów, znakomi
tych publicznych gmachów, zakładów dobroczyn
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nych, bram i murów miejskich, słowem wszyst
kiego co tylko do tego miasta odnosić się może.

Cale dzieło zawrze 4ry Tomy, na welinowym 
papierze drukiem pięknym i wyraźnym. — Cena 
prenumeraty na 4ry tomy rub. sr. 8, która po 
skończeniu dzielą znacznie podniesioną zostanie.

9). Szkice obyczajowe i histo
ryczne s pod tym tytułem, zamierzył J. I. Kra

szewski, wydawać najcelniejsze romantyczne u- 
twory swoje już to historycznej już obyczajowej 
treści. Następne wyszły juź z pod prassy: 
Powieść lsza Cale życie biedna 1 Tom r. sr. 1. 
Powieść 2ga. Mistrz Twardowski z podań gmin

nych 2 Tomy in 8vo..............................r. sr. 2.
Powieść 3eia. Pan Karol Szkic fantastyczny 1 Tom 

kop. 75. 
Powieść 4ta. Ilistorja o bladej dzieivczynce z pod 

Ostrej Bramy 1 Tom.......................... r. sr. 1.
Szkic 5ty. Stańczykowa Kronika od r. 1500— 

1503, 1 Tom......................................kop. 75.
Powieść Gta. Cztery J-Vesela z dodatkiem Impro

wizacji fantastycznej Było nas drvoje 2 Tomy 
ozdobione 3ma rycinami . . . r. sr. 2k.25.

Powieść 7ma. Poeta i Świat 2 Tomy in 8vo'
r. sr. 2.

Powieść 8ma. Ostatnia z Xiążąt Sluckicli 3 Tomy 
in 8vo....................................   . . . r. sr. 3.



Obrazy Litewskie Sceny z życia po
tocznego przez Ignacego Chodźkę 2 Tomy in 12. 
na dobrym papierze, zawierające następne powie
ści: Domek lik oj ey o Dziadka — Borany — Śmierć 
Mojego Dziadka—Ostatnia Sessja Exdyivizji— 
Samowar—Powrót Dziedzica. —Cena 2 Tomów 

r. sr. 1 k. 25.
Obraz Myśli Mojej na pamiątkę żonie 

i dzieciom przez Florjana Bociiwica, Część Isza 
i 2ga in 8vo......................................... r. sr. 1 k. 20.
(Część 2ga przedaje się osobno po kop. sr. 60).

O uksztalceniu duszy czyli wy
chowaniu moralnem przez Michała Cho- 
roszewskiego. Wydanie ozdobne in 12mo na we
linowym papierze, cena.......................... k. sr. 60.










